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, if a person, before the commis* 
Sion of an act, juńgm U to be mor^ 
telly sinful and then commiU the 
•et, he is ijuilty of morUl siii. Ob. 
jectively the act remains a venial 
sin or iio sin at a]l, but. foiinaily 
or tiibjectively, the act become* i 
mortal sjn because the person dd 
libęrately and voluntadly pe; " 
lorined an action that he thoujęrhl 
was senouily wmn^, An erioneoui 
eanseienee may transfomi a %*inial 
£m or an indifferent act In to 
raortal sin. 
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Ia if <E ff#t to Mew for reetemńon 
on Sanday? 

Unnecessary &ervile work, by 
which im meant tbe type done by 
Bervant5 or hirtd manuał laborers 
and reąutring bodily rather than 
men ta! activity, is forbidden lo 
Catholics on a!l Siindaya and boly 
days of obLigatton. A go od rea* 
SOD excuses one from the prec^pt, 
although merę recreation or pleas- 
iire dom not seem to constitut^ a 
iufficient reason for permittmg 
one to igTJore the law, Sewing is 
mormalły eon sld cred servilo worlc, 
and it would not be permitted for 
thd simpift reason tbat It affords 
reereation to tbe i>iie engagmg 
bi it, 

In eommon estimatiou, liowever, 
micb sewing as embroldery or 
crochet work is of an artistic na- 
turę, and is, therefore^ not for-i 
bidden for the rea»on that it noi 
longer fali a under the head of 
terrile work* If one is m doubt 
|an the matter, hm ahould consolti 
lija eonfe«Aor« ^£1 
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Sj^stem ascetyczni}^ X. Semenenki. 



X. Semenenko, »gIęboki znawca dusz ludzkich — po- 
wiada X. Kalinka w pośmiertnera o nim wspomnieniu — 
wybornym byl spowiednikiem, znakomitym konferencyonistą ; 
a ktokolwiek zakosztował jego dyrekcyi duchoi^^nej, już się 
z inną nie łatwo mógł zgodzić«. Kto odbył pod nim rekolek- 
cye, inne go już nie zadawalniaty. Jego konferencye robiły 
ogromne wrażenie; a wrażenie nie przelotne tylko, lecz trwale, 
A nie było to skutkiem wymowy; X. Semenenko wymownym 
nie był wcale. Rzecz sama uderzała, zachwycała; znajdowała 
oddźwięk w duszy. Czuło się, że to, co mówi, nie jest żadną 
przesadą, żadną poezyą, ale czystą prawdą. 

Czy X. Semenenko przychodził z czemś nowem ? — 
W nauce życia duchownego, tak jak w nauce wiary, nowego 
nic by<5 nie może. Zycie duchowne opiera się na objawieniu, 
a objawienie przez Chrystusa Pana było dopełnione i zamknięte. 
Ale w ciągu wieków to objawienie było rozwijanem, wyjaśnianem. 
Ś. Wincenty Liryneóski, mówiąc o postępie możliwym w Ko- 
ściele, takie daje przestrogi: »To, w co dawniej, mniej jasno 
rozumiejąc, wierzono, ty wyłóż tak, by pojmowano jaśniej; 
za twoim przewodem niech potomnośd winszuje sobie, że ro- 
zumie to, co starożytność czciła, nie rozumiejąc dobrze; tego 
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jedDak nauczaj, czegoś się sam nauczył, byś podając rzeczy 
nowym sposobem, nie dawał nowych. A więc, powie kto, 
żadnego postępu religii niema byc w kościele? I owszem, 
niech będzie i to największy. Bo któżby tak zazdrosny byl 
ludziom, tak niechętny Bogu, iżby chciał temu przeszkodzić? 
Ale niech będzie postęp w wierze, nie zaś wiary odmiana. 
Samoż ciało ludzkie, choć z upływem lat rozwija się i rośnie, 
toż samo jednak co było zostaje; nie mała zachodzi różnica 
między młodością a starością, ci sami jednak stają się star- 
cami, co byli mtodziedcami ')«. Postęp tedy, jak we wszyst- 
kiem, tak i w nauce życia duchownego być powinien, ale taki, 
któryby nowych rzeczy nie przynosił, a tylko dawne rozwijał 
i tłómaczył. Dziś, kiedy takiego ogromu wiadomości ludzie 
nabierają we wszystkich dziedzinach nauki, potrzebne też głęb- 
sze wniknięcie w życie duchowne. Umysł wprawiony do ba- 
dania, nie może się zatrzymać; kwestye religijne, kwestye ży- 
cia wewnętrznego, jako najżywotniejsze, muszą stanąć przed 
nim, nie może zostawić ich bez odpowiedzi, musi sobie o nich 
wytworzyć głębsze pojęcie. Weźmy za przykład wykład Męki 
Pańskiej. Są dusze, którym wystarczy proste jej przedstawie- 
nie, aby w nich obudzić miłość dla Chrystusa i wdzięczność, 
że tyle dla nas wycierpiał. Ale znajdą się takie, którym 
w rozmyślaniu o męce Chrystusa Pana przeszkadzać będzie 
wątpliwość: Czy Pan Jezus rzeczywiście cierpiał? Bo, powie- 
dzą sobie, ludzie, co cierpią dla jakiejś myśli, lub z miłości 
dla kogo, łatwo znoszą cierpienia, nawet ich nie czują lub 



') *,lntelligatar te exponeiite illustrius, quod antea obscurius 
credebatur ; per te posteritas intellectum gratuletur, quod anto retustas 
non intellectum venerabatiir ; eadcm tamen quae didicisti, doce, iit cum 
dicas nove, non dicas nova. Scd forsitan dicit aliąuis: NuUusne ergo 
in Ecclesia Cbristi profectus habebitur religionis? Habeatur piane, et 
maximus. Nam qui8 ille est tam inridus hominibus, tam exosus Dec, 
qui istud prohibere conetur'? Sed ita tamen ut vere profectus sit ille 
fidci, non permutatio. Imitetur animarum religio rationem corporum, 
quae licet annorum processu numeros suos evolvant et explicent, ea- 
dem tamen quae erant, permanent. Multum intere«t inter pueritiae 
florem et.senectutis maturitatem; sed iidem tamen ipsi fiunt senes, qui 
fuerant adolescentes''. Commonitorium n. 22. 



znajdują pewną rozkosz w cierpieniach. A Zbawiciel przecież 
kochał Swego Ojca nieskończenie; cierpiał dla zbawienia świata, 
takiego więc wielkiego dzieła miał dokonać! W tych warun- 
kach czyż mógł odczuwać srogośc cierpienia? Jeźli do tego 
znajdą się dusze bardziej w katechizmie obuczone, zapytają 
siebie: jakim sposobem mógł Chrystus cierpieć, skoro za ży- 
cia był obdarzony widzeniem Boga, jakiem się cieszą błogo- 
sławieni w niebie? Szczęście bowiem z widzenia Boga zagłusza 
wszelkie cierpienia. Dla dusz tych trzeba tedy wejść głębiej 
w racye Męki Pańskiej, aby zrozumiały, że to właśnie widze- 
nie Boga, ta miłość Boga do nieskończoności potęgowały 
w Chrystusie Panu jego mękę i sprawiały, że nikt z ludzi 
tyle cierpieć nie może, ile P. Jezus wycierpiał. — X. Seme- 
nenko nic też nowego nie przynosi, ale wnika głębiej w pewne 
prawdy życia duchownego. 

Są pewne prawdy przez wszystkich przyjęte, wszędzie 
głoszone, ale nigdzie gruntownie nie wytłómaczone, tak, że 
przez wielu uważane są za pewne tylko sposoby mówienia, za 
rodzaj przenośni, nic właściwie nie znaczące. Między temi 
najprzód przychodzi nędza nasza, zepsucie nam wrodzone. 
Ze ono w nas jest, o tern wszyscy są przekonani; tego uczy 
zresztą teologia. Kto o sobie nie myśli, że jest pełen nędz, 
złych skłonności, o tym źle tuszą, mają takiego za zarozumia- 
łego. Na świecie nawet należy do dobrego wychowania bardzo 
pokornie o sobie mówić, żadnego dobra sobie nie przyznawać. 
Święci nie mają dosyć słów dla potępienia siebie; uważają się za 
największych grzeszników. Skądże to? Czy powiemy może, 
że tak nie myśleli, jak mówili? albo, że świętość zaciemniała 
ich rozum i mniej prawdziwie zapatrywali się na siebie pod 
światłem łaski, jak gdyby byli się sądzili naturalnym rozsąd- 
kiem? Pokora uważaną jest za podstawę cnót; bez niej żadna 
Bogu się nie podoba. A czemże jest pokora, jeźli nie chętnem 
uznaniem się nędznym, zepsutym? A pomimo to wszystko 
czy poznanie nędzy naszej ma zwykle w nauce o życiu du- 
chownem należne sobie miejsce? Czy jest podstawą nauki 
o niem, jak jest jego podstawą? Mówi się dużo o grzechach, 
o grzesznikach. Odmalowuje się np, pysznego, oddanego nie- 
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czystości i t. d., ale o tem, że każdy, choć o nim nie można 
powiedzieć, że jest pyszny, rozwiązły i t d., ma w sobie skłon- 
ności do tego wszystki^o, które w nim się wciąż odzywają — 
o tem nic lub bardzo mało. X. Semenenko daje poznaniu 
naszej nędzy pierwszorzędne miejsce, a wykazuje, że to nie 
przenośnie, nie sposoby mówienia tylko, żeśmy nędzni, zepsuci, 
pełni złych skłonności, ale najoczywistsza prawda. 

Za nędzą idzie nicestwo nasze. Powiada św. Paweł: 
♦Albowiem jeźli kto mniema, żeby czym był, gdyż niczym nie 
jest, sam siebie oszukiwa« (Gal. VI, 3). Znać to, że człowiek 
niczem nie jest — powiada św. Augustyn — to szczyt wiedzy. 
>Hoc est tota magna scientia, scire quia homo nihil est«. 
»0 nicości nieznana! — wola błogosławiona Aniela z Foligno. 
Powiadam wam, że dusza nie może posiąść korzystniejszej 
nauki nad znajomość swego własnego nicestwa*. A czemże jest 
ono w pojęciu naszem ? Jest to znowu sposób mówienia tylko, 
bod jesteśmy ezemś, powiadamy. Głębiej zwykle w rzecz nie 
wchodzimy. I tu X. Semenenko nie z rzeczą nową przychodzi, 
ale to, co wszyscy uznają, powtarzają, on konsekwentnie do 
życia stosuje; na niem opiera całą swą Ascetykę. Z nicestwem 
naszem ściśle połączona jest niemoc nasza. My nic sami z sie- 
bie nie możemy. To powiedział sam P. Jezus: »Bezemnie nic 
uczynić nie możecie* (Jan XV, 5); a św. Paweł mówi: *Nie 
iżbyśmy byli dostateczni sami z siebie co myśleć jako sami 
z siebie* (2 Korynt. III, 5). A jednak tak mało w ogóle jest 
uwzględniana ta nasza niemoc. W medytacyach każą nam 
nawet robić postanowienia jak najdalej idące, nie pytając, czy 
one są w naszej mocy, czy nie. X. Semenenko czynność 
własną, to jest: robienie wszystkiego z siebie, jakobyśmy coś 
mogli sami z siebie uczynić, uważa za największego wroga 
życia duchownego, czynnością własną tłóraaczy trudności i za- 
wiklania, jakich doświadczamy. Czynność własna jest skutkiem 
braku miłości Boga, powiada; z nią też głównie walczyć 
nam każe. 

A czy tylko złe jest w nas? A jeźli jest i dobre, czyż 
nie wolno nam się mu przypatrzyć, cieszyć się niem? — 
Uważają to za rzecz bardzo niebezpieczną; każą nam na nie 
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oczy zamykać. X. Semenenko tego zdania nie był. Według 
niego poznanie siebie nie powinno byd nigdy jednostronnem, 
a zamykanie oczu na to, co w nas dobrego, właśnie może nas 
rzucie w objęcia pychy. 

Tak często, tak wytrwale głoszone życie P. Jezusa w nas, 
dotychczas nie zostało dostatecznie wyjaśnione. Pismo Św., 
Ojcowie Ko.ścioła, książki ascetyczne o tem życiu mówią, ale 
w pojęciu wielu jest to tylko przenośną, szczytną poezyą. 
X. Semenenko miał je za arcy rzeczywiste. A cóż powiedzieć 
o stosunku aktów naszych do aktów Chrystusa, jakie za życia 
swego był czynił? — W książkach Medytacyjnych czytamy: 
»Zobacz, o ile ty przyczyniłeś się do cierpień P. Jezusa przez 
całe życie twoje*; albo też: »To moje grzechy ubiczowały Go, 
cierniem ukoronowały, policzkowały, oplwały, przybiły do krzyża 
i śmierć Mu zadały! A więc były w mem życiu chwile, w któ- 
rych wraz z bogobójczym motłochem żydowskim wołałem: 
»Na krzyż z Jezusem! a Barabasz niech żyje!« — I znowu: 
>Powinienbym powiedzieć sobie samemu: patrz! oto twoje 
dzieło! To ty rękami katów siekłeś ciało Jezusa, to ty okry- 
łeś je całe krwią i ranami !« ') — Umierającym powiada się : 
»Połącz twą agonię z agonią Chrystusa Pana^ a łatwo ci bę- 
dzie umierać !« — Czy to wszystko tylko poezya, sposoby 
mówienia? X. Semenenko uważa za najrzeezywistszy ten sto- 
sunek życia P. Jezusa do naszego życia. 

Z tego, cośmy powiedzieli, widzimy, że system ascetyczny 
X. Semenenki, to co w nim było nowego w przedstawieniu 
życia duchownego, co głównie w niem podnosił i w czem nie- 
jako je streszczał, obejmuje trzy rzeczy: 1. Poznanie głębsze 
siebie. 2. Potępienie czynności własnej. 3. Zycie Chrystusa 
w nas i nasze w Nim. 



*) Zobacz: „Przewodnik prawdziwej pobożności'' O. Yercniysse. 
Tom I, str. 130, 168, 211 
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POZNANIE SIEBIE. 



O nędzy naszej. 

fe w nas po grzechu pierworodnym została nędza, pożą- 
dliwość, to dogmatem jest wiary. Sobór Trydencki, potę- 
piając naukę Lutra, który pożądliwo.4c za grzech uważał, orzekł, 
że ona grzechem nie jest, ale z grzechu jest i do grzechu 
ciągnie. Św. Jakób wszelkie pokusy przypisuje pożądliwości: 
»Każdy bywa kuszon od własnej pożądliwości pociągniony 
i przynęcony. Za tyra pożądliwość gdy pocznie, rodzi grzech* 
(I, 14, 15). Pożądliwość brana jest tutaj w najogólniejszem 
znaczeniu, jako skłonność w nas do wszelkiego złego po grze- 
chu pierworodnym pozostała. A że grzechy są trojakiego ro- 
dzaju według trzech władz w człowieku : umysłu, serca i woli '), 
potrójna też będzie skłonność w nas do złego, którą św. To- 
masz nazywa ranami, zadanemi przez grzech Adama. Jest tedy 
w nas rana niewiadomości w umyśle, rana pożądliwości w sercu 
(w żądzy) i rana złości w woli 2). X. Semenenko rozbierał też 
nędzę naszą w tych trzech dziedzinach życia. Co do rozciągło- 
ści tego złego, pozostałego w nas po grzechu pierworodnym, 
różne są mniemania teologów. Są mianowicie dwie szkoły. 
Jedna powiada, że człowiek pozbawiony został darów nadprzy- 



') Summa 1, 2, q. 78, a. 1. c. ,, Principia hnmanorum actuum 
8unt inłellectus, et appetitus tam rationalis qui dicitur volunłas, quam 
sejisifirus ; peccatum igitiir in hiimanis actibus contingit ąuandoąue 
ex defectu intellectus, piita qiium aliqui8 per ignorantiam peccat; et 
ex defectu appetitus sensitiyi, sicut quum aliquis ex passione peccat; 
ita etiam ex defectu yoluntatis, qui cst inordinatio ipsius". 

^) 1, 2, q. 85, a. 3, c. Mówi św. Tomasz i o czwartej ranie: 
infirmitatis. Ale słuszną robi uwa^ę De Maria w Filozofii swojej (tom II, 
p. 365): „appetitus irascibilis, ciui ex concupiseibili oritur est (juasi 
propugnator concupiscibilis. Et propter hoc, uti notat Angclicus, omncs 
passiones irascibilis incipiunt a passionibus concupiscibilis et in eis ter- 
minantur'. Ranę zaś infirmitatis uważał św. Tomasz „in quantum irasci- 
bilis destituitur suo ordine ad arduum-*. 
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rodzonych, a!e uatura w nim poKostalii nietkniętą; druga, źe 
i w natnrze został upośledzony, a to w tem znaesEeniu» ie serce 
nasze [>oząda nie na rozkaz roKuimi, jak przedtem^ ale i prze- 
ciw rozumowi'); rozum zaś nasz nietylko posbawiony został 
światła nadprzyrodzonego, ale ma skloiinośJ dt* fatszu % oo 
X, Semeaenko tak tlómaczy, że w i-zeeKucli, ktdrt^ nam są obo- 
jętne, t* j* w ktdrych nie mamy interesu, aliy tak były lub 
inaczej, w który eh nie wchmlzi w gre naś*ze st*rcej np. w ma- 
tematyce, astronomii itp, rozum jasno widzi ; ale tam, gdzie 
się wmiesza nasze uczucie, nasz interes, elieemy zwykle fałszu, 
dochodzimy pracą do taJszu i łylsz za prawda w korieu mamy, 
X, Semenenko, wykładając oijszernie nędzę i zepsucie 
w nas, bo to by Jo głównym przedmiotem rełtolekcyi, jakie 
dawał, nie dotykał sp<irów teologicznych, nie przytaczał nawet 
Pisma Św., ani Ojców Ko.^cioła. Rzecz całą rozbierał psycho- 
logicznie* Przedstawiał, co fiie dzieje w człowieku, w jt^o du- 
szy » jaki proces wewnętrzny on przectiodzi. A malował to tak 
iywo, tak prawdziwie, powiadali *^i. co pod nim rekolekcye 
odłjyli, ze cały czas piidczas konłereneyi — a miał Icti z dzie- 
sięć calogodzinnych ~ siedzieli^ jak na szpilkach; zdawało im 
się, ie w ich duszach czyta i ich flzieje opowiatla. Nędzę 
przedstawiał on w całej jej gruzie; szedł dii gruntu rzeczy. 
^Mamy obrzydzić siebie, mówit, bo nasza natura nie lepsza 
od jawnogrzesznicy, którą palcami wytykają. Na dowód są 
imszG pokusy, Czasem aź rozum się zacmi, az serce drgnie. 
Bóg tak d0[)uszcza, aby nam pokazać, cośmy zacz"? Korzy- 
stajmy i na tern oprzyjmy obrzydzenie fiiebie«, Czem jest to 
serce — pyta — z którego człowiek szuka chwały? >Obrzy- 
dłiwośeią, godną wstrętu. A owe udane? Jest nikczemne i po- 
dle* Człowiek sam z siebie, w głębi uczucia swego, jest tein^ 



T „In Btatu iniiocenttac iuferior appetitus erat ratiotii totallter 
sabjcctus^ ande a on eraat in eo passioncs aniaiac, niii ex judicio ra* 
tiuais fionse^pieates*' (1, ij. 95, a. L c.^ 

^ „lu iiuantum ratio defititiiitur fiao ordiae a^! veniiD, est valuu8 
igaorantine* (1^ 2, u- S5. ii. 3\ Stad TomBci wywtKlz|, ie jest w nsis 
fiiuclinatło pa^itiva iatelleclus Ad fal a urn"; Ga^zanlga Praelect Theo- 
Ifificae, IV, 186. 
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co nazywamy, podły. Żadnej czci, ale wszelkiej hańby warty «. 
»A jakaż nasza uczciwość? jaki honor? Poza Bogiem jest 
w nas tylko nasza własna nędza. A na dnie tej nędzy spro- 
sność i bezecnośc. Któż lepiej patrząc nie dopatrzy w sobie 
jakiegoś nieuczciwego instynktu ?« — »A czy i w nas niema — 
pyta — kuglarstwa albo intrygauctwa?« — »Xie bylibyśmy 
ludźmi — odpowiada — - gdyby nie było przynajmniej choć 
zarodów«. — Samoż zabójstwo nie jest nam obcem. Jest 
i w nas jego zaród — powiada X. Semenenko. — Czyż nie 
czuliśmy nigdy (przynajmniej jako pokusy) nienawiści do kogo 
i chęci, aby go nie było i niechęci, gniewu, że jest? bo nam 
zawadza, bo nam niemiły? Rożne względy, bojaźń ludzka, 
wychowanie lepsze, a głównie łaska Boża powstrzymują nas 
od tego, by się nie postarać o to, żeby rzeczywiście tego ko- 
goś nie było. Taki jest grunt złości ludzkiej — wola X. Se- 
menenko. — Trzeba go dobrze poznać, a następnie zniena wi- 
dzieć siebie. Obrzydzenie sobą, znienawidzenie siebie — to cel 
rekolekcyi X. Semenenki. Chce wywołać pogardę w słuchaczach 
dla siebie samych i dlatego wystawia jak człowiek gra kome- 
dyę ciągle, jak każdy ma przed sobą figurę, lalkę, którą ubiera 
w szaty, w kwiecie, w pióra, w promienie swojego gustu 
i chciałby być takim, a głównie takim się pokazać. »I w tych 
szatach siebie widzi, zna, czci i podziwia. Zaraz widzisz, że 
sobą zajęty i o sobie myśli i razem o wrażeniu, jakie na tobie 
wywiera. Czujesz, że się prezentuje, że się układa do owej 
malowanej lalki, którą ma w głowie*. Niemiłosiernym był w od- 
krywaniu słabych stron ludzkich, a kiedy przec»hodził w szcze- 
gółach wszystkie objawy próżności ludzkiej, robił to z takiem 
mistrzowstwem, że i śmiać się chciało nad głupotą i śmieszno- 
ścią ludzką i zarazem schowaćby się pragnęło przed wstydem, 
bo się w tych opisach siebie poznawało. 

Zarzucano czasem X. Semeuence, że takie odkrywanie 
nędz może niejednego zniechęcić, odebrać odwagę do pracy; 
powiadano, że lepiej zostawić każdego w tem mniemaniu do- 
brem, jakie ma o sobie. Ale czy bez takiego poznania siebie 
można dojść do uświęcenia się? Wiemy, że modlitwa jest 
z naszej strony głównym czynnikiem uświęcenia, a jakaż będzie 
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modlitwa tego, co nie zna swej nędzy? Co najwięcej, dzięko- 
wać przynajmniej winien, że w nim nic złego niema. Będzie 
to modlitwa faryzeusza, którą P. Jezus jednak potępił. I o co 
będzie się modlił, o co prosił? Jeśli prosi ktoś o pomoc 
w pokusach, to dlatego, że czuje się niemocny, skłonny do 
złego; jeźli kto prosi o miłośd, to dlatego, bo widzi, że jej 
niema. I czem bardziej czuje w sobie braki, złe, tem gorętsza 
będzie jego modlitwa. Jeźli zaś w sobie nic złego nie widzi, 
modlić się szczerze nie będzie; a nie modląc się, jak się ostoi 
w pokusach, jak nabędzie cnoty? — Prócz tego, bez poznania 
siebie, w stosunku do bliźnich będzie brak wyrozumiałości, 
pewna doza pogardy, jak owego faryzeusza do celnika. 



Bogdan Jański. 



[|,ak przyszedł X. Semenenko do tak głębokiej znajomości 
vi?^^nędzy ludzkiej? Skąd to tak żywe przejęcie się w nim 
rzeczywistością tej nędzy i potrzebą poznania jej, a zarazem 
potrzebą głoszenia jej? Musiał on ją w kimś obserwować^ 
musiał mu ktoś być w tem mistrzem. Prawda, że mógłby 
badać ją w sobie samym. Znał on też siebie dobrze i sądził 
surowo. W notatkach swoich duchownych z 1836 r. powiada 
o sobie: »Dobrze badając sumienie moje, nie wiem, czym kie- 
dykolwiek co zrobił bez duray«. A w parę lat później pisze 
jeszcze : ^^Zastanawiając się, że duma to ciągle mnie oddala od 
Ciebie, o Boże, w pokorze chciałem ratunku szukać; alem 
pokory znaleść nie mógł. Znalazłem nikczemność moją i prze- 
konanie o niej i przekonanie o dumie swojej, bo to wszystko 
tak jawne, żem ręką mógł dotknąć; alem pokory nie znalazł. 
Owszem, gorycz w duszy znalazłem, żem tak nikczemny i du- 
mny; ale Ty widzisz, Boże raój^ że ta gorycz też z dumy 
pochodziłam. — Ale takie poznanie siebie było skutkiem już 
pracy nad sobą, do której go ktoś inny, zdaje się, w tym 
kierunku pobudził; a tym mógł być tylko Bogdan Jański. 
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Jański spisywał swój dzienuiczek na to, aby siebie kon- 
trolować. Ten dzienniczek był znany jego uczniom przynajmniej 
po jego śmierci, gdyż X. Kajsiewicz w swoim pamiętniku 
pisze: ^Zapiski Jańskiego, tyczące się potrzeb osobistych du- 
szy i przyszłości Zgromadzenia, dowodzą, jak głęboko czul 
i widzial«. Ale już i za życia musieli wiedzieć jemu najbliżsi, 
że się kontrolował ciągle, boć żyli z nim bardzo serdecznie, 
osobliwie Semenenko, którego on nawrócił i jak pisze X. Kaj- 
siewicz : ^Łagodnością swoją przyswajał, rozmową uczącą i zaj- 
mującą dumnemu młodzieńcowi imponował«. Semenenko też 
po nawróceniu się s wojem z nim zamieszkał, przez parę mie- 
sięcy »nie wychodził prawie z domu, chyba do kościoła, posz- 
cząc, modląc się i czytając książki katolickie, których mu 
Jaóski dostarczał dla sprostowania wyobrażeń jego«. Odbywał 
tedy prawdziwe pod Jańskim rekolekcye. — Otóż w dzien- 
niczku swym Jański wciąż się chwyta na każdym kroku 
1 w tem wszystkiem, co czyni, co myśli, co zamierza, odkrywa 
pełno nędz. Czytając go, czuje się pewne znużenie, zniechęcenie. 
Szuka się w tym człowieku, przed którym wszyscy biją czo- 
łem, za świętego mają, apostołem zowią, któremu nic zarzucić 
nie mogą, chyba to tylko, że zbyt jest miłosierny, że zbyt zapo- 
mina o sobie, szuka się w nim jakiejś doskonałości, wyższości, 
nadzwyczajności. Nie — to człowiek, jak inni : pełen próżności, 
szukający siebie we wszystkiem, swojej przyjemności, chwały, 
człowiek bez charakteru. A nie myślmy, żeby z pokory prze- 
sadzał lub żeby ogólnikami sypał. Nie, on się chwyta ciągle 
na uczynku i opowiada fakta. Dopiero, kiedy się zastanowi 
nad tem, że to złe wszystko on je sam wyjawia, kiedy się 
widzi, z jakim żalem i pokorą za każdym razem zwraca się 
do Boga, kiedy się pomyśli, że nas nuży, zniechęca czytanie 
tego dziennika, a jego nie zniechęcało, nie nużyło takie życie, 
takie kontrolowanie się; wtedy dopiero rozumie się jego wyż- 
szość, ale zarazem się widzi, jak on pojmował życie duchowne, 
że jako warunek główny i podstawę doskonałości uważał po- 
znanie siebie. Jański widział złe w sobie i każdej chwili je 
uznaje. Owszem, tak był przejęty swoją nędzą, nikczemnością, 
że zapytuje siebie: »Czy mam dosyć wzgardy dla siebie sa- 
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mego?i i powiada, że jemu potrzebne, nie^ij^dne siiezucie 
ciągłe : gardicic sobą i I jad się siebie^p 

X. Setnenenko byJ ucxniem Jail3kiey;o; niepodobna^ l>y 
Jań.ski mu nie byt i\6nmc.7M tej potrzeby pnKnania siebie, 
o której sam tak mucnct byt pr^Eekonnny* Zwraca) mu też 
uwagę oa jego sJabośei. Widnieliśmy* źe Seraenenko oskarżał 
Bię tak bardzo o diim^ ; Jati?^ki to samo mu wyrjjiicaJ* powia- 
dając mu: *^a duża giowa równowagi nie utri!yma«. Dmi^ki 
pisał, ie Semenenko w czacie studyów swoich w Rzymie »gó- 
rowal pycha rozumu^, że byJ ^dysputa torem upartym, wyzy- 
wającym trudnc^ciŁ^^:; Jań-ski w tyra samym czasie przestrzegaj 
go takźe> aby »str>^egl si^ pł^kazywac swoją wyiszo^^c nauką, 
a tylko milośeiąci, a pr/yj^^chawsKy do R^ymu, bola) nad nim: 
»Co się z tym Piotrem situlo, toż ja jego poznać nie mog^ U 
i da wat mu upomnienia braterskie , które najpokorniej i naj- 
wdziączniej Semenenko przyjmował i zawsze zachował naj- 
większą wdzięczność, cześć i milo5ć dhi Julijskiego. Z Rzymu 
1838 tak Bię jemu wy wnc^trza : : Za wszem pełen siel>ie samego 
i narzekający na moje nieobrzezanie ducha i aerca, SzezegiU- 
niej do umysJu wprowadzić pokorę* prostotę i wyrzeczenie się, 
niei^miernie mi trudno przycliodzi, MiJy Bogdanie, módl się za 
ronie, mam wielką dufuośc ku twojej modlitwie, już dla tego 
samego, że przed obliczem Bożem zajmujesz pewne mieji^ce i zna- 
czenie duchowne względnie do mnie* Przebanz mi też wszystkie 
moje dawne głupstwa^", I znowu w lij^eie du Janskfego : :rNie 
zapominajcie o braci, oddzielonej od Was, a tak potrzebującej 
gorliwego wstawienia się za sobą pr/ed Bogiem* Ty szczegól- 
niej, Bogdarue, znasz potrzebę tego, co to pisze, nie zapominaj 
tedy«. Kiedy tegoż roku bracia obrali Semenenkę przełożonym 
swoira w Rzymie, pisał on do Jańskiegor sJuż ci oni pisali, 
co się im ze mną podłłbala uczynić; do nieii naleiało uspra- 
wie<]Iivvić swój wybór, bo co do mniej to znasz twego Piotra^, 
* Wdałem się niejako w nauczanie ciebie — pisze 1839 — daruj 
mi, mój Najdroższy, a zawsze starszy bracie, bo cię chcę slu- 
eliać, jak dziecko, poważać, jak ojca, kochać, jak miłego, od 
Be Iga mi danego bratać, A tak go kochał i poważał zawsze. 
Wydając r* 1S59 swoje >Biesiady filozoficzne*, wprowadził do 
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nicli Jańskiego, jako główną osobę, jako przewodnika, Sokra- 
tesa. Był to bowiem »umysl prawdziwie wyższy — pisze o nim 
w Przedmowie — mąż ze wszech miar niepospolity. Przechodził 
i on przez ciemnoście, ale pierwszy powitał światło wschodzące. 
A wtedy i sam zaświecił jako gwiazda. Nie długo wprawdzie 
niósł on pochodnię w ręku, ale dosyć, aby drogę pokazać. Iluż 
to zaraz koło niego się skupiło, iluż to w nim i przez niego 
spostrzegło światło niebieskie, na iluż to przez niego spłynął 
pokój Boży, i witali go jako posłańca z góry, szli jak za anio- 
łem przewodnikiem*. Między nimi był X. Semenenko. A tak 
go wielbiąc, szedł naturalnie w jego ślady. Od niego nauczył 
się też bez wątpienia badać nędzę własną, on mu w tern mógł 
byd przykładem, a był i pomocą, jak widzieliśmy. W naznacza- 
niu zaś pierwszorzędnego miejsca poznaniu swej nędzy mogły 
go utwierdzić »Cwiczenia duchowne św. Ignacego*, spisane 
przez O. Belleciusza, wydane właśnie w owym czasie. 



Ćwiczenia duchowne św. Ignacego. 



Łw. Ignacy Loyola w Dyrektorium swych Rekolekcyi po- 
wiada: ^^O to przedewszystkiem starać się należy, aby 
ten co rekolekcye odprawia, jak najgłębszego nabył poznania 
siebie, badając przyczyny, źródła i korzenie wad. A także i do 
tego zmierzać winien, aby uznał swą podłość i nikczemność, 
i aby ją uczuł żywo ^)«. — O. Belleciusz, jeden z najlepszy cii 
wykladaczy Ćwiczeń duchownych czyli rekolekcyi św. Ignacego 
tak opisuje nędzę i zepsucie człowieka : >Rzeczą jest oczywistą, 
że w duszy jest jak największa 1. przewrotność, 2. skłonność 

•) „Quare hoc piimum curari debet in eo, qui facit exercitia, ut 
quam maximam sui ipsius acąuirat cognitionem, consideraado causas, 
origines et radices vitioriim". Item ; „Quare haec omnia dirigere debet, 
qui facit exercitia, ut suam abiectionem et yilitatem agnoscat, eamąue 
ex anima sentiat". Exercitia S. P. Ignatii de Loyola auctore R. P. 
Aloisio Bellecio. Augustae Taurinoram, 1835, p. 147. 



17 

do wszelkiego złego i 3. niemoc do wszelkiego dobrego... 
Tkwią obrazy i wyobrażenia rzeczy brzydkich i próżnych ja- 
koby we wlaściwem s wojem miejscu w pamięcią którą mącą 
prócz tego do woli namiętnoście i szatan. W umyśle jest śle- 
pota i ciemność, wiele sądów i zasad fałszywych, pochodzą- 
cych z nie wiadomości własno wolnej, często umyślnie sobie wma- 
wianej. W woli panuje wszechwładnie zlośc... Prócz tego 
przeważa w duszy skłonność niepojęta do wszelkiego złego, 
która duszę całą w otchłań wlecze, tak, że, gdyby nie była 
powstrzymywała dobrotliwa ręka Boża, w każdej chwili wła- 
snym pędem wpadałaby we wszelkie zbrodnie... Ale uietylko 
jest w duszy niepojęta owa skłonność ku wszelkiemu złemu, 
jest zarazem zupełna niemoc do wszelkiego dobrego *)«. — 
O tej nędzy każe O. Bell eniusz rozmyślać, i tłómaczy dlaczego 
Św. Ignacy tyle czasu chce aby było przeznaczonego na roz- 
pamiętywaniu o niej: »Że zaś tyle czasu i pracy dokładamy 
dla nabycia poznania siebie, to dla tego, że dokładna znajo- 
mość swojej nędzy prowadzi najpewniej do pokory i nienawi- 
ści siebie, i usuwa ową największą przeszkodę, która nam nie- 
pozwala przyjść do owej fundamentalnej obojętności, by służyć 
Bogu tym sposobem, jakim chce byśmy mu służyli. Albowiem 
niepodobnem jest, aby ktoś dobrze poznawszy nędzę swoją 
i złość swoją, nie przyszedł zarazem do znienawidzenia siebie 
i pogardzenia sobą«2). — O. Roothan, generał Jezuitów, zna- 

*) „Manifeste patet summam esse: 1* animae perversitatem ; 
2® ejus ad omDC malum pronitatem et 3" ejus impotentiam ad quodvis 
bonum... In memoria tiirpiam rerumque yanissimaram species atqne 
imagines insidunt ąuasi in proprio loco, quam praeterea passiones et 
daemones pro lubitu turbant. In intellectu caecitas et tenebrae, multa 
8ive judicia 8ive dictamina falea, non parum crassae, plurimum quae8itae 
ignorationis invenitur. In yolnntate malignitas ipsa supremum (luasi 
dominatura exercet... Praeterea in anima praovalet incredibilis quaedam 
ad omne malum propensio, quae eam in barathrum yitionim totam 
quantam inflectit, ita, ut nisi benevola Dci manu teneretur in orani 
scelere suopte impetu quovi8 memento praeceps ferretur... Verum non so- 
lum datur in anima hujusmodi incredibilis ad omne malum propensio, sed 
insuper plena et absoluta ad omne bonum impotentia". Ibid p. 152, 153. 

') „Quod autem tantum temporis et laboris acquirendae sui ipsius 
cognitioni tribuamus, ratio est, quia plena sui nihili notitia ad demissio- 

Giriczenia duchowne. 2 
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komity Uómacz tekstu rekolekcyi ś\v. Ignacego, byl mistrzem 
życia duchownego Semenenki, kiedy ten na studya do Rzymu 
wraz z Kajsiewiczem przyjechał. Co tydzień miewał dla nich 
konferencye. Musiał zapewne bardzo im zalecać Ćwiczenia 
^w, Ignacego właśnie w tym czasie wyszłe w Turynie ułożone 
j)rzez O. Belleciusza. Ze im bardzo one do serca przypadły, 
widać stąd, że je miał X. Semenenko przetłomaczyc na pol- 
skie po 1845 roku. Nie mógł wprawdzie tej pracy dokonać, 
ale go X. Jęło wieki później wyręczył, wydając owe Ćwiczenia 
O. Belleciusza po polsku 1851 r. 

X. Semenenko, umysł genialny, rozczytując się w tych 
Ćwiczeniach, zaraz musiał spostrzedz, ze o tej nędzy, której 
poznanie tak koniecznem św. Ignacy uważał, bardzo mało albo 
prawie nic się nie mówi. Powiedzieliśmy już, że wiele jest 
w książkacli ascetycznych o grzechach i o grzesznikach. Przed- 
stawia się wprawdzie bardzo drobiazgowo ludzi oddanych ró- 
żnym namiętnościom, a więc grzeszników, a to aby samaż 
brzydota grzechów i następstwa z oddania się im odstraszały 
ludzi od naśladowania grzeszników; a jeśli się kiedy i o nędzy 
mówi, to raczej jako o czemś czego się wystrzegać trzelja, nie 
dopuszczać do siebie, nie zaś jako o czemś co w nas jest. O teni, 
że każdy, choć o nim nie można powiedzieć, że jest grzeszni- 
kiem, ma w sobie skłonność do wszystkich grzechów, która 
się w nim wciąż odzywa, o tern nic lub bardzo mało się mówi. 
X. Semenenko widział w tem brak wielki, a z doświadczenia 
własnego i w konfesyonale nabytego musiał coraz bardziej się 
przeświadczać, jak wielką szkodę dusze ponoszą, że im się nie 
pomaga przychodzić do gruntownego poznania swej nędzy. 
Starał się tedy ten brak wypełnić; stąd jego to ciągle nasta- 
wanie na potrzebę poznania swej nędzy, i tak gruntowne 
i wszechstronne jej przedstawianie. 

nem et odiuiu }<iii liicidissimnin praefert facem, ac e medio ttillit illud 
princeps ohstaculuni, (luo plerum(|ue abstrahimur ab illa fundameutali 
indifferentia Deo »erviendi qiio voluerit modo. Qnippe repu^nat. ut 
quis 8ui corporis iiiiseriaiii et animae malitiam penitiis aguoscat, quin 
simul seipsum odisse et dospicere discat". Ibid. p. 14G, 147. 
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Przymioty i zasługi. 



K] zyż tylko zle jest w nas? A jeśli jest i dobre, czyż 
""^^^ nie wolno nam się mu przypatrzyć, cieszyć się niem? 

Arcyto niebezpieczna rzecz, powiadają. Człowiek tak jest 
skłonny do zarozumiałości, pychy, że i z najmniejszego dobra 
w sobie spostrzeżonego, niewiedzieć już co będzie myślał 
o sobie. 

X. Semenenko tego zdania nie był. Poznanie siebie nie 
powinno nigdy być jednostronnem, według niego. I w tern 
odwołuje się do św. Tomasza, który obok cnoty pokory sta- 
wia cnotę wielkoduszności, której zadaniem jest widzieć to, co 
w nas jest dobrego, zgodzić się na nie i dążyć do niego *). 

Ile heroizmu, poświęceń, szlachetności jest między ludźmi ! 
A w nas samych ile dobrych uczuć, szlachetnych porywów, 
pięknych myśli, czystych pragnień ! — Prawda, że to laski 
Boże; ale czyśmy już nigdy nie współdziałali tym łaskom? 
Czyśmy nie nabyli dobrego, które w takim razie owocem jest 
wspólnego naszego z Bogiem działania? Znając to złe, które 
w nas jest, tę skłonność do złego tak silną, a widząc, że je- 
dnak jako tako się trzymamy, przychodzimy do przeświadcze- 
nia, że bez walk i zwycięstw to się ol>yć nie mogło. Są więc 
z pewnością obok przymiotów wrodzonych darmo nam danych 
i zasługi niezaprzeczone. 

Przypatrywanie się temu w nas dol)remu, poznawanie 
go nie tylko nie prowadzi do pychy, powiada X. Semenenko, 



') 2, 2, ą. 129, a. 3 ad 4. „MagnaDJmitas facit quod liomo se 
ma^s dignificet secundum coiisiderationem donorum qnae possidet 
a Deo: sicut, si habet magnam virtutem animi, magnauimitas facit, 
qnod ad perfecta opera yirtutis tendat. Et similiter est dicendum de 
U8U cuiuslibet alterius boni, puta scientiae vel exteri()ris fortunae. Hu- 
militas autem facit, (|uod homo seipsum parvipendat secuudum consi- 
derationem proprii defectns... Et sic patet, quod magnanimitas et hu- 
militas non sunt contraria qnamvis in contraria tendere videantur; quia 
proceduDt secundum diyersas considerationes". 
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ale owszem, zamykanie oczu na to co w nas dobrego może 
już być oznaką, że je sobie przypisujemy, może więc wbić 
w pychę^ bo zostaje jakieś ogólne przeświadczenie, że w nas 
jest coś bardzo dobrego, i że ono jest z nas, skoro przed 
obawą byśmy się x tego snae nie pysznili, kryć się x tern 
dobrem przed sobą samymi musimy. Przeciwnie, gdy się bliżej 
przypatrzymy temu w nas dobremu, okaże się po pierwsze, że 
dobrem jest ono w tem co nie z nas, i powtóre, że my ze 
swej strony to dobro, od Boga nam dane, psujemy, szukając 
z niego własnej tylko korzyści, wyniesienia się choćby w oczach 
własnych jeśli nie w oczach innych, szukamy przyjemności, 
zadowolenia. Stąd takie poznanie dobrego w nas, może właśnie 
być dla nas pobudką do pokory, i w niej nas utrwalić. Św. 
Franciszek z Asyżu właśnie wtedy najbardziej się upokarzał, 
mówiąc że jest największym grzesznikiem, kiedy dary i łaski 
Boże w sobie brał na ii wagę. Kiedy go bowiem pytano, jak 
może w całej prawdzie siebie nazywać największym grzeszni- 
kiem, rzekł: »Gdyby P. Bóg był dal te łaski, jakiemi mnie 
obdarza, największemu zbrodniarzowi, sądzę, że byłby im wier- 
niejszy odemnie«. 

Mamy dary, przymioty np. dar kaznodziejstwa. Czy mamy 
się go wypierać i głosić wszędzie, że mówić nie umiemy? 
A czy wypierając się już i sami w to wierzyć będziemy? Czyż 
już takiem mówieniem zasłonięci będziemy przed pychą a po- 
korę zyskamy? Każdy rozumie, że dar ten jest czystą łaską 
Bożą, jest talentem z którego zdamy kiedyś rachunek, więc 
wiedzieć o nim musimy i używać go na chwałę Bożą i dla 
zbawienia dusz, boć na to dany. A przypatrzmy się jak go 
używamy? Czy nie szukamy w nim własnej przyjemności? 
Czy nie używamy go dla własnego popisu, dla chwały włas- 
nej? Czy nie mamy na względzie eifektu, poklasku, zamiast 
dobra dusz? — To samo np. z darem modlitwy, którego, że 
nam przyjemno.^ć sprawia (jeśli go mamy) używamy dla wła- 
snej pociechy, i gotowiśmy poświęcić obowiązek raczej, niż opu- 
ścić modlitwę. 

A co do zasług? Ile walk, ile zwycięstw — powiedzie- 
liśmy już — musiało okupić ten stan w jakim jesteśmy? Ale 
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czy możemy się tem chlubić, z tego się pysznie wiedząc o tem ? 
Kto zna dobrze siebie, wie, że z natury naszej bylibyśmy zaw- 
sze upadli, albo, jeśli upadliśmy czasem, bylibyśmy się jeszcze 
niżej stoczyli. Jeśli tedy opieraliśmy się pokusom, jeśli zwy- 
ciężaliśmy je, było to nie z nas, ale z laski Bożej. Z łaski 
więc były te walki i zwycięstwa. »Z łaski Bożej jestem to com 
jest«. (1 Korynt. XV. 10). To dobrze wiemy, jeśli znamy 
siebie. — Prawda, że było także i nasze współdziałanie. Mu- 
siało byc. Łaska przestałaby działać, gdyby z naszej strony 
tego współdziałania nie było. Ale to nasze współdziałanie ja- 
kież ono zwykle liche! Nie mamy nawet nieraz świadomości 
tych naszych zwycięstw, bo one nas upokarzają raczej niż nam 
podchlebiają; walczyliśmy, to prawda; ale tak słabo! I tu 
znowu, przypatrując się naszym zwycięstwom, znajdziemy tylko 
nowe pobudki do upokorzenia się, bo z naszej strony i w do- 
brem, które w nas się przyjęło, jest tylko lichota. Ciągnął nas 
P. Bóg swą łaską ku dobremu, myśmy dawali się ciągnąć; 
ale ileż było z naszej strony ociągali się, ile niechęci, lenistwa, 
braku stanowczości, niejasnych pobudek, nawet złej woli ! Od- 
ciągał nas P. Bóg od złego swą łaską, myśmy dawali się od- 
ciągać, to prawda, ale i tu ile było pragnień tego złego, jak 
nam przykro nieraz i ciężko było je porzucać, jak tęskniliśmy 
za niem! Tak mało zwykle dajemy P. Bogu! Ale P. Bogi to 
mało co dajemy ceni bardzo, ceni nieskończenie. W jego oczach 
ma to wielką wartość. Dlaczego ? Bo P. Bóg to nasze jakie- 
kolwiek działanie łączy ze swojem, z łaską której współdzia- 
łamy, i patrzy jako na jedno. A to jego działanie jest wielkie, 
jest święte, jest potężne. I innym, co nie mogą widzieć ani 
znać naszych wewnętrznych pobudek, co nie odróżniają, bo 
odróżnić nie moga^ działania Bożego od naszego, działanie to 
nasze wydaje się wielkiem, świętem, szlachetnem, bo patrzą 
na wynik, a ten w rzeczywistości jest takim, bo Boże działa- 
nie to nasze współdziałanie uświęca. 
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Zastosowanie do życia społecznego. 



^dawałoby się, że nic łatwiejszego jak znać dobrze siebie, 
a nic trudniejszego jak znać innych. Widzimy bowiem, 
patrzymy się na to, co się w nas samych dzieje. Nasze myśli, 
nasze uczucia, nasze chęci, nie są przed nami zakryte. Prze- 
ciwnie, myśli innych, ich uczuć, ich chęci widzieć nie możemy. 
O tyle tylko coś o nich wiemy, o ile sami nam wyjawią; 
a wiemy jak wszyscy pilnie ukrywają i zręcznie to wszystko, 
co nie jest na ich korzyść, jak ludzie ciągle udawają. Pomimo 
tego wszystkiego faktem jest, że siebie wcale zwykle nie znamy, 
a innych znamy bardzo dobrze; najmniejsze słabości w innych 
zaraz podchwycimy. P. Jezus stwierdza ten fakt mówiąc : »Wi- 
dzisz źdźbło w oku brata twego, a tramu w oku twoim nie 
widzisz*. (Mat. VII, 3). 

A skąd to pochodzi, że siebie nie znamy? Dlaczego nie 
widzimy tego, co tak łatwo zobaczyć możemy, a przeciwnie 
widzimy to, co tak trudno nam spostrzedz? Musi byc jakaś 
przyczyna bardzo potężna, co tak zadziwiający skutek spra- 
wuje ; zapewne głęboko w duszy ona siedzi, kiedy tak stanow- 
czy wpływ na człowieka wywiera, tak go dziwnie zaślepia. 

Rozwiązania tej psychologicznej zagadki czy nie należy 
szukać w tem, że tego zła, które w nas jest, tego zła co sami 
popełniamy, nie uważamy za złe, dla tego, że ono w nas jest, 
że my je robimy? — Usprawiedliwiamy sobą wszystko. Do- 
bre jest, bom ja to zrobił: słuszne, sprawiedliwe, skórom ja to 
uczynił. W innych to samo może byc złem, niesłusznem, nie- 
sprawiedliwem, będzie niem na pewno jeśli o mnie chodzi, 
jeśli mnie to szkodzi. — Ale czyż można przypuścić coś po- 
dobnego? Byłoby to tylko powtórzeniem tego, co kusiciel po- 
wiadał pierwszym naszym rodzicom: »Będziecie jako bogowie 
wiedząc dobre i złe. Słowa te wciąż dźwięczą w uszach dzieci 
Adama, wciąż im każą siebie uważać za bogów, bo dobrych 
z gruntu, nieomylnych, którym wszystko służyć musi i wtedy 
to co im służy jest w porządku, jest dobrem, a jeśli co im 
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nie służy, sprzeciwia się, jest zJem. Pytano pewnego razu czło- 
wieka dzikiego co uważa za dobre a co za złe? Nasza odpo- 
wiedź na to pytanie byJaby wyrozumowaną, wyuczoną; dzi- 
kiego była całkiem szczerą, naturalną. Odpowiedział: »Dobrera 
jest, jeśli ja napadnę na sąsiada, zwyciężę go, wymorduję jego 
ludzi, zabiorę mu dobytek i żony jego ; ziem, jeśli on mnie to 
zrobi«. A czyż nie takie wogóle prawo panuje w stosunkach 
międzynarodowych? Interes państwa, interes narodu uświęca 
wszelkie środki. Niema niesprawiedliwości, niema zbrodni, któ- 
rejby nie wolno było popełnić jeśli interes państwa, interes 
narodowy tego wymaga. Wszystko to co narodowe, choćby 
złe nawyknienia, sameż wady, trzeba cenie, szanować i kochać, 
bo to »nasze« powiada się, i to »nasze« usprawiedliwia już 
wszystko. A że takie zaśłepienie nie może w końcu wyjść na 
dobre dla społeczeństwa, niema chyba potrzeby dowodzić. 
Więc i społeczeństwo powinno poznać siebie. 

Bardzo pięknie powiedział ktoś: »Narody są uleczalne, 
mówi Pismo Święte; ale na to, by do uleczenia narodu swego 
skutecznie ręki przyłożyć, trzeba znać jego słabości i ich źró- 
dła. Z drugiej strony trzeba poznać nasze cnoty narodowe, 
obliczyć nasze siły żywotne, ażeby właściwy z nich pożytek 
wyprowadzić dla kraju«. Trzeba tedy, żeby i społeczeństwo 
poznało swe wady, jeśli się z nich ma uleczyć. A nie tylko 
aby się wad naszych pozbyć należy je znać, ale także i na to, 
żeby się trzymać w pewnej pokorze, w pewnem pokornem 
o sobie rozumieniu, nie szukać przyczyn nieszczęść swych 
w obcych, a mieć też pewną wyrozumiałość dla innych, co daje 
możność spokojnego ocenienia swego położenia, chroni od nie- 
nawiści, która zaślepia, wyprowadza z równowagi i gubi. 

X. Semenenko konieczność poznania siebie stosował do 
całego społeczeństwa. Główną też pracą społeczną jego i jego 
towarzyszów było, aby społeczeństwo któremu służyli, pozby- 
wało się się wad swoich, i aby to osiągnąć mieli odwagę wciąż 
mu te wady jego wyrzucać. Sam X. Semenenko kaznodzieją 
nie był, ale w konferencyacK swoich nieraz na wady narodowe 
zwracał uwagę. Tak np. mówiąc o roztargnieniach powiadał: 
»Każdy z nas Polaków ma mniej więcej tę chorobę marzenia 
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skutkiem wadliwego u nas w Polsce wychowania, co dozwala 
rozwijać się marzeniom, a nie zwraca ich ku rzeczywistości; 
każdy więc z nas tembardziej powinien nad tern pracować 
i starać się w sobie to naprawiać. Owszem, powinien to sobie 
za jedno z prawideł życia postawić. Przyjdzie nam i w innych 
tę wadę naprawiać, bo to radykalna wada w naszem społe- 
czeństwie, w którem wyobraźnia tak żywa obok serca wrażli- 
wego. Społeczeństwo też nasze żyje więcej sercem, z którem 
wyobraźnia ma ścisłe pokrewieństwo, niż rozumem. Źródło to 
wielu klęsk publicznych , którem społeczeństwo nasze pod- 
lega *)«. Na kazalnicy wyręczał X. Semenenkę X. Kajsiewicz, 
wierny jego towarzysz, a to co mówił X. Kajsiewicz, mówił 
1 z myśli X. Semenenki. We wszystkiem się bowiem zgadzali, 
a jak pięknie powiedział o nich hr. Tarnowski: »Kajsiewicz wio- 
słował, a Semenenko siedział u steru, patrzał w niebo i gwia- 
zdy, i nieraz drogę wskazywał«. — Pisze do Jańskiego Kaj- 
siewicz 1838 r., że we wszystkiem się zgadza z Semenenką 
»Jemu chcę podlegać w Chrystusie, jak tobie — powiada — 
On mi towarzyszem, on mi mistrzem, on mi ręką, on mi 
okiem, on mi wszystkiem gdzie potrzeba. — Niech mu Bóg 
zaplaci«. I tak było zawsze. We dwóch pełnili oni tę służbę 
narodową, a pełnili przez długi czas oni jedni. Służba to bar- 
dzo niewdzięczna; nikt bowiem chętnie nie słucha tych co mu 
wyrzucają jego wady. Wiele też ucierpieć przyszło. X. Kajsie- 
wicz pierwszy raz wystąpił ze swojem ostrzeżeniem w chwili, 
»kiedy nasza adoracya siebie samych — powiada hr. Tarnowski — 
wydawała swój wyraz najszczytniejszy, kiedy Krasiński zabie- 
rał się właśnie do najwyższej apoteozy Polski« i X. Kajsie- 
wicz »w owym czasie jedyny, wzywał tę samą Polskę do po- 
kuty i poprawy* ^). Gorzej było po jego późniejszem wystąpieniu 
1863 r. I wtedy był jedynym, co ośmielił się wskazywać na 
złe w społeczeństwie. Straszna powstała nań burza za to, ale 
się jej nie uląkł, bo, jak pisał wtedy X. Semenenko w obro- 
nie swego druha: »trzebaż aby ktoś przecie prawdę mówiłc 



») „Mistyka", str. 84. 

«) „X. Kajsiewicz", Przegląd Polski, 1873. 
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X. Kalinka w historyi i na kazalnicy również śmiało wystę- 
powa! i wykazywał spoleczedstwu jego wady. Czy to były 
głosy wołających na puszczy? — Powiadał X. Kalinka, że 
kiedy pisał »Sejm czteroletnia sądził, że go zań ukamienują, 
a stało się przeciwnie: zyskał popularność. »Dowód to, doda- 
wał, że społeczeństwo dojrzało i ma się ku poprawie; pierwszy 
bowiem znak naprawy jest ten, jeśli się pozwala sobie prawdę 
mówić i na nią się nie obruszać. 



CZYNNOŚĆ WŁASNA. 



O nicestwie naszem. 

|asze nicestwo — powiadał X. Senienenko — jest jedną 
z tych prawd żywotnych, które powinniśmy położyć jako 
kamień węgielny na gruncie naszego życia wewnętrznego*. — 
O tem nicestwie też wiele w swych konferencyach mówi ; bo 
z niego wypływa zupełna niemoc nasza, a tę niemoc powinniśmy 
poznać, znać i uznać, aby się do niej zastosować. »Bezemnie 
nic uczynić nie możecie* powiada P. Jezus. Nic! Porywanie 
się samym do działania czynnością własną, zamiast działać 
z Chrystusem, uważa X. Semenenko za największy błąd. 
O czynności własnej ma osobny rozdział w Mistyce i dowo- 
dzi, że: na polu nad przy rodzonem, w stosunku z Bogiem, je- 
dynem złem jest czynność własna. 

Co innego jest nędza, a co innego nicestwo nasze. Nę- 
dza jestto skłonność w uas do złego, która w nas jest po 
grzechu pierworodnym. Nicestwo było i przed grzechem ; jestto 
warunek niezbędny stworzenia. 

P. Bóg o sobie był powiedział: »Jam jest, którym iest«; 
jest więc samemże istnieniem. Na pytanie czem jest Bóg? 
odpowiadamy : Jest tem, co jest ; istotą jego jest to, że jest. My 
tedy istnieniem nie jesteśmy; inaczej i my bylibyśmy bogiem. 
O tem trzeba wiedzieć. Powiedział P. Bóg św. Katarzynie: 
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»Wie©z cdrko czeni jestem ja, i oKem jeBtp^ty? Po^ntiw^ry to 
posiadłabyś wieczną Kzczęśliwnld Jn je^i^tem to eo jest, a ty 
jestei^ to eo nie jest*^. 

Frawdfli ke B<vg dat nam to i:?itnienie j^twisri^ajnc uas. Ale 
nie rnogt nam je dac tak^ by ono było nasEem wlnsnemi tak, 
byśmy mogli powiedziee o sobie: Jam jest, kt<1rym jesl. Za- 
chowując w nas przeto to istnienie, dane nam przy j^tworzenin 
nas, mu^i nam je wciąż dawac^ co chwila na« jakoby stwa- 
rzać^ co Św. Tomasz wyraia temi słowami: ConBerratio in esse 
est continua creatio, zachowanie w istnieniu jest ciągiem stwa- 
rzaniem. — I dlatego powiadamy, żb jesteśmy nirej^twem, — 
A to nicestwo nasze, nie fest lak tylko oderwanie pojytc. — 
Przypatrzmy si^ mu w szij^egóhitlij w jego objawach, a racssej 
brakach. 

Ii^tnienie nasze objawia sit! życiem; iycie ohjaw^ia sic 
ucznciem^ myśleniem, chceniem. Trzy są w nas możliwości ży- 
cia (j)Otentiae) trzy władze i serce, roznuj, wola. Nazywają sie 
możliwością bu niozemy przez nie czutś myśleć i chcieć; ale 
żeby rzeczywiście {actnah'ter, in actu) cznó^ trzeba coś cznó; 
żeby rzeczywiście my:?leć, trzeba o czemś myśleć j żeby rzeczy- 
wiście chciećt trzeba czegoś chcieć. Otóż to *coś» nie jest w nas 
ani z nm; przychodzi nam z zewnątrz. Jednem słowem nie 
mamy w sobie przedmiotu naszego życia. 

Nie doeryć istnieć i żyć jakkolwiek, trzeba hy życie na- 
sze, a więc i istnienie, było pniwdziwem życiem, by ptitrzcby 
tego życia były zadowolone, zaspokojone, a nie by było cią- 
giem przeczeniem, rozdarciem, a więc śmiercią. Otóż tego 
w nm navvet mnżliwn)śt!i niema. Serce nasze potrzebuje żyć 
uczuciem, ate uczuciem^ kt<5reby je całkiem zaspakajało i na 
zawsze. To się nazywa, że serce nasze jiragnie miłości, bo mi- 
łość, przywiązanie do osoliy, jest to co najbardziej je zapełnia. 
Potrzebujemy kochać i byc kochanymi, A czy to w naszej 
mocy? PrcJcz tego, tam gdzie trzeba, uczucie się nie budzi; 
choć przedmiot jest, jesteśmy zimni, Ini> też wpadamy w praw- 
dziwą niewole nczncia, z kt(^rem nieraz jak trudno walczyć 
nam przychodzi! Albo też uczucia w nas sie nsadowiaj które 
nas m^czą, serce rozdzierają, a których pozbyć sic nie jesteś- 
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my w Btanie, jak ucKiK^a autypatyij uprzedzeń, kwasdw^ za- 
zdrości — Umysł potriselłuje my^^lii ale my^li, któreby go za- 
spokoiły: myśli wielkicli, piąktiośei| ktdrą doje prawda* I nie 
tylko pełność jego źycta w tern, ie tę prawdę podKiwiai za- 
chwyca się nią, ale w tern także, ie jest on sam odbieietn tej 
prawdy, ke w tiim ta prawda jaśnieje, jeat on sam pięknością, 
coś Knaczy, A czy to w tia^ssej mocy ? Prtlcz tego mamy (jrzed- 
miot myśli, ale o nim nieraz myśJec nie umiemy; nie zujmnje 
on nas. Albo tek mamy myśli zdrożne, nieczyste, myśli roz- 
paczy, nawet samobójstwai ktdre naa trapią, a których pozbyć 
8ię nie możemy. Wola wreszcie potrzebtjje by to, co chce, było * 
żeby była ji pełnioną. Cóż to za strtii^zna męka, jeśli się nie 
dzieje tak jak chcemy 1 Mamyć przedmiot woli, mamy przed- 
miot chcenfa; ale czy posiąść go od nas zależy? A w sobie 
samycli nieraz nie mamy energii, siły, by mą na to co chcemy 
zdecydować; albo teżi by tegO| cszego posiąść nie możemy, nie 
chcied Powia<lał jeden pisarz, że od człowieka zależy hyó 
szczęśliwy ni. Niech tylko nie chce rzeczy niepodobnych, a zga- 
dza mę i przyjmnje chętnie to czego n niknąć nie może, Ale 
żeby to człowiek mógł przyjść do tego ! 

»A wiec nicej^two jest wyrazem naszego bytu — powiada 
X, Semenenko — tego, ezem jestej?my. Trzeba to nicestwo 
uznać, trzeba je wiłłzieć, na nie zezwolić, wejść w tę prawdę 
cala naszą istotą i trzeba żeby ona się stała kamieniem wę- 
gielnym naszego życia wewnętrznego*. 



Bogdan JańskL 



etanie, któreśmy położyli mówiąc o pozuantu dębie, kła- 
dziemy i tutaj: Jak przyszedł X. Semenenko do takiego 
pojęcia nicestwa naszego, do tak głębokiego i wszechstronnego 
przejęcia się niemocą naszą? A zarazem do potrzeby stąd pły- 
aącej logicznie wystrzegania się czynność*! własnej ? Tę niemoc 
znał najpierw w sobie. Jeszcze %v College Staniałaś 1837 r. 
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w nota tkać li i^^kokkc^jnych za pi 6* uje: Mó^ Boie, i jakżem 
[rr<zep(^d?Jl ten rok szkolny? Jekżetii postępowa! z dziećmi, 
ktdreś prze» ten eaas straiy mojej powierzył? Gdzież si^ po- 
(Ijtialy te wszystkie prawidła trafnego i miłosnego post<^powa- 
Uła z niemij klt^re w głowie istniały, ale nie w rzeczy, kiedy 
przyszło do codziennego wypełniania icłi.*. Kiedym zaczął 
ten obowiązek, przypominam wohie, zaesiąfeii) go od Ciebie, 
początku mó] i końcu, i dość dltigo wszystko szło dobrze. 
Ale za pierwszym zamętem, któryś na doświadczenie moje do* 
puścił, przez głupstwo zawierzyłem i;ilora własnym, i nie ucie- 
kłem się do Ciebie, ucieczko moja; przctoź i kura głupstwa 
mego spadła oa mnie, i w ^ucho^ci i ntra pieniu dueha nosi- 
Jem ciężar jej 6, Drugiego dnia zapisuje: »Za radą przewodnika 
przejrzałem postanowienia przeszło roczne* Z głowy czerpane 
doskonałe \^yly na j>a pierze, ale nie wiem, czym choć raz jedno 
z tych postanowień wypełnił*. I znowu wiele zapisuje posta- 
nowieii, a w trzy lata potem widzi jak niemocnym by I do ich 
wy pel n i en i a : >Teł n u wez w a n i u , tein u po r uss^e n i u , Ty j eden 
skutek dac możesz, wola. Najdroi^szy Jezu mdj, otom Ci z po- 
czątku oświadczył, źem gotów na wszystko, choćby przyszło do 
slamania siebie^ ale si^ lękam siebie właśnie, krnchliwości, nie- 
dołęstwa megOp Ty jeden radę dac możesz. Panie, lękam się, 
lękam si^, ach tyle i tyle mara do tego powodów*. Znał tedy 
dobrze niemoc swoją; ale do tej znajomości pomdgl mń z pe- 
wnością Bogdan Jauski, I on bo przechodził ciężkie watki 
w których pasował si^ z nicestw^em wlasnem. To przekonanie^ 
że my sami z siebie nic nie możemy, wyraża Jallski na każ- 
dym kroku \y dzienniczku swoim* I tu znowu, nie mówi 
o tej Dieraocy ogólnikowo, koDweneyonalnych używając spo- 
sobów upokarzania się; nie, on się chwyta na uczynku, opo- 
wiada ikkta. 

Jański, będąc jeszcze w kraju, a już utraciwszy wiarę, 
mógł widzieć niemoc swoją. Z jetlnej strony, jak o sobie pi- 
sze ^dziwaczne wyobrażenie — miał — o potędze swojej woli 
i swojego wpływu na iuuycłi, uczuci© nadzwyczajnej missyir 
wielkości* — z drugiej strony: *Mimo tej pychy i uczucia 
własnej potęgi, lada przeciwność zach wiewała mnie całegO':. — 
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Zostawszy Sęsymonistą wpa<lt w pewiłą religijnóKC panteisty 
csępą i pewuy ląiebie, w rł^łzoym c?:asi€, wutm : ^Chcę iyc w [świą- 
tyni wielkiego Boga, dr* me] mam %voIac oatą liulzkolc^ ^ ^wią- 
tyni Bf>ga, co jest ws^ystkiem... Ztlaiiie nie wierny f.-Ii nie wpły- 
wa nu mnie; nie oni mnie, ja ich sądzie bedę». Dopełnić 
mnszą mej mis&yi i dopełnię je],., la my^l, co panuje w zu- 
rodzie iiftd caJem niem życiem, będzie paoowala i nad %¥szyst- 
kiemi jego objawieniami, i maje życie nie bidzie jak tylko 
szczery ni jej wyrazem* i ciągle robi poB tanowi en ia: iPowiaie- 
nem natychmiast oznaczyć sobie naprziSd sposób przepędzenia 
dnia* jednego bib dwócb : po ich itplynieniii zdać solfie z nieb 
sprawki i /nów napr;!Ód urządzić me myśli i czynyt. Stara $ię 
owe postanowienia wypełniać, urządza sobie naprzód iycte 
i wciąi się Japie na braku wolf^ wytrwałości. lEoie! i jakże 
dopełniam mej missyi? Ósmy ju^* dssieti^ jakem sie sądził być 
mocnym, jakem mnie mat, ke i^llgijna moja miłość objawiać mą 
juź ś^awsze będzie w calem mem życiu i com pr/.ez tyd^teii 
urobił? Nic — i niiej byłem od tego, kim wprzód byłem, 
i w tył szedłem*. ] znown : »fJakaż zmiana na gorsze od one- 
gdaj? Pisząc powyższe jui mniemałem, ie ekoriczę na zawsjie 
z niespokojnością nczuciaj słabością woli, nieroztropnoi^cią w po- 
stępowaniu. I mamże być zawsze niespokojnym, słabym, nie- 
roztropnym? Maż być moja przyszłość jak przeszłość, stracona 
dla mnie, dla ludzkości, dla Chwaty Boga?^ — i>Ileżto najpię- 
kniejszych uczuć chwilowo mnie ożywiało? Tle najwznioślej- 
szych pomysłów przez mą głową przeszło? Ueż najszlachetniej- 
szych , n iVj rt łzt ro p n i ej s zy eh za m i a r6 w ? A sk or o rz u czokiem na 
moją przcszło,^ć..« ileźto, ile doświadczeń, a ile braku popra- 
wy Ic I tak ciągle się oskarża: »Otóż tydzied^ pisze, jakem 
znowu zaniedba! wykonanie z taką mocną decyzyą zrobionego 
projektm — i żali sie na aiebie: »Niedawuo myślałem był 
i czułem był: nigdy niespokojnoŚci, nigtly słabości woli, zawsze 
nadzieja, zawsze szybka decyzya, zawsze czeradś si^ zająć..* ^ 
i nawet na k nitko tak nie było! A po miesiącu pisze: >Ze- 
szłego miesiąca toż samc> sobie mówiłem, i nie dotrwyaiałeni 
tegoż samego dnia swego postaoowieniac. 
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JaiSski, i po nuwrdoeniii e wojem, co cliwib sie oskarża, 
ie poste] juje przeciwko postanowieniom, ie oiema utii woli, 
ani siły ich spelnid To te^ kiedy je robi, elu-ze^daninem już, 
wola /arasi: *Boie! przyjmij je, i dud-a] mi woli i mocy do 
ieli wypełnienia** >Opieralem sią na sobie a nie na Bogu, pi- 
e^ej skoro e^njąe tą swoją wad^j nie modliłem sie z wiarą 
o jło^bycie się jej. Z lekkof^eią rKUoam sitj do ws/.ystkiego co 
przędli ta wia jakiś w/.rost nasiej jiotęgit bejs porad Keu la się 
Boga. Nie szukam w modlitwie najprzód ratunku, ale w kom- 
binacyaeh wla^tnych i uiewyczerpauei niby svv<jjej zrcjczuuści^. 
Daje stibie — a dawał zapewne swemu uczniowi Semeneuce — 
taką naukę: »>Kiedy prssyjdzie jaka myśl dobra^ jakiś projekt 
choćby najświętszy, nim si^ zdecyduję na jego esekncye, prze- 
JL\ć sią caJy bojaźnią, czy w nią czasem nie miesaa sitj jaka 
inlencya osubistośeij pychy, interesu — i przypomnieć sobie 
wtedy swoje grzecliy tak upakarzające, tak odejmujące rai 
wszelki powód miłości własnej - — i njiokorzyc się [irzed Bo* 
giem, i pytać czy to jego Wola, żebym projekt ten przyjął? 
i jeżeli tak , prosie Go jak naj żarliwie] o strzeżenie mnie 
w te Dl od wszelkiej pychy i lutercsui. A nic tyl ko niógl 
Jańśiki nauc/*ać Se men en ke słowami u niemocy uaazej, o }io- 
trzebie unikania czynności wtaanej i ile ona nam szkoity przy- 
nosi, ale m<5gl sam byc dla niego jasnym dowodem tego, na 
co czynność ludzka się przyda* Jański był nadzwyczaj czynny, 
w pomysły płodny, miał dar organizowania, lo tei wiele rze- 
czy zapoczątkowywał. I nic mą nie udawało, wszystko się roz- 
padało, rwało. Widział to sam Jauski. 3*0ddawna — pisze 
pod koniec swego życia — dzięki Bogu, mam w duszy pok(Sj, 
nie mieszany przez żadne bunty osobistycli projektów, fiicze- 
gdlnyclt uczuć i myśli... Wszystko, co z dotychczasowego 
toku i prac mi»ich i życia wypływa, wydaje mi ł?ię tak dobit- 
nie niedostateczne, marne, prawie próżne*., stąd uczucie ogólne 
nieukontentowania z sicbie«. — >Jakic4 uczucie wielkiej fatygi — 
pisze znowu — nieukontentowania z siebie, uważanie siebie za 
niezdolnego do wszelkiej czynności , a wszelką czynność za 
raamąp,, niechęć nawet do mówienia«. i^Ostatuia moja prze- 
szłość, powinna mi nareszcie dowieść dobitnie o mojej nie- 
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ndohiości do dyrygowania drugimi... brałem ludzi pod zarząd 
i opiekę, i potem ich opuszczałem... ostatecznie nie umiałem 
ich zając, a chcieli bvć zajęci; chcieli, żeby im rozkazywać, 
nie rozkazy walem«. — Nic też z dziel Jańskiego nie zostiUo, 
jedno tylko Zgromadzenie zakonne w Rzymie. Ale to jedno nie 
było |)()myślane naprzód i tak pojęte przez niego, jak się po- 
tem rozwinęło. Niepodobna, aby tego nie widział i Semenenko, 
bo w tem wszystkiem bral czynny udział. Zasługą było Jail- 
skiego, że kiedy P. Bóg sam tak wypadkami pokierował, że 
Semenenko i Kajsiewicz do Rzymu pojechali i tam zostali; 
on wszelkiemi siłami temu dziełu, które się z nich tworzyło, 
pomagał. Sam w biedzie wielkiej, w kłopotach, myślał tylko 
o swoich w Rzymie. »Rzym tylko, Rzym zawsze, na klęczkach 
pamięci i miłosierdziu polecam — pisał do Zaleskiego. — Co- 
kolwiek lam dasz, tak nas pocieszy, duchowo pokrzepi, jak 
gdybyśmy my tu nic nie potrzebowali*. Sam ich wysłał w my- 
śli bardziej politycznej, ale zrozumiawszy, że P. Bóg chce 
z nich formalny zakon utworzyć, zabrania im mieszać się do 
spraw innych, a każe tylko nauki pilnować i uświętobliwienia 
siebie. A tak postępował, bo już się był przekonał, że sam 
z siebie nic nie potrafi i że tylko z Boga poczęte dzieło ostad 
się może ; więc mu głównie chodziło o nie psucie rzeczy czyn- 
nością własną. Semenenko pr/ejął tę obawę przed czynnością 
własną widocznie od Jadskiego, kiedy go z Rzymu temi słowy 
uspakaja: »Dzięki Bogu, w temeśmy przekonaniu, że sami 
przez się nic zrobić nie możemy, bo nawet i niepodobieństwo 
co robić. Wszelkie działanie zostawiamy Panu Bogu! on ułoży 
okoliczności, ukaże osoby, przysposobi serca. Będziemy robili 
co przyjdzie do robienia samo z siebie, latać, stukać, wyzy- 
wać, zdaje nam się, że zgoła nie w-ypada. Zwaliwszy wszystko 
na Boga, zrobi się wszystko prędzej i lepiej... Bądź więc serca 
wielce bezpiecznego z nami, i tyle tylko nie rachuj na nas, 
o ileśmy grzesznicy, co dziś jeszcze możemy się wszelkiego 
złego dopuścić . 
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Ćwiczenia duchowne $w. Ignacego. 



lik w rzeczy poisiianTa siebie tuk podobnież względnie do 
czyaiio^ci wlasoej, fądj^imy, że t'wiczenia ^w. Ignacego mu- 

gly nie mato wpłynąć na wyrobienie poglądu, jaki miał X* Se- 

menkn w tej rzeczy. 

Św, Igoacy Cwieiseuia ewoje rozpoczyna rozmyślaniem 

o koncu człowieka. W niem punkt trzeci mówi co następuje: 

*NaleM^ siiizyc Bogu w sposób jaki mu sie podoba*** Czyż 

o tem wątpisz?... Samie wieśniak uie .^cierpi sługi, którego 

uająl, któryby nie tak jak mu polecono slnih#x* 

Dla czegóż by sam tylko Bóg njiał co 

nie będzit> tiważal za goduą nagród 

wano nie podług woli pana, ale wed 

Dlaczegózby Bóg miał taką posługę 

dol>rodziejstwa zamieniają się nam 

czynione podług pragnieó naszych, t 

świętsze uczynki, jeśli uie są speh 

i^adnej wartości nie mają. Nie matu f 

gdy.4 Pan do Żydów* Czemu? (Ho 

^mtjduje się troia n'm\a. To jest, i 

jak Bóg chciał ; a stąd obrzydliwości; 

cjfiu Boga. Z tego jui .^amże rozum j 

^luiyc Stwórcy nie tym sposobem j; 

tym sposobem jaki ^ię podoba Bogu* 

wdę rasadniczą i wyryj ją głęboko w 

*) „Et quideiQ serYiendum est eo, ą 
haeres?..* Utifjiie nec niMlcus fert condac 
ac jussTis fnerat, uu>(1cł operam suain pra< 
ferat Deus? Neitio praŁ'miu dij^rtiiuu iluxcM-ii 
proprio iujyrenio, ooa ex domini voluntate 
niuruTetiu- Deus? I psa beneticia, nm coafe 
ingrata yileacimt Quaato mt\gh ?ervitia? - 
Knmhm tiutum exiganhLr, tiullius pinukris t 
tas tn vohł^f dif^eliat olira lerai-Mitm ęxerci 
(p]ia in jejuniis reittris inrtfmtnr rolnnfa^H 
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z tej potrzeby 4 z tej konieesności służenia Bogu tym spo- 
8ol>em jaki się fiagu podoba, wypływa tei koniee^nodc owej 
sławnej hmętej obojętności #^w. Ignacego, Skoro bowiem po* 
wiDinlmy słuźyc Bogu tak, jak on chce, nie nalepy nam sn* 
mym wybierać rodzaju służby^ ani nawet pragnąc siuiyc z wła- 
snego naszego wyboru. Powinno więc nam hyc obojątnem do 
czego nas Bóg powoła, przeznaczy, jak długo nam zyc po- 
55 woli I czy pracować czy chorować nam kaie, czy to lub owo 
robie: ale tern samem nie oales^/y nam sie samym porywać do 
robienia cz^u4, zanim się upewnimy, że P< Bóg tego chce od 
nas, lub robie projekta samym z siebie, ale badać cscego P, Bóg 
ehoe od nas, i jak chce byśmy to uczynili, Z racy i owego trze- 
ciego punktu pierwszego Rozmyi^lania, samoż to Rozmyllanie 
uwaial św, Ignacy za tak ważne, że je uazwat podstawą \) 
cWego życia duchownego, najglówniejszem w eaiych ty eh Cwi- 
f;2eniachp »Jako bowiem fandament utrzymuje i dźwiga cały 
budynek, tak prawda ta wpływa na cały bieg Cwiczeii du- 
chownych, a szczególniej na spraw- obiuru stanu, który to obiór 
całkiem od tej prawdy zależy. Prawdziwa bowiem naprawa oby- 
czajów na tem się zasadna, że służymy Bogu tak. jak mu się po* 
dobac. Dlatego też św* Ignacy nie naznacza temu rozmyślaniu — 
mówi O. Bellet-^iusi; — żadnego czasu; ani je ogranicza jak 
w innych do jednej godziny, aby pokazać, iż tak djngo trzeba tą 
prawdę rozmyślać, aż umysł żywo nią cały nie będzie przejęty ^)< 



qao Deui aptaverat modo^ et hinc abominatio eraot in eoaspectii di- 
vino. E3t his vel sola ratione duce luculenfer aeąuitur, 8erviendiim esse 
Oreatori non eo ijm nobia Hbtierit, secl qai ei placuerit modo. Bene 
haee fandaiDeDtaliEis verita« notŁ^tur atque al te animia iasculpatiir^. 
Exercida S. P. Ignatii de Loyola auctore P. Bellecio, p, 34. 

^) ^Yocatni' autem ea a H, Auctfire fundmn^ntum Beu princi- 
pium; qt(ia {Ut Directorium ait) e^t ha»w totiiis aedifhii morafis et 
gpiritualiH, Sieut enim fundament um fabricae totam ipsam sit^fti- 
nttt ita haee verita» infiuit in omnia e^#rctiia» et pratseHha in 
flectionem status j mn ideae saiictiorb vitae, qua€ electio fere tota. 
hinc pemht. Nam j^nuiDa emendatio inoruin conaistit m eo, ut eliga- 
mns servire Deo quo ip?e voluorit modo'*. Ibid» p. 38, 

^ ^I^atius uallum tempus certum huic eiercitlo assiguat; uec 
illad iDfirar alionim intra uaius borae limiteB coarctat \ qiio Inuuit^ tam- 
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»Bez tej obojętno.4ei — powiada dalej — nigdy nie przyjdziemy 
do doskonalej miłości, która zależy na zgadzaniu woli naszej 
z Wolą Bożą^ a więc na robieniu tego co Bóg chce i tak jak 
chce. Sposób bowiem, w jaki Bóg chce byśmy mu służyli, i co 
do którego powinniśmy byc obojętni, jest byśmy to czynili, co 
on chce i tak jak on chce. Co do tego więc jeśU kto oboję- 
tnym nie jest, nigdy nie będzie robil to co Bóg chce i tak 
jak Bóg chce. I doskonałym przeto nigdy nie będzie« '). — 
W wielu miejscach to samo się powtarza w Ćwiczeniach 
Św. Ignacego. i>Zważyć należy — powiedziano tam ^) — że 
dochodzie mamy do końca tego, to jest do zbawienia własnego 
i bliźnich naszych, nie podług własnej woli naszej, lecz w spo- 
sób jaki się P. Bogu podoba: to jest temi środkami, i w ta- 
kiej mierze, jakimi środkami i w jakiej mierze Bóg zechce, 
abyśmy doń dochodzili... Wola bowiem Boża powinna byc 
prawidłem, według którego nietylko uczynki nasze, ale i pra- 
gnienia nas/e mamy miarkować i kierować. Stąd błądzi mocno 
ten, coby zboczył choćby najmniej od tego prawidła«. Nie łatwa 
to rzecz przyjść do takiej równowagi czyli obojętności, to też 
O. Belleciusz stara się poprzeć potrzebę tejże wielu argumen- 
tami: »Bo, powiada, gdy tak wielce potrzebną jest ta równo- 



diu huic dogmati perpcndendo insistendum esse, doDSC intellectus vi- 
vaci eju8 notione penitus fiierit irabutus". Ibid. p. 39. 

') „Sine hac indifferentia nuDąuam perveniemu8 ad perfectionem 
charitałis, consistentem in conformn tlone roluntatis nostrae cum divina, 
vi cujus semper faciamus id, qu<)d Deus vult et quomodo vult. Modus 
enim, in quo omnium Dominus nos sibi servire cupit, et ad quem in- 
differentcs nos esse oportet, in eo positus est, ut agamus, quod ille 
nos agere et quo modo cupit. Ad hoc igitur qui indiflferens non est^ 
nunquam faciet quod Supremum Numen et guomodo vult. Ergo et 
perfectus nunquam erit". Ibid. p. 52. 

*) ,Notandum tamen est, hunc finem, scilicet salutem et perfec- 
tionem tum propriam, tum alienam procurandam esse non secuudum 
proprium cujuslibet arbitrium et appetitum, sed quo Deus elegerit 
modo, liac est, per illa inedia^ in eał|ue mensura, per qu;im et in qua 
supremus rerum omnium Dominus eam a nobis procurari voluerit... 
Yoluntas enim Numiuis norma sit oportet, quae nostras non modo actio- 
nes sed animi etiam desideria regat atque moderetur. Procul igitur 
errat, qui ab hac reguła vel minimum deflectit". P. 55. 
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wagu, ie be?, niej^ jak be^ fandameiitUr caJy gmach ducliowny 
upatk, a K thugiej strony obojętnotó ta jest rze^TĄ tak przykrą, 
że przeciw jjiej cala miJa^c własna obrusza mą abimtowaiia, 
|>03tauo wiłem [łr^cto podać tu wiele argunieiit4W| aby o ko- 
niec^oości jtj (jrzekoiiać ')«. 

Tą obojętność, jakiej wymogą iw. Ignacy, tak wzglądem 
tego co rubid mamy jak i wzglądem tego jak robićj X, Se- 
lueoenko nazywii wyrzeczeniem się csiynaości wJa^nej, Dla 
c^ego nie używa t-ego algwa obojętności? Może dla tego, by 
komu się uie zdawało, jakoby trzeba było byc oboje! nym i et* 
ilo tego co Bóg cijce, już po poznaniu woli Bożej, Obojętnym 
powinienem być i gotowym na to czy to lub co innego Bóg 
mi rłłzka^.e; ale skoro już wiem czego Bdg chce odemnie, nie 
mogę być na to obojętnym. Mógłby też kto pomyśleć, że po- 
winno się i w uczuciu dojść do zupełnej obojętnolci na wszy- 
stko, co niepodol)na, bo natura nas^a zawsze ciągnąć nas bę- 
dzie do tego co jej odpowiada^ cz^o te^. niepotrzeba, bo owszem 
w leni w I SI śnie iści u pr^eeciw pociągom natury, w tej walce 
z nią, leźy nasza zasługa. 

Św* Ignacy za tak wainą rzeoz uważał ów swój funda- 
ment; że należy służyć Bogu tym sposobem jakim Bóg chcej 
i f& niego płynącą obojętność na rodzaj służby, że w braku tej 
obojętności upatruje przyczynę upadku tak Aniołów jak i pierw- 
szego człowieka^), w czem zupełnie zgadza się z nauką św, To- 

*) „Cum taata mt hnjns aeąuiUłmi necessitaa, »t duc Ula, »oti 
iłceua ac i^ublata ba^i^ omniA o^ercitloruti] tnolea Mibfsidat, ex altera 
vero parte, euui ejii^ arduUas taDta sit^ iit eoutra eam omnis amor 
propnaa rebelUs eonsurgat; plnra, <piae illnd permiadeant, argiunenta 
la medium afferre coastitui''^ Ibid. p. 6L 

^) ,,CoDBidera poeaam peccati ab Angelis admissl, ąui ab ultimo 
fiae mo ob Liuthitac iRfliflferentiae defeetnm superbia deviaDte8, de- 
Li tum Creatoi-i hu u i>erviEium q\iQ illc roluerat modo deforre rezusa- 
niat«. Ibid. p. IB, p^Considera poeaam primin parentlbus lotlictamf 
atque ideo iaflktam, quia per peccatutn a sua tine ultimo doflexerunti 
atqup ob iadjiłt?n'iuiae detectuoi sua ccmditione Iiaud conteuti, cupiebant 
oi&e fdftni dii, ftcieutes bonuui et lualiim; yulebant i]uide[a senire Deo 
scd in sablimiori, i^uam ille ordinavorat^ statii ati^ue, ivt \oth potiren* 
tur, perrerso lemm creatorum usu, media aibi vetita eleg^niat^. — 
Ibid. pag. 82. 

3» 
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mas^a z Akwinu. Pyta mianowicie §^w. Tomasz, czy Aniołowie 
i pierwsi iiasi rodzice pragnęli być rónmymi Bogn? Odpo- 
wiada, źe nie. Tego pragnąc nfe mogli. Pragnęli byc tylka 
podohnijmi Bogn. Chcieli tego podobieilstwa, które im B<5g 
przeznaczył, chcieli więc tego, co clicial Bóg dla nich. W czernie 
tedy był ich gr«ech? W tern, że dojść chcieli do t^o podłj* 
bieństwa nie tym sposobem jakim Bóg chciał ieby doszli, nie 
idąc za popędem la**ki, ale własną czynnością postępując ^)- 
Wlasiia tedy czynnoilc była przyczyną upadku Aniołów i pierw* 
azego człowieka ; ją tez uwa^a X. Semenenko za najgłówniej- 
szą przeszkodę, za jedyne nienjal zto w życiu duchownem. — 
To pokazuje jak dobrze pojął, wniknął w ducha Ćwiczeń 
Św. Ignacego. 



O miłości Bożej. 



r^^^^^ Adama, jakeśmy widzieli, skutkiem byt czynności 

własnej. Słusznie tedy X. Semenenko czynno.^c własną 
uwaia za źródło wszelkiego złego w stosunku naszym do Boj?a* 
Ale ^nizem powiada, że Adam upadt z braku nułości Bogu* 
Tak w raju jak i teraz na tym padole płaczu, powiada, cho- 
dziło i chodzi zawsze o tij, jak człowiek ud powie na to pyta- 
uie: Czy Bóg czy człowiek? to jest: Czy Bóg ez? ja?*)** W je- 



'} „Diabolne peecavit appetendo e^se, nt Deus, non per aeąiii- 
parantiam, sed per similittidinem. Vohut esuiiliftidineui Dei, qnAe datur 
c.\ j^ratia, Yoliiit hoc li^ibere per Yirtutem atiae tiatnracj non ex diyina 
anxilio, secundtim Dei diepotiitiunem" (I, ą. 63, a, 3). W Adamie „erat 
iDOnlmtuB ^tppetJitu& siimlitndinis cum DeOj ut scilicet per vif tulem 
propHae natura e determinaret ^ibi quid e^sel bonum et ąuid tnahim 
ad agendatu, aecundarlD, tit ecilicet, virtute propriae natarae operetur 
ad beatitudiDem ct^Beipieuflam*^ (2^ 2^ q. 163, a. 2), „Uter(|ue Deo 
aeł|idparare appetiit, i a (irmntum sei licet uterc|ne sibi inniti Yolalt, con- 
tempto diYinae rcgnlae ordine'* (Ibid,) 

') Piotr SemeneDko; Męka i Śmierć Jeiiu<a Clirystaea. Kraków,. 
1903. 8tr. 17. 
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dnej i drugiej pokusie (t* j, odciągającej od dobrego i pocią- 
gającej do złego) Qa dnie sanaem tezy jedtia i ta samai osta- 
tnia obojga tacya, ktdrą inohna jednetii pytającem słowem wy- 
razie: kto z dwojga? Bog czy człowiek? Czy wola Bom, prawo 
Boże? Czy wola człowieka^ prawo człowieka? Jeduem słowem: 
CsŁy Bóg czy ja ? — Bądź, źe pokttsa aa natura naszą działa 
pocia^gająco, bądź ie odciągającOj jswycieztwo pokiiAy, albo na- 
sze, tile od tego pociąga zależy^ ani od tego odpychania. Przy 
największein pociąganiu mógł byt Adam zwyci^lyć^ jak przy 
pad ob nem zwyciężył Chrystus Pa o. Przy największe tu odciąga- 
niu juź nie Adarn^ ale Chrystus Pan stanowczo zwyciężyła 
a potem tylu za Nim i z Nim zwyciężyło, Los tedy pokusy 
i lo# nasz zaleiy w tej walce nie od tego^ co na naturę d zlata; 
on zależy od tego, co tani na dnie dzieje się osoby^ kiedy po- 
kusa ai tam dotrze i kiedy osobie naszej w swój sposób zada 
to pytanie, które kusiciel w swój sposób Adamowi zadał: 
>Dlacx€go Bóg zakazał wam pozywać?* co następnie wciąż 
aam wszystkim powtarza: Dlaczego nakazał? dlaczego zakazał? 
1 wyzywa uas do yd[H)wiedzi na to straszne: Czy on czy ja? 
Więc los walki między pokusą a nami zależy od osoby, od 
tego jak odpowie : albo : Nie Bóg ale ja ! albo też : Nie ja, 
ale Bóg! Cóż tedy ratuje osobę i daje jej silę do zwycięienia, 
pomimo całej przemocy pociągów natury, pomimo całego jej le- 
nistwa i niechęci, pomimo całej jej slabo.4ci, pomimo i wbrew 
wszystkim jej trwogom, strachom, całej grozie cierpienia i śmiei-ci 
samej ? Co ? Rzecz cudowna : Miłość. Ale i taska, Milośc z la- 
flki i łaska z Miłości, Ona jedna może powiedzieć: Nie ja, ale 
Bóg!.,, To do mitości osoby należy i od miłości osoby zależy 
odważyć się i wymówić ono ostateczne słowo: Nie ja, ale Bóg U 

Z jednej tedy strony, według X. Semenenki, czynnośi? 
własna, z drugiej brak miłości Boga, jest glówiiem źródłem 
wszelkiego złego w stosunku naszym do Boga. W jakim będą 
<tne do siebie stosunku? 

Nie Bóg ale ja! — to czynność własna, to zatwierdzę- 
nie swej woli i swego działania. Nie to co Bóg chce i nie tak 
jak chce, ale co i jak chcę ja, bo nie Bóg ale ja ! Jest to za- 
Bm zaprzeczeniem miłości Boga a zatwierdzeniem miłości 
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własnej. Bo niiło^^c wlastna to miłość siebie nacle\vszjstko> za- 
koolianie sią w aobie, a tern samem chąc zatwierdzenia zawsze 
i W3ssęd;sie meble, a nie kochanie Boga natjewszystko, nie tB^ 
twierd Jeanie jego» Więc czynność własna ma swoja racje w braku 
miłości Boga, Adam tedy zgrzeszy! czynnością wJasuąj ale dim 
tego, ie mą oie zdecydował na miJośc Boga, 

ŚWp Tomasz naucza, ie Adam zgrzeszył czymiością wła- 
sną, ale zarazem zaznacza ostatnią przyczyna, rucyę tej czyn- 
Dości własnej w pi*?rw93?.ym człowieku* Pyta czy pierwszy czjo- 
wiek, kiedy zerwał jabłko, byJ przez szatana oszukanym?') 
Brać prawda za fałsz, indwi iw. Augustyn, lue jest rzeczą na- 
tury, jaką wyszła z rąk Stwórcy, ale natury skażonej przez 
grzech ^). Jaki m wiec sposobem mdgł byd oszukanym człowiek 
przed grzechem pierworodnym? A jednak człowiek uwierzył 
słowom wela! Tak, uwierzył, ale dla tego, źe już byl zgrze- 
szył, powiada św. Tomasz^ bo grzesznie wyniósł się nad to 
czem był, ukochał swoją pot^^gę, zaufał Bol>ie. Jediiem słowem 
zgrzeszył pychą. Pycha też jest racyą wszelkiego grzechu i jeiłt 
na dnie każdego *). /e zaś pycha jest odwrdceniem od Boga, 
więc jest zaprzeczeniem miłości. I 

Pierwszy człowiek, przed upadkiem, nie był jeszcze za- 
twierdził w sobie miłości Bożej, i dlatego milgt byc w tern 
kuszonym i upaiic; ale nie miał w naturze swojej nic przeci- 



') UtrutD homo iti [>riino statu łlecipi potui^set? (1, q. 94^ a, 4). 

*) Approbare vera pro falsia, nou est natura instituti bomitiis, 
led poeaa damnat i". (Ibidem). 

^) „tlla fleductio maJieri? etsi praeeesaeiit peecatnni operis, 8tifi^ 
aecuta Łamea eat peccatnm iateraae eladotus.., Muller verbo serpetitls 
non crederet, alai lam meaaet menti ejus aiaor proprtae potestatis et 
ąuaedam de m superba praesuTuptio'*. (Ibid.) j,Superbia propHó ref+pi- 
cit defectuuj sabjectioiiis boaiiais ad Deum^ secandtim aDilicet c^uod 
al]qms sc exfalllt snpra id, quod eet aibi praefixum seenodimi dl vi nam 
reguł aui vel mtinsiiram,.. Ma u i fest mu a n tein est, qaod boc ipsum quad 
eat nun subjici Deo eet averti a Deo^ (-i ^t q- 162, a ^i „Ayersio 
a Dgu, qaae forma! i ter complet: ratioaem peccatl, pertinec ad Auperbiam 
per SC| :id alia atitein pec<?ata ex C0Bseqnentl; et iude eat, quod super- 
bia babet rationeni primi peccati, et cst etiaui princupium omalum pec- 
catoram"* (Ibid, a, T). 
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wtiego miloHci Bożej, ow^Kera* natura jego zwróconą była Ai* 
BogA, E natury swojeji Daturaluie kochat Boga nade wszystko, 
to jesfc, więt-ej niż siebie i niż wszystko inne, W nas jest jiii 
w naturze naszej nie-milolc Boga zatwierdzona przez grzecli 
pierworodny. Jly już mamy w sobie tę skłonność koebaniit 
siebie a nie Boga naclewj^zystko, a tera Barnem mamy skłon- 
ność do czynności własnej, I dla tego przed grzeoliem ezlo- 
wiek nie potr/eliowal laski do tego, aby kocbal Boga uade- 
wszystko naturalnym sposobem, choć musiał ga B<Sg do tegr> 
skłaniać i poruszać swojem działaniem. Po grzechu potrz6bu}e 
nie tylko poruszenia Bożego, kt<5re w dzisieji^zym stanie jest 
la^ką uczynkowa, ale i laski uświęcającej, któraby uzdrowiła 
zepstttą naturę '), Po grzechu pierworodnym jest egoistą, siebie 
we wszystkiem szuka i siebie nadewszystko kocha, i tylko 
pod wpływem laski robi col bezinteresownie, povviada św. Bo* 
nawentura^)* I dla tego też X. Semenenko czynnoć własną 
uważa zti największe z!e w życiu duchownem, że jest wypły- 
wem niemiłości Boga. Stąd też wyciąga jako następstwo ko- 
nieczne, potrzebę niezbędną po grzechu pierworodnym walki 
z naturą naszą, zabicia jej, i wyrzeczenia się siebie* ^^Przed 
upadkiem to życie przyrodzone było tylko niższą stroną życia 
ludzkiego, jakby odbiciem wyższego, nadprzyrodzonego; to zaś 
było tylko podniesieniem przyrodzonego. Po upadku, życie 

*) „Hoojo ia stata aaturae iutegrae dfleatioaf^ii] siu ipsius refe- 
rebat ail amorem Det eictu Ad fiDem, et eiaiiliter dilertionom t^mninm 
aliaruru rerum; H tta Detitn ftlli^hat piiis i|iiaiD ^etpiutu et Biiper 
omaia. Sett in «tmu natnrae corraptae hr>tEO ah hoc cleficit secandaui 
appetituai yolantatiis ratittnalis, ąime proprer corrup donem uatume se- 
cpiitar bonaiŁ privatmD, mm sauł^tur per gratiam Dei**. — Homo in 
statn ^naturae iategrae mm iadi^elłat do no gratiae, snperadditae natn< 
ralibujEi bonif*! iid diligeiidam Deimi uaturaliter sin per om ni a, licet indi- 
^eret aaxiliQ Dei ad hoc enm moYentin; sed in Btatu naturae cormiitae 
iadiget lioioo etiam nd hoc aa^ilio gratiae naturfon ftanantia^ (1, 2^ q, 
109, a. 3, c.). 

*) flAifecta» eaim homiais reeuryus est et mtTPenarius, <]a3iitam 
efit de 86, Unde ąaod iacif^ iarcadetido propriuiu commoflnui taeit *. !<ed 
mim divlna gratia aaperveuit-, mc hominem totum i^ratum faeit, nt she 
ad utilitatem proximi, sive ad hótiurejii Dei velit, totum ^nttis facit 
iaipendere*' (II Seat. Diat 26, a. 1, qii. 1). 



40 



przyrodKone stało si^ wrogiem uad przyrodzonego, i to na ży- 
cie i .śmierć. Każde z iiicti istnieje tylko kosztem przeciwnika. 
Dla tego po upadku człowieka nie rnożua z tą zepsutą naturą, 
jaka uani została, wchodzie w jakieś ukJady, w jakieś reformy 
ulepszające, w jiikieś podniebienie jej do sfer wyższycin Tn 
nie już podnieBiiniia, ale przemienienia życia potrzeba, to jest, 
zagłady przyrodzonego a stworzenia nadfirzyrodzDnego ky- 
cia *)«f, — Przed grzechem pierworodnym nie potrzeba było 
ow^o zaparcia samego siebie, o kt<1reni m45wi Ewangelia 
(Luk, IX* 23) ; ale po grzecliu, kiedy pierwszy człowiek wy- 
rzekł: iNie B<^g ale jak i to iv nas wciąi sre odzywa, aby 
zniszczyć ten Dieporządek, rausimy wyrzekać sią siebie każdej 
chwili, to jest zaprzeczać siebie, by zatwierdzić Boga: >Nie ja 
ale Bóg!ł 



Zasług 



hCzynki nwsze^ uczynione bez łaski — a przez łask^ tu ro* 
zumiemy tasik^ uczynkową — - nic nie są warte dla życia 
wiecznego, to jest uie są zasługującymi na życie wieczne. — 
Według św, Ignacego bowiem, jakeśmy widzieli najświętsze 
uczynki, jeśli nie są spełnione według woli Bożej, żadnej war- 
tości nie mająe. Ale uczynki czynione z Woli Bożej gą za ra- 
ksem czyuione z łaską Bożą, bo niema wątpliwości, że P* Bóg 
daje swą laskę^ swej pomocy użycza człowiekowi w tern co 
chce aby uczynił, i ła^^ka ta zarazem mu towarzyszy, aby ta 
co B(łg chce, czynił także tak jak Bćg chce; do tego tnS^ 
czego nie chce aby człowiek robił, albo nie chce, aby człowiek 
tak robił jak robi, Jaski swej uie u^^ycza ani człowiekowi ule 
pomaga. Słyszeli.^ my św. Tu ma sza utrzymującego, że podobień- 
stwo Boże, a więc to co B<5g chce dla człowieka, osią^ się 
za Jaską Bożą i według porządku naznaczonego przez Boga — 
ex dimno auxllio śemmhun Dei dispo^ltioncm. 



') ^Mistyka^ str 20. 
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Nie WHzysey jednak teologowie zgadzają się u a to, iehy 
tylko uczynki ezynioue za laską Bożą uczynkową były zasłu- 
gującymi na iywot wieczny. Są taiT» co utrzymują^ ie dosyć 
jest by człowiek byl w siame laski, to jest uiiiil laskę u^wi^ 
cającą. — Św, Tomasz ma w Sum mi e teologicznej osobny 
rozdział rozbierający tą kvvesty<J, a mi auo wicie; *Czy ten, który 
jest w stanie łaski uświęcającej, raoże sam przea się uczynić 
coś dobrego i ustrzedz de grzecbu bez pomocy laski ucisyu- 
ko\vej?')i — Zobaczmy, jaką na to pytanie daje odpowiedź. 

Jak zwykle, św. TomaE^z i^tawia iiaj|>rzód trudności, na które 
następnie odpowiada, rzecz samą wprzódy udowodniwszy i wyja- 
śniwszy : ^Zdawałoby się, powiada, ze ten co juz jest w sta uje 
łaski uświęcającej, nie potrzebuje łaski uczynkowej, aby dobrze 
czynie i strzedz się grzecłiu. I") Inaczej bowiem łaska uświą* 
cająca naprózno byłaby dauą Inb byłaby niedo^kouidą, gkoroby 
nie mogta sama spełnić tego, oa cu je^t daną t. j, abyśmy 
mogli czynić dobrze i sirzedz się grzeclm, 2^) Prócz tego, 
przez laskę uświęcającą Dncb §\\\ w nas mieszka* a przecie 
Dnch św* jako wszecbmocny wystarcza, liy nas skłaniać do 
czynienia dobrego a unikania złego, 3**) Nareszcie, jeiU czło- 
wiek, juz będąc w stanie łaski |jotrzebinvałby luncj jeszcze la- 
ski, aby dobrze czynić i giYeclin się wystrzegać, tak samo otrzy- 
mawszy ową drugą laskę, będzie potrzebował znowu innej la- 
ski i tak w nieskoiiczonoi^ć, co być nie moie^)^ 



*) 1, 2, ąu. 109^ a. 9, -Urrum ille» qai jam consecutus eat gra- 
tiam, per seipsiita possit operarl boiuim et ^itiire poccatum ahdąue 
alió auxi[io gratiae^. 

^) ^Ad nonum sic procediKir Yidettir ąnrtd ille qui jam coa»e- 
cutus est gratiamt p«^r leipsum [to^ut opcrari Uounto et ritare pecca- 
tum aba^tu' al i o au^ilio ^r^tiae. Uuut£]qriudque emrn aut frustra eat. aut 
itn perfectum, si non implet III ud ad ipiod datur. Sed graiia ad hoe datur 
tiobia ut pijssittiui^ bumim iaeere, et vitare peccatmn, St ig'itur per gra- 
tiaoi hoc homo tioa potest, vidctiir ipiod vel gratia sit frufitra data, v€sl 
sit imperfocta, 2, Praetcrea. Per gratiam ipsy Spiritu» Sanctua in w>im 
habitat, Becundum tllud ad Corinth 111, IG NtAcitis ęttia hmplum 
Dti ei^tia et Spiritits Sanchia habitat in v this? Sed Spiritus San- 
etu«, cum sit omnipoteosT sufłiciens est ut nos iudiicat ad bcue opera ti- 
dam^ et ut uos a pec^c^to euattłdiat. Ergo homo gratiam consecutas 
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Postawiwszy tak te trudności, rozljiera f^amąź kwestyę 
i etam się ją wyświetlić: *Św. Augustyn powiada, ie jako oko^ 
cho(5 całkiem zdrowe, bez pomocy światła widzieć nie może, 
tak samo i czIov\iekj dioc usprawtedJiwiooyj to jest odzyska w^- 
szy zdrowie duszy, nie może jednak iyc sprawiedliwie nie 
ws pum ozony przez Boga wiecznem św^iatlem sprawiedliwością 
Usprawiedliwieni zaś bywanay przez łaskie uświęcająca* Czło- 
wiek wi^c mając już łaskę uświęcającą potrzebuje jeszcze po- 
mocy łaski uczynkowej aby iyc dobrze ')«* 

Tak tedy odpowiada na pytanie na początku postawione: 
iCzlowiek aby iyJ dobrze potrssebuje podwdjnej poraoey Bożej; 
raz jako daru stałego^ któryby naturę zepsutą ludzką uleczył 
i podoidal^ by mogta wydawać uczyuki zasługujące na życie 
wiecKtie; następnie potrzebuje być od Boga poruszonym do 
działania. Otói człowiek w stanie łaski będąc, nie potrzebuje 
innej laski jako daru stałego, kt^raby znowu uleczyła i podnio- 
sła natur<| ludzką^ ale potrzebuje łaski jako poruszenia od 
Boga do działania, a to z dwdch powodów: raz dlatego, że 
żadna rzecz stworzona nie tnoże przyjść do jakiegokolwiek 
aktUy jeśli nie jest poruszoną działaniem Bożeni; a powtdre 
i dlatego, że cboć uatura uleczoną jest przez laskę, zostaje 
w niej wszakże zepsucie ciała, którem sluit/ UŁlamot^i [frxe-- 
ebup jak powiada św; Paweł; zostaje także pewna ciemnota 



potest utrumqap prae(!icti>raai aba([iie alio anxilio gratlae. 3. Praeterea. 
Si biimc» ćonBectitim giatiam adliac alio aiixilia ^ratiae iadiget ad boc 
qnod ret te vivat et a perkato ^bstineat, pari ratioiic etsi Ułud aliud 
auNilium gratiae coDReeutna ftierit^ adhuc alto auxilio grattae tadigebit 
Procedetnr ergo in ingnituttir ąuocl ent inc/>nveiiienB. Ergo Ule qai eaf( 
in gratia^ noit itidiget alio aa.xilio gratiae ad hoc iiuod bcoo operetar 
et a peceato abstiiieaf*. 

') „Sed contra mi i|nd Auguattnns dlxit id Lib, <le aatura et 
gratia (i^ap. XSVI^ ctrc. fi o,) qnod sicut oculus corporiw ptenissijne 
sanus^ HiM eandore Inci^g adnitus, non potest cernere : sic et homo 
pei^ecfis&ime etiam justfficaius^ nitń aeterna luce juatitiaB divini- 
tjis adiurpJur 7*scte nnn poU^t inrere. Sed jastifieatio fit per gratlam, 
Becaudum illad Eom. III^ 24. Justtficati gratis p€r graiiam ip^tius^ 
Ergo etiam homo jaro babea& gratism iudiget alio auxiiio gratiae ad^ 
* hoe quod fecte vivat^. 
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W iinaj.4!e, kt4m oprawia, jak powiada ten/.e Apostoł, sŁe yo m- 
htjśmfj pro:^łf' mirh', ja kry potrĄelm^ nic wicmtj :^ dla równych 
bowiem okoHi^uno^ci i dk tego że \ siebie nie ssosmy dobrze, 
nie możemy na pewno wiedsiiec, ro nam jest pc>źyte€^nem» jak 
powiada Pismo §w.» że ^myńH btthkie są ImjaiUtrp^ i ni?i}r- 
nne opalr*.uosn :* i dlatego ko»iec2tia je^^t rzeczą dla nas, aby 
nami kierował i naś £u stan i al BÓg, ktdry wszystko wid ki 
i wszystko może: i ci co są w stanie Jaski niussęą także mal- 
wie: j/ nk wwódi nas w poknsiemet i ^ Baji i wola Twoja 
jako w yiebie^ tak i na %iemi^y^ 

W koi5eii ^w. Tiitiiflfśz odpowiada na inidności na po- 
essątku położone: >Na pierws/4 Irndno^c tti si^ odpowiada, że 
laska aświ^eająca %m na to jest dana, abyśmy już nie potrze- 
bowali dalszej pomocy Bożej; potrzebuje bowiem wszelkie stwo- 



*) „EeepoDdeo diceadam, ifuod, sictit stnpi-a Hictam est, bomo 
ad recfe viv*^iitłnm dupliciter anxilio Dei indigct: uno łjtndem modo 
ąnautum .id a!ii|Uod łiahiriintc! donnm, per fjaod natura hamaia cor- 
rnpfa iKiEłcmr, cl effaiii sanata elcvetiir ad operaada opera mcritoria 
vitjie aeteraae, iiu.ie eKcedimt propi^rtioaem iiatarae; alio modo iadi* 
gct homo auxilia gratiae, at n. Deij mtiveatur ad ałceuilum. Qnaiitnni 
igitur ad piiitnim au^llii mudum Ijoujo iif graiia exi^teu!; non iadtget 
sklin aLixUb g^ratiae, ijuasi aliąuo alm batntti uifuso. Itidig'et tatueu aa- 
%Wio g-ratiae iecnadiim nhnm inoduiUf m scilicet a Deo moveatnr ad 
recte airendiiin: et hop propter duo Primo łjuidem ra tlone g^eijymli, 
propter hoe <juud^ blcuc supra dictiiEu osr^ aulla res creata potest la 
^ineuicumijae acttiia prodire nisi virtute motiouiił divinae. Secando 
ratioae 8i>eciali propter conditionem statns hatuanao Daturae: quae qai- 
dem licet per gr&tiaiD ^anetiir ąnantuin ad mc atom, rema net tam en i a 
ea corruptio et mfeetio ąuantam ad carnem, per qimm .^śrvit hffi ptc- 
catif tit dtcititr ad Rom* VIf^ 25, ifemanet etiam qiiaedam igiioraatiae 
obseuritaSj Becnndnm riuam, nt etiam didtur Rom. YITI^ :J6, fpiid ore- 
muM, i^ieut opOTtd, nescimu^: propter varios eoira remm t!venfirsT et 
i pita eti«m noa ipsos noa pcrtVcte eog^noscimua^ non possumuji ad ple- 
nnni ncirc ijnid aobis e\pediat, sectindum illud Sap, rx* 14. Cogita* 
tione^ morMium Hmidae at hicertae proridentiae noi^itrae. Et ideo 
aeeesse est aobia ut a Deo dirij^amur et protcg^tmiir, qu] omnia aovit 
et omnia [łotes^f. Et propter tmc etiam reaati*) in ń\m^ Del per ^ratiam 
coavenit direre: Et ne nos ind u ca s in tentat tonem: ef Fiat roluti' 
tan tiia, sicut in ć&e!o et in fę^rra, et caetera tpiae tn oratloao domi- 
aica continenlnr ad hoe percmentia^. 
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rżenie, aby Bóg ^achowa^ to dobro, które ma od Boga. Jeśli 
tedy człowiek otrzymawszy jui lask^ potrzebuje jesz csse pomocy 
Bożej, oie wypływa z tego, zęby laska dana była daną na pró- 
żno, albo żeby bylu niedoskonałą. Owszem^ nawet w niebie, 
gdzie łaska będzie najzupełniej doskonalą, człowiek będzie po- 
trzebował pomocy Bożej. Tu zaś na ziemi, laska pod |>ewnyni 
względem niedoskonałą jest, o ile nie w zupełności ulecza 
człowieka » Na drugą trudność odpowiedzieć należy, że działa- 
nie Ducha świątego, które nas porusza i zasłania, nie ograni- 
cza się na udzieleniu uara łaski uświęcającej; ale prócz tego 
uas do działania porusza* Na trzecią trudność to się powiada, 
ie ona dowodzi tylko, iż człowiek uie potrzebuje innej łaski 
uświęcającej, Die zaś, żeby żadnej inuej laski już nie potrze- 
bował ^)*, 

Bardzo wyraźnie tedy św, Tomasz wymaga do każdego 
uczynku zasługującego na żywot wieczny laski uczynkowej — 
poruszenia Bożego, Ale pytają niektórzy teolog* » wie, czy to 
(Kiru !i zen te Boże, o k torem mówi św, Tomasz, nie może byó 
owe zwykle^ nazwane w filozozofii cotitursus dwlmi^^ potrze- 
bne do każdego aktu ludzkiego^ aby byl możliwy? Ze tu mowa 
o poruszeniu Bożem prjpez łaskę, dosyć przeczytać uważnie 
cały rozdział, który pi^zecież ma dowodzić konieczności anxi- 
Hi t/rattae^co z pewnością oznacza laskę uczynkową. Zresztą 
mówi w innem miejscu: ^B6g porusza wolę ludzką zawsze, 
w jakiem kol wiek działaniu człowieka, ku dobru w ogóle, i hez 



O ^Ad primutn ergo dlceudiito, quod dotium Libituaits gratiaG 
nou ad boc datur Dobi;} iit per ipjium uou indigeamus nlteriua diviti0 
au^^ilio: iDdiget (^Dim (pmdibei cr^tuia ut a Deo eonaervef:itr iii bano 
quod ab eo accepit. Et ideo m post acceptam gratiaui bom o adhuc 
indiget diYtno auxilio, non potest concludi, ipiod graiia git m vauum 
data^ vel ąuod eit i ra perfecta i qiiia ctiam in atatti gloriae, quando gra- 
tia erit oBinioo perfecta, boino Uivmo auxillo indigcbit. Hic autem 
ajiqua]iter gratia imporfectM e^t, ia qiiantum bomiDem noD totaliter 
sanatj ut dictum est. Ad seeuDdum diccudiim, quod operatio Hpintua 
Sancti, quae noa movet et protegit, non eircuuiscribitur per eflfeetam 
babituatis dooL quod ia nobla causat; sed praeter huuc effectum uob 
mo^et, et pro tęgi t cum Patre et Fitio. Ad tertlum diceadum ąuod 
ratio illa coucludit; quod homo non iadigeat al i a balntiiali gratia". 




takiego poruszenia esełowiek nie mole chcieć czegoś. Ab czlił- 
wlek ro;;umem swoim skłania się do chcenia tego lub owego, 
dobra prawdziwego Inb zlego^ które jednak wydaje mu się 
dobrem. Czasem jednak Bóg osobliwśzyni sposobem porusza 
niektóry cli do chcenia jaki^oś dnbra w szczegóhiości, i to ma 
miejsce w tych, których porusza przez Jwskę ')«* — Cbncursu^ 
fhrhtifs tetly nie porusza człowieka do czegoś szczegół negt^ 
oznaczonego , a taska Boia to czyni, Św* Tr^masz jsaś dowo- 
dzi potrzeby laski uczynkowej nie tylko z tej racyi, ie śadne 
stworzenie nie przychodzi do aktn liez Bożego poruszenia, ale 
także ż tej fhMigiej, ze po grzechu pierworodnym natura nasj&a 
jest zepsutą^ stąd nie wie człowiek co dla niego jest poifeyte- 
cssnem i ciągnionym bywa do rzeczy przeciwnej jak powiada 
§w* Paweł; >Widze inny ^akon w członkach moich, sprzeci- 
wiający się zakonowi umysłu mojego i biorący mię w nie- 
wolą* — i dlatego potrzebuje kierunku Boiego, wskazania 
G26go ma ohcie<? i pomocy od Boga, by mdgl tego chcieć — 
pokasuje tem samem św. Tomasz, ie mówi u poruszeniu B<*- 
iem nie o tem, które się zowie coiwursus dmntis^ ale o po- 
ruszeniu ku dobremu w szczególności, oznaczonemu^ a wiec 
o łasce uczynkowej. 

Kzecz ta, o której tu mówiinyt je^t bardzo ważną. Nia 
jest bowiem rzeczą malej doniosłości w następstwach wiedzieć 

tem, ie uczynki uasze na to, aby były zasługującymi na iy^ 
cie wieczne, muszą byc uczynione z laską uczynkową, to jestj 
że łaska Bu^a musi nas poruszać do ich uczynienia. Wtedy 
F. Bóg działa w nas pierwszy, bo nas porusza do działania, 
i to d z i a I a u i a j uż oz n a czo n ego, a my ty 1 k o wspó ló z i ała my. A te m 
samem inicyatywa, zapoczątkowanie działania, to co robie mamy 

1 jak robie, nie od nas wychodzi, ale od Boga, nie od nas 



') wDeua movet Yolunfatem boiniais sicut motor univerealis, ad 
ani^ersale objcrmm yotuatada, fjuod esi bonnis et sine hnc univerea1i 
iBOtioae homo mm pote&i alluuid vellc. Setl hotno per ratioutjm deter- 
minat »e ad yoleudmi) hoc vel ii lud, ąaod Pit veniDi botmia, vel appa- 
rena boDum, 8ed tauiea interdum epecialiter Deus moret alitiuoa ad 
aliąuid detenniaate v ul en dam, qud est bonuna^ sicut ia bis, qao8 uiovct 
per gratiaiD^. (1, 2, q, % a. 6 ad 3). 



46 



zależy ale od Boga. Przyjęcie tego za pewnik zmienia w zupeł- 
ności nasze zapatrywanie się na życie wewnętrzne i zewnętrzne. 
Jeśli bowiem nie wymaga się laski uczynkowej do tego, aby 
uczynki nasze byJy zasługującymi na życie wieczne; ale wy- 
starcza być w stanie laski uświęcającej, cokolwiek się uczyni, 
byleby rzecz była dobrą w sobie i dla Boga uczynioną, będzie 
zasłngującem na życie wieczne. Będzie mógł tedy człowiek 
działać sam z siebie z całą swobodą, saui z siebie urządzać 
swoje życie wewnętrzne i zewnętrzne, wybierać umartwienia, 
praktyki pobożne jakie mu. się podoba. Jeśli zaś wymagana 
jest nadto łaska uczynkowa, człowiek wtedy w zupełnej jest 
zależności, musi bowiem najprzód upewnić się czy ma łaskę, 
ciągle jej wyczekiwać, wypraszać ją sobie i oglądać się na nią. 
A jakżeż zupełnie inaczej przedstawia się wtedy konieczność 
wyrzeczenia się siebie ! Przybiera ona daleko większe rozmiary. 
Nie tylko bowiem wyrzekać się mamy tego wszystkiego co 
jest złem, niedoskonałem, ałe nadto własnej naszej czynności, 
własnej inicyatywy, własnych projektów. 



O działaniu łaski Bożej. 



m^lziałanie w nas łaski Bożej nie małe przedstawia trudno- 
^^^^ści; różne też były zdania o niem. Z heretyków, Pellagiusz 
powiadał: Nie laska clxmia, aleja; Luter: Xi'c ja, afe iaska. 
Między teologami katolickimi dwie szkoły pierwsze miejsce 
trzymają: Moliniści, którzy powiadają: Ja x laską działam, 
i Tomiści : Łaska prxexemnie działa. Św. Paweł zaś mówił : 
Łasica Boia %e mtu[ ^). 

Pierwsza trudność jaka się przedstawia jest w tem, że 
łaska jest działaniem Bożem i zarazem działaniem naszem wła- 
snem. Jeśli w nas są myśli dobre i pragnienia dobre, to te 
myśli i pragnienia nie są tylko skutkiem działania łaski Bożej, 



*) Teologia Univer«ili8 auctore R. P. Hilario. Tom I, p. 75. 
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ale ^ą ^aeiiąż laską Bożą^ Baniemze d^^/iatatiieio Boiem '). — 
Ale t4i£ sfimo działania ]e»t saras&em ouM^em, bo czyi moie 

ktoś być pobiitlzouym do myślenia i pragnienia nie myśląc 
i nfe pragnąc?^) Działa a i^m \^&t naszem, choć niedobro w ol- 
nem ^). TroLlnośe ta jednak 7adiodzi nie tylko w działaniu 
laski, ale w og<5le w wytł6mac;ieuiii wszelkiego działania nie* 
dobrowolnego. Są my^li^ iiozueia, zaclicenia w nas, choć ich 
nieraz nfe chcieliśmy mieć, clmć je chcemy z siebie wyrzucić* 
8ą wi^c nasze i nie uasze. 

Następna trnduo.^ć jest w tern, że laska nie tylko jest 
pobiid/.ająeą^ dziulającą w nas, ale takie wspóJdziaiającą, to 
ztiaczy, ie wsptSkizialanie nas^e laace jest także działaniem la- 
ski, Kiedy bowiem zgadzamy się na Jaską, lo nasze zgodzenie 
eią jest takie laską* Bóg bosviem jest, jako mówi św. Paweł 
»ktdry sprawuje w was i chcieć i wykonać*. (Filip. II, 13) 
Prawda, że Bdg nie uświęca nas bez nas, powiada św* l^o- 
roasz, bo oczekuje zgodzenia się naszej wolnej \voli| ale to zgo- 
dzenie si<^ nie jest przycasyną laski, ale jej skutkiem j i dlatego 
eaJe uświęcenie naleiy do łaski % Jak tedy asrozumieći że mimo 



') „lllustratioDOs intellectus et insipirutioueK yolaatatii Buiit de 
ratiotie gratiae actaalis et tiaii solum ejiis Ł^lfectiiB'^. Maszella. Be Gra- 
tia. 1880, p. 102. 

O flFicri eotm non po test, at ą\ńs sine >uo acta ad cogitandum 
et desiderandnii] e^ccitrtur". Ibid- p. S^O. 

^} pActus intellecriis et voluntatis, in ąuibus gratia piira exci» 
tan 9, ]mśSłve inspecta, cauBistit, situt actua indeliberati : ad quos pro* 
mde efficieados facaltatea tmatrae vi ta li ter fpiidem^ non vertł liberę 
concurrunf. Ergo fiunt m homine aed non ab lioraitta". Maz^eHa. Ilłid, 
p. 87. Co 7.tiaezy pmsit^ tlóraacay Mazzella: „Gratia coasistit in 11 1 u- 
atratJoiie m^nfis et iDspiratioDe rotuntatid. Illiistratio et inapiratio pu- 
test eimii uctire et passivfi^ Acfire ć^t operat ifi rjiia De aa men tera 
illastrat \"olnntatetiK|ae tnoret Fassire est effecfiis hajiis f operat lonts, 
Quae duo e«cparari noti poBauat^, At quid suat inspiratio et iliustratio 
paasira? ^CoriBistuut iti duplici actioiie vitali intellectim et Yoluntatis, 
utiąiie aupematiiralis". 

*) „Deas non sine nobis nos juatificat; ipna per motum libcri 
arbitrii* dum justiHcaumr, Del justidae ponsentiraus. Cle taiuen aiotufl 
non est causa gratiae sedefTectus; atide tota aperatia pertiaet ad ^ra- 
tiam^ (1, 1, q. 111, a. 2, ad 2). 
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to, rachowana jest wolna wohit skoro wo)a kktly się :^ga<i^a 
oa laskę, także jest pr^ez laskę poruszoną? 

Zobaczmy co mówią o tera teologow^ie* ' 

Tomiści powiatlają: Wola je^t sama prze^ się obojętną, 
to jest nie zdeterminowaną, nie ftkierowaiią ku jedotmu cze* 
mn^; nie może bye w niej tej determinacyi^ kierunku ku cza- 
mu^j luaczej przestałaby byc wolną. Sama 5jaŚ « siebie nie 
może się zdeterminować, skierować, bo jest wlad^są tylko a nie 
czynem (potentia non actns). B6g więe musi ją do czego! skie- 
rować, zdeterniinowad I rzeczywiście, jei^liby Bóg nie deter- 
minowała nie kierował nią, ale sama z siebie byłaby się kiero- 
wała, determinowała, uczynek zaBlugujący na źycle wieczne, 
wzięty w sobie, uwaiany w raJo4ci swej, nie należałby do Boga, 
do jego laski, ale do wolij i człowiek tem samem byłby pierw- 
szą przyczyną swego zbawienia. Co byc nie może, powia- 
dają Tom iści. Ale za|vytamy wtedy, gdzie będzie w takim ra- 
zie wolna wola, skoro wola jest ju^ przez Boga skierowaną 
w każdym wypadku ku jednemu czemuś? 

Molinijici inaczej rzeci^ tldmaczą. Odrzucają oni ową de^ 
terminację woli. Wolność woli zależy na tem, powiadają, że 
wola ma wolny wybór i może działać albo nie działać. Gdyby 
zaś była poprzednio już skierowaną ku jednemu czemuś, nie 
mogłaby już sama wybierać i musiałaby działać '). Bardzo 
słusznie. Ale i tu zapytamy: w takim razie jakim sposobem 
uczynek z łaski uczyuiony będzie głównie łasce a nie cs^Jowie- 
kowl przypisany, skoro wola sama z siebie by się determino- 
wała, kierowała? My ostatecznie sami sobie zawdzięczać bę- 
dziemy zbawienie nasze. 

Jesteśmy wobec tajemnicy, i nic dziw^nego, że jej zro- 
zumieć nie możemy, bo tajemnica jest ponad rozumem; ale 
tajemnica ta tłomaczona przez jedną i drugą szkołę zdaje 
się zawierać sprzeczności, to jest być się wy<łaje prxeHwko 



*) „Id quod inovet voluntatem att ageaduio liberę neąuU esse 
pbisict praedetenuiiłati(>, antecedena emiu determinatio ai) UDnai impe- 
dit electionem inter plnra^ la ąiio confiletit libertae, et etiam tmic vo- 
luntas non potest Jam agere yel aon agere, ijuod etiam iiertioet ad 
libertarem*'. Masczella. ibid. p. 501. 
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rozumowi. To dowodzi tylko, że tlómaczenia owe są nie- 
dokładne. 

X. Semenenko miał w tera swoje własne wytlomaczenie. 
Powiadał, że ów spór między Tomistami i Molinistarai nigdy 
się nie zakotic^zy, bo ma swoje źródło w teoryaeh filozoficznych 
jakie przyjmują. Nie usunie się więc tego antagonizmu czyli 
dualizmu, aż kiedy się wprowadzi nie nowe, ale pełniejsze teo- 
r}e filozoficzne '). I te stara się sam wprowadzić. Zobaczmy 
tedy jak się rzecz cała według X. Semenenki tłómaczy. 

Widzieliśmy że myśli, uczucia, pragnienia dobre, są nic 
tylko przez taskę wywołane, ale są samemże działaniem łaski, 
są łaskąż samą, nasze zaś są o tyle o ile w nas one są, chocS 
nie z nas, i o ile we władzach naszych się odbywają-). Samoż 
chcenie i tych myśli, i tych uczuć, i tych pragnień jest także 
łaską, i to nie w tera znaczeniu, jakeśmy już widzieli, żeby, 
jak to bywa w naturalnem działaniu, P. Bóg dawał człowie- 
kowi chcenie dobra ogólnego, a człowiek sam kierował się ku 
temu lub owemu dobru, albo prawdziwemu albo i nieprawdzi- 
wemu, a tem samem złemu; ale w tem znaczeniu, że P. Bóg 
daje człowiekowi chcenie dobra szczegółowego, oznaczonego ^) . 
A cóż będzie tedy naszego, własnego, kiedy uczynek nasz jest 
wolnym? Boć jeśli Duch św. porusza wolę tak by ona wolno 
działała, trzeba żeby i ona była sprawczynią uczynku — po- 
wiada Św. Tomasz *). W czem tedy jest ta jej wolność ? Jakim 

') „Oppositio et pugna in(er Molinistas et Thomistas est perpe- 
tiia, qnia ex ipsa natura theoriarum philosophicarum oritur. Atqiie 
proindc nunqnam potcst toIH hic antagonismus seu dualismiis nisi in- 
dacantnr, non dicam, novae, sed pleniores pliilosophicae theoriae. Ilacc 
plenior vero theoria philosophica praecipiie est ea quae affirmat: 
1. distinctioncm realem inter naturam ac personani; 2 in cooperationc 
liominis cnm grati.i principinm quod cooperatur e8se personam, et 
Yolnntatem (naturam) principium guo'*. (W rękopisie). 

') „J:junt actus indeliberati. ad quo8 proinde efficiendos faculta- 
tes nostrao vitaliter quidem, non vero liberę concnmint. Ergo fiimt in 
homine. sed non ab hominc*'. Mazzella, p. 87. 

') „Id his quae Deus movet per ^ratiain, movct ad aliquid de- 
termicate volendum" (1—2, q. 9, a. G, ad 3). 

*) ^Oportet quod sic voluntas moveatur a Spiritu Sancto ad di- 
ligendum, quod etiam ipsa sit efficiens suum actum" (2, 2, qu. 23 a. 2 c). 

Ofriczenia duchowne. 4 
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sposobem poruszenie Boże staje się naprawdę naszem? — 
W tem, że możemy nie działać, to jest, nie przyjąd Bożego 
działania. Duch Św., mówi dale) św. Tomasz, nie tak porusza 
wolę do działania, jak się porusza jakiemś narzędziem, które 
choć przyczynia się do dzieła, nie może jednak samo z siebie 
działać lub nie działać np. pióro, choć pisze, ale od niego nie 
zależy pisać lub nie pisać. Bo wtedy nie byłoby wolnej woli 
ani zasługi '). 1 Sobór Trydencki orzeka, że człowiek przyj- 
mując łaskę Bożą, ze swej strony działa także, bo mógłby tę 
łaskę odrzucić *). Naszem tedy jest przyjęcie lub nieprzyjęcie 
działania Bożego i w tem wolność woli się ratuje. 

Ale jak może wola działać lub nie działać, skoro już 
działa pod łaską Bożą? Widzieliśmy bowiem, że P. Bóg daje 
samoż chcenie czegoś oznaczonego. Jak może umysł nie być 
oświeconym, wola nie natchnioną przez Boga, skoro już jest 
umysł oświecony a wola natchnioną? 

Dla wydomaczenia tego wprowadza X. Semenenko odró- 
żnienie scholastyczne osoby od natury. »Od natury człowieka, 
powiada, odróżnić należy jego osobę... W piśmie św. powie- 
dziano: ^Będzt^sz miloivał P. Boga twego %e v)szysłki€go 
serca tiaego i xe wszystkiej diiszy ttvqjej i ze wszystkiego 
umysiu ttvego*. Co innego więc jest serce, dusza, umysł, wola, 
a co innego osoba, do której one należą, której są. I Zbawi- 
ciel każe nienawidzieć duszkę swoją; co innego więc dusza, a co 
innego ten co ją ma nienawidzieć^)*. — Otóż wola działając 
nie może nie działać, chcąc czegoś nie może nie chcieć tego; 
umysł oświecony nie może nie być oświeconym, myśląc o czemś 
nie może nie myśleć o tem; ale może osoba nie przyjąć tego 
działania, tego chcenia, nie przyjąć tego oświecenia, tych my- 



'j „Non potest dici quod sic moveat Spiritus Sanctus volunta- 
tem ad actum diligendi sicut movetur instruinentum , qnod etsi sit 
principiuin actus, non tameo est in ipso agere vel dod agere. Sic enim 
etiam tolleretur ratio voluntarii, et excluderetur ratio meriti" (Ibid.) 

*) „Tangente Deo cor łiominis per Spiritus Sancti inspirationem 
neąue homo ipse nihil omnino agat inspirationem illam recipiens, quippe 
qui illam et abjicero potest". Sess. 6, cap. 5. 

*) „Mistyka,", str. 13. 
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śliy i póki osoba nie przyjmie chcenia tego, myśli tych, nie są 
wolne i za nie człowiek nie odpowiada. Osoba tedy przyjmuje 
chcenie to, które jest w woli, robi je swojem, a tern samem 
chce ; a ponieważ to chcenie jest poruszeniem laski, więc osoba 
chce z laski. A wtedy, i tylko wtedy, akt laski jest aktem 
woli naszej, a jednak różnym od przyjęcia przez nas tej laski. 
We współdziałaniu naszem z laską Bożą osoba jest tym, który 
współdziała^ a natura czyli wola tem czem człowiek współ- 
działa, osoba principium quod, wola principium quo. A że 
natura nasza jest podniesioną przez łaskę uświęcającą i już jest 
pod działaniem Ducha św. ; my przeto z łaską jesteśmy współ- 
przyczyną uczynku zasługującego na życie wieczne, bo jesteśmy 
z Duchem św. dwaj działający, ale skutek działania i samoż 
<lziałanie należy się łasce. 

Z tego wy|)lywa, że ponieważ łaska Boża działa pierw- 
sza, a ja tylko z nią współdziałam, nie ja z łaską tedy ani 
łaska przezemnie działa, ale łaska ze mtią. Powinienem więc 
tylko wtedy działać, kiedy we mnie działa łaska Boża. Stąd 
X. Semenenko stawia na pierwszem miejscu, jako prawo za- 
sadnicze Mistyki : że: 2V iyciu nadprzyrodzonem nie powinni- 
śmy na nic sami się porywać '). I z tej strony tedy okazuje 
się konieczność potępienia czynności własnej. 



Zastosowanie do życia społecznego, 



fio przedstawianie czynności własnej jako największego nie- 
^' przyjaciela w życiu naszem duchownem, to iście li-tylko we 
wszystkiem za łaską Bożą, czy nie pociąga za sobą zupełnego 
zaniechania wszelkiej pracy nad sobą i dla innych? Odpo- 
wiemy na to zaraz, ale wprzódy rozbierzmy inne jeszcze pyta- 
nie: Czy podobna wiedzieć kiedy łaska Boża w nas działa, 
a kiedy natura nasza, to jest kiedy czynność własna wybiega 



') Mistyka, str. 27. 
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Daprzód? W tem właśnie leży cała nauka i praktyka śbycia 
wewnętrznego, nauka roxexnatvania dneków, aby poznad czy 
działa w nas laska Boża czy natura. X. Semenenko w swej 
Mistyce wykłada obszernie znaki czynności własnej ^), daje też 
wskazówki kiedy działać mamy *). P. Bóg użycza nam zawsze 
łaski swej w rzeczach, których od nas wymaga. A wymaga 
spełniania naszych obowiązków, unikania grzechu. Jeśli coś 
szczególnego chce od nas, daje nam to poznać. »P. Bóg rzeczy 
niepodobnych nam nie nakazuje, powiada Sobór Trydencki, 
a nakazując coś, każe robić co możemy i prosić o to, co f)rze- 
chodzi naszą możność i pomaga byśmy to uczynić mogli ®)«. 
Jeśli tedy możesz, rób, bo masz do tego łaskę. Np. czujesz 
gotowość do przebaczenia nieprzyjacielowi, czujesz miłość dla 
P. Boga, łatwo ci jest posłuchać, upokorzyć się; uznaj tedy 
łaskę Bożą, dziękuj za nią i pod jej wpływem rób odpowie- 
dnie akty. Jeśli widzisz, że ci trudno to przychodzi, że nie 
możesz zdobyć się na przebaczenie, że miłości w sobie żadnej 
nie czujesz, ciężko ci posłuchać, upokorzyć się; proś o łaskę 
i wierz, ufaj, że ci ją Bóg da, zaraz, jeśli rzecz nie cierpi zwłoki, 
jeśli nie, to proś tak długo aż tej łaski nie otrzymasz i rób 
wtedy gdy ją będziesz miał. Modlitwa tedy jest tyra wielkim 
czynnikiem w naszem współdziałaniu z łaską Bożą; owszem 
działanie nasze całe streszcza się w modlitwie, jeśli modlitwę 
weźmiemy w tem znaczeniu ogólnem jako podniesienie myśli 
naszej do Boga, jako błagał uy wzrok zwrócony do Boga. 
X. Semenenko całą też naszą czynność wewnętrzną pokłada 
w modlitwie. Jest to jedna z cech jego systemu ascetycznego, 
a jeśli osobnego rozdziału temu nie poświęcamy, to dla tego, 
że i rzecz sama i zastosowanie jej nie jest jego własnem. Wziął 
je od Św. Alfonsa Liguorego. 

Sw. Alfons współdziałanie nasze z łaską opierał na mo- 
dlitwie. Łaski, według niego, zawarunkowane są modlitwą: 



') Tamże, str. 127 i następne. 

') Tamże, str. 41 i następne. 

•) „Deus impossibilia non jubet, sed jubendo monet et facere 
quod possis, et petere quod non possis, et adjurat ut possis". Vide 
S Alfonso Liguori. II gran mezzo delia Priegliiera. 
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F, Bóg daje swą ła^kę, w zwykłym porządku rzeczy tym, ca 
o uią proi^zą. I tak: nikogo nad siły nie pozwala kurne; jeMi 
Hopuszeza na nm pokusy, daje teź zawrze odpowiednie laski, 
ale każe tt nie pros id Daje tym, co go proflzą. ^Módlcie sie, 
abyście nie weszli w jłokiiszeniec. (Łuk» XXn, 40), I dlatego 
»^awMy modiJc się potrzeba a nie nstawaec (Łuk XVIII), 
Aniołowie upadli, powiada .4 w, Geladiis« Papież, bo gię nie 
modlili'}. — To samo o Adamie ntrisytnuje św. Tomasz'*}, 
i o Iw, Piotrze św. Augustyn *). — A czy do modlitwy nie 
trzeba tatski Bożej? Tak, odpowiada św. Alfons, ale laskę mo- 
dlitwy P, Bóg daje zawgjse i kaiilcmit, Ducli św. wciąi nas 
du modlitwy pobudka ^Duch dojKimaga krewkojfci naszej, al- 
liowtem o coby^my prosie mielij jako potrzeba nie wiemy: ale 
Ram Duch prosi za nami w^<iycbanicm niewymownemu. (Rzym, 
V1IL 2ł>), *A iż jesteście synowie: zesłał Bcig Ducha 8yna 
fiwego w serca wasze wołającego: Abba Ojczes, (Galat, I\% 6). 
To jest: Duch św. pobudza nas do modlitwy, modli się w nas 
pociągając nas, jeśli niituralnie, zgadzamy się, do modlitwy, 

Ale ezy praktyka ta ma jakie zastosowanie w działaniu 
na zewnątrz? Czy takie oglądanie się za Jaską, za Wolą Bożą 
tern samenij takie wyczekiwanie, nie powstrzymuje rozwoju 
dzieła? nie przeszkadza w pracy? Wątpliwości te pochodzą 
ze złego pojmowania rzeczy, jakoliy takie wsp(;>łil ziała nie z ła^ 
*ką Bożą było czemś biernem, jakoby było pewnem czekaniem 
w zu]łełnej bezczynności. Przeciwnie, jest ono bardzo czyn nera 
działaniem, z przyznaniem tylko zawsze jego pocKątku i jego 
siJy P. Bogu. Sądzą zwykle, że takie oddanie się P. Bogu 
odejmuje człowiekowi ?ilę i energię* Przeciwnie się rzecz ma. 
Ra3&, że się nie marnuje czasu t euergit na rzeczy, które nie 



*) „Dei gratiam id vacnmn reclpioHte«i^ non orando eon f« tarę ne* 
ąuierunt**. Ibid. 

*) ^Adae in tontation© non fuit stibv6Qtuiii, quia reetirsum non ha- 
Imli M Deum, pro obimeiidci auxi]io qno perseyoruret'^. (1, q. 94, a 4 ad 5), 

') „Fetriia al Yohiis^et^ ter Dominum tiaa negasaet; n^m dum se 
pemulaiim seneit, deponere potuit men tli tu nu » rem, et Deo cum pro- 
pheta dicere: Atljator me«8 eato, ne dendmąuaB me** S* Alfonfio Ll- 
gnori. Ibid. 
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z woli BoAej poezete, w kodcu nic dobrego nie przyniosą^ 
a powtdre, >Ż€ działanie Boże* nie zna nied balet wa, nigdy Bttą 
nie zwleka, zawsze krok za krokiem naprzód idzie i jak niówt 
Św. Grzegorz: ^escH iarda molhnina Splrihis Sanrłi (jmlia* 
*Nie zna opieszatycb wysiłków laska Ducha św. nie zna opó- 
źnienia 91^ ')c. Widzimy u hwiętych ile oni zdziałali ! 8 w, Win- 
centy a Paulo niczego nigdy nie przedsięwziął, zanim się nie 
zapewnił, że Bóg chce t4Bgo. Długo się modlił o światło, długu 
czekał cierpliwie, A jednak któi kiedy więcej dziel byl przed- 
sięwziął, dokonał i czyje dziełu przyniosły więcej owocu i dłu- 
żej przetrwały? A źe o X. Scmenence tu mowa, powiedzmy^ 
ie tej swoiej zasady unikania czynności własnej trzymał mą 
stale i w działaniu na zewnątrz i nigdy źle na tem nie wy- 
Sisedl, Pokazało się to najdobitniej przy założeniu Domu lwow- 
skiego i Internatu, Prowadził to dzieło X* Kalinka, człowiek 
nadzwyczaj czynny i praktyczny, o którym mawiał był iarto« 
bliwie X, Kajsiewicz, że zawsze naprzód wszystko obmyślił, 
obracliowal» zdecydowała a potem dopiero prosił P* Boga, aby 
pomagał. Stanęło tedy dwóch ludzi do roboty, X, Semenenko 
jako Przełożony główny^ którego X. Kalinka jako podwładny 
słuchać musiał. X. Kalinka, zupełnie inaczej na rzeczy się za- 
patrując jak X, Semenenko, wyrzucał temn ostatniemu, że nie 
dosyć czyni dla fnndacyi lwowskiej, nic dosyć o niej myśli- 
»Może to ostatnia cliwila ratowania domu! — pisał rozpaczli- 
wie — A nie wyratują go obietnice, ani budujące słowa !« To 
znowu, przciistawiając rozmaite kombi nacye, któremiby można 
było postawie Dom lwowski na pewniejszej podstawie, pisze 
tBłagam Boga^ aby tym słowom moim otworzył wstęp do serca 
Oj ca, abyś Ojciec przejął się potrzebą wzmocnienia naszło 
domu, któremu po tylu próbach przebytych wszystko zdaje się 
sprzyjać i zaczyna dopomagać, oprócz — nas samych U — 
X» Semenenko go miarkował, pocieszał, dodawał odwagi, ka- 
zał na Boga rachować* »Modlę się bardzo, bardzo za Ciebie, 
abyś zrozumiał to dzisiejsze twoje stanowisko względem laski 
Bożej i woli Bożej, i proszę dla Ciebie o odpowiednią mą~ 



*) Mistyka, str. 128, 
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drośc żywota oa obecną chwilę. To Cię razem lepiej nauczy 
nie rachować na nizum wtasny i na własną ozyimośd, ale pra- 
wdziwie i z uczuciem większej konieczności opierać się na 
Bogu. To Cię oane^y nie przeatraazać się kiedy w ręku kru- 
szą się narzędzia^ ale wytrwać w rozpoczętem dziele choćby 
ostatkami, a zaweze ufać, P* Bóg nie opuści !« Przestrzega 
go inuym razem: » Wracam do zarzutu jaki Ci jni nieniz uczy- 
niłem. Ty chcesz zawaza pewności, wyrachowania^ urządzenia 
wszystkiego z g<5ry; a tern samem mimowiednie opiera8z się 
ua własnych siJach i czynności i pewności własnej. Ja Cię 
przestrzegam, żć to nie zupełnie po Bożemu i że P. Bćg może 
czasem ukarać^ a przynajmniej cięiko wypróbować*, A na za- 
rzut X. Kalinki, że wszystko zdaje się sprzyjać i zaczyna dopo- 
magać oprćcz nas samych, odpowiada X, Seraenenko: -Gdy- 
by Imy się byli tak ogląd sh i przewidywali i troskali^ byli- 
byśmy się zapewne nie wzięli do lizieła, A gdyby się to było 
stało, nie już my, ale Aniołowie wszystko widzący, mogliby 
ddsiaj powiedzieć za nas: wszystko sprzyjało i było gotowe 
dopomagać, oprócz — ich samych U — X* Kalinka sani to 
w końcu uznał i w His tory i Domu lwowskiego napisał na* 
stępujące Blowa: ^^Niespokojny i zbyt przewidujący umysł 
X. Kalinki* wybiegał zawsze nad chwilę daną i dręczył się 
myśląt że zabraknie hidzi i funduszów. Szukał, przemyśli wal, 
czynił bess koik-a zachody, a prawie zawsze nadaremnie* Jeśli 
ten Dom lwowski się utrzyma i w przyszłości się rozwinie, to 
z zupeJną prawdą moina powiedzieć^ iż nikt fnuy tylko P, Bóg 
był jego założycielem** — Nieczynność wtasna X. Semenenki 
więcej dokazaJa jak czynność własna X, Kalinki ; owszem, 
gdyby nie X, Semeoenko dzieło zostałoby zapewne zaniecJiane, 
Czy te prawdy można zastosować także i do działania 
)ui całkiem społecznego? w życiu publicznem? Kościół po 
wsace czasy był wojującym i w każdym kraju katolicy muszą 
walczyć o prawa, o wolność Kościoła, ratować życie chrze- 
ścioiiskie w społeczeństwie. Nikt o tem chyba wątpić nie mo- 
że, że i do tej pracy społecznej P. Bóg daje swą łaskę, że 
z nią współdziałać winniśmy, Ale czy tu kie oglądanie się za 
nią nie osłabi działalności ? Owszem^ wzmocnić ją tylko może . 
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P. Bóg działa sam w duszach^ ale chciał by nawet to jego 
działanie było poddane kierunkowi Kościoła. Kościół sądzi 
o tem czy działanie jakie w duszy jest Boże czy nie, i każdy 
musi poddać swój sąd i swoją wolę pod posłuszeństwo Ko- 
ściołowi. Jeśli się tak rzecz ma w prowadzeniu dusz, to tem- 
bardziej w sprawach, które się odnoszą do widomego pano- 
wania Boga na ziemi. Chrystus Pan nie tylko daje nam swą 
laskę wewnętrzną, ale żyje w Kościele, prowadzi Kościół przez 
Biskupów, a głównie przez Papieża, któremu polecił paść, to 
jest, prowadzić owce swoje. Musimy tedy przyjąć kierownictwo 
Papieża. Jest głową naszą, więc za nas myśleć ma, nami kie- 
rować. W rządzeniu Kościołem, w prowadzeniu ludzi mogą 
Biskupi, może się Papież pomylić; ale my słuchając ich nie 
omylimy się nigdy. Chrystus Pan powiedział: »Kto was słucha, 
mnie słucha«, mówiąc do Apostołów, i )^Szukajcie najprzód Kró- 
lestwa Bożego a wszystka reszta będzie wam dana«. Ludzie 
zawodzą, ale P. Bóg nie zawodzi. Je^h tedy czynimy to, czego 
od nas wymaga, to jest, słuchamy tych, których nam słuchać 
kazał i szukamy przedewszystkiem Królestwa Bożego, panowa- 
nia Bożego, a więc Woli Bożej, nie może P. Bóg nie dotrzymać 
swej obietnicy i nie dać nam nawet i tej reszty, to jest: i tu 
na ziemi tryumfu dobrej sprawy. Jeśli się zdarza, że rozporzą- 
dzenie papieskie nie koniecznie dobre ma skutki, to zwykle dla 
tego, że nie znalazło dobrego przyjęcia ze strony katolików, że 
mu się nie poddawali całkowicie, że czego innego szukali a nie 
Królestwa Bożego przedewszystkiem. Bo jakież ma to byc to 
nasze posłuszeństwo Kościołowi, Papieżowi? Względem nas, 
jakieby to rozporządzenie i nie było, jest zawsze Wolą Bożą, 
bo P. Bóg chce byśmy słuchali Kościoła, Papieża ; zawsze tedy 
laskę swoją nam daje do spełnienia rozporządzenia, choćby na- 
wet w sobie nie było ono trafne, ani roztropne, byleby grzechu 
nie rozkazywało. Posłuszeństwo machinalne nie wystarcza. Po- 
słuszeństwo powinno obejmować i rozum i wolę. Powinniśmy 
wypełnić rozkaz w tej myśli, w jakiej był dany, poddać swój 
rozum, to jest, starać się zrozumieć, że rozkaz jest słuszny, 
dobry, rozsądny, starać się wejść w myśl, w racye tego, który 
ten rozkaz wydal. Powinniśmy poddać naszą wolę to jest chcieć 



Di 

tego, czego chce Kościół, Papież, i tak chcieć jak on chce. 
Gdyby tak rzeczywiście wszyscy jednoczyli się z Głową Ko- 
ścioła, jakąby to siłę dało Kościołowi! i to samo już zape- 
wniłoby jego tryumf tu na ziemi. A że laska w nas do ta- 
kiego posłuszeństwa nas pobudza, o tem niema wątpliwości, 
gdyż tylko takie posłuszeństwo jest rzeczy wistem posłuszeń- 
stwem, jak je pojmuje Kościół. 

Jeśli co szkodę społeczeństwu przynosi to wprowadzanie 
działania ludzkiego, własnej czynności w sprawy religijne. Ko- 
ściołowi, społeczeństwu nic tak nie szkodziło jak brak uległo- 
ści Głowie Kościoła. Na rady, napomnienia Papieża nie zwraca 
się uwagi. Nie my jego słuchać, on nam służyć musi; nie on 
nami, ale my nim chcemy kierować. Utyskuje się wciąż na 
Papieża. Kwasy, niechęci, podejrzenia są na porządku dzien- 
nym. Zawsze w kościele byli tacy. Dziś nazywają się oni ka- 
tolikami liberalnymi, prąd niezależny przybiera obecnie nazwę 
amerykanizmu. Czemże jest ów liberalizm katolicki, ameryka- 
nizm ? Jest czynnością własną wprowadzoną do życia Kościoła. 
A cóż bardziej szkodzi Kościołowi i społeczeństwu jak wła- 
śnie ta czynność własna wprowadzona do społeczeństwa? 



ŻYCIE PANA JEZUSA W NAS. 



Czy Pan Jezus jako człowiek może w nas 
przebywać? 

ylłi.am jest winna macica, a wyście latorośle: jako latorośl 
^- nie może przynosić owocu sama z siebie, jeśli nie będzie 
trwała w winnej macicy, także ani wy, jeśli we mnie mieszkać 
nie będziecie. Kto mieszka we mnie, a ja w nim, ten przy- 
nosi wiele owocu, bo bezemnie nic nie możecie«. (Jan. XV). — 
To są słowa Chrystusa Pana. 
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Czy tu mowa o mieszkaniu w nas P. Jezusa jako Boga? 
Text cały wyraźnie temu się sprzeciwia. Chrystus, powiada 
Św. Augustyn, nie mógłby o sobie powiedzieć, że jest winną 
macicą, gdyby nie był człowiekiem *). Owszem, mówi św. Hi- 
lary, dla tego właśnie przyjął ciało, abyśmy my, ludzie, mogli 
byc w niego, jako latorośle, wszczepieni ^. Pan Jezus jest tedy 
w nas jako człowiek. Ale jak to rozumieć? 

Trudność zachodzi tu nie mała. Bo P. Jezus jako czło- 
wiek, może byc tylko w jednem miejscu hcałiter, to jest zaj- 
mując pewne miejsce, i tak jest tylko w niebie. Nawet w Eu- 
charystyi nie jest localiłer^ lokalnie, ale zupełnie innym spo- 
sobem % o którym my wyobrażenia nie mamy, bo wyobraźnia 
nasza nie może sobie czegoś przedstawić coby nie miało roz- 
miarów, jakiejś formy, stąd zna jeden tylko sposób bycia, lo- 
kalny. Przy konsekracyi tedy P, Jezus ani zstępuje na ołtarz 
ani się odtwarza^ boby w takim razie musiał być w wielu 
miejscach na raz, co niepodobna; byłby nadto w Eucharystyi 
pozbawiony swoich naturalnych rozmiarów i przy rozdrabianiu 
hostyi byłby cały w jednym punkcie się mieścił, miałby tedy 
inny sposób bycia w niebie, a inny w Sakramencie*), i mię- 
dzy nim w niebie i nim w Sakramende byłaby przestrzed, któ- 
raby go od niegoż samego oddzielała*); jednem słowem nie 
byJaby w Eucharystyi obecność Chrystusa ale obecność czegoś 



') Christiis yitis opn esset, nisi homo esset. 

^) Idcirco Christns camem iissumpsit, ut illi ąuasi viti nos bo- 
mines quasi palmites inscri possemus. 

') „Christus fit praesens ubi antea non erat non locali modo sed 
alio longe diverso^. Billot. De Ecclesiae Sacramentis, 1900, p. 820. 

*) „Per adductionem et productionem ponitur Corpus Christi sub 
speciebus juxta recentiores. In hac via procedendo, corpus Christi de- 
bet mutari non solum per hoc quod reproducitur vel adducitur, verum 
etiam per hoc anod privatur in Sacramento suis naturalibns dimensio- 
nibus, quod compenetratur in seipso» qnod redigitur in statn punctali, 
quod ex consequenti habet simul contradictorios modos, in coelo scilicet 
et in sacramento". Ibid. p. 322. 

^) „Si in uno loco est localiter et in alio per modum substan- 
tiae nullum interjacet spatlum separans vel dividen8 corpus". Ibid. 
p. 455. 
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innego^). P. Jezus tedy w Eucharystyi jest tym sposobem, 
że substancya czyli istota chleba przeistacza się w substancyę 
ciała Chrystusa, które jest w niebie, nie przestaje być w nie- 
bie, w niczem się nie zmienia ani zwiększa. O tyle tedy P. Je- 
zus zaczyna byd na ołtarzu o ile postacie chleba, po dokona- 
nem przeistoczeniu, w sobie substancyę Ciała Chrystusa Pana 
zawierając). A że substancya CiaJa Chrystusa Pana pod po- 
staciami chleba lokalnie nie jest oddaloną od miejsca w niebie, 
w którem byl i jest Chrystus Pan ^, ani też odłączoną byc 
może od Chrystusa Pana więc per concomiłaiitiarn to jest, 
pośrednio jest w Eucharystyi cały Chrystus Pan. 

P. Jezus tedy, jako Bóg, jest wszędzie; jako człowiek 
lokalnie tylko w niebie, sakramentalnie pod postaciami eucha- 
rystycznemi. Innego sposobu bycia Chrystusa Pana teologia 
nie zna. Jeśli tedy się mówi, że P. Jezus, jako człowiek, jest 
w nas obecny, wpada się w podejrzenie, że się przyjmuje zda- 
nie dawnych heretyków, którzy twierdzili, że Chrystus, jako 
człowiek, jest wszędzie, dlatego, że połączony jest z bóstwem 
mając osobę Bożą*). 

A jednak niepodobna zaprzeczyć, że w całej Tradycyi 
.kościelnej wciąż się powtarza, że Chrystus Pan jako człowiek 



') „Qiiacumquo multiplicationo vel separatione locali introducta, 
jam non haboremus praesentem Christiim sed quidquid aliud a Christo 
distincturo, quo non indigemiiB*'. Ibid. p. 321. 

') ,,In tantum Christus consequitur novam praesentiam simulta- 
neam cum praescntia coelesti, in quantum aliquid de novo incipit esse 
nOYO modo continens ipsum**. Ibid. p. 322. 

') „Nec localiter distat a loco illo in quo naturali praesentia erat 
priufl ef remanet semper*. Iliid. p. 384. 

*) „Cavendum hic omnino C8t a nova quadam opinione hactenus 
inter Catholicos inaudita, qua Christus Dominus secundum humanitatem 
8uam non solum in codo connaturaliter et in Eucharistia per transub- 
stantiationem sacramcntaliter, sed etiam excra saeramentum in omnibus 
juBtis realitcr praesens et inhabitans esse affirmatur. Ex modo loąuendi 
istorum recentium ascetarum, caeterum pietate praestantium, suspicari 
ąuis poBset, eos argumenta et fundamenta, ąuibus usi sunt olim ubi- 
quetarii, non satis habere pcrspecta". Franziin. De Dco Trino. Nota 
ad Thesim. III. 
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jest w nas obecny. Chodzi więc o to, aby prawowierne dad 
tego wytlomaeaenie. 

Św. Toraasz naucza, że sam tylko Bóg nioźe nas ubó- 
stwić, to jest uczynić nas uczestnikami natury Bożej; ale to 
robi jednak przez człowieczeństwo P. Jezusa, które jest jakoby 
narzędziem bóstwa '). Mówiąc o działaniu łaski, powiada, że 
ono jest działaniem P. Jezusa, którego człowieczeństwo przez 
to, że jest z bóstwem połączone, ma moc uświęcającą'^). So- 
bór Trydencki ze swej strony orzeka, że P. Jezus jako głowa 
w członki, jako winna macica w latorośle, wciąż wlewa swą 
siłę życiodajną w wiernych swoich*). Mamy więc tu jasno 
określony sposób jakim Chrystus Pan jest w nas: jest przez 
swój wpływ, swoje działanie. Zobaczmy jak to nam wytłoma- 
czy X. Semenenko. 



Jakim sposobem jest w nas Pan Jezus, 



|M^|: dziele swojem »Credo« X. Semenenko mówiąc o Eucha- 
rystyi przytacza zdanie kardynała Cienfuegos^a o obecności 
w nas Chrystusa. Chwali je jako prawdopodobne a nawet pe- 

') „Necesse ost ({iiod soliis Deus nos deificet, coinmimicando 
consortium divinae naturae per ąuamdam similitudinis partieii)ationem, 
siciit iinposAibile est qiiod aliquid igniat nm solus igois. HumaDitas 
Christi est sicut ąuoddam organum dirinitatis ejus. Instrumontum autem 
non agit actionem agentis principalis propria virtute, sed virtute prin- 
cipalis agentis. Et ideo lunnanitas Christi non c^iusat gratiam propria 
^irtute, sed virtute divinitatis adjunctae, ex qua actiones hiunanitatis 
sunt salutares". (1—2, q. 112, a. 1). 

^) „Interior intiuxu8 gratiae non est ab aliquo nisi a solo Cbri- 
sto, cujus bunianitas ex boc quod est divinitati conjuneta. babet virtu- 
tem justificandi**. (8, q. 8, a. G). 

•^) „Quum enim ille ipse Cbristus Jesus, tanquam caput in mem- 
bra, et tanquam vitis in pabnites, in ipsos justificatos jugiter virtutem 
influat; quae virtus bona eorum opera semper antecedit, et comitatur, 
et subsequitur, et sine qua nullo paeto Deo grata et meritoria esse 
possent .." Sessio VI, cap. XVI. 
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wne '). P. Jezus według tej teoryi, przyjęty przez nas w Ko- 
munii świętej, zostaje w nas, po zniknięciu nawet postaci eu- 
charystycznych przez swoją duszę. Teologicznie teorya ta w ża- 
den sposób nie da się usprawiedliwić. Dusza Chrystusa Pana 
w Eucharystyi jest pośrednio, jest dlatego, że jest substancya 
ciała, a ciało ożywione jest przez duszę, bo ciało Chrystusa 
Pana żywe jest. Z ustaniem postaci eucharystycznych przestaje 
być pod niemi substancya ciała, a tem samem i dusza. Ta 
.sama zresztą racya, która nie pozwalała na obecność lokalną 
ciała w wielu miejscach na raz, nie przypuszcza także i obe- 
cności duszy. Wprawdzie dusza jako istota duchowa nie zaj- 
muje 8oi)ą miejsca ; duch jest tam gdzie działa. Ale duch stwo- 
rzony nie może być wszędzie. Nie zajmuje miejsca, ale musi 
być w miejscu, jak powiada teologia, definitire t. j. w miejscu 
oznaczonem. Anioł nie może być w tym samym czasie w dwóch 
miejscach przez swoje działanie. Prócz lokalnej obecności zaś, 
jakeśmy widzieli, jest tylko, znana nam z objawienia, obecność 
przez przeistoczenie jednej substancyi w drugą; ale ta obecność 
przywiązana jest do postaci eucharystycznych. Skoro te zni- 
kają, ustaje obecność. X. Semenenko choć chwali i podnosi 
tę teoryę Cienfuegos^a, miał o tej rzeczy swoją własną, swojo 
własne zdanie, ale że nie dosyć jeszcze widocznie dojrzało, nie 
chciał z niem zapewne występować. Dość mu było, że teorya 
Cienfuegos^a stwierdzała obecność P. Jezusa w nas i po zni- 
knięciu postaci eucharystycznych, a to co mówiła o duszy, ro- 
zumiał zapewne według swojej myśli, to jest, że P. Jezus zo- 
staje w nas w skutku, przez swój wpływ, swoje działanie. — 
Jakaż tedy była teorya własna X. Semenenki? 

Zapytany raz co to jest nadnatura? odpowiedział^: »Jestt(» 
Chrystus Pan w nas żyjący. Wszczepione jest jego serce w na- 
sze — (jak oczko w drzewo). Jego umysł w nasz. Jego wola 
w naszą. — Jest w nas dynamicznie (Sobór Trydencki jakeśmy 
widzieli powiada: virtutem influit — wpływa siłą) to jest po- 
dobnie jak ten co z pomocą magnetyzmu (wtedy nie mówiono 
jeszcze wiele o hypnotyźmie) tak kimś owładnie, że będzie to 



») Credo. Lwów, 1885. Str. 324. 
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tylko czul, o tem myślaJ, tego chciał co chce, co myślał raa- 
gnetyzer«. — W czasie rekolekcyi, które dawał 1870 r. 20 
Października tak o przebywaniu Chrystusa Pana w nas tló- 
maczył: ^Chrystus Pan żyje zawsze w nas jako osoba. Ale 
wpływ jego człowieczeństwa tym sposobem się ma. Redliter, 
sakramenłallłer jest w Naj.4w. Sakramencie : ale zostaje zawsze 
skutek jego. Więc jest w nas effectivey skutkowo. Bo P. Jezus 
wszystkie akta odrobił za nas eminenter i rtrtualiter w ciele 
swojera ludzkiem, - Każdy tedy z tycii aktów effeełive jest 
w nas, i to realnie, rzeczywiście, żywo. My z naszej strony 
dopełniamy, bo im brakuje tej drugiej strony naszego współ- 
działania. Przestrzeń 18 wiekowa nic nie znaczy. Promień 
wychodzący z aktu Chrystusowego czy za pięć lat czy za lat 
2000 jest ten sam. Czas w tych rzeczach nic nie znaczy. Pro- 
mień tedy wyciiodzący z aktu Chrystusa łączy się z aktem 
naszym i stanowi wspólne działanie. To nie powinno zadzi- 
wiać. Wszak w świecie duchowym, psychologicznym, można 
sobie tak żywo wyobrazić jakąś czynność przeszłą, że czujemy 
całe wrażenie tej czynności jak gdyby się teraz odbyła. Tem- 
bardziej więc w tej dziedzinie nadprzyrodzonej*. 

To są słowa X. Semenenki zaraz zanotowane, może nie- 
zupełnie dokładnie, ale dosyć oddające myśl jego, jeśli je po- 
równamy z tem co mamy w jego Mistyce. -Wszystko co jest 
nadprzyrodzone — powiedziano tam *) — powinno byc wko- 
rzenione w Chrystusie i na Nim oparte. Jeźli łaska jest siłą 
działającą w nas, tedy Chrystus Pan jest współ przyczyną dzia- 
łania, spółpoczątkiem, ale zajmującem pierwsze miejsce: Beze- 
mnie nic ucxynić nie moiecie (Jan XV, 5)... Chrystus Pan 
przyjął naturę ludzką na to, aby wszystkie akta w niej speł- 
nić, które człowiek powinien był uczynić a nie mógł i nie 
może, a następnie aby te akta w nas wszczepie. Chrystus jest 
głową nas wszystkich, początkiem Bożego życia w człowieku, 
od Niego wychodzą wszystkie nadprzyrodzone wpływy. Jest 
On pof'xątkiem wiary, Auctor fidei, a zarazem i koYiezyciel 
wiary, Consinmnator fidei. To wszystko co człowiek ma od- 

^) Mistyka. Kraków, 18%, str. 71, 72. 
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dac lub uczynić Bogu, to wszystko Chrystus Pan uczyni! za 
ród ludzki. Św. Paweł wystawia Chrystusa jako ożywiającego 
cale ciało Kościoła. To ciało jednem jest ciałem z Chrystusem ; 
my członkami tego ciała a Chrystus jego głową i środkiem, 
z którego wypływa życie jakie nas przenika. Jako głowa Chry- 
stus za cale ciało dokonał uczynków. Inaczej być nie mogło, 
bo głowa o wszystkiem wiedzieć musi co robra członki, wszyst- 
kiem ma kierować. Chrystus przewidział każdego z nas, ka- 
żdego czuł w sobie, i wszystko co miał ziścić w każdym z nas, 
wtedy zapoczątkował... Ten stosunek do nas Chrystusa nie 
jest jakąś wymyśloną teoryą, jakiemś naciąganiem, jest rzeczy- 
wistością; bo stosunek nasz z Chrystusem powinien być ży- 
wym, powinna nas ożywiać taż sama myśl, toż samo uczucie, 
toż samo życie.M Wypełniam io, cxego niedostawa titrapie- 
niom Chrysłiisoicym w nek mojem. (Kolos. I, 24). Dopeł- 
niamy Jego uczynków naszymi, nie by Jego uczynki były nie- 
doskonałe, ale że za nas je robit, więc im brakuje tej strony 
drugiej, naszego współdziałania; brakuje im tego, co do nas 
należy i od nas zależy. Są dwie strony w tem wspólnem dzia- 
łaniu: to co Chrystus za nas robił i to co my powinniśmy 
dopełnić. Apostoł powiada, że to ciało Jego mistyczne, którem 
jest On głową a my członkami, rośnie, crescit (Kolos. II, 19); 
trzeba nam się przyłożyć, aby rosło w nas w męia doskona- 
łego, in rtrtini perfectum, (Efez. IV, 12)«. 

Porównanie owe, którego użył X. Semenenko, do szcze- 
pienia drzew, ma w tej samej rzecjey i św. Tomasz. Powiada, 
że w Komunii Św., która nas wprowadza w to połączenie 
z Jezusem, styka realnie z Nim i człowieczeństwo Jego niejako 
w nas się wszczepia : »Jako dobra latorośl wszczepiona w dzikie 
drzewo, odejmuje mu wszelką cierpkość, i sprawia, że ono rodzi 
dobre owoce, podobne do jej owoców, tak samo i Ciało Chry- 
stusa Pana, będąc w nas wszczepione, wykorzenia nasze błędy, 
udziela nam swojej dobroci i daje moc wydawania owoców 
świętych, podobnych do owoców jakie samo wydaje ^)^. Przykład 

*) „Haec enim est proprietas surculi bonae arboris, si tninco in- 
seratur etiam sylyestri, qiiod natiirali virtiite praevalen8 illius amaritii- 
dinem in suam diilcedinem ot nobilitatem coDvertir, et simileni sibi bo- 
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raaguetyzmu czyli raczej po dzisiejszemu hypiiotyzrau, którego 
to przykładu używa X. Semenenko dla wytlomaczenia działania 
w nas Chrystusa i jego w nas obecności, pokazuje jak on ro- 
zuniial tę obecność. Za pomocą hypnotyzmu przychodzą ludzie 
do tego, że owładnąć potrafią do tego stopnia obcą osobą, gdy 
ta się podda ich działaniu, że ona myśli co oni pomyślą, chce 
tego czego oni chcą, robi co oni rozkażą, są więc przez swoje 
działanie, swój wpływ w tej osobie, w niej niejako żyją. Po- 
dobnież i Chrystus do tego stopnia w nas żyje, że powiedzieć 
może Św. Paweł: »Żyję już nie ja, żyje we mnie Chrystus*. 
Ale trudność jest zawsze w tern, że P. Jezus jako TjzIo- 
wiek, obecnie jest w niebie tylko i w Eucharystyi i działać 
jako człowiek w wielu miejscach jednocześnie nie może. Wszę- 
dzie jest jako Bóg. Może więc w nas działać jedynie jako 
Osoba Boża, a nie jako człowiek. — Zostaje więc to jeszcze 
do wyjaśnienia. 



Życie Pana Jezusa w nas, 



fan Jezus jest w nas, powiedzieliśmy, przez swój w[)ływ, przez 
swoje działanie. Ale Chrystus nie żyje teraz już na ziemi 
jako człowiek. Trzeba tedy przypuścić, że dxiata w nas w moc 
tego co dawniej był ucxyml, że aplikuje nam swoje działanie. 
Jest w nas przez swoje akty, które był dawniej uczynił. Tak 
pojmował tę rzecz X. Semenenko. Owe słowa św. Pawła do 
Kolosensów (I, 24) Wypełniam to, ciego niedostana utrapie- 
niom Clirysttisowym w ciele mojem, św. Augustyn tak tłó- 
maczy: »Wypełnioneć były wszystkie utrapienia, ale w głowie; 
zostawały jeszcze utrapienia Chrystusowe w ciele. Wy zaś je- 



num fructum proferrc facit; sic Corpus Cliristi nobis iiisitum, defectiis 
nostros ev:iruat, et in siiarn nos bonitatcm trahit, iit ąualcs ii)8e fron- 
des, flores et frnctus jiistitiae fiicit, tales ot nos per eiim faciamus". 
(Opus c. 51, e. 20). 
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steście ciałem Chrystusowem i członkami Jego ^)«. — Nic nie 
brakowało cierpieniom Chrystusa, i w ogóle uczynkom jego, bo 
były pełne i doskonałe, ale im brakowało naszego współdzia- 
łania, bo Chrystus robił wszystko dla nas i za nas, abyśmy i my 
mogli potem to samo czynić. Nawet kiedy się xa nami wsławia 
Chrystus Pan w niebie (Rzym VIII, 34), xawsxe iyjąc aby 
się wstaimal xa nami (Żyd. VII, 25) do Ojca, nie inaczej się 
wstawia jak aplikując ofiarę, którą przyniósł na Kalwaryi \ 

Życie P. Jezusa było dla nas, powiada X. Semenenko, 
nie tylko wzorem, nauką, pokazaniem, nie tylko zachętą, po- 
budką, pociągnieniem, ale mocą, siłą, skutecznością. »Na cóż 
się Pan Jezus modlił, nocował na modlitwie Boiej (Luk. 
Wl, 1 2) i dlaczego Duch św. w Ewangelii wciąż na tę jego mod- 
litwę wskazuje? Chrystus Pan modlił się umyślnie na to, aby 
nam nie tylko dać przykład zewnętrzny, ale samąż modlitwę 
wewnętrzną *)c. I dlatego też powiada X. Semenenko w swych 
rekolekcyach z 1864 r. przechodząc wszystkie tajemnice życia 
Chrystusa Pana a stosując je do wewnętrznych potrzeb duszy 
naszej: »Cale życie P. Jezusa od początku do końca ma się 
w nas powtórzyć. Wszystkie chwile życia P. Jezusa idą sto- 
pniowo po sobie, i powinny stopniowo każda i wszystkie w nas 
się powtórzyć*. Kiedy Ewangelia powiada, że »Jex,tts pomna- 
icU się w mądrości i w Uciech i w lasce u Boya i u łudzi* 
(Łuk. II, 52), choć jest rzeczą pewną, że miał od początku 
całą mądrość i wszystkie laski, Ojcowie Kościoła tłómaczą to 
tem, że rósł i pomnażał się w mądrości i łasce, o ile za nas 
czynił akta mądrości i laski ^). 

Wszyscy się na to zgadzają, że P. Jezus modlić się nie 
potrzebował, modlił się tedy miasto nas; nie potrzebował też 
być kuszonym, powiada św. Augustyn, kuszonym tedy był, 

*) „Impletae erant omncs passiones, sed in capite ; restabant ad- 
huc Christi passiones in corpore. Vo8 autem estis corpiis Christi et 
mcmbra**. 

*) rPcr applicationem Sacrificii in cnice peracti". Franzlin De 
Verbo incamato. Thcs. 51. 

») Mistyka, str. 72. 

*) „Christus profecit sapientia et gratia, non in se, sed in suis 
mcmbris, scilicet christianis''. (Joan. Damasc. Fid. Orth. I. 3, c. 22). 

ćwiczenia duchowne. 5 
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abyśmy ray mieli silę zwyciężad pokusę '). — Bo czyżby to 
wszystko byJ robił Chrystus tylko na to, aby nam zostawić 
przykład? Byłaby rzecz niegodna Chrystusa Pana, boby zna- 
czyło, że robił to co robił, na pokaz tylko. 

Teologia uczy nas, że Ofiara Mszy św. jest tąż samą 
ofiarą, co ofiara spełniona na krzyżu. Nietylko samże Chrystus, 
jako człowiek eucharystycznie jest na ołtarzu, ale jest tąż samą 
ofiarą per effeełurn et virtułem. Różnica ta tylko zachodzi, że we 
Mszy Św. żertwą i ofiarnikiem nie jest sam tylko Pan Jezus ale 
i my w połączeniu z Nim ^). Z naszej strony jest współdziała- 
nie. Wypełniam to, oz^ego niedostawa utrapieniom Chrystuso- 
wym, Uczynki też Chrystusa były zbawczymi dla nas nietylko 
że nam łaski wysłużyły, ale że je niejako wydają ®). 

My więc mamy łączyd uczynki nasze z Chrystusowymi. 
»Panie — każe nam się modlid Kościół — w połączeniu z tą 
intencyą, z jaką na ziemi będąc. Boga chwaliłeś, te chwalby 
Ci przynoszę *)«. Z drugiej strony naszymi grzechami zadajemy 
cierpienia Chrystusowi. Dziś już Chrystus cierpied nie może. 
Więc zadawaliśmy Mu cierpienia wraz z Żydami. ^Znoicu krzy- 
iujaey sami sobie Syna Boiego i na pośmiewisko mający ^n, 
(Żyd. VII, 6). 7>Który na ciele sunjm grzechy nasze nosił na 
drxewie<i^, (I, 2, 24) powiada św. Piotr. 1 dobre nasze i złe 
uczynki mają tedy ścisły stosunek do życia P. Jezusa tu na 
ziemi. Jak sobie wytłomaczyc ten stosunek życia Chrystusa 
Pana na ziemi spędzonego do naszego życia obecnego? Czyż 
możliwy jest wpływ myśli, słów, czynów, kiedyś przed wie- 
kami dokonanych, na nas dzisiaj? Coś podobnego odkryto 

') „Tentatus est, ne christianus a tentatione vincatur". 

') „In Missa Corpus Christi misricuni pertinet ad id qiiod offer- 
tur; Ecclesia se habet ut oblata, iitiąue in uuione cum Capite suo". — 
„In Missa nos soliis offcrtur Christus, sed tum in ratione offerentis tum 
in ratioue rei oblatae aliąuo modo conjuugitur Ecclesia cum ipso". 
Billot. De Eucharistia. 

') „Actioues ipsius ex virtute dirinifatis fuerunt nobis salutiferae, 
utpote gratiam causautes in nubis, et per meritum, et per efficientiam 
ąuamdam". (3, q. 8, a. 1). 

*) „Domine, in unione illius divinae intentionis, qua ipse in ter- 
ris laudes Deo persolyisti, lias tibi lioras persolyo". 
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w naturze i zastosowano już do życia praktycznego. Słowa, 
kiedyś wyrzeczone odtwarzają się każdej chwili za pomocą fo- 
nografu. Nie jest to powtarzanie się tychże samych słów, ale 
sameż te słowa kiedyś wygłoszone, znowu się słyszy. A nie- 
zliczona ilośd fonografów może tę samą mowę pochwycid. 

Ale poco tak daleko szukać. Mamy coś podobnego 
w świecie psychicznym. Słyszeliśmy X. Semenenkę: »Wszak 
w świecie duchowym, psychologicznym można sobie tak żywo 
wyobrazić jakąś czynność przeszłą, że czujemy całe wrażenie 
tej czynności jak gdyby się teraz odbyła*. Myśl czyjaś, słowo 
czyjeś, czyny, całe życie może na nas taki wpływ wywrzeć, że 
będzie się w nas ciągle odzywało, w danej chwili przypomni się, 
będzie wtedy osłodą, zachętą, doda odwagi, da siłę. Może nas 
zupełnie przemienić w drugiego; tak głęboko bowiem może 
się w duszy naszej wkorzenić, niejako wszczepić. Powiadają 
też: On żyje w swoim uczniu, ojciec, matka żyją w swych 
dzieciach. Ale, dodaje X. Semenenko : »Tembardziej w tej dzie- 
dzinie nadprzyrodzonej*, bo między takiem życiem jakiejś osoby 
w drugiej osobie a życiem P. Jezusa w nas, jest wielka róż- 
nica. Słowa, czyny, myśli innych osób o tyle w nas są i dzia- 
łają, o ile robią lub zrobiły kiedyś silne na nas wrażenie, 
o ileśmy na nie się patrzyli, i o ile one zostały w pamięci 
naszej. Bo osoby tej, która na nas przez swe czyny wpłynęła, 
niema w nas, działać ona w nas nie może. Chrystus zaś jest 
Bogiem; osoba jego jest boską, więc jest wszędzie. Ten więc, 
który kiedyś nauczał, działał, żył tu na ziemi. Bóg, nawet kiedy 
postacie eucharystyczne znikną (przez które jest w nas jako 
człowiek), żyje w nas zawsze i działa aplikując nam swoje życie 
ludzkie, jakiem żył kiedyś^ i w tem rozumieniu jest w nas 
jako człowiek także przez swoje ludzkie działanie. 

Zobaczmy w końcu jak tę teoryę swoją X. Semenenko 
stosuje do praktycznego życia : »Chrystus jeden tylko wiedział 
czem jest Bóg, on jeden znał całą wielkość jego. My sami 
nie możemy jak należy uczcić Boga; ale łącząc się z Chrys- 
tusem mamy możność uczynić naszą modlitwę godną Boga. 
Chrystus jeden znał dokładnie nicestwo nasze i widział całą 
jego głębię, a obok tego widział wielkość Boga, przy której 

5* 
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Dicestwo jeszcze barcbiej odbija. On wiec tylko jeden 
st^ za Das juk Duleźy upokorzyć i ou tei jeden lylko mole 
w nm aprawie to upokorzenie się, CbrygttiB widział nędzę na- 
szą w ealej jej Bzkaradzie i przyjął jej widok i uczuijie i ua- 
stcpstwa jej. Sam bez grzechu, wziął grzechy nasze na siebie 
i czul ich zgrozę, i ohydę^ i obrzydzenie. Więc gdy my chcemy 
uczue tę nędze nasKą, to możemy tylko wtedy, gtly z Nim 
połączeni, wejdziem w całą jej Isrzydotę i z sta pi ra do jej głębi* 
Nareszcie Chrystus jeden żałował za grzechy uasze jak należy. 
Sara nie raial i mieć nie mógł grzechu, ale wziął na siebie 
postać grzef^zuika i czul żal za grzecliy całego rodzaju ludzkiego. 
Swój żal udziela ludziom. Człowiek sam z siebie może mieć 
zgryzolęr obrzydzeń ie^ ale żalu prawdziwego sam z siebie mieć 
nie może. Więc tylko łącząc się z Chrystusem możemy mieć 
żal za grzecliy **)* * 

Trzeba prosić Chrystusa Pana »by te mylli^ które on 
miał o tym przedmiocie zi*4cił we mnie i powtórzyL On bo- 
wiem o wszystkich rzt:czacb miat takie myśli, jakie ja raied 
powinienem. Ta jego ludzka wiedza i royśli j^o ludzkie po- 
Wijli powinny przejść do mego umysłu; i o to trzeba prosi<j 
bym nie miał innych myi^li, innej wiedzy, tylko tę, ktdrą mial^ 
Chrystus. Idzie o to, abyśmy przyszli do sądu, a następnie 
przekonania^ które miał Chrystus, a ktdre w nim były prawdą. 
My mamy swoje myśli i swoją wiedzę o rzeczach, myśli przy- 
rodzone; mamy także swój własny sąd o rzeczach, bardzo 
omylny. Należy tedy prosić by ten sąd nie był nasz, ale Chrys- 
tusowy, W tem się ciągle trzeba łapać i upokarzać, i prosić 
Chrystusa o tę przemianę'^)*. 

^Maniy pełno ucisuć, i tu znowu nieustannie łapać się 
powinniś^my, upokarKać się i prosić Chrystusa Pana, aby w miej- 
ttce naszych dal nam swoje... Ileż to w u as jest zdrożnych uczuć, 
antypatyi, uprzedzeii, niechęci, kwasdw, zazdrościł Sami z sie- 
bie, wla»ną mocą tego nie wyrzucimy, a choćbyśmy i wyrzu- 
ciła to jeszcze bardzo mało zyskamy, że w sercu naszem żad- 



') Mistyka^ atr. IB. 
') Mistyka, str. 74 
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nego ku bliźnim nie będzie uczucia. Trzeba w miejsce tych 
uczuć ujemnych czegoś dodatniego, trzeba uczuć Bożych, trzeba 
prosić, aby Chrystus Pan dal nam te uczucia, jakie on miał 
względem bliźnich naszych. 

sJest w nas zawsze zwrot do siebie i zawsze swojej woli 
szukamy. Chrystus za życia swego szukał tylko woli Bożej... 
Chrystus Pan za nas już wszystkie akty uczynił, idzie o to, 
abyśmy się z jego aktem połączyli. W ten tylko sposób mo- 
żemy w naszą wolę przelać Jego wolę^)«. 



Przemienienie nasze w Pana Jezusa. 



|Jan Jezus działa w nas przez. łaskę — powiedzieliśmy — 
•^^ w moc tego, co dawniej był uczynił. Działanie więc Chry- 
stusa jest i ludzkie w nas : odtwarza w nas swoje myśli, swoje 
uczucia, swoje chęci; — i boskie, bo działaczem jest Osoba 
Boża, jest Bóg; a przez to właśnie, że człowieczeństwo P. Jezusa 
połączone jest z bóstwem, działanie jest zbawcze. O tem mówi- 
liśmy. My współdziając z Nim, łączymy się w jednem działaniu, 
a zarazem przemieniamy się w Niego. Łaska łączy nas z Bo- 
giem — powiada św. Tomasz — czyniąc nas jemu podobnymi^). 
P. Bóg ludzi ^prxexjiarxyl aby byli podobni obrazowi 
Syna jego* (Rzym. VIII, 29), a cierpimy, powiada św. Pa- 
weł do Koryntyan mby i iywot Jezusów był okaxan w śmier- 
telnym ciele nasxym<f. (II, IV, 11). *Dxiałki inoje — mówi 
do Galatów — które xaś bolejąc rodxę, aiby był Chrystus 
w was v)yksxtaltoivan<i. (IV, 19). To przemienienie jest osta- 
tecznym celem naszym. Samoż przyjmowanie Eucharystyi ma 
ten główny skutek. Jest pokarmem duszy nie w tem znacze- 



') Mistyka, str. 74. 

*) „Gratia conjuDgit nos Dec per modiim assimilationis, sed re- 
quiritur qnod uniamur ei et per operatioDem intellectus et aifectus". 
(De Caritate a. 2, ad 7). 



ni u, że się w na 6, jak zwykJy pokarra, przemienia; ale ie nas 
w siebie przemienia ^). 

To przemienienie iia§ze w P. Jezusa tak opisuje X, Se- 
menenko w rekolekeyach swoich mistycznjcli (z 1869 n): 

>Życie nasze teraz w nad naturze, a przez nad u a turę w Je- 
zusie Panu naszym* Spdlne z Nim życie: Jego w nas a nasze 
w nim za pomocą tej nadnatury, Ale jakie jego waruuki ? — 
Ta nad natura wiemy co jestj jest dana nam, naszej osobit^ do 
nżycia. Ale najprxód jest sama w sobie nicestwem, bo jest 
tylko zdolnością; a zdolność niema w sobie ani przedmiotu 
ani narzędzia. Tak oko ma zdolność widzenia; ale jeśli niema 
przedmiotu widzenia, nic widzieć nie moze^ jeśli zaś niema 
f^ wiat] a (narzędzia) choćby był przedmiot i mogło go widzieć, 
nie widzi go jednak. Trzeba tedy najprzód przedmiotu, A tym 
przedmiotem jest dla nas P. Jezus. Potem trzef)a narzędzia 
czyli sposobu , środka albo lepiej siły. Daje ją Duch iW^A 
i choć nam dal już zdolność we Chrzcie Św. w*iary, nadziei! 
i milośeij potrzeba jednak aby ją do aktu przy pro M^adzii Ta 
sita tedy, uhoe jej zarodek już jest w nas, zależy jednak wciąż 
od Ducha św. A tem samem znowu od R »Iezusa. Dnuja ^ 
rzecz do uważenia jest, że nie powinniśmy dawać sobie sami 
tego czego nie mamy, ani używać od siebie tego^ oo od nas 
nie zależy. To jest, ani przedmiotu, ani siły. Przedmiotem jestii 
Bćg, jest P* Jezus, dalej prawda Jego, dobro Jego, wola Jego. 
Stwarzać to po swojemu, to wielki błąd pierwszy. Silą jest 



^) „Hecea«6 est »r sacranieDialiA effeetns p ropo rti on al i ter etlam 
coBsistat in refecfioDe anitnae per Hpiritualcm ąuamdam coaversionem 
£tive tran^fanuariunem, aou faiuen spiritiialie alinieatis in coiurDimiean- 
tem* sed vice Ycrsa, cumnitiiiieantisv in Cliristuio qui est epirifnalc ali- 
nientiim L ąii^ndoąuidem g^nrititaliti v[ta liotniois nou potest perfici per 
lioc ąiiotl et>cleMis cibus conver(atnr in homineto ipsutu, Red omnino 
ex mver&o. Insuper, »t observat Albertiis Mag^ous, quo(iescufiqne duo 
imiimtur it» nt u mim dc beat miitaii in alteruia. tunc pótentiui^ mutat 
ad so id quod tii?biliiiH esL Unde^ oura iste dbiis ńX potentiuris virtu- 
ti^ qHau] ipaiim mandncautei^ ideo tiiaDdur.x>iiteii^ ^piritufiliter mntat ad 
^c, q)m de caue^a Aug^imtiau§ iofroducit Cbri^tuui dieentem elbi: „Nee 
tu me tnutabis i a te »lent eibuni earnis tuae, sed tu mutaberia in me"* 
BiUot De Eucliarii*tia, p. ,^04, 
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Duch Św. i laska Jego. Tę nam udziela P. Jezus. Ta siła wy- 
zywa nas^ pociąga; ale chcieć po swojemu odpowiedzieć i sa- 
memu z siebie, i działać kiedy ona nie działa; to drugi błąd 
wielki. Trx€(^ą rzeczą do uważenia jest to, że pierwszą przy- 
czyną i pierwszym działaczem w całem tem życiu w nas jest 
P. Jezus »Sine me nihil potestis facere«; a my drugą tylk*) 
spółprzyczyną, spółdziałaczem. On daje nam zewnętrznie przed- 
miot życia nadprzyrodzonego przez Kościół (Naukę i Sakra- 
menta). Ale to powinien uczynić i wewnętrznie: dać prawdziwe 
zrozumienie, pojęcie, poczucie. Kto tak od Niego i wewnętrznie 
nie bierze, ale sam sobie pomaga, wystawia się na szwank fa- 
talny. Zawsze w czemś będzie fałszywy przedmiot. On przez 
Ducha Św. daje łaskę i działa w nas. Taka jest Spółka z Je- 
zusem. 

»Do tej Spółki z Jezusem warunkiem głównym jest wy- 
zuć się zupełnie z własnej czynności, a następnie z własnego, 
osobnego istnienia. Otóż to nasze własne działanie będzie cią- 
gle się wyrywało i mieszało, psuło to spółdziałanie i spółżycie 
z Jezusem. Trzeba tedy wyrzec się swojego ja jako pierwia- 
stku i początku czynności osobnej, swojej własnej. Tym aktem 
niszczy się nasza osobistość na obie strony : na zewnątrz nisz- 
czy się wszelkie nasze własne osobiste działanie, na wewnątrz 
nasze własne, osobiste istnienie, bez stracenia jednak osoby. 
Bo tu trzeba rozróżnić osobistość od osoby : osoba jest to ja, 
które jest, osobistość jest to cxein jest owo ja, to co je wy- 
pełnia«. 

Tą spółką z Jezusem przychodzimy do prze mienienia 
w Niego. 

»Każdy z nas jest myślą Baią. W szczególny sposób 
każdy pod innym względem wyobraża obraz i podobieństwa 
Jezusowe. Słowo Boże, Pan Jezus, w każdym z nas, choć je- 
dną w treści, ale inną co do sposobu myśl swoją chce ziścić. 
Jest ona w pewnych granicach odbiciem i powtórzeniem życia 
Jego rozumu, życia Jego serca, życia Jego woli. P. Jezus 
przedstawia się nam, myśli naszej, sam, takim sposobem jakin) 
chce być kochany. A zatem takim jaką jest myśl Jego w nas, 
czyli jakimi my jesteśmy w myśli Jego« Quamlo apparuerit 



sim/fes ei erimns^ powiada św. Jan, et ipse tffifmsłmłlts no- 
łjt\\ My patrząc na Jezusa w niebie, będziemy widzieli takiego, 
jakinii my będziemy. W jego obficzn będziemy widzieli siebie, 
A wif^c najprzód spól pracować miłośnie z P, Jezusem nad teni, 
aljy w^szystkie nasze myśli przemieniły się w Jego myśli, 
w Jego rozumienie i widzenie rzeczy, w Jegn sądy, w Jego 
przekonanie* I aAeby na końcu miłośnie On zaczął sam od 
siebie da watr u a ni akty myśli naszej jakoby w swoją przemie- 
nionej. Skutkiem tego ina być przemienienie myślą najprzód 
istoty naszej w Jego istotę- Ten jest skutek miłości: zjedno- 
czenie i przemienienie ^In me mnnet et ego in m^ 

.^Kazdy z nas jest fvłffsnosctq Boiq, w szCKególny spo- 
sób upodobaniem Boiem, Jezusa wem, naturalnie w zarodzie 
tylko, w mo^ehuości, w przeznaczeniu. Bo tu w miłości i^lzie 
o to, abyśmy byli własnością Jego wolnie i chętniej więo ihI- 
dać się Jezusowi całem sercem jako Laka własność: Jego Jemu 
na upodobanie i pociecbę ; aby wszystkie nasze uczucia były 
oddane Jezusowi i aby przemienił je na swoje, a potem Aeby 
w uas swoje wszczepił, tak żebyśmy nie mieli innych ucznc 
iedno uczucia aa mego i Jezusa: sa moi Serce Jego, Aby wszyst- 
kie nasze uczucia były powt<5rzeniera Jego uezuc, 

iiKaidy z uas jest w korteu Si/nem Baiym i przedmio- 
tem miłości Jego, Nime su mus filii Dei, Więc iyv jako Sy- 
nowie Boiy i czekać owego przemienienia ostatnie?go, zupełnego 
w Jezusa, w podtłbuego jak On Syna Bożego, f*um appa- 
ruerii similes ei erimm. To iyeie jako Syn Boiy dzieje się 
przez zjetfnoczenie zupełne osoby naszej z (.)sobą Jezusową 
przez milośr, A miłość czyni jedno. Nasza osoba Jest nice- 
stwo z potrzebą niesk otoczonego kochania, sza łon o- święcie, Itiedy 
dobrze kocha ; szalono- wściekle, kiedy w miłości się omyli* 
Wzywa nas do koelmuia milośd Bo4a dla nas, a najbliżej mi- 
łość Jezusa, A jak dotknie się osoby naszej, zafiala w niej 
ową iskierkę z pod popiołów w plomied wielki. Miłość nasza 
jest spowodowaną tamtą. Nos ergo diHyamti^^i Deum, ąnia 
ipse pnor dilexit nos. Teraz idzie o oddanie naszej osoby 
Jezusowi ; 1) Aby Jezus był calem wypełnieniem osoby naszej, 
jej źródłem i ujściem, początkiem i kodcem i pehiyra śród- 
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kiera. Ego sum alpha et omega. Pnncipkim et finis, Pri- 
mus et Norissimus. 2) Aby wszystkie nasze zamiary woli, 
akty woli wewnętrzne i uczynki zewnętrzne były najprzód prze- 
robione w Jezusowe. Un ciincta nostra oratio et operatio et 
a te sernper incipiat, et per te coepta finmtur, I aby tak 
przyszło do zjednoczenia i do wspólnego istnienia, do wspól- 
nego życia i działania, żeby już było całkowite przemienienie, 
bo życie wspólne w dwóch osobach, ale mających jedną oso- 
bistość. Dla tego jedną osobistość: 1) że jedno i to samo 
oboje zapełnia: to co w nich jest, jest to samo; 2) że obie 
osoby odpowiadają sobie, że nasza jest odbiciem Jezusowej; 
3) że tym sposobem obu osób istnienie jest spólne, odnośne 
do siebie, z sobą powiązane, nierozłączne i jedno na wieki. 
W tem już mnie niema; jest we mnie tylko Jezus. I7ro, jam 
non egoy ritit vero in me Chrisius*. 



X. Ludwik Laneau. 



[iedyśmy rozbierali dwa pierwsze punkta wytyczne systemu 
ascetycznego X. Semenenki, zapytywaliśmy na koilcu, 
czy owo poznanie siebie samego, czy rzecz o czynności własnej 
ma swoje praktyczne zastosowanie dla ogółu, czy tylko jest 
głębszem wniknięciem w życie duchowne szczególnie do niego 
powołanych? Teraz tem bardziej, mówiąc o życiu P. Jezusa 
w nas, należy nam postawić to pytanie: Czy to życie P. Je- 
zusa w nas może być świadomym udziałem ogółu, czy też 
tylko mistycy mogą je pojąć, o niem rozmyślać? Rzecz bowiem 
sama w sobie zdawałaby się zbyt subtelna, zbyt głęboka i mi- 
styczna. 

Każdy może sam sobie na to pytanie odpowiedzieć po 
odczytaniu tego cośmy wyłożyli. Aby jednak sobie uprzystęp- 
nić rzecz bądź co bądź trudną, dlatego że niezwykłą, że się 
o niej wiele nie słyszy i nie czyta, posłuchajmy innego pisa- 
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rza, który nam to samo, co X. Semeneoko, ale po swojemu 
wyłoży, innym do nas językiem przemówi, a któremu właśnie 
o zastosowanie tej rzeczy dla ogółu przedewszystkiem chodziło. 

Zaraz po śmierci X. Semenenki, roku 1887, wydruko- 
wano w Hong-Kong dzieło dotychczas w manuskrypcie prze- 
chowywane, pod tytułem : O zubósłwieniu tcieftiych przez Je- 
zusa Chrystusa^), a napisane przez wyznawcę wiary X. Lu- 
dwika Laneau, pierwszego Wikaryusza Apostolskiego w Pań- 
stwie Siamskiem, zmarłego 1696 r. Dzieło to tę samą podaje 
naukę <jo X. Semenenko. Wypisujemy tu niektóre z niego 
wyjątki. 

»Niema pewnie nikogo — pisze X. Ludwik Laneau — 
który choć trochę będąc obuczony w Piśmie św. i w nauce 
wiary, nie słyszał często, że wierni są członkami Chrystusa. 
O tern głosi się z kazalnic, tego nauczają doktorowie z katedr 
i o niczem innem nie słyszy się tak często i nie mówi ; ale 
może wielu nie dosyć sobie zdaje sprawy z tego co mówią^ 
i z doniosłości tego co mówią. Sądzą bowiem, że słowa te 
powinny byc rozumiane w znaczeniu tylko przenośnem i mo- 
ralnem. Inni znowu, bystrzejsi, czują, że taki wykład, a raczej 
taki wybieg nie dobrze oddaje myśl słów Pisma Św., na nim 
jednak poprzestają, aby się uwolnić od niewygodnego i uciąż- 
liwego badania. Są i tacy nakoniec, co choć posiedli praw- 
dziwe ich znaczenie, jednakże to co sami czują i widzą, 
omieszkują przedkładać ludowi jako zbyt zmysłowemu i nie- 
zdolnemu do zrozumienia rzeczy tak wzniosłej. Ja jednak, po- 
mimo wszystkiego, nie mogę się przekonać, aby się mogło 
znaleść coś bardziej odpowiedniego i więcej skutecznego dla 
pobudzenia do miłości Jezusa Chrystusa nietyiko uczonych 
umysły ale i nieokrzesanych, jak ciągłe stawianie przed oczy, 
nieustanne rozpamiętywanie i zgłębianie owego niewysłowionego 
wcielenia się w Chrystusa Pana, zjednoczenia i jak niektórzy 
Doktorowie nie wahali się powiedzieć, utożsamienia się z Nim ^). 



') De deificatione justorum per Jesum Christiim aiictore L. La- 
neau. Hong-Kong, 1887. 
') Ibid. pag. 61, 62. 
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»Nie mam zamiaru podawać prawideł i przepis(jw paste- 
rzom i @;£afarzorn ^łowa Bodego, a tylko icłt zaklinam ! bła- 
gam, aby nie byli tak skąpymi i leniwymi w opowiailauiu Je- 
zusa Cliry.^^tnsa i w wykładaniu tajemnic Chrystusowych, ^n- 
iiczająć oni malucsękieh i [łro§ taczko w tych tajemnic, których 
zuajomoM konieczną jest do zbawienia; ale o Chrystusie Pauu 
pmtem j^^miilcjcają. Mówią kazania o cnotach i nałogach i nie 
mogą nie mówid Aby wpoie w sinchacz<Sw nienawiść do złego 
a milowe cnót nagrumadzają doworly, pobudzają, nastają, ni- 
czego nie zaniedby \vu}a, i to mą im bardzo cli wal i ; ale naj- 
cssąściej t4> czynią bez skutku, źe uiy\ą **l6w św. Augustyna; 
*pr35ekonywują ale nie przekonują*. Dlaczego? Moie wlaśuie 
dla tego, źe nie wprowadzają do nauki swej Chrystusa, jakłjy 
należało, Apostołowie i ich uczniowie inaczej postępowali. Sta- 
rali sit* i oni wiernych pouczać w cnotach, zawsze jednak prze- 
powiadali Jexima nh'%y^x^umnego^ i nie zimno, nie pobieżnie 
to czynili, ale tak aby rozumiano, ie tylko Chrystus jest mom 
Bolą i mądrością Bo\ą (1 Kor, 1, 23, 24), a wiec cnót 
wszystkich w Nim szukać naleiy,,. Cel bowiem, do którego 
zmierzać winien kaznodzieja, nie może być inny, tylko ten, 
aby by I Chrystus w słuchaczach Wf/ksitaltotPan (tTalat, IV, 
19) oni zaś aby rośli u^' C%tysfum (Efez, IV, 15). Apostoło- 
wie te<]y, ile razy pisali o cnotach i nałogach, nie wyszukiwali 
wyborowych zdad stoików, ani sie rozpatrywali w raeyaeli 
i mądrości Platona, ale przytaczali takie racye i [lobudki, ja- 
kie czerpali z tajemnic Chrystusowych, a mianowicie; Łe je- 
steśmy synami Bożymi, człoukami Chrystusowymi i kościołem 
Ducha św* Czytajmy trociny uważniej ich listy a zobaczymy, 
ie nie zwykli rozprawiać o cnotach lub nałogach, jakoby oder- 
wanych od tajemnic (Uiry stukowy eh, ale w Clirystusie i przez 
Chrystusa, 1 tak u a przy ki ad: Sw. Pa wet, kiedy zamierza! 
wiernych odwieść od złych nałogów zmysłowych a zachęcie 
do czysto.4ci, odrzuciwszy to wszystko coby można było zna- 
leść w książkach filozofów i w świetle rozutnu ludzkiego: 
^Mewiećief powiada, /;'. piata wmze są ezhnkami ChrysiU' 
sowł/mi? wiltmsiy tedy członki Chrystasoice, HCiyuię je 
ciłotilnmi merxądninf? Nie (Łaj tego Boie.,. Axa nis itieeie^ 



70 



fi członki icasj^c są Kośnoiem iJutha SirideffO^ Jdon/ te waś 
jesit którego madę od Boga ^ anie jesteśde stroi 9 Albotticme- 
śek htpiefu r.apMą wielką. Chimkki i nosrle Bot/a tv rfefe 
UrOS^^enn, (1 Kon VI, 15, 19, 20), A gdzież, pytam, znaleśtt 
można pobudki bardziej skuteczne i poteźtiiejsKe, by zaclieoic 
do czystoiici? Kie<ly chciał pobudzić malionkdw do wzajemnej 
miłości 1 zgod)% mówił: ^Męiowie, mihtjf-h iony irm\e.^ jako 
t Ckrłfsftis umiłował KośfióŁ. Sakra me ni io trielkl jest^ a ja 
móieię w Ckrystude i w Kościele, (Efez, V, 2a, 32), Kiedy 
miał zaehącic da wspólnej miedzy wiernymi miłości: * Wiele 
nas jedne m ci a hm jesteśmy w Chrysłtme, a kaidy x osolain 
jeden drayiego cxhnkmni^ (Rzym, XII, 5), Jeśli do cferpii- 
woHci: fCk rysi aft urierpiaf xa nas^ zostaw njąe wam przy- 
kład^. {1 Piotr, 11, 21) — do umartwienia; ^Alhowiemeśeie 
mnarli: i iywoi wasi sh^gty jest x Chrystusem, w Boyu 
(Kolos* III, 3) — do j)akory: To w sohie eMtjeitt eo i w (%ły~ 
kłusie Jexu>iie* (Filip, II, 5} *). — »Ty tedy, jeśli chcesz na- 
być jakiejś enoty, mi przykład ]Hłkory i o niej rozmyślać, nie 
bierz na uwag^ cnoty pokory jako takiej, ale patrz jaką w Chry- 
BtUHie pokora była ; olmcz przyczyna pokory w Cliry.stiisie, 
ruzwai jej skutki, ukolicznoHci i t p. Prócz tego, aźeljy to 
rozważenie pośJuiyJo ci ko wił^kszej doskonałości, nie stada wa- 
laj sią tem nawet jaką ta po kom l^yła w Chrystusie, kiedy tu 
na ziemi przebywał, ale szukaj jaką jest ta, w której Clirystus 
w tobie mieszkając pragnie się ćwiczyć w tobie i przez ciebie, 
to jest, jakim sposoliem szc/.egÓlnym chce kontynuować swoją 
prikorc przez pokorę twoją. Pokora bowiem, którą Chrystus 
mial w stdiie, a którą przeprowadza w swoich c/ionkach jeduą 
jest i tąż liamą, nie te sanie jednak wydaje akty i skutki ze- 
wnętrzne we wszystkich *)«, 

?Ci co fiie ćwiczą w dobrych uczynkach i wstrzymują 
się od złych, aljy naśladować Chrystusa, ale to ezyntą z siebie 
samycli i z własnego wyboru, dalecy są jeszcze od tego o co 
głównie chodzi w Naśladowaniu Chrystusa* Nie dosyć bowiem 



") Ibid. pag, a%, 357, 368, 359. 
«) Ibid. pag- 420, 
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jetót byśmy dobre ezyoili jak Chrystus cKyniJ ; ale trzeba jeszcze 
by.^my je czynili w tejże zaleźnośei i tym sposobem co Cliry- 
6tuS| byśmy i wewnętrznie i ^ wnet rznie tak sie doń zastopo- 
wali, żebyśmy całkiem |*rzez niego posiaflani i Ducliem jego 
ożywieni, mofcli kontynnować to życie, jakiem żyl to na ziemi, 
albo raczej, byśmy usłużyli sobie, żeby Chrystus, który w nas 
mieszka dokonał w nas podobiedśtwa Bwego i żeby żyf dalej 
życiem s wojem w nas i przez nas jakoby w żywych narzę- 
dziach swoich ^),.i« *Tak jak członki zależą od głowy i w ru- 
chacli swoich i kiedy spoczywają, tak i my powinniśmy zale- 
żeć od Chryi^tLisa i w działaniu i w niedzialaniu. Tu wpraw- 
dzie jest róinica, że członki be^ wpływu głowy ani chcą ani 
mogą sią poruszać, ray zaś i liez szc^segolnicjszego popędu 
Ducha Chrystusowego działać możemy, ale nie powinniśmy 
dssiatad Możemy : mamy bowiem wszystko to eo potrzeba do 
działania dane Bobie od Stwórcy i Bug sam do działania ^taje; 
mamy i wulną wolę i inne władze gotowe do rozwużmiia i wy- 
konania tego co chcemy. Nie powinniśmy ; bo odkąd wszcze- 
pieni jesteśmy w Chrystusa, jego woli oddaliśmy wolę i wol- 
noj^c nasKą tak, ^e nam już nie wolno ich używać inaczej jak 
na rozkaz i do woli głowy naszej; ntąd musimy zostawać ja- 
koby bez woli, bez sądu, jakoby bess żadnej władzy do roz- 
ważania r działania; i w nas wszystkich, ilu nas jest w Chry- 
stusie już nie wiele, ale jedna ma byc wola i to Chrystusowa, 
któruby w nas sprawiała i cticenie i działanie. Bo jakiżby to 
straszny był potwór, jeśliby w jednem ciele tyle było woli ile 
członków I Tak więc, zanim Chrystus nie wleje w nas Ducha 
swego i nic pobudzi do działania, nie do nas należy coś stiinowic 
i przedsiębrać jakoby z siebie; inaczej bowiem wiedzeni py- 
bą, przywłaszczylibyśmy sobie urząd i powagę głowy. I nic 
Rliie pomoże tern się zasłaniać, że to co robić c lice my nie jest 
zJem ale dobrem; nie wystarcza bowiem członkom, aby jak- 
kolwiek się jKirnszały^ lecz trzeba żeby były poruszane silą 
i mocą, jaką biorą z połączenia swego z głową j a to aby ich 
ruchy były żywotne a nie konwulsyjne i nienaturalne. Stąd cr*ę- 



') Ibitt, I). 2!9. 
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sto się zdarza, ie uczynki skądioąd dobre i chwalebne pocho- 
dzą z jakiegol tylko instynktu naturalnego, bo nie są uczy- 
nione Kależrne od Dnelia Chry stosowno i obmierzle są przed 
Bogiem i w nic się obracają, ponieważ nie mają w sobie ży- 
wotnej siJy Ducha iw* ')<, 

Zapytuje siebie autor: »Na czem polega owa zależność 
od Clirystusa Pana?* — i odpowiada: »Wielu sądzi, ie do- 
statecznie poddają się ChrystU!*owi| jeśli powstrzymują mą od 
pijaństwa, złodziejstwa, zabójstwa i od podobnych cięiszych 
przekroezeil, na inne mali> aIl)o nio nie zważając. luni znowu, 
wyższe ni obdarzeni światłem, wystrzegają się i powszednich 
grzechów a nawet i widoczniejszych niedoskonatośei, wiedzą 
bowiem, że i te rzeczy nie idą w parze z poddaniem się Chry- 
stusowi; ale dla braku szer^zegf) światła, nie idą dalej, i o nich 
to shiszuie powiedzieć można, że w oz^lici i^lużą Cfirystusowif 
a w części sobie samym. Kto zaś do doskonato.4ei zmierza, 
stara si^ zachowa- w zależności od Chrystusa nie częściowej 
tylko, ale całkowitej i co do wszystkiego. Któż bowiem nwie- 
rzyj że ten zupełnie od Cljrystiisa zależy, co przez wzgląd na 
Chrystusa unika wpmwdzie oczywistych grzecliów i aiedosko- 
całości, ale co do innych rzcezy robi co chce? Chrystns jako 
gtowa działa z nami przez wewnętrzny wpływ Swego I) u oh a, 
przez wewnętrzne natchnienia i tajne poruBzenia sercan^ których 
na zewnątrz nie widać: chce bowiem sam rządzie swem ciałf^mr 
chce sam pornszae, jakby żywem swem narzędziem, każdym 
swoim członkiem przez życiodajnego swego Ducha, a to dla 
przedłużania swego życia ongi tu na ziemi s]iędzonego, chce 
pornszać sam jak mu się |>odoba i }vrzy kładąc do dzieła, 
I dlatego nie wystarcza mu to, że czynimy dobre uczynki dla 
Niego, to jest ze względu na Niego, clice, byśmy nadto czy- 
nili t Jego poruszenia i w zależności od Niego, Pragnie bowieoi 
mieć nas świętymi nietylko w Nim, ale zależnie od Swego 
Ducha ; tym sposobem i łatwiej i pełniej przez nas i w nas 
będzie dalej ciągnął swoje żjcie. Gdy zaś wiemy i cznjemy 
toy że już nie należymy do siebie i od siebie nie należymy, 



*) Ibid. p. 192, 133, 194, 195 IJłG. 
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nie powinniśmy przedsiębrać sami źarlnej myśli, jakoby % sie- 
bie satnycl^ ani się decydować sami jąkał >y z siebie aa zadtie 
dziełu, jakkolwiek w sobie dobre; inaczej wiedzmy, źe znie- 
wagę czynimy Chrystusowi, który Panem i głową naszą jest, 
gdy sie o.^ miel a my sobie przywłaszczać to^ co do Niego należy. 
Czekajmy tedy cierpliwie, aż nie będziemy raogli przypuścić 
z wszelkrem prawdopodobieństwem i dobrą wiarą, le Bog nas 
do działania porusza i niejako przykłada. Ci, co tak czynią, 
są ludźmi, o których słusznie powiedzieć moioa, ie umarli 
i iCiipółimfr^.efmiff są z Clirystusem ; sądzą się bowiem byc 
rzeczy w lifcie uiczem i nic nie mogącym bez Chrystusa; i dla- 
tego pilnie się wystrzegają cokolwiek przedsięwziąć z j>ośpiechu, 
nie poczekawszy na poruszenie Ducha Chrystusowego, aby 
znowu nie olłudzić u.^pione dawne życie i dawny sposób dzia- 
łania i nic zdawać się chcieć zmart wy cli wstać bez Chrystusa, 
zwolniwszy się z po winnej od Niego zależności '),., Ten sposób 
postępowania wysoki jest, ale i trudny i ciężki ; dlatego tei 
jak widzę, nie wszystkim się podoba. Któż l>owiem chciałby 
umrzeć całkiem sobie'? kto, aby się we wszystkiem zastosować 
do Chrystusa, zgo<lzi się, aby we wszystkiem wygasło jego 
wlaj^ne życic, czucie, działanie? Ludzką Ijo jest rzeczą chcieć 
wszystko samemu prowadzić, samemu postanawiać, rozsądzać 
i wszystko wykonywać, jako władca absolutny duszy swojej 
i władz swoich* iady więc to w nas jest z natury samej, któż 
nie widzi, ile trzeba trudu, aby to powsmągnąć?... Ale jakkol- 
wiek to trudnem jest, niepodobnem nie jest dla dusz kocha- 
jący eli ; a kto raz postanowi] dla Chrystusa podnieść oręż 
przeciwko sobie i swej naturze^ ten ubaczy, że Bóg przygoto- 
wał mu swą pomoc i nią pokrzepiony codziennie stawać się 
będzie silniejszym od sieijie '-^W. 

Autor stawia pytanie, co robić, »kiedy niema, lub się nie 
czuje poruszenia Chrystusa Pana?i > Ponieważ nie wszystkim 
jest danem, aby się czuli zawsze poruszeni przez Chrystusa, 
co w takim stanie czynić wypada, pow^ieniy* A najprzód, jeżli 



*,i Ibid, p. 198, llł9, 2(10, 20L 
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niema koniecsEiłoici lub korzyśoi z ucisyiiienia cssego, należy 
zaniechać; inaczej bowiera^ tslz już oddawsijy naszą wolność 
Chrystusa wij na nowo ją ^obie przywłaszczamy. Jeśli zaeliotki 
uaś prawdziwa konieczność lub korzystnem jeet działać, nie 
godzi sią powstrzymywać od działania dla braku poruszenia 
Chry stu nowego, ale i wtedy nie t)Owinniśmy działać jakoby 
&ami z siebie, nie zapytawszy mą Chrystusa ')«. A je^li R Jezus 
nic nie odpowie? Wtedy należy to czynić^ co sądzimy^ że 
R Jezusowi bardziej si^ podoba, a przynajmniej^ że sią nie 
niepodoba; a zawsze z tą chęcią zależenia we wszystkiem od 
P. Jezusa^}. Jak to rozumie, tldmaczy w innem miejscu, 
»To trzeba mieć za prawidło, aby powstrzymać się od rzeczy, 
ktdre ani są nakazane, ani konieczne, eboćby dozwolone, do- 
pćki nie mamy pesvnego na to natebnienia. Przeciwnie, nie 
należy w żaden sposób zaniedbywać rzeczy nam nakazanyehj 
czy jest, czy niema natchnienia ; ale w danym razie brak we- 
wnętrznego popędu zastąpić powinno pozwolenie, o jakie po- 
winniśmy prosić pokornie Ducha św. To pra\¥tdJo tyczące się 
rzeczy nakazanych, słusznie można stosować także i do rzeczy , 
clioć nie nakazanycli^ ale bardzo pożytecznych, koniecznych 
i zgodnych z rozumem*,* Wszyscy wiedzą, że Duch św* nas 
pobudza przez szczególne światła i popi^dy ku rzeczom wyż- 
szym i doskonalszym; te bowiem, co nakazane są, jasne są 
i widoczne; nie potrzeba więc niezwykłych poruazed łaski, aby 
je poznać, do tego wystarcza z wyki u łaska, Ale rzeczy dosko- 
nałe ukryte są; nikt też bez szczególniejszej pomocy Ducha św 
o nich nie myśli, a tern sametii i nie wznosi się do nich. 
Doskonalemi złi.^ nietylko te nazywam, co niezwykle są i więk- 
szej wugi, jak na przykład kiedy chodzi o wybór stanu, o przed- 
sięwzięcie wielkiego jakiego dzieła dla chwały Bożej ; ale mnó- 
stwo innych, które choć nie są takiej wagi, ale że częste są^ 
jeśli dobrze są czynione, zawierają w sobie niezmierne skarby 
laski i świętości. Ze za^ uważane są za małe i drobne, zanied- 
bywane bywają; ale Duch św,, który wciąż opatruje nasze 



*} Ibid. p. 202, 203. 
^) Ibid p. 205. 
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potrzeby, pobudza nas prawie każdej chwili do mnóstwa umar- 
twień i upokorzeń, które wydają się lekkiemi, odciąga uas od 
róŹDych pociech, napomina, gromi za najmuiejsze przewinienia, 
zachęca do czynienia pokuty za nie, nie pozwala wymówid 
słowa jednego niepotrzebnie, oczu podnieść na coś z lekkości, 
parę wierszy przeczytać z czystej ciekawości, parę kąsków zjeść 
dla przyjemności i do tych podobnych niezliczonych aktów 
nie przestaje nas miłośnie pobudzać albo od nich odstraszać. 
Rzecz jest godną podziwienia, z jaką troskliwością Duch św. 
nas dogląda, aby nas odrywać od rzeczy zewnętrznych, a zwra- 
cać do wewnętrznych. Żaden Mistrz Nowicyuszów nie ma 
takiego starania o dobro duchowne swych uczniów: ^Oto stoję 
u drxwi i holacęt (Apost. III, 20), aby nauczyć, upominać, 
nakazywać, zakazywać. A czem więcej kogo kocha i do więk- 
szych rzeczy przeznacza, tern srożej karci go i karze; stąd to 
pochodzi, że ci, których Bóg miłuje nad innych, są jakby przy- 
kuci do Ducha św. i nie mogą ani kroku zrobić, jak im się 
podoba, ani słowa jednio wymówić, żeby zaraz ich nie skar- 
cił Duch Św. i jakoby wewnętrznym młotem uderzając w ich 
serca, nie oskarżał o niewierność *)«. 



EPI LOG. 



O Matce Boskiej. 

Ipjlzy X. Semenenko miał jakie szczególne myśli o stosunku 
^^^ naszym do Najświętszej Panny ? — Wypływały one z całej 
jego teoryi o życiu Chrystusa w nas. Przez ręce Maryi, jak 
jednozgodnie nauczają teologowie, przechodzą wszystkie łaski 
Boże. Jest Matką Łaski Bożej. Małer dirinae gratiae, Jeźli 
tedy Św. Paweł, mówiąc o trudach, jakie ponosił w nauczaniu 

') Ibid. p. 386, 388, 389. 

ćwiczenia duchowne. fi 



i w tidzielaniu Sakramentów, mógł do Galatów po wiedz i e<^ 
(TV, 19): ^Dziatki wq/"e, które zaś bolejąc mdzej ieby byl 
Chrystus w ims wyksziałtowatu ^ to o ileż bardziej Naj- 
świętsza PanDa oas rod ii znotim (iterum partiirio) i ivifzksxiai- 
toWfiJB w uns Chrystusa Pana* Jest teóy każdego z nas praw* 
dziwą Matką nie dlatego tylko, że raz wydaJa na świat 
Zbawiciela naszego^ ale i dlatego także, że w nns poBzczegól- 
nie go rodzi jako ta^ przez której ręce przechodzą laski Boże, 
które forraują w nas Chrystusa Pana, X. Semen en ko też 
w Regule Swojego Zgromadzenia mówiąc o noweni życiu przez 
wspólne z Clirystusem Zmartwychwstanie, powiada, że mamy 
»opierac się w tem życiu na Marji, iśc m Mar)% aby przez 
Maryą, tę prmrdzhm Matkę Zyjątf^eh, nowe to życie się po- 
mnażało ] na świecie się rozszerzałoś. 






^ 0^ sf Ml aiJUJtz^-U ^ Wc^e^' 











^K^^^^CWICZENIA OGÓLNE')^ 




') UK>źr>T>e i dawane w Mentorelli 10 18 paMdemika 1859 — 
przerobi OD e w Rzymie 1864 r 




^-iU^ 5%Si^AM. CYhM-^-^.UiJ -/fz ^^ 
(H i-^^&^ i^W^ y^56. i^^^i^^ /tó^ B-^^^^^^ 





Dam Co^ 

«4i#f«lcMf mik m imilr 

/rom d |>^riioii ^'ńf ^n faltfJif i»Br 

li/n ar ffoofftf 

In th© defenii <łf lile, limb, 
chastity, or property, & person is 
permitted to nfte whatever ^ioleuce 
cf reslstsnc* U n#ce«iairy, eyen 
to thc ext€nt of tftkin^ tH» lif« 
ef thf ftgr^esflor, H that li iieceB* 
iaty, Thią right it cotietded by 
botb Dhine and human law. "A 
bigłłtr V&}uo must b« plac«d on the 
life of the inno cent than on that 
Df the ^ilty, eEpecialljr when tbe 
euilty ono ią the caut« of h!a lif#'i 
iting pnt in jeopardy, * * * For 
«U tbes« gooda betonfb£ to ftQ 
innocent peraon may be lawf ully 
defended by him «?en at the eofft 
«f the lif« of the iinjust assailant 
of them, who is rtsponsibl* for 
hi» own death^' (Mannal of Morał 
Thśohgy, Slater. SJO* 

The uae of Yiolence greater thaii 
is necesaary to ward off the attack 
of an unjust airgressor is notf jusd- 
fied, If a person is able to dtfend 
hit life or property by resorting to 
means other tiian death of his i«* 
tatlant, he must do to» 

A distlnction mutt also be madę 
between what ii permiBiible and 
what ia adviBabIe. It ia usually 



\1) ĆWICZEŃ. 



końcu człowieka. 

koiicu innych stworzeń, 
wagi o końcach fałszywych. 

km I ca zakonnika, 
k gr/.echu w ogólności. 

grzechu osobistym. 



idłach grzechu, 
much wiaer to lose some p ropę r ty ł gr/.echach powszednich i niewiernościach. 
than to engage in giin-play, The , 
taMng of a life, even in a justified ' *^i®rci. 
ca^e, often wrecks mentai peace » Sąrlzie. 
•nd alwaya resiilta in costJy kgal 
procedurę. JB^k 



Daień eiwartj. 



Dzień pi^ty. 



Dzień szósty. 



owiedzi. 
4. O piekle. 

1. O Synu marnotrawnym. 

2. O dwóch panach. 

3. O pokusach. 

4. O trzech rodzajach sług bożych. 

1. O naśladowaniu P. Jezusa. 

2. O narodzeniu P. Jezusa. 

3. O modlitwie I. 

4. O życiu ukrytem P. Jezusa. 

1. P. Jezus kuszony. 

2. P. Jezus uczy i czyni. 

3. O modlitwie II. 

4. P. Jezus w obec przeciwników. 



I 



Z-^JUt^ /j^ UL ){jil 

^^^d:^c/ aH^ci:^^^ .'tz^t^J^ 




t^ uf aU wool 
Imnds, pUids 
back 




JŁ»1 P-^^^aST 



-XCL Znz 




Dzień siódma. 



^meń óemy. 



1- P. JeiUS 0«|dzODjr. 

^* P' Jezus zeUojiy. 

3' P. Jezus umęczoDj. 

^* P- Jezus Da kr7vfii i,*^* 

ii^t Krzytu umiera acy. 

-' O Duchu Śwrietym. 
3' O Komunii Świętej. 
^* O Jtfafce Bożej. 



^aJU^aa^ Wl^^ ^^"^ ^-Ą^ ^ ^ fl| 
^U^ "Z^^^^^^if -^^^^^^ -^.5^^^ 




'^^Jk.i^ OmJ^ cat <^kwv 
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PRZYGOTOWANIE. 



Potrzeba uam poznać wainośd i konieczność. 
Co to 8ą rekolekcye? I^o scio unde veni et quo vado. Vos 
nescitis. 

1. Człowiek sJoźonjr jest z ciała i z ducha. 

Jest zewnętrzny i wewnętrzny. 
Żyje ciągle życiem zewnętrznem (zapominamy o tem 
Unde i Quo) 

życiem zmysłów 

życiem świata 

życiem — broń Boże — grzechu ! 

Pojęcie nasze tępi się — uczucie grubieje — wola słabnie 
i niknie. Zewnętrzność zastępuje wewnętrzność. Doczesność 
zastępuje wieczność. (Są, co niby wewnętrzhie żyją, marzą! To 
najgorsza zewnętrzność. Całe wnętrze stało się zewnętrznością). 

2. Trzeba dać odpowiednią uprawę stronie wewnętrznej, 
duchowej. 

Podnieść rozum 
Podnieść uczucie 
Podnieść wolę. 
Oswobodzić — uczynić niepodl^łym. 

Tę potrzebę czuły wszystkie umysły wyższe. Dawne 
próby w szkołach religijnych i inicyacye, np. 5 lat milczenia 
u Pytagorasa. 

Trzeba uam stać się ludźmi. Dopókiż będziemy dziećmi ? 
Mędrcami! — Dopókiż z nas będą żaki? 
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3. Tern większa potrzeba, źe zewnętrznośc ciągnie nas 
do grzechu, wewnętrzność do Boga. 

A jeszcze większa potrzeba, że mamy powołanie, obo- 
wiązki, rachunki laski (nietylko sprawiedliwości). 
Kto wie, jak dalekośmy już odeszh', zabrnęli. 
Oto chwila powstania. 

4. Weźmy się do i^rodków potrzebnych. 

Odosobnienie — samotność — powaga ducha. 
(Usunięcie przeszkód) — (usposobienie) 
Sluclianie z powolnością — Chęć korzystania 
Mocna wola (pełna wiary, nadziei, miłości). 



I. Pierwsze złe. Fałszywy przedmiot życia. 



1. Jako przedmiot rozumienia: Fałszywa prawda. 

Rzeczywistość (Bóg, Objawienie Jego). 

Jedyny przedmiot życia. 
Ilu żyje urojeniem! 
(wystawić) 
Co to jest urojenie? Przedmiot fałszywy życia (świat, 
zmysły, ciało). 

— Fałszywy: zewnętrzny — prawdziwy: wewnętrzny. 
Imaginacya — Urojenia i fałszywe wystawienie Boga 
i Jego Objawienia. 

Wynik: a) Pełno fałszu. 

b) Mało albo nic prawdy. 

2. Jako przedmiot pragnienia: Fałszywe dobro. 

a) Złe pragnienia. 
Wszystkie zewnętrzne są złe, 
tylko wewnętrzne dobre. 

Patrzmy, czy nie wszystkie złe. He ich! 

b) słabe albo żadne pragnienie dobra. 
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n. Dmgie złe. Słaba albo iadna wola. 



Odwolad się do doświadczenia. 
Całe życie nasze. 
A dlaczego? — Tego będziemy szukali. 

A jak zaradzić? — I tego. 
Owszem, to rzecz główna, owoc, pieczęd. 

Główna przyczyna: brak pracy. 

Główny środek: praca. 
Ale poprzedzona modlitwą i towarzyszona przez modlitwę. 

Skutek: wola prawdziwa. 

A tej skutek: zbawienie. 



1. 

Początek i koniec człowieka. 



W każdej rzeczy jest początek i koDiec, przyczyna i cel. 

Poznać je, w tem mądrość. 
A cóż dopiero, kiedy idzie o nas samych: o duszę na- 
szą, o osobę; o życie, o istnienie, o wieczność? 

To jest mądrość nad wszelką mądrość. 
Tej od nas Bóg wymaga ; jej wymaga nasza własna istota. 

— Wymaga nasza własna istota: »Bo cóż pomoże czło- 
wiekowi, jeśliby wszystek świat zyskał, a na duszy swej szkodę 
podjął ?« (Mat. XVI, 26). Gdyby, mówię, stracił duszę swoją? 
A choćby tylko szkodę poniósł i uszczerbek? 

— Wymaga Bóg, i przedewszystkiem Bóg wymaga. I nam 
też o to przedewszystkiem chodzić powinno. Jesteśmy dziełem 
Bożem, któremu On sam dał początek i naznaczył koniec. — 
Jeżeli jednego i drugiego nie będziemy wiedzieli, zmarnuje się 
wszystko, nie spełni się w nas dzieło Boże. Jego chwała się 
nie spełni, Jego miłość się zmarnuje. 

A więc dla Boga i dla nas samych trzeba nam poznać 
nasz początek i nasz koniec, a potem wszystkie środki i wa- 
runki, wszystkie drogi i sposoby — całą tę mądrość żywota. 

Tego mamy się nauczyć w tych Ćwiczeniach duchownych, 
ten jest ich cel i przeznaczenie. 
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Zwykle zaczynają się od rozważania o końcu człowieka. 
To nazywa się podstawą, fundamentem tych ćwiczeń. 

Ale koniec zależy od początku. Jak poznamy początek, 
wtedy tem lepiej poznamy koniec. 

A więc jaki jest ten nasz początek ? 

— Początek jest to samo, co przyczyna. 

Poznać przyczyny rzeczy, to jakby trzymać je w swym 
ręku, jakby je posiadać. 

1 już starożytni wołali: Felix qui potuit rerum cogno- 
scere causas! 

Szczęśliwy, kto wszecli rzeczy mógł poznać przyczyny! 

Ale oni o nich nic nie wiedzieli, albo tyleż co nic. A kiedy 
chodziło o początek człowieka, nie tykali go nawet. Świat stary 
w ohec tego uroczystego i świętej grozy pełnego pytania, schy- 
lał czoło, opuszczał ręce i wyznawał się niezdolnym rozwiąza- 
nia. Była to zagadka Sfinxa, wszystkich pożerała i żaden 
prawdziwy, żaden szczęśliwy Edyp się nie znalazł, któryby ją 
rozwiązał. 

Nie znalazł się między ludźmi, ale znalazł się ten jedyny, 
który ją mógł rozwiązać. Syn Boży; stanął między ludźmi 
Chrystus i odkrył im tajemnicę ich własnego istnienia. 

Jeden z najmocniejszych dowodów posłannictwa Bożego 
Chrystusa Pana i tego, że On był Synem Bożym, byJo ta 
Jego zatwierdzenie, to Jego słowo: 

»Wiem skądem przyszedł i dokąd idę, lecz wy nie wie- 
cie* (Jan VIII, 14). 

Ja wiem! Wy nie wiecie! To nie do jednych Żydów się 
odnosiło, to słowo obejmuje wszystkich ludzi. Nie, wy nie 
wiecie: nikt nie. wie, tylko ja jeden! 

A dopiero kiedy nauczył swoich uczniów, na końcu 
dopiero, przy ostatniej wieczerzy mógł do nich powiedzieć 
i rzekł: 

»A dokąd ja idę, wiecie i drogę wiecie« (Jan XIV, 4). 

Ach, Panie, wiemy; bośmy słyszeli i dalszy glos Twój: 
»Jam jest droga i prawda i żywot« (Jan XIV, 6). Tak, Ty 
jesteś tą drogą, która prowadzi od początku do końca, jesteś 
drogą, bo Ty sam jesteś początkiem (prawdą) i Ty sam koń- 
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cem (żywot). Tak, Panie, Ty jesteś tera wszystkiem i my to 
coraz lepiej poznamy i najzupełniej poznamy na kodcu. 

Ale teraz na początku, naucz nas o naszym początku, 
o prawdziwym początku naszym. Ty Panie, Ty sam, kt^ry 
nim jesteś. 



Obejrzyjmy się na siebie. Czyż dotąd zajęliśmy się po- 
ważnie tą myślą o początku naszym i końcu? Czy możemy 
powiedzieć, że wiemy, co one? Czy ja wiem, skąd przychodzę 
i dokąd idę i czy drogę wiem, którą mi iśc potrzeba? 

A cóż wżdy dla mnie ważniejszego na tym świecie być 
może? I jeżelim człowiek, cóż człowieka godniejszego? co ko- 
nieczniejszego ? Azaliż pozostanę samochcący w ciemności, nad 
którą tak ciężko jęczał świat stary? Lub też wolę, jak wielu 
dzisiaj, stad się bydlęciem, które o niczem nie myśli? 

Pójdę raczej za Chrystusem i sercem powolnem a duszą 
spragnioną słuchać będę czego mnie naucza o początku, o kodcu 
i o drodze, o Bogu, o człowieku i o ich szczęśliwem zjedno- 
czeniu. 



1. 
Miloóć Boża jest naszym początkiem. 



Ona nas pomyślała, zapragnęła, stworzyła — i stworzyła 
dla siebie. To pierwsza prawda, fundament, kamień węgielny. 
Rozważmy. 

Bóg jest miłością — Deus charitas est. 

To Jego ostatnie imię, które nam objawił w Nowym 
Testamencie. W Starym miał ich dziesięó uświęconych w ca- 
łem Piśmie świętem, przedziwnych, pełnych tajemnic, pełnych 
))Ot^. Wszystkie wyrażały byt, wszechmocnośc, władzę. Na- 
|)elniały czcią i trwogą. W Nowym imię Jezusa, Boga-Czło- 
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wieka słodko zaczęto się odzywać w sercu odkupionych krwią 
Jego, a uczed miłości, Jan święty, dokończył objawienia, od- 
krywając nam samo dno Istoty Bożej i ostatnie Jego imię: 
Bóg miłością jest. 

Prośmy Ducha Św., aby nam odkrył nieco to samo łono 
Istoty Bożej. Tam Ojciec rodzi Syna, miłość rodzi milośd, 
a Ojciec i Syn wypuszczają z siebie Ducha św.^ spóhiej miło- 
ści spoiną miłość: jedność i pełność miłości; — i tak miłość 
nieskończona, w sobie samej, w miłości nieskończenie spot^o- 
wanej, wiekuiście spoczywa w nieskończonem szczęściu. Tak 
Bóg sam w sobie jest tajemnicą nieskończonej miłości. 

Ale Bóg-miłość w mądrości swojej i wszechwiedzy wi- 
dział, że może tę miłość udzielić na zewnątrz; że mogą być 
inne istoty, iskierki z nicestwa wydobyte, w które przejść 
może ten sam miłości ogień; istoty, które Bóg może kochać, 
a one kochać Boga; w które może wlać całą pełnię swej mi- 
łości, a one ją przyjąć w pochłonieniu i uścisku tak nieskoń- 
czonym, jak ich nicość. Bóg widział te istoty, mogące mu 
oddać miłość za miłość; i wnętrze całe Jego miłości poru8zył<i 
się ku nim całą swą głębią, pokochał je, jak gdyby już były 
i uczuł rozkosz miłosną bożą, jak gdyby już go kochały ; i żeby 
go kochały, uczynił, że były. Miłość żyje rozkoszą kochania 
i bycia kochaną i nie może spocząć, póki jej nie znajdzie. 
I dlatego Bóg stworzył anioły i człowieka. 

— Bajka Pygmaliona z mytologii, dla którego bogowie 
to uczynili, że dali życie posągowi przezeń ukutemu. Przedzi- 
wny pomysł. Ale cóż, gdyby ten posąg nie kochał tego, kto 
go uczynił i nadto dał mu życie? 

— Ta pierwsza prawda chrześcijańska jakże mało poznana. 
Całe nieszczęście ludzi w tem, że o tem nie myślą. Nie 

myślą, że Bóg ich stworzył z miłości. 
Ukochał wprzód, nim byli. 
Dlatego są, że ich ukochał — i żyją! 
I kocha ciągle — tem więcej, że już są. 
Kocha nieskończenie. 

Ludzie o tem nie myślą. — Dusza nie myśli. 
To nieszczęście. 
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»A więc Bóg nas kocha; i to nie mówię: nas jako ro- 
dzaj ludzki wogóle, nie. Bóg ogólnych poglądów ani uczuć 
nie ma. Nie sądźmy go według naszego ludzkiego rozumu, 
który swe niedostatki ogólnikami zapełnia i sztukuje. Bóg 
każdego z nas tak kocha, jak gdyby każdy z nas sam jeden 
byl tylko na świecie, jak gdyby za tego jednego tylko był 
Chrystus Pan życie położył. Dlatego ^ że tak kocha każdego, 
dlatego kocha wszystkich ; i o tej prawdzie powinniśmy być 
w głębi serca naszego przekonani.' Bóg mnie kocha- oto jest 
fundament i szczyt życia tego wewnętrznego, od którego nie- 
stety! nas rzeczy zewnętrzne tak ciągle rozpraszają. Obyśmy 
te słowa zawsze na myśli mieli ')t. 



Miłość Boża jest naszym końcem 

(celem^ zadaniem, obowiązkiem). 



A więc z tamtego koniecznie wypływa, że człowiek po- 
winien kochać Boga. 

Miłość za miłość. 

»Bóg mnie kocha, więc i ja Boga kochać powinienem. 
Takie jest logiczne następstwo tej pierwszej prawdy; bo tak 
jak promień słoilca, uderzając w zwierciadło, odbija się w nieni 
i wraca do ogniska, z którego wyszedł, tak i Bóg uderzając 
promieniem miłości w tę duszę naszą, którą stworzył na obraz 
i podobieństwo swoje, powinien w niej znaleść wierne odbicie 
siebie samego. Niestety ! tak nie jest ; a że nie jest to nasza 
wina i obowiązkiem jest naszym duszę oczyścić i pracować 
nad przywróceniem w niej boskiego podobieństwa. To zaś 
podobieństwo zależy na odpowiedzeniu miłością na miłość; 
]>onieważ on nas pierwszy ukochał nieskończenie, tedy i my 



') Z zapisków słuchaczy. 
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powinniśmy go ukochać ze wszystkich sil naszych. Nos ergo 
diligamus Deum, ąuoniam Deus prior clilexit nos *)c. 

Miłość za miłość. I tak wielka jak tamta wielka — 
nieskończona ! 

Ale kochać Boga jako miłość (nie tylko jako dobro). 

— Przed miłością poznanie. 

Więc najprzód stworzony człowiek, na ten koniec, aby 
xnał Boga. 

Jakie poznanie, taka miłość. 
Więc obowiązek coraz więcej znać Boga. 
Ale xnać Boga jako miłość. 

— Po miłości (po ukochaniu, do którego ludzie przy- 
chodzą przez poznanie) oddanie się zupełne, ofiara, poświęcenie, 
służenie (spełnianie woli ulubionego). 

Więc znowu człowiek stworzony, aby słuiył Bogu. 

Jaka miłość, taka służba. I znowu jaka służba, taka 
miłość. Służba (oddanie się) jest znakiem miłości, dowodem. 

Jest zarazem żywiołem miłości, pokarmem, ciągłym jej 
wzrostem i utwierdzeniem. Im więcej się ofiarujemy, lepiej 
służymy, tem więcej kochamy i rośniemy w miłości. 

Więc obowiązek coraz się więcej oddawać Bogu — co- 
raz lepiej służyć. 

Ale słuiyćj ho to miłość (służyć miłości). 

— A wszystko (znać, kochać i służyć) z miłości i dla 
miłości. W^szystko ma być miłością. 



3. 
Środkiem miłości służba wierna. 



W miłości konieczna próba. 

Bo miłość tylko tam, gdzie wolność. Tylko wolna istota 
jest miłości zdolna. 

A gdzie wolność, tam próba. 



'j Z zapisków słuchaczy. 
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Konieczność pokusy. (Wytłómaczyc). 

Pokusa cala w tern: czy slużyd, czy nie slużyc? 

Jeżeli miłość, tedy służyć. Widzieliśmy, że koniecznem na- 
stępstwem miłości służba. I dlatego Bóg wymagał od człowieka 
posłuszeństwa i służby. Tak miłość musiała koniecznie uczynić. 

:»Postawił Bóg człowieka w raju rozkoszy, aby uprawiał 
i strzegł go« (Genes. II). 

Aby pracował i służył. 

Bóg stworzył świat dla człowieka; człowiek miał go 
dalej niejako stwarzać dla Boga. Tym sposobem Bóg dał do 
rąk człowiekowi narzędzie miłości. 

Ale właściwie tym rajem, tą ziemią jest dusza człowieka 
samego. To raj rozkoszy dla Boga. Nad tą ma pracować 
człowiek. Tam dzieło swej miłości (służbę i wierną służbę dla 
Boga) człowiek ma wykonać. 

Po swojem dziele Bóg wszedł do swego odpocznienia. 

Człowiek po swojem dziele miał wejść także do odpo- 
cznienia. 

I wtedy odpocznienie byłoby spólne: raitość Boża spo- 
częłaby w miłości człowieka, a miłość człowieka w miłości Boga. 
Ten koniec. 

Człowieku, oto koniec twój! 



2. 
O koda Stwonei 



B<% > j^o miłość są końcem człowieka. 

Sposób dojścia i spełnianie jego woli, służba. 

Wszystko inne (świat, stworzenia, ludzie) albo przeszkodą, 
albo środkiem do tego celu i do tej służby. 

1. Przeszkodą, jeżeli odwracają od Boga i same stają 
się końcem i celem. ^ 
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2. Środkiem, jeśli nam pomagają do końca naszego 
i stają się narzędziem dojścia do Boga. 

1. Żeby nie były przeszkodą, trzeba nad niemi panować. 
Inaczej one staną się panami. 

2. Zęby były środkiem i narzędziem, trzeba ich używad — 
i umied używać. Inaczej nam nie pomogą. (Bo i cóż z t^o, 
żebyśmy panowali nad niemi, ale używali bez prawidła, bez 
umiejętności, a szczególniej bez celu?) 

J na to właśnie Bóg stworzył inne stworzenia. 

1. »Aby człowiek przewodził nad rybami morskimi i pta- 
kami niebieskimi i zwierzętami ziemnemic (Gen. I). 

2. >Aby uprawiał i strzał (raj, który mu Bóg dał)« 
(Gen. II). 

— A więc cel nasz i sposób dojścia do niego (Miłość 
Boża i służba Boża) od tego dwojga zależą: 

1. Aby panować nad wszystkiem. 

2. Aby używać za narzędzie. 



I. 
Aby człowiek przewodził. 

Zastanówmy się dokładnie nad temi słowy Pisma Św.: Aby 
człowiek przewodził nad rybami, nad ptakami, nad zwierzętami. 

Fizycznie człowiek nie może nie przewodzić. Ale tu idzie 
o duchowne i moralne panowanie. 

Zastanówmy się nad każdem z trojga. 



ćwiczenia duchowne. 
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1. 
Aby przewodził nad rybami. 



Morze — to ciało ludzkie, serce, uczucie. 

Ryby morskie — to istoty wewnętrzne, żyjące w ciele 
naszem, jego uczucia, chucie — ułudy wyobraźni, namiętno- 
ście serca. 

1. Przyjemnoście (jedzenie, picie itd,), wygody zbyteczne, 
zła rozkosz, rozpusta. Cel i koniec: zmysły, 

2. Zdrowie, siły, piękność, wdzięki, a stąd upodobanie 
w sobie, czcza próżność, marna sława, olśnienie innych. Cel 
i koniec: wyobrai,nia, 

3. Wciągnienie innych do niewoli zmysłowej, panowanie 
nad innymi sercem, namiętnością, pieniądzem, materyą itd. 
Cel i koniec: serce. 

To wszystko potwory wylęgłe i żyjące w tem morzu, 
ciele — w tych wodach. 

Czy je niszczymy? 

Są potem naturalne, pozwolone uczucia. Czy panujemy 
nad niemi? 

— Wziąć to morze i te wody (ciało) za bóstwo, a jego 
potwory za bogów — i oddaó im miłość swoją, to pierwsze 
odstąpienie od Boga, sprzeniewierzenie się, bałwochwalstwo. 
Pierwsza zła służba. Pierwsza niewola. 

Trzeba panować — nad wszystkiemi rozciągnąć pano- 
wanie — i poddać pod służbę Bożą. 

Oddanie, ofiara, przez miłość. 
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2. 
Nad ptakami ppwietrsnemL 



Powietrze — to rozam ladzkL 
Ptaki, to istoty wewnętrzne, żyjące w naszym rozumie, 
w naszej myśli; to myśli wszystkie i wymysły, sądy i prze- 
sądy, wyroki i wyrocznie rozumu naszego, ducha. 

1. Dowcip^ bystrość, piękne słowa, piękna deklamacya — 
cala parada próżności umysłowej. 

2. Rozumu i ducha naszego głębokość, wysokość, obszer- 
ność, przenikliwość, prawdziwość, bezpieczeństwo, cześć i po- 
dziwienie. 

3. Narzucanie na innych panowanie, jarzmo swej nauki, 
zdania, systematu, swojej prawdy, dla tego, że swoja. 

To wszystko ptaki dzikie, sępy i sowy wyl^łe i wy tu- 
czone i żyjące w tern powietrzu, rozumie i duchu. W tych 
zawiejach i burzach. Czy je niszczymy? 

Są potem naturalne myśli. Czy nad niemi panujemy? 
Wziąć za bóstwo tego ducha, to powietrze, a jego 
straszydła za bogów — i oddać temu miłość swoją, służbę, 
życie ich pasieniu, hodowaniu, tuczeniu — składanie ofiar na 
tych ołtarzach — to drugie odstępstwo od służby Bożej i od 
Bożej miłości; druga zła służba i druga niewola. . 

Trzeba panować. Trzeba i nad tem rozciągnąć nasze 
panowanie, wprzęgnąć do jarzma, poddać pod wolę i pod 
służbę Bożą. 

Oddanie — ofiara — przez miłość. 
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3. 
Nad iwienctami siemnemi. 



Ziemia — to wola ludzka, dusza cala. 

Zwierzęta, bestye — to istoty wewnętrzne żyjące na tym 
stałym lądzie naszej duszy, w dziedzinie woli; to nasze za- 
miary, intencye, cele, kodce ostatnie i powody pierwsze uczyn- 
ków i uczynki same. 

1. Nasze serce własne i to czem żyje, jako przedmiot 
nie tylko naszego upodobania, przyjemności, rozkoszy, ale na- 
szych uczynków (a powinnoby byc ofiarą, umartwione dla Boga). 

2. Nasz umysł i to czem żyje, jako przedmiot naszej 
nie tylko czci i podziwu i szacunku, ale uczynków (a powi- 
nienby byó kadzidłem wonnem dla Boga). 

3. Nasza wola sama, jej korzyść i panowanie, jako przed- 
miot naszej nie tylko miłości, ale jako cel naszej woli, naszego 
życia. My Pan nasz i król (a powinnaby byd zaparciem się, 
wyrzeczeniem, wyniszczeniem). 

To wszystko dzikie zwierzęta, lwy, węże i smoki, żyjące 
na tej ziemi i w jaskiniach duszy naszej. 

Czy je niszczymy? 

Są znowu naturalne. Czy panujemy nad niemi? 

— Wziąć za bóstwo tę ziemię i te wszystkie jej bestye, 
to trzecie odstępstwo, trzecia zła służba i trzecia niewola. 

Trzeba i nad tem panować i właśnie nad tem. Poddać 
pod wolę i służbę Bożą. 

Znowu oddanie, ofiara — przez miłość. 
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n. 

Aby człowiek uprawiaL 



Zapanowawszy nad iymolami, 
Wziąwszy je do rąk jako narzędzia. 
Powinien pracować (uprawiać raj swojej osoby, w któ- 
rym owa woda i powietrze i ziemia) 

Odbyć miłosną pańszczyznę swemu Panu miłosnemu. 
Wszędzie wprowadzić jego panowanie, jego zakon, jego 
wolę (tę pieczęć miłości). 

1. 

Do serca i do uczucia (czyli raczej co stąd do ja się 
wprowadza). 

2. 

Do ducha i do rozumienia (czyli raczej co stąd do ja). 

3. 

Do woli, zamiarów i uczynków (czyli raczej co stąd do^a). 

Cały ten raj powinien być napełniony istotami żyjącemi, 
milemi Bogu; z miłości zrodzonemi i dla miłości żjjącemi 
i służącemi. 

Spojrzyjmy na siebie. 
Nie panami, ale sługami jesteśmy. Jęczymy w niewoli. 
Ruszyć się nie możemy do Boga. 

Stworzenia są naszymi Bogami. 
Ach! 

Zerwijmy pęta, skruszmy! 
Serca nam braknie, siły nie mamy do tego. . 

(Tu wystawić cały ten brak serca i siły). 
A dlaczego? — Bo miłości niema. 
Jest przeciwnie miłość do tych pęt i kajdan. 
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Więc cóż mamy robid? — Oto chwila. Oto nawiedzenie. 
Prośmyi i błagajmy o ten ogień miłości Bożej. £ nie odejdźmy 
póki nie otrzymamy. A jak się obudzi ogień miłości pierwszej 
do Boga, wszystko spali i skruszy. 
Postanowienia. 



3. 



Uwagi o końcach fałszywych, 

a tern samem 
o źródłach złego w nas samycłi. 



Można powiedzieć, że ogólnym złym przedmiotem jeste- 
śmy my sami: Ja nasze; jak prawdziwym przedmiotem do- 
brym jest Bóg. 

I znowu : że ogólnym końcem przez nas pożądanym jest 
pociecha, zadowolenie, pokój — a więc szczęście; dobre jeśli 
w Bogu^ złe jeśli w nas. 

Cóż nam poza Bogiem dać może zadowolenie, pokój, 
szczęście? — Ale są, które obiecują: i są w nas samych. 
Ile fałszywych tedy przedmiotów, które nam to obiecują, tyle 
źródeł złego. 

Poznać je dokładnie. 

Trzy są. Wszystkie trzy w rozmaitym stosunku są jednak 
w każdym człowieku. Lecz zwykle jeden albo drugi przemaga 
i stąd trzy rodzaje ludzi, dla których są owe trzy, każdy oso- 
bno dla każdego, źródła główne złego. 

1® Człowiek zmysłowy (rozpustnik). 

. 2® Człowiek zarozumiały (pyszałek). 

3® Człowiek samowładny (egoista). 
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1. 
Człowiek zmysłowy (rozpustnik). 



Szuka pociechy, zadowolenia, pokoju — to jest szczęścia. 
Jakież ono? — Rozkosz. Lubieiność (Yoluptas). Stnak. Na- 
sycenie się. 

1. Zmysłami. 

Wybieganie na zewnąta^z. Zycie zewnętrzne zupełnie. 

— Nie mówię o plugastwie. Każdy je rozumie. Tak 
cuchnie, że dosyd j^o woni niemiłej, aby je już poznad ; dość 
nazwać, aby wzdrygnąć się. 

— Jedzenie, picie, tuż obok tamtego. Jeszcze jeden krok 
a już zwierzę. 

— Niewstrzemięźliwóść. 

2. Wyobraźnią. 

a) Marzenia zmysłowe. 
Rajenie. Mary, sen. 

Uczucia tysiączne jak we śnie. 

b) Romanse. Marzenia umysłowe. 

Przeżuwanie gorsze od snów samych. Coby powie- 
dzieć o człowieku, któryby ciągle spał, aby śnie? Ale ten 
śniłby przynajmniej śpiący, a tu śni na jawie. 

c) Marzenia społeczne: Oawędy. 
Marnuje czas, władze, życie, wieczność. 
Źródło złego nie lada. 

3. Wolą. 
Bawienie się. 

To, co się podoba sobie: zabawy. 
Szuka się i szuka. Czasem nie wiedzieć czego. 
Rekreacya potrzebna, ale niech będzie rekreacyą. Ale tu 
rekreacya czyli zabawa jest jedyną pracą i zadaniem życia. 

— A we wszystkiem rozpusta, lubieżność. Ta jest pierw- 
sza pociecha, zadowolenie. 
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2. 
Człowiek zarozamlaty (próiniś). 



Szuka swojej pociechy, zadowolenia, szczęścia. Jakież 
ono? — Chwała, cześd 

Więc szuka chwały. 

1. Na polu zmysłowern. 

a) z ciała: zdrowie, wzrost, siła; to jest z materyalnych 
przymiotów. 

b) z przymiotów na wyobraźnię działających: piękność, 
urok, zgrabność. 

c) z przymiotów na tem pohi zmysłowem moralnie dzia- 
łających : ubiory, stroje, pachnidła, bogactwo, pompa. 

2. Na polu umysłowem, 

a) ze strony więcej zewnętrznej, jakoby zmysłowej : dow- 
cip (władza rozumu najbardziej zmysłowa) żarty, przycinki itd. 

b) ze strony czysto umysłowej: nauka, sądy, zdania: 
Rozum, jednem słowem. 

Popisywanie się erudycyą itd. 

c) ze strony moralnej i społecznej: wymowa, poezya, 
działanie na innych ludzi dla swojej chwały. 

A kazania? 
Cala nędza w ich mówieniu. Przed (troska) i po (zado- 
wolenie lub smutek). 

3. Na polu woli i życia społecznego, 

a) ze strony zewnętrznej : 
Człowiek uczciwy. 
Człowiek honorowy. 

b) ze strony umysłowej : 
Nauczyciel sławny. 
Adwokat prawy i znakomity. 

c) ze strony moralnej: 

Filantrop — dobroczyńca ludzkości. 
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Mąż cnotliwy, a jaką cnotą? Cnotą, aby się z niej 
popisywać. 

Dobre uczynki, dla oka ludzkiego, jak Faryzeusze. 
Trąbą trąbią. 

Nawet ofiary, poświęcenia się. 

Niekiedy sama świętość udawana. 
— A we wszystkiem chwała i cześć, jako cel. Chęć tej 
pociechy, zadowolenia, a więc szczęścia, jako źródło ztego. 



3. 
Człowiek samolubny (egoista). 



Szuka swojej pociechy, zadowolenia, szczęścia. Jakież 
ono? — Władza, panowanie. 
To isty szatan. 
W dwóch pierwszych razach szukał zadowolenia dla 
swego serca i uczucia, dla swego umysłu i rozumu; tu dla 
swojej woli i swego ja. Tam służył, ale tu chce panować. 

^Będziecie jako bogowie, wiedzący dobre i złe«. Isty szatan. 
Więc szuka władzy i panowania. 

1. Nad sercami. 

a) materyalnie: to kokietka. Zwierz dziki: tyran krwawy; 
niema serca, a pasie się sercami. 

b) przez wyobraźni^: to bogacz. 

c) moralnie: to mąż popularny. 

2. Nad umysłami. 

a) materyalnie: to prosty szarlatan, kuglarz, 

b) umysłowo: to filozof i heretyk. 

e) moralnie i społecznie: to prawodawca w imię własne. 

3. Nad ivolami samemŁ 

To już ostateczny szatan. Pierwszy nad sercami chciał 
panować, dając im jednak jakieś dobro; drugi nad umysłami, 
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dając im jakąś prawdę; ale teo ostatni szatan nic nie daje^ 
tylko siebie narzuca, swoją wolę narzuca woli innych wszystkich. 

a) w dziedzinie zmysłowej: to Mahomet, 

b) w dziedzinie umysłowej: to Luter albo Kalwin. 

c) w moralnej i społecznej: to Napoleon — albo An- 
tychryst. 

A we wszystkiem władza i panowanie, jako cel. Chęć 
tej pociechy, zadowolenia, szczęścia — piętno Szatanów — 
trzecie główne źródło złego. 



Rozpamiętywujmy, badajmy, śledźmy ten obraz w szcze- 
gółach i w następstwach. Jakie światło na nasze własne 
wnętrze ! 

Oto ten obraz cały. Spojrzeliśmy. Tam obrzydliwość, 
zgnilizna, swąd; tam znowu próżność, czczość, marność; a tu 
nareszcie krew i śmierć. Tem bai*dziej odwróćmy się od tej 
strony i zwróćmy się w przeciwną, do Boga. 



4 

Koniec zakonnika 

albo 

koniec chrześcijanina pragnącego doskonałości. 



Już wiemy : miłość początek i koniec i zadanie. 
Teraz warunek: Wyrzeczenie się. 

Jaka miłość, takie wyrzeczenie się. I na odwrót : jakie 
wyrzeczenie się, taka i miłość. Jeśli doskonałe, to doskonała. 

Lecz doskonałość nie dla wszystkich. 

>Nie wszyscy pojmują to słowo, ale którym dano jest 
od Ojca megoc. 
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W czemże ten koniec? To słowo nie od wszystkich 
zrozumiane? A jeśli koniec, więc jaki tei będzie i początek, 
od którego wyjśd trzeba? 

Historya młodzieńca w Ewangelii. W niej początek 
i droga i koniec. 

1. Wola doskonałości. »JeśIi chcesz byd doskonałymc. 
Oto początek. 

A teraz droga: 

2. Wyrzeczenie się. »Idć, przedaj wszystko, co maszc 

3. Ofiara. »Daj ubogim !« 

4. Miłość i pójście za nią wolą w szczególny sposób. 
»Przyjdź i naśladuj mię i idź za rnnąU 



1. 

W czemże tedy ten koniec Zakonnika lub doskonałego 
Chrześcijanina ? 

1. Wola. (Si yis — Mleśli cheesxfi) 

Wola. — (Na to najgłówniej uderzyć). Cel najwyższy: 
doskonałość. Łaska do niego ciągnąca najcenniejsza. — Więc 
i odpowiedność i wierność szczególna. Więc wola, 

Z tej woli wy|)ływa wzięcie się do środków. — Mocne, 
a są następne (jak wyżej): 1. Wyrzeczenie się. 2. Ofiara. 
8. Miłość i pójście za nią. 

2. Czyn. (Wzięcie się do środków). 

A) Wyrx€cxenie się. (Vende! Sprzedaj!) 

a) Dóbr niebezpiecznyeh wyrzeka się zupełnie: 

1. dla ciała i w ciele: ukrzyżowany. 

2. w duchu: uniżony, upokorzony. 

3. w świecie, w życiu: obnażony z władzy, dostat- 
ków itd. wyrzeczony. 

b) Dóbr potrzebnych nawet, niema na własność, ale 
jakoby pożyczone (dane z posłuszeństwa lub z rady). 

c) Do dóbr dowolnych^ przypadkotaych nie tylko obo- 
jętność, ale wstręt do niektórych. 
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B) Po wyrzeczeniu się ofiara, (Daj! da!) 

Aby wyrzeczenie się nie było bezużyteczne — mi- 
łością ofiarować wszystko dla innych. 
Nawet siebie samego. 

C) Pójście xa Bogiem. (Idź za mną! Sequere me!) 

Miłość za milośd 
To dopiero miłość. Wszystko porzuciwszy, siebie samego 
ofiarować; wolę i wszystko — ślepo — zupełnie. 



Nieskończoność tej łaski. 
Owa wola (mówię wola) jest naprzód łaską (quibu8 da- 
tum est, — którym dano jest). 

Przez nią korzyść Boża, korzyść nasza. 
I. Interes Boży, to co Bóg zyskuje. 
Największe co Bogu dać może stworzenie. 
To czego Bóg sam sobie. dać nie może. 
Miłość stworzenia: 
szlachetna, 
zupełna, 
silna, 

stanowcza. 
Co za chwalą dla Boga! 

Co za roskosz. 
Jak to ujmuje, zniewala, wiąże Boga! 
II. Korzyść nasza. 

1. Łaski szczególne na ziemi. 

Równość z Bogiem przez miłość. 
a) Synowstwo i bezpieczeństwo Synów (nie wy- 
rzuci* z domu). 

Stosunek miłości: 
Przyjaciela z przyjacielem. 
Oblubienicy z Oblubieticem. 



109 



b) Braterstwo między spdlwybranyrai. — Raj boży 
na ziemi. 

c) Droga pewna do najwznioślejszego końca i naj- 
wyższego szczęścia. 

Nieomylność! 
2. A w niebie: 

a) Osobna przyjaźń Boża, osobna chwała, osobne 
szczęście. 

(Ci są co idą za barankiem, gdziekolwiek stąpi). 

b) Osobna godność. 

(Regnabunt et dominabuntur. Królować i pano- 
wać hędą), 

c) Osobna zapłata. 

Udzielenie bóstwa i boskich przymiotów. Dana 
możebność i władza od siebie udzielania innym. Po- 
średnicy. Chrystusowie ! 

(Stokroć odbiorą i iijwot ti^ieczny posiądą. 

I z wnętrzfwści ich popłyną i^ródła wody iytcej). 

Wystawić dobrze ten punkt ostatni. Jest to podwójne 

Niebo. Nie tylko Bóg jest naszym Bogiem i my go używamy 

w pełności, ale my sami stajemy się jakoby bogami innych 

(niższych hierarchii świętych) — i oni przez nas odbierają. 



Łaska (quibus datum — którym dano). 
1. A więc nie z samych siebie, 

A więc nie zmyślać, nie wmawiać, nie udawać. 
Biada temu kto kłamie. I tu i tam! 
Ale jednak prosić. 
Skoro rozumiemy trzeba pragnąć — a pragnąc prosić. 
Non omnes capiunt — powiada Chrystus. — Nie wszy- 
scy rozumieją^ — sed quibus datum, lecz którym dano. To 
znaczy, którym dano zrozumieć. 
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A więo jak się zrosomie (sercem, myślą^ pragoieniem) 
więc trzeba doprawdy pragoąd i prosić. 

2. Ale kto ma pragnienie, powinien nie ustawać. 

A jak otrzyma wolę samą, chęd, powinien być wiernym 
w odpowiedzeniu. 

3. A sama chęć jest znakiem powołania. Bo jest znakiem 
laski Bożej. Bez niej nie byłaby. 

I dlatego Chrystus Pan nic innego nie wymaga, nie kła- 
dzie za warunek. 

Si i^s, powiada : jie^/i chcesz! 
Tego dosyć. — Tylko zrób. — Odważ się! 
Rzecz tak wielka jest do wzięcia! 



Zastanówmy się! 
Czy rozumiemy? Czy pragniemy? Czy prosimy? Czyśmy 
już nie chcieli z laski Bożej? Jakeśmy odpowiedzieli czynem? 



5. 

O grzechu. 



Jedyna przeszkoda do osiągnięcia końca. 
A więc jedyna przyczyna złego, — jedyne złe. A więc 
jedyna obawa, prawdziwy strach. 



Co to grzech? 
Jest to przekroczenie Woli Bożej. 
Jest to postawienie woli swojej naprzeciwko Woli Bożej. 
Ale przedtem postawienie swego sądu naprzeciw prawdy i świa- 
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tła Bożego. Postawienie swojej przyjemności naprzeciwko przy- 
jemności Bożej i dobra jego. 

A w tem wszystkiem postawienie swego ja jako Boga, 
naprzeciwko Boga! 

A więc niemilośd. 



Miłość = Oddanie się. >B<%y nie ja U 

Grzech rz Nieoddanie się. »Nie Bóg, ale ja U 

Trzeba się zdecydować: i dlat^o wolność; i dlatego 
przejście przez próbę; to jest: pokusa. 

Wolność i pokusa to dwa warunki tak miłości jak grze- 
chu. Warunki konieczne. 

» Wolność streszcza się w tem : Czy będę ja sam panem 
(miłość własna)? Czy oddam się Bogu (miłość)? 

•Wolność wybiera pomiędzy wielu przedmiotami, ale 
w końcu spotyka się Boga jako jedyny przedmiot naszego 
życia. We wszystkich pobudkach pobudzających mię do wy- 
boru, leży na grucie ta jedna : albo Bóg, albo ja ')«. 

Próba w tem: Czy oddać się, czy nie oddać? Czy Bóg, 
czy ja? Być albo niebyć? 

Czy ja mam nie być (oddawszy się Bogu), a Bóg być? — 
Czy też ja mam być (rozumie się sobą, nie oddawszy się Bogu), 
a Bóg nie być (dla mnie)? 

— Na to potrzeba było przykazania. 

»Aby rozwiązać to pytanie: Czy Bóg, czy ja? trzeba było 
przykazania Bożego, któreby człowieka wystawiło na próbę 
Przykazania, w któremby Bóg zatwierdził swe prawo jako pan, 
a człowiek spełniając je uznał Boga panem. 

»Adam kochał Boga jeszcze jak dziecko miłością nie- 
świadomą. Był słaby jeszcze w miłości. Aby mu pomódz 
i wzmocnić przeciwko sobie samemu, P. Bóg zagroził karą ')c. 



') Z zapisków słucliaczy. 
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ZastaDÓwmy się kto B<%? i oo to Wola Boża? — Kto 
to człowiek? I jakie to jego przekroczenie? 

1. Jaka zarozumiałość i głupstwo (w tai^ieniu się, w po- 
stawieniu się, w odważeniu się) przeciwko wszechmądrości. 

2. Jakie pomiatanie i niewdzięczność (w odwróceniu się, 
w szukaniu innego dobra) przeciwko Wszechdobruci. 

3. Jakie zuchwalstwo i szaleństwo (w oparciu się na swo- 
jej mocy, a potem w skutkach i następstwach) przeciwko Wszech- 
mocności. 

Ale przedewszystkiem i we wszystkiem: Jaka niemitość 
i zlośd przeciwko Wszechmilości. 



1. 

Patrzmy na grzech w Adamie. 

Tam w źródle. Tam cala jego treśd, cała natura grzechu. 
To historya każdego, grzechu. 

Ta tylko różnica między Adamem a każdym z nas, że 
w pierwszym człowieku próba odbyła się w jednej chwili — 
my ją odbywamy przez całe życie. 

Wprawdzie i w naszem życiu jest chwila, przynajmniej 
jest okres życia stanowczy, kiedy człowiek staje się mężem, 
i zwykle jak wtedy stanie, tak już i trwa do śmierci. Jednakże 
jest jeszcze możebnośc jakaś, której nie było w Adaniie (aż 
po przyrzeczeniu Zbawiciela). 

Każdy z nas musi ją przebyć, chcąc czy nie chcąc. Dar- 
mo ktoś chciałby się ostać w niemożebnym środku; przyjdą 
okolicznoście i on musi się rozstrzygnąć; tak Bóg urządził 
wszystko. Jeżeli się nie przygotuje, upadnie. 

Inne też jest całe to przejście w Adamie, a inne w nas ; 
inne jednakże nie co do treści rzeczy, ale co do porządku 
w następstwie. — Różnice w porządku jakim pokusa i grzech 
przychodzi i rozwija się ipiędzy Adamem, a nami. 

U Adama wprzódy: n/e Bóg, ale ja, a potem owoc za- 
kazany ; u nas wprzódy owoc zakazany, następnie ja a do- 
piero na końcu: a 7iie Bóg! 
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Dla ozego? Bo Adam miał jeszcze naturę nie zepsutą, 
która była pod panowaniem osoby, więc trzeba byto zacząć 
od osoby. U nas pokusa zaczyna się od natury, a kończy 
na osobie, bo natura już zepsuta (po grzechu pierworodny m") 
sama się wyrywa , a jak się nie oprzemy, pociągnie za sobą 
osobę. 

1. Zbliża się kusiciel: »Czemu rozkazał Wam (ja) Bóg 
(on) nie pożywać ze wszelki^o drzewa ?€ 

Przedewszystkiem kwestya między Ja a między Qn. — 
Miłość Boga i siebie. 

Szatan nie mógł kusie Adama ze strony natury. Natura 
była w porządku, nietykalna, bo święta; nie wolna własnem 
prawem, bo zależąca od osoby. 

Musiał kusió i kusi ze strony osoby. Stawia pytanie 
jedynie możliwe: Czy Bóg, czy ty? Czemu rozkazał Wam Bóg? 

Wam? Wy, wasze ja! oto co w kwestyi. 

Bóg! Bóg, to on, naprzeciw Wam! Oto co z drugiej 
strony. 

Ewestya między Bogiem a człowiekiem. Czemu rozkazał? 

Tej kwestyi nie trzeba było przyjąd, bo samo jej przy- 
jęcie jest zabiciem miłości. 

B(% tylko z jednego drzewa zabronił. — Kusiciel mówi : 
z wszelkiego ? Więc najprzód przesada. — Tak każda pokusa. 
Powiększa, przesadza, posuwa do nieskończonych rozmiarów. 
Jej nie to lub owo zabronionem się zdaje, ale wszystko. 

Niewiasta odpowiada: iByśmy snaó nie pomarli^. 

Bóg z pewnością powiedział : którego dnia z tego drzewa 
skusicie, śmiercią pomrzecie. A ona odpowiada: Byśmy S7iać 
nie pomarli. To jest: Mogłoby byó, żebyśmy pomarli! Mogłoby 
byd! A więc wątpi. 

Wątpliwość o prawie Bożem i o następstwach, pierwsza 
przyczyna upadku. Bo wątpliwość, to pierwsze targnięcie się 
przeciwko Bogu. 

A wtedy kusiciel: »Zadną miarą nie pomrzecie!* Nie. 
Śmiało przeczy. I człowiek już wierzy. Bo wprzódy wątpił. — 
»Już miłość zerwana, bo ona nie ścierpi podejrzliwości, niedo- 

Ćwicreuia duchowne. g 
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wierzania. Wątpi, że Bóg jest miłością, bo gdyby był miłością, 
toby bez potrzeby nie zakazywał *)«. 
Zastanówmy się nad tern nie. 
Nie! Co za zarozumiałość! przeciw Bogu! 
A więc najprzód zarozumiałość i głupstwo. A z nich 
wychodzące : Zaprzeczenie. 
Grzech rozumu. 
Lecz pamiętajmy: To zwątpienie i zaprzeczenie miłości 
Bożej. 

Postawienie swego ja. 
Zerwanie miłości. 

2. Kończy kusiciel: »Ale będziecie jako bogowie !« 
Chcieó byc swym własnym Bogiem, to grunt grzechu. 

Pokusa odrazu idzie do gruntu. 

Zrzucić Boga z jego tronu, a samemu siąść na nim. Co za złość ! 
A więc powtóre złość. 

Grzech woli — ale naprzód wewnętrzny, w sobie, prze- 
ciwko Bogu. 

Prowadzi dalej i mówi pokusa: »Wiedzący dobre i złe« 
to jest, będziecie sami dla siebie panem — i dla innych bę- 
dziecie także panami. To wy będziecie stanowić, co złe, a co 
dobre, co sprawiedliwe, a co niesprawiedliwe itd. Panowie, 
bogowie i dla siebie i dla innych. 

Grzech woli dokonany i na zewnątrz. Postawienie się 
zupełne na miejscu Boga. 

3. Wniosek ostatni pokusy: Poiyieajd^! I zwróciła 
oczy niewiasta itd. 

To już jest prostem następstwem. 
»Wtedy dopiero Ewa ujrzała, że owoc był piękny. Wpierw 
ze sto razy przechodziła koło drzewa i nie zwracała nań uwagi. 
Obecnie widzi, że owoc jest 

1. piękny oczom (dla ducha), 

2. rozkoszny (dla serca), 

3. dobry ku jedzeniu (dla woli). 
»I wzięła, i jadła i dała mężowi. 



') Z zapisków słuchaczy. 
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>W Adamie osoba zepsuła naturę; w nas natura już 
zepsuta psuje osob^^). 

Odwrócenie serca od Boga i obrócenie do dóbr ze- 
wnętrznych. 

Warunek, któr^o pokusa wymaga i pod którym przy- 
rzekła wszystko. Chce za rozumem i za wolą pociągnąć i serce, 
aby cały człowiek zgrzeszył. 
Grzech serca. 

— W Adamie przyszedł na końcu; u nas, od serca się 
grzech zwykle zaczyna. 



A teraz, po dokonaniu grzechu, zatwierdzenie się w nim. 

— Po grzechu, zatwardziałość. Bóg pyta, a Adam spędza 
winę na Boga. Ty, ty dałeś mi niewiastę! Ona mię zgubiła. 

Zatwardziałość. Obrona własna. 

I wtenczas niepodobieństwo poprawy. Zapora żelazna. 
Wola utwierdzona w złem. Przeszkoda niezwyciężona. Niema 
ratunku. 

Tak po każdym grzechu. Gdyby Bóg zostawił grzesznika 
sobie samemu, nigdy nie byłoby poprawy. 
Co za złe! 



2. 



Ale zstąpmy do głębi. 
Pomyślmy teraz, że Bóg jest miłość. 
Człowieku, coś uczynił? 
Targnąłeś się. 
1. Zarozumiałością, głupstwem twojem na miłość 
wszechmądrą^ wszechrozumną. 

Na Wszechmądrość kochającą. 



*) Z zapisków słuchaczy. 

8* 
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2; Zuchwalstwem twojem na miłość wszechmocną 
(która ci tyle zgotowała^ uczyniła dla ciebie, a ileż 
wi<^j, bo wszystko uczynid dla ciebie chciała!) 
Na Wszechmocność kochającą. 
3. Odwróceniem się twojem, niewdzięcznością twoją 
na miłość wszechdobrą (która ci samą siebie dała) 
Na Wszechdobroc kochającą. 
— Ale przedewszystkiem i nad wszystko targni^eś się 
niemiłością twoją i w niej zatwardziałością — na samą Wszech- 
miłośó. 

Na Wszechmiłośó kochającą. 



»6runt zepsucia, to niemiłość (nienawiść) i zatwierdzenie 
sw^o własnego ja. 

>Kiedy istota wolna (człowiek) nie chce odpowiedzieć 
miłości Boga, a stąd wpada w nicość, miłość zamienia się 
koniecznie w nienawiść. 

»Kodzimy się nieprzyjaciółmi Boga. Naturaliter ayersi 
a Deo. 

»Dla tego Chrystus stawiał warunek: Qui vult post me 
yenire, abneget semetipsum. 

»Są filozofowie, którzy chrześcijanizm uważają jako 
czarny punkt w historyi — dlaczego? Bo chcą ubóstwiać 
owo ja ludzkie. Ale my wiemy, że to ja jest przyczyną wszel- 
kiego złego. 

» Jeśli nie rozumiemy nienawiści siebie, nie rozumiemy 
miłości. 

»Qui non odit patrem suum et matrem (rozumie się, 
o ile są przeciwni Bogu) adhuc autem et animam suam, non 
potest meus esse discipulus (Luc. XIV, 26). 

»Qui amat animam suam, perdet eam, et qui odit ani- 
mam suam in hoc mundo, in vitam aeternam custodit eam« 
(Joan. XII, 25). 

-Trzeba, naturalnie światła z góry, aby to zrozumieć. 
Wszyscy powtarzają słowa Chrystusa Pana o nienawiści siebie. 
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a pomimo to dziwnie ona brzmi w uszach naszych, bo nie 
zastanawiamy się nad tem. Trzeba dużo laski Bożej, aby przyjść 
do znienawidzenia siebie samego« ^). 



A teraz kara. 
Co człowiek przez grzech stracił? A co zyskał? 
Stracił Boga, miłość 
wszechmocną, 
wszechmądrą, 
wszechdobrą 
wszech miłosną. 
Zyskał za miłość — rozpacz. 
Rozpacz, to dno kary za miłość obrażoną. 

1. Skutek: Stan nieprzyjaźni — Śmierć duszy — Piekło. 

2. Skutek: Ogołocenie z darów i z przymiotów nad- 
przyrodzonych. 

3. Skutek : Nawet kara doczesna. 

Na tą teraz spojrzyjmy, żeby mieć wyobrażenie o całej 
karze. 

1. WetV7ięłrx7ia. 

a) W duchu: upokorzenie, zawstydzenie, hańba. 

b) W sercu, w uczuciu: boleść, cierpienie. 

c) W duszy: zgryzota. 

W istocie całej, na dnie: rozpacz. 

2. Zettmęłrzna. 

a) Ogołocenie z chwały (nagi). 

b) Trud, praca, cierpienie, choroby. 

c) Poddanie żywiołom zewnętrznym, szatanom i innym 
ludziom. — Niewola. A nareszcie śmierć konieczna i wieczna 
niewola. 



*) Z zapisków słuchaczy. 
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A Da szczycie tej catej kary: Niemoźebnośd ratunku. 
Rozpacz z zewnętrznej strony. Niepodobieństwo ratunku z sa- 
mego siebie. 

Rozpacz! (Piekto przedwczesne wewnętrzne). 
Tak karze milośd obrażona. 



6. 

O grzechu osobistym. 



Zastosujmy do siebie. 
Boże mój! Miałem nieszczęście zgrzeszyć! Zrzeszyłem!. 
Obraziłem miIoś<5 Boga! 
J Boga miłości! 

1. Cóżem uczynił? 

2. Na cóżem zasłużył? 

3. Jak naprawię? 
Wejdźmyż w siebie. 



1. 
C!óźem uczynił? 



1. Pierwszy mój grzech! To dopiero szkarada! Zasta- 
nówmy się nad nim! 

Duszo przypomnij sobie dobrze ową chwilę nieszczęśliwą^ 
stokroć nieszczęśliwą. — Przypomnij 

— pierwszą niewinność i pierwsze z Bogiem szczęście 
(ów raj rozkoszy, gdzieś z Bogiem rozmawiała), 
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— potem pokusę — laskę ci daną do oporu — nieko- 
rzystanie, 

— upadek. 

W nim wszystko, co w grzechu Adama (choć w nieco 
innym porządku). 

a) Własna przyjemność (odwrócenie się, niewdzięcznoś<5). 

b) Własny sąd (zarozumiałość). 

c) Własna wola (zuchwalstwo). 

Własne ja na miejscu Boga (złość, niegodziwość, zgroza, 
godzien śmierci). 

Zerwana miłość. 

I cóź dziwnego, ie z raju wypadł? że do Nieba stracił 
prawo? 

— I to ja, ja uczyniłem! 

a) Bogiem zbrzydziłem. 

b) Bogiem pogardziłem — zaprzeczyłem, wyśmiałem, 
wyszydziłem. 

c) Boga zabiłem — podniosłem rękę. 

A siebie, swoje ja, na jego miejscu ukochałem. 
Ja, ja, ja ! — To nieszczęśliwe ja ! 
Godzien jest śmierci! 

Ach co się wtedy w tej biednej duszy działo! Co za 
zmiana! Jakie wypędzenie z raju! 

2. A teraz dalsze grzechy. 

Po owym pierwszym, nie jak u Adama, zatwardziałość — 
ale z łaski Bożej, żal, skrucha; wskutek zasług Chrystusa. Po 
pierwszym grzechu zawsze żal: darmo dany. 

(Tu dobrze wytłómaczyć, że żal po pierwszym grzechu 
to jest cudo i dziwo pierwszego rzędu, przeciwko naturze rze- 
czy, choć nam się tak naturalnem zdaje, podług dzisiejszego 
porządku rzeczy. Ale ten porządek jest wskutek łaski poza 
porządkiem zwykłym, przyrodzonym. Szatan nie żałował. Adam 
nie żałował (aż dopiero po obietnicy Zbawiciela, wskutek przy- 
szłych zasług jego). 

Ach, z tego pierwszego żalu trzeba korzystać. — Bo coraz 
się zmniejsza, zmniejsza, a następnie go zgoła nie stanie. Bóg 
go nie da. Bo żal to nie nasze dzieło, to Boże działanie, dar- 
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mo duszy dane (tego ludzie nie wiedzą lub nie zważają!) To 
owoc krwi Chrystusa. 

Czym korzystał z pierwszego żalu? 
Świadczą o tern moje dalsze grzechy. 
Ach ile ich! — ile! 
Super capillos capitis mei — Ponad włosy głowy mojej 
(Psalm 39, 13) ich liczba! 
3. A ich ciężkość? 

Żeby je powtarzać musiałem ciągle tłumić żal przez 
Boga mi dauy. 

Zabijać laskę. 
Dusić glos krwi Chrystusowej. 
— Potrzeba było odwagi — szatańskiej! 
Tern gorszym od Adama! 
Tem podobniejszy do szataoa! 
A czy nie doszedłem już może do zatwardziałości — 
tego ostatniego dna grzechu? 

Czy go nie usprawiedliwiam już nawet? 
A może już nawet za nic sobie mam. Zakonem Bożym ^ 
a więc i Bogiem^ pogardzam? 

Impius dum in profundum venerit contemnit. Niexboinik 
gdy przyjdzie te głębokość za nic sobie niania (Prov. XVIII, 3). 



2. 
Na cóżem zasłużył? 



1. Na to co Adam. Na to co Szatan. 

W osobie, na pozbawienie łaski; w naturze, na karę, śmierć. 

Najprzód w naturze : Ta kara, ta śmierć jest potrójną : 

a) za zarozumiałość na potępienie (upokorzenie, nę- 
dzę, wzgardę, ohydę), 

b) Z2L odwrócenie się i niewdzięczność w szukaniu fał- 
szywego dobra na prawdziwe złe (trud, pracę, bo- 
leść, cierpienie, konanie), 



c) za zuchwalstwo przeciw wszechmocDodci na niewolę, 

zniszczenie, śmierć. 
Alem zasłużył jeszcze na więcej. 

a) Bo Szatana potępienie tylko za jeden grzech. 

b) Adama tylko za jeden grzech. 

c) Tylu ludzi tylko za jeden grzech potępieni są na wieki. 
A ja cóż za tyle i tyle? 

rl to tak ciężkich? 
2. Ale jest w tem coś najokropniejszego. To com zasłu- 
żył w osobie. 

A to nienawiść Boża! Pozbawienie laski, nie jest czem 
innem. Zasłużyłem na pozbawienie laski, a to pozbawienie jest 
odwróceniem się Boga — nieprzyjaźnią, gniewem, a więc nie- 
I nawiścią. 

( Zasłużyłem na nienawiść Bożą. Albowiem miłość obra- 

I żona staje się nienawiścią. Nazywa się to Gniewem Bożym. 

\ Zasługuje się za jeden grzech śmiertelny, a cóż ja za tyle? 

i I co to być musi nienawiść ta, ten gniew Boży, tak 

spotęgowany? — rosnący z pot^i do potęgi? 
Boże mój! gdzież ja się skryję? 
^ Albo jak to naprawię? 



I 



V 



3. 
JbIl naprawię? 



1. Tem, co mi Bóg daje z łaski: owocem krwi Chry- 
stusowej : 
• a) żalem — przeciwko zuchwalstwu i złości, ale tak 

głębokim jak ta, 

b) skruchą, — przeciwko zarozumiałości, ale tak wielką 
jak tamta, 

c) pokutą — przeciwko złemu używaniu dóbr fałszy- 
wych, ale tak szczerą jak to było jawnem. 
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2. Ale tu potrzeba przedewszystkiem miłości. — Bóg jest 
miłością, obraziliśmy miłość. Tylko miłością można naprawie 
obrazę miłości. 

Ale miłością tem większą. A naprzód 

a) żalem z miłości, miłością żałującą (rzewnie, serde- 
cznie gorąco), 

b) skruchą z miłości, miłością skruszoną, 

c) pokutą z miłości, miłością pokutującą. 

Całe życie moje niech odtąd stanie się tą miłością żału- 
jącą, skruszoną, pokutującą; aby nareszcie, — aby się mogło 
kiedyś stać miłością kochającą. 

Ach, jak wzdycham do tego raju utraconego — do tego 
nieba raczej: do miłości kochającej. 



O Panie, o Boże mój ! o miłośniku obrażony ! O ko- 
chanku odepchnięty! A Boże mój! 

Ja doprawdy nie rozumiałem dotąd winy mojej! 

— nie czułem! 

— nie żałowałem! 
Ach, daj ! . . . 

A potem wprowadź mię, — czemprędzej! — do twego 
raju, do twego nieba miłości! 



7. 
Dwi^ o żrMe grzechów. 



Z zewnątrz pokusa. 
Z wewnątrz skłonność, a potem przywiązanie. 
— Ciągnie z jednej strony Bóg. 

Kusi z drugiej dobro znikome. 
Tam miłość Boga — Tu miłość własna. 
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Gdzie się serce skloDi tam przylgnie (Ubi est thesaurus 
yester ibi et cor yestrum erit). I gdzie znajdzie skarb swój, 
to już tym i żyje. — Staje się on źródłem albo uczynków peł- 
nych zasługi, albo grzechów pełnych winy i wiodących na po- 
tępienie. 

Więc źródło grzechu (zły skarb) przywiązania. — Pokusa 
niczem nie jest — dopiero skłonienie się serca, przywiązanie. 

Więc zobaczmy jakie skarby są i jakie przywiązanie. 



Trzy są żywoty. Człowiek żyje ciałem, rozumem, duszą. 
Trzy skarby i trzy przywiązania. 

1. Ciała, ^iie mówię o sprośnym grzechu. Kto ma to 
nieszczęście, ten niemal do niewyleczenia. Przywiązanie okro- 
pne — bo odbiera rozum z jednej strony, a z drugiej wolę. 
Niewola równie ciężka jak szkaradna. 

Ale i nie tak daleko idąc można znaleść skarb. Szukanie 
smaku, wygody, pielęgnowania. — To źródło ciągłe grzechów. 

Jemy dlatego, że smakuje. 

Niecierpliwimy się, że nam czegoś brak, szemrzemy, gnie- 
wamy się. 

A potem zabiegi, starania, kłopoty, rzucamy duszę naszą 
w to śmieciowisko. 

Wszystko przywiązanie do swego ciała, do wygódek. 
Ubi est thesaurus yester. 

A co Chrystus? — Nolite solliciti esse... animae... nec 
corpori... (neque) in crastiniun. Nie irasxcxeie sic o duszę 
wasxą... o ciało wasze... o jutrze (Math. VI, 25, 34). 

2. Rozum, duch. — Chcemy byc rozumni i wielcy. A stąd 
główny grzech: próżność. 

Patrzcie, gdzie taki człowiek idzie. Sam siebie ma za 
rozumnego, nieomylnego, — siebie za dobrego i niegrzesznego — 
siebie za czci i poważania godnego. I chce żeby mu tę cześć 
oddawali — przyznali mu to — inaczej gniewa się, szydzi, 
pogardza. 
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Ale i tak daleko nie idąc, ile to grzechów z tego przy- 
wiązauia. 

Gonimy za bki^kiem^ chcemy się pokazać; a innych 
ohcemy przyćmić. 

Gonimy za dobrem wzięciem i stawą, a innych obma- 
wianiy* 

Gonimy za usT.aoowaniem ; a innych zniesławiamy. 

Ciicemy, żeby nas poważano, żeby nas miano za col 
Nigdy nam dosyd, 

A Chrystus? Attendite no jnetitiam vestram facia tis có- 
ra m [lominibns. Slneicie abyście sprmrmfłlwośri was x ej nk 
cAynili }>rxed ludimi, ahyśeie byli mdziani od nieh (Mat, VI, 1)* 

3. Dusza. — Chcemy być sibi. Chcemy panować. Chce- 
my^ żeby nas shichali (Tamto grzech rozumu, a to grzech woli), 

Patrz» gdzie taki człowiek idzie. Chce wszystkich innych 
uczynić swymi sługami. Na świecie to się nazywa ambicya^ 
my, ją możemy nasswać pychą, W tern sią różni od dumy, że 
tamta sama w sobie, a ta nad innymi. Gdzie len człowiek 
idzie? Ponieważ ma siebie za rozumnego i dobrego, wi^c chce, 
żeby go wszyscy słuchali. Joż nie tylko, żeby go wszyscy za 
takiego uznawali, ale żeby jako takiego słuchali wszyscy. O! to 
rodzony brat szatana. Idzie na samo dno piekła. Aż tam Jest 
skarb jego. 

Ale i tak daleko nie trzeba. Clicemy każdy, żeby nas 
słuchali, a inaczej 

guiewamy sie 

stąd nienawiść 

a nareszcie zemsta* . 

A Chrystus? (^ui vulŁ iecum judieio conteudere, ef tu- 
ntcam tuam toUere, dimitte ei et pallium. Tenm który się thce 
X tobą prawem ro\pierai\ a sukma twoją it\iq€f pme mu 
i plasxcx (Mat. V, 40). 

Te są irddla, skarb i przywiązanie. 
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8. 

O grzechach powszednych 

i 

niewiernościach. 



(' 

Trzeba bezpieczeństwa w tak wielkiem dziele. 

Trzeba na tej drodze naszej sprostować nie tylko strome 
urwiska, ale i łagodniejsze spadki, które nas prowadzą do te) 
samej przepaści, albo przynajmniej nie pozwalają wznieść się 
do pierwszej wysokości, do miłości Bożej ; — trzeba z n<5g 
naszych zdjąć nietylko żelazne pęta, ale i z nitek splecione 
więzy, które nas wstrzymują, aby tam wzlecieć; — trzeba 
naokoło warowni duszy naszej zamknąć nie tylko wielkie wrota, 
ale i drzwiczki najmniejsze, które nieprzyjacielowi dać mogą 
przystęp; trzeba raz dobrze obwarowawszy, dążyć do dosko- 
nałości samegoż dzieła ; — więc trzeba wyrzucić z duszy nie- 
tylko grzechy śmiertelne, ale i grzechy powszedne, — ale 
i same niewiernoście łasce Bożej : cied wszelki złego t. j, grzechu. 

Dlaczego? Z jakiej przyczyny i w jakim celu? Z miłości 
i dla miłości. 

Spojrzyjmy tylko, aby się przekonać: 

1. na grzechy powszedne, 

2. na niewiernoście, 

3. na wierność. 

L Grzechy powszedne. 

1. Orx€ch powszedny, rozmyślny jest z tern, które Bóg 
nienairidzi. 

Tego dosyć wszelkiej duszy kochającej lub szukającej 
miłości. Bóg nienawidzi ! A więc nigdy sojuszu ze złem takiem ! 

A nienawidzi Bóg doprawdy. I tego dwa dowody: ze- 
wnętrzny i wewnętrzny. 
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L DowiSd zeWD<^trzny z powagi Boiej i z powagi Kościoła* 
Tym riowodetn jest, ie Bóg zabrania. 

Dowodem, źe wyrzuca (Żywoty Świ^tycfi są dąglem pa- 
smem tego ^letlzenia i doeliodzeiiia ze strony Boga najmniej- 
szego grzech U/* 

Dowodem^ ie karze (przykłady ■ — a Czyściec). 

Dowodem, ie tak naucza Kościół, ze św. Augustynem, 
nauczający m^ ze gdyby jeduym grzechem powszedoym moźua 
było świat caJy zbawicj — nie godzi sią. Bo Bóg zabrauia, 
bo obraza Boga. 

2. Drugi dowód daje uam sama natura rzeczy, 

I w istocie spojrzyjmy na grzech powszedny (u|), ua 
kłamstwo, jak to mówią, niewinne, lub co podobnego). Spy- 
tajmy, oti sam nam powie, ezera jest 

Ponitfwaa; gu Bóg zabrania z nienawiści ku memu, a więc 
i oo takźe^ jeśli sie popełni, jest, w swojej mierze, ziem po- 
dobnem do śmiertelnego, jest — uwalając go najprzód w na- 
turze ludzkiej : 

a) w serat^ przeiiiesieniem dobra zewnętrznego nad do- 
bro Bole — jest niewdzięcznością i obrzydliwością. Targa, 
a przynajmniej osłabia ten j)ierwł*zy węzeł miluśct. 

b) w umyśh^ jest przeniesieniem swego zdania nad sąd 
i prawdę Bożą. Jest zarozumiaJoi§cią i głupstwem. Osłabia 
drugi węzeł, 

c) w woiif jest przeniesieniem swojej własnej nad wolę 
Boią; interesu i korzyści swojej nad Boią, Jest złowią. Szar- 
pie i osłabia ostatni węzeł miłości. 

Następnie uważając grzech w {J^oAif ludzkiej ; jest to po- 
stawienie swego Ja na miejscu Boga, Panem nie Bóg, ale Ja^ 
początkiem działania nie Bóg^ ale Ja, 

Tem tedy jest grzecłi powszedny, 

A ten, co go popełnia, czyni akt przeciwny miłości Bożej 
(bo o rozmyślnym grzechu mówimy), przynajmniej iy wej miłości. 
Jakie? to miłość, kiedy z wiedzą popełnia się, co Bóg nienawidzi? 

Jakby mówił: Ty niena widzisz, wiem o tem, ale ja jednak 
to czynię. 

Zgroza I 
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Niech się kaidy zastanowi! 

2. Grterh powstedny rozmyślny prowadzi konieezme 
da śmićr lei f lega. 

I* Bo odtjala Boga i laskę Jego. 

To koDieczne, Bóg mą musi uauwac od tego, który z Nim 
tak postępuje, 

2. Bo zasługuje na karę. 

A jaka^v kara? najprzód upomnienie. Ale je,^li nie po- 
może, opuszczenie przez laskę. A stąd prosta droga do coraz 
większych grzechów powszednycb, a nareszcie śmiertelnego, 

3. Bo przy goto wy wa duszę do coraz większego złego. 
Nieznacznie, nieznacznie przyprowadza nad brzeg przepaści. 

Owszem, już może dusza do niej leci i jeszcze nie wie o tern ; 
i nie rozbudzi się ai na dnie! 

3, Grzech powsiedny rozmyślny, hib eo xu (o mmny^ 
jui ezęsto jest śmierielnym* 

!• To jedno z zadań najtrudniejszych oznaczyć, gdzie 
się kończy powszedny, a zaczyna śmiertelny, MyślisZi ke^ jesz- 
cze z tej stnjny granicy, a tyś jni daleko za nią w kraju 
nieprzyjacielskim. 

Przykłady* Obmowa moifee byc powszednym, ale i śmier- 
telnym. Na ktdreni slowi© tamten się końmy a ten ssaczyna? 
Gniew to samo. 
Pycha to samo itd. 

Jakie niebezpieczeństwo! A co mówi Pismo? ^^Kto kocha 
niebezpieczeństwo, w niem zginie I*^ 

2* A potem skutki. 

Najprzód zgorszenie. — Zgorszenie I 

Potem opnszi^zenia. Niby to nie wielka rzecz to lub Ut 
opuścić; ale jakie następstwa? kto je wie? kto przeliczy? 
A za wszystkie odpowiedzialność. Bo kto kładzie przyczynę, 
kładzie i skutki. Powiesz, żeś nie przewidział? Ale jeśliś był 
powinien przypuścić? W tern twoja wina, Źeś nie przypuśeił. 

Ile to tym sposobem grzechów ukrytych. Ab occultin 
meis munda me! Od ukrytych moirh ocxyś(? mię! 

3, A co to jest być, juź być w grzechu śmiertelnym 
i Die wiedzieć o tern. 
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Może jeszcze myślic^ że to dobre uczynki ! 

(Przykład owej duszy mi znajomej, będącej w letargu 
śmiertelnym. Znalazła się jakoby na tamtym świecie, otoczoną 
pięknemi kwiatami w wiązanki splecionemi. Miały to być jej 
dobro uczynki, z których się była na świecie cieszyła. Aż tu 
prędko korony kwiatów opadają, za niemi liście — i wystają 
żądła żmij tyleż śmiertelnych ciosów niosące ; zrozumiała , że 
zamiast miłości bliźnich była w nich chęć próżnej chwały; 
szukanie osobistego zadowolenia i lekceważenie tych, co jej się 
gorszymi od niej wydali, słowem prawdziwe grzechy próżności 
i względów ludzkich, śmierci pełne i na śmierć dusze skazu- 
jące. — Bóg ją od śmierci wybawił, a zarazem duszę uleczył). 

Byó w grzechu i niewiedzieó. To dopiero potępienie ! — 
Ilu tym sposobem się potępia! 



Jedyna rada: Być dalekim w duszy, w woli, od wszel- 
kiego grzechu powszednego. Nie popełniać rozmyślnie. Owszem, 
postanowić nigdy go nie popełniać. Ale to tylko może uczy- 
nić miłość. 

Więc do miłości. 
Postanowienia. 

n. Niewiemoście. 

Niewierność jest wtedy, kiedy Bóg życzy sobie czego od 
nas, abyśmy mu dali lub dla niego uczynili: a my wiemy, 
a nie słuchamy; albo przynajmniej domyślamy się, przeczu- 
wamy, a nie chcemy się przekonać, objaśnić, dowiedzieć, z ta- 
jemnej obawy: byśmy potem nie musieli uczynić. 

Nie jestto grzech ściśle wzięty, ale jest tu inne złe — 
bardzo wielkie. 

— Niewierność powiada: Nie uczynię złego, które Bóg 
zakazuje; ale — (z drugiej strony) nie zrobię dobrego, o któ- 
rem wiem lub się domyślam, że chce odemnie, lub życzy sobie, 
w tym danym razie. 

Stosunek między Bogiem a człowiekiem przez niewier- 
ność nie jest zerwanym, ale osłabiony. 
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Nie jestto miłość. 
Nie jest stosunek prawdziwy. 
— (Wytlómaczyc całą wagę niewierności). 
Z jednej strony myśl Boża nad każdym, stąd wymagania. 
Z drugiej strony opór. — Ruina myśli, planu, zamiarów 
Bożych. 

1. Cxy to jest miłość? 
Czy tak czyni miłość? 

Dobrze się zastanowić, poruszyć, przeniknąć. 

2. Niewierność pozbawia nas łask dalszych, 

3. Niewierność prowadzi 'nas koniecznie do grzechu 
poicszedneyo, a ten do śyniertelnego, 

I znowu niebezpieczeństwo itd. 

Co za nieszczęście! 
Panie! broń mię od niewierności; 
Jakby od samej już utraty miłości twojej! 

— Jedyna rada: miłość. 
Czemuż się do niej nie weźmiemy? Lękamy się. 

Tak, natura nasza się wzdryga. 

Ale odważmy się, spróbujmy. 
»Si tamen gustatis quoniam dulcis est Dominus«. Jeśliście 
jedno skosztowali, ii słodki jest Pan (1, Piotr 2, 3). 

m. Wierność. 

To dopiero miłość — to gody miłości. 

Euge serve bonę, et fidelis, quia super pauca fuisti 
fidelis, super multa te constituam, intra in gaudium Domini 
tui. ^Dobrxeć sługo dobry i tcierny: gdyieś by I wiemy nad 
malenij nad wielem cię postanowię: wnidi do wesela Pa7ia 
twego<^ (Mat. 25, 23). 

Gaudium Domini — Wesele Pana. 

Ut gaudium meum in vobis sit, et gaudium vestrum 
impleatur. :>Aby wesele moje w was było, a wesele tcasze 
)iapelniło się-^ (Jan 15, 11). 

Bóg z każdą duszą, która mu się odda, odprawia ucztę 
miłości, ciągłe gody. 

Cwiczouia duchowne. Q 



130 



9. 

O śmierci. 



Cztery końce człowieka: Śmierć, Sąd, Piekło lub Niebo. 
Wchodzą one koniecznie do rekollekcyi. Do nich przywiązane 
odpusty. 

»Gen8 absque consilio est, et sine prudentia. Utinam sa- 
perent, et inteUigerent ac norissima providerent«. Naród bez 
rady jest i bez roztropności. Daj Boie, aby mądrxy byli i ro- 
xtijnieli, i ostałerine rxecxy opatrowali (Deut. 32, 28). 

»Audi consilium, et suscipe disciplinam, ut sis sapiens 
in novi8simis tui8«. Słuchaj porady, a jyrxyjmuj {nicienie: 
abyś był mądrym na ostatku twoim (Prov. 19, 20). 

»Habebis in novissimis spem, et spes tua non peribitc 
Będziesz miał uad\ieję na ostatku, a nadxieja twoja nie 
xginie (Ibid. 24, 14). 

»In omnibus operibus tuis memorare novissima tua, et in 
aeternum non peccabis«. We wszystkich sprawach twoirh pamiętaj 
na ostatnie rxecxy twoje, a na wieki nie xgrxesxysx (Eccl. 7, 40). 

Jesteśmy śmiertelni! Umrzemy! 

Zastanówmy si(^ nad śmiercią! 



1. 
Co to jest śmierć? 

To kara za grzech — :i którego dnia spożyjesz, śmiercią 
umrzesz !< Najprzód groźba, a potem wyrok Boży na grze- 
sznika. »Proch jesteś, i w proch się obrócisz !<* 
Ale co to jest śmierć? 

Zyrie, jest to połączenie z Bogiem, w miłości. 

iSmie?r, jest to rozłączenie z Bogiem (w opuszczeniu — 
w odtrąceniu). — Kozpadni<^cie sie istoty. Proch jesteś i tr proch 



się obrócisz! Wszystko się rozłącza, rozłącza, rozłącza, ai się 
rozsypie w procłi. 

— Spojrzyjmy tedy w twarz śmierci. Poznamy lepiej co 
to grzech. — Wielkość kary da nam poznad wielkość wioy. 
Bo śmierć to kara za grzech. 

Podwójna: duszy, ciała. 
1. Śmierd duszy = rozłączenie się duszy od Boga. 
aj Cierpienie i konanie. Śmierć. Niema tego powietrza, 
którem oddychała. — Co za duszenie się, konanie. 
' — Serce, uczucie — w proch, 

i b) Ślepota i ciemność. Śmierć. Niema tego światła, które 

piła. Ciemnota, okropność, zgroza. 

— Rozum, myśli — w proch. 
c) Gwałt i niewola. Śmierć. Niema tego pokarmu. Cier- 
pienie: głód, spragnienie, gorączka, trawienie. 

— Wola i jej ruchy — w proch. 
A we wszystkiem i nad wszystko — rozpacz. 

»Tak jak przez grzech dusza odpada od Boga i przez to 
umiera jakoby, tak przez śmierć ciało odpada od duszy, gnije 
i rozsypuje się w proch. Smutnem jest zapewne myśleć o tem 
dla człowieka przywiązanego do rzeczy światowych ; ale o ilei 
smutniejszem jest samo to przywiązanie, które stanowi śmierć 
duszy i jej rozsypanie się niejako w proch. — I tak rozsy- 
puje się w proch serce nasze, gdy zamiast dążyć do Boga, 
który jest centrum i spójnią wszechrzeczy, goni za niezliczo- 
nemi fałszywemi dobrami, które je rozpraszają i od prawdzi- 
wego celu odwodzą. Rozsypuje się rozum, gdy zamiast jednej 
i jedynej prawdy, rozdrabnia się w tysiączne systemata filozo- 
ficzne, które się jeden o drugi na niezliczone frakcye i odnogi 
rozbijają. Rozsypuje się wola, gdy zamiast dążyć do najwyż- 
szego celu, goni za niezliczonymi celami, które, gdy ich do- 
goni, dadzą jej tylko gorzki zawód. Oto jest ta śmierć i roz- 
kładanie się dusz}', na które codziennie, niestety ! z obojętnością 
patrzymy; często nawet w nas samych tolerujemy, niepomni, 
że z temi fałszywemi dobrami trzeba będzie się prędzej czy 
później rozstać, i to na zawsze. 

9* 



I 
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-Wszyscy, z małym wyjątkiem, tak żyjemy, jak gdybyśmy 
nigdy umrzeć nie mieli. Wpadamy wiecznie w te same wady 
i nałogi i coraz mniej myślimy o poprawie. Spowiednica naj- 
lepiej o tem sądzid mogą. Oni widzą jak dusze ciągle siedzą 
w tem samem biocie i jeżeli w tem biocie do pewnego wieku 
zostają, to już później z niego wyleźć nie mogą, i można pra- 
wie na pewno powiedzieć, że w niem umrą. Otwierają im się 
wprawdzie oczy w godzinę śmierci, ale już zwykle za późno. 
Stracili już prawo do żalu i żałować nie mogą, a zamiast żalu, 
przychodzi rozpacz. O jakże zaślepieni są ci, którym się zdaje, 
że w godzinę śmierci żałować potrafią! Czyż nie rozumniej za 
życia odłączyć się dobrowolnie od tych wszystkich dóbr świa- 
towych, niż narażać się na tak straszne rozdarcie w tę godzinę 
śmierci, która i tak sama w sobie straszną będzie? ^)« 

2. Ale może to niewidzialne — mniej dotykalne dla zmy- 
słowego naszego pojęcia. Więc patrzmy raczej na śmierć ciała — 
na rozłączenie duszy od ciała. 

Wszyscy umierają: żadne wyjątki. I wielcy i maluczcy, 
i mędrce i nieuki, i królowie i nędzarze. 

A nim ostatecznie umrą powoli umierają. Całe życie tu- 
tejsze jest powolnem konaniem. Prolixitas mortis (Ś. Grze- 
gorz W.). Przeeiąghść kojiania! 

Śmierć zaczęła się onego dnia, którego człowiek zgrze- 
szył. »Którego dnia pożyjesz !« I odtąd się ciągnie! 
A jej rodzajów i postaci ile, ile! 

— Wojny, klęski, pożary, powodzie! 

— Głód, nagość, zimno, nędza! 

— Choroby, cierpienia, zarazy! 

Ile, ile, ile! — Co za bogactwo śmierci! 

— I wszyscy! Omnes morhmtur! 

3. A cóż przeciwniejszego przyrodzeniu? 

Sama śmierć, ta chwila rozłączenia duszy od ciała: co 
za okropność! — Jak wprzódy dusza rozłączyła się od Boga, 
tak teraz od ciała. Odwrotna strona: konieczne następstwo. 
Śmierć to rozłączenie! 



*) Z zapisków słuchaczy. 



I Wystawmy sobie: wszystko porzucid! 

Jeżeli dusza była przywiązana do ciała, a przez ciało do 
\ rzeczy zewnętrznych. — Co za okropność! 

I Do miejsc. 

Jeżeli przywiązana do zewnętrznych wielkości i t. d. do 
honor(Sw. 
I Jeżeli przywiązana do osób. 

^ Porzucić : 

j Przyjacioly, żonę, dzieci, rodziców i t. d. 

Dostatki, chwalę i t. d. 
Zabawy, rozkosze i t. d. 

Sam ten świat, to światło dzienne, to życie, tę pewność; — 
i iść tam: niewiadomo gdxie! Co tam będzie? Ciemność 
i zgroza? 

— A konanie? Jak cała natura się wzdryga! 
Cóż przeciwniejszego naturze? To ostatnie rozłączenie 
się z ciałem. Zniszczenie natury. 

Patrz ! Co za konwulsye ! co za walka ! co za szarpanie : 
to rozłączenie ! — Kona, i skonać nie może, odrywa się, i oder- 
wać się nie może. Jakie u niego oczy, jakie usta, jaka twarz, — 
jakie ruchy! 

A po śmierci? — Patrz na trupa! Co z nim się dzieje 
już! A co się wkrótce stanie? 



2. 



Spojrzyj na śmierć twoją własną. 
(Na śmierć w tobie samym.) 



^ Zgrzeszyłeś? umrzesz! 

I Ale zgrzeszyłeś dwa razy: w Adamie i w sobie samym. 

{ Podwójnieś winien śmierci. Reus es mortis ! Winieueś śmierci. 

1 Śmiercią umrxe8%! 

1 1. Zważ na j}€wnośi\ Umrzesz, to pewna, niema wątpli- 

I wości. 
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Czy prędzej, czy późuicj, przyjdzie i dla mnie ta chwila — 
roxi(u*x€?iia. 

Trzeba będzie pożeguać 

— Światy ludzi i t. d. 

— Ciało samo. 

— Skonać!!! 

2. Ale kiedy i jak, to mepetnm! 

Niepewność straszna, co do czasu, miejsca i rodzaju 
śmierci. 

— Owszem, coś straszniejszego. Jest owszem rx€exą pe- 
wną, że wtedy umrę, kiedy się najmniej spodziewać będę. 

^W dzień, którego się nie spodziewasz, i w godzinę, któ- 
rej nie wiesza, (Łuk. XII, 46). 

Dzień ten przyjdzie jak złodziej. 

— Nic nie pomoże. Nie będzie wymówki. 

Niegotóic jestem. 
Nie zrobiłem tego i tego i t. d. 
Nie skończyłem i t. d. 
Nie przygotowałem się! 

3. A bez powrotu. 

Tylko raz się umiera. >Postanoiviono ludziom raz iimrzeó.U 
(Do Żyd. IX). 

Gdzie drzewo rosnąc się chyliło, tam padając padnie. 
To znowu pewna, 

I to na wieczność całą! 

I pójdziesz tam sam. »Kaidy z nas za się liczbę da 
Bogu<^ (Rzym. XIV). 

— Coby to było ze mną, gdybym umarł zaraz po pierw- 
szym grzechu? — Albo i teraz kiedym nie odpokutował? 



3. 

Otworzenie oczu. 

Adamowi po grzechu otworzyły się oczy. I grzesznikowi 
otwierają się oczy, — dwa razy w życiu — i widzi jak Adam 
nagość swoją. 
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Raz, kiedy dusza umrze, — to jest kiedy pierwszy raz 
zgrzeszy. To kara Boża, ale miłosierna, jak dla Adama, — 
by poznał i wrócił do życia. 

Drugi raz, kiedy ciało umiera ; po całoży wotnym grzechu. 
Ale wtenczas to kara sprawiedliwości. 

1. Jakie to straszne to otworzenie się oczu przy śmierci. 
(Dobrze je wystawić). 

Jak człowiek wtedy wszystko inaczej widzi. 

a) Jedno znika 

— chwała ludzka — komedya 

— wygody ciała — błoto, gnój 

— swoja zarozumiałość — nicestwo. 

b) Drugie zjawia się 

— Grzechy — ale nie takie, jakieśmy sobie wyo- 
brażali. Lecz okropne. 

2. Co mówię? Wtedy człowiek widzi, czego nigdy nie 
widział, nie domyślał się. 

— Łaski Boże zmarnowane, 

— Obowiązki opuszczone, 

— Krzywdy, niesprawiedliwości, 

— Zgorszenia, — następstwa z grzechów, z opu- 
szczeń i t. d. — Okropne. 

Ale szczególniej to co stracił — Łaskę, Miłość Bożą! 
Ach on takim mógł był zostać świętym! 

Coby to było za życie, gdyby odpowiedział we wszyst- 
kiem wymaganiom i łaskom Bożym; a teraz, zmarnowane! — 
Zmarnowane może powołanie! 

3. A co najokropniejsza: to uczucie sprawiedliwości Bo- 
żej — gniewu, pomsty, opusxe%ema od Boga ! Zdanie rachunku 
do ostatniego szelążka! 

Komu Bóg nie dał poczuć, przeczuć tej okropności — 
nie może mieć cienia domysłu. 

Zgroza zgrozy wszelkiej. 
— Będzie to otworzenie się oczu ku Bogu. Tu po swo- 
jemu go wystawiał, jakimś dobrodusznym. — Tam zobaczy 
jakim jest 

Wszechświętym, 
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Wszechsprawiedliwym, 

Nieprzyjmującym pozorów, 

Wszechdobrym (ale to wialnie najstraszniejsze dla 
tych co nadużyli). 

Otworzą się oczy, że nic niema spólnego z Bogiem taki ! 
Uczucie opuszczenia. ' 

O kto je opisze! 



Dam dobrą radę. 

Postawmy się w chwili śmierci, dobrowolnie. Otwórzmy 
oczy dobrowolnie (Prośmy o otworzenie zawczasu). 
Przyjmijmy śmierć dobrowolnie. 

Dwa są sposoby zapatrywania się na śmieró. 

Zapatrywać się w każdym razie potrzeba. Śmierć czeka, 
i ten nie człowiek, który jej nie przewiduje i nie oczekuje. 
Tylko zwierzęta nie myślą o śmierci. 

Ale tego myślenia i zapatrywania się są dwa sposoby. 

Jeden ze strachu — z musu — martwa bierność. 

Drugi z miłości — z dobrej woli^ — żywa cnota. 

Tamto początek mądrości — timor Domini. ^Początek 
mądrości bojaiYi Pariska^ (Ekjcl. 1, 16). 

A to dokonanie — plenitudo legis dilectio. » Wypełnieim 
xakonu je.st mUość<^ (Rzym. 13, 10). 

Śmierć jest zakon. — »Postanowio?io ludziom rax 
umrzcdt. i>Smierną umrzesz, U 

Biedny, kto zakon Boży ze strachu wypełnia! 

Błogosławiony, który go z miłością przyjmuje i z pełną 
wolą dobrą wykonywa! 

Biedny, kto śmierci się boi! 

Błogosławiony, którego ostatnia nadzieja w śmierci i w tem 
do czego śmierć prowadzi! 

Trzeba zrobić akt dobrowolnego przyjęcia zakonu Bożego, 
który niesie śmierć — a tem samem ofiarować się na śmierć 
z własnej woli. 

To nada wysoką moralność życiu całemu, najwyższą 
moralność tejże samej śmierci. 



— Ten nie jest dzieckiem Boiem, uczniem Chrystuso- 
wym, chrześcianinem, kto nie oddal Bogu swego życia, nie 
oddal mu śmierci.^ 

Ąle ten akt powinien byd najwolniejszy, najdobrowolniej- 
szy — najrozmyślniejszy — najmocniejszy — najbardziej sta- 
nowczy. 

Połączmy śmierć naszą z Jezusową — Jezus wszystko 
naprawi. 

Przyjmijmy ją, jak On, jako Wolę Bożą. 



<. Wraz z Chrystusem. — On na to przyszedł. — Calix iste! 

Kielich ten! 



Ale dobrowolnie. >Potestatem habeo ponere animam 
meam«. Mam moc połoUjć ją (Jan X, 18). 

>Non mea voluntas sed tual« Nie moja wola ale twoja! 

»Ego animam meam pono pro amicis« — kladę^ duszę 
moją xa prxyjacioły (za Jezusa). 

»Desiderio desiderayi hoc pascha manducare vobiscum<. 
Poiądaniem poiądalem poiywać tej Paschy \ icami (Łuk. 
XXn, 15) (z Tobą Jezu). 

»In manus tuas commendo spiritum meumf.. W ręce 
jk Ucoje polecam ducha ^ńojego (Łuk. XXIII, 46). 

Nondum hora. — Jeszcze nie prxysxła godzina moja. 

— A potem: zmartwychwstańmy. 

Kowe życie! Żyjmy już odtąd, jak gdybyśmy wrócili 
z tamtego świata. 

Jako zmartwychwstali! 



10. 

o Sadzie. 



»Postanołriofto lud\iom raz umrze/f a potem sajh (Żyd. 
IX, 27). 

— Po śmierci tedy sąd. 
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Staniemy tam sami — Śmierć to rozłączenie od wszyst- 
kiego, więc sami będziemy, sami, samiutedcy! ^Wa^yscy sta- 
niemy prxed stolicą Chrysttisoicą... kaidy z vas xa się liezbę 
da Bogu* (Rom. 14, 10). 

Jedno wszakże pójdzie za nami i stać przy nas będzie- 
Uczynki nasze! t^ Albowiem uczynki ich xa nimi idą* (Apocal. 
14, 13). 

Zastanówmy się. 

I. Sąd szczegółowy. 

1. 

Owo sam na sam z Sędzią ! Jak uroczyste i jak straszne ! 
Z jednej strony nikt do obrony. 

Nikt! 
— Z drugiej strony tylu świadków, cala ćma świadków 
(uczynki)! a między nimi tylu oskarżycieli! Może wszystkie? 



Na sicargi żadnej tvym6wki. 

Rzecz prosta: Oczy będą otworzone. 

Sami przed sobą nie będziemy mogli kłamać. 

1. Dwa przykłady w Ewangelii. 

a) Owego wprowadzonego na gody bez szaty godowej 
pyta król : Czemużeś tu wszedł przyjacielu bez szaty godowej ? 
A on zamilkł. At ille obmutuit. Nie mógł zaprzeczyć. Oczy 
były otworzone. 

b) Owego człowieka, któremu król odjeżdżając dal talent, 
a ten zamiast pracować nim, schował go. A gdy wrócił, mówi 
Panu: Wiem, żeś człowiek surowy, wymagasz itd. Oto masz twój 
talent A Pan : Z ust ttcoich cię sądzę, sługo ladaco ! Ex ore 
tuo te judico. Nie ma wymówki. Rzecz jasna, oczy otworzone! 

2. Owszem, wymówki stałyby się nowemi oskarżeniami. 
Bo jakież wymówki ? 

Ze łaski nie mieliśmy potrzebnej? 
Własne nasze oczy będą wszystkie widziały — i poznają, 
że ich było więcej, niż trzeba. 
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Czy, źe namiętnoście uniosły? 
Zobaczymy, żeśmy je mogli byli trzymać na wodzy. — 
Niestety! więcej zobaczymy: żeśmy je sami popędzali. 
Owe nasze marzenia 
owe czytanie złych lub próżnych rzeczy, 
Rozmowy, towarzystwa, 
Okazye. 
Sami tego wszystkiego szukaliśmy. 

— Czy przykłady innych? 

Ależ nas przestrzegł Chrystus Pan: Szeroka droga na 
zatracenie ! I jak wielu ich ! 

— Czy potrzeba? konieczność? Przymusili nas? 
Ależ potrzeba było raczej umrzeć. Tylu innych to uczy- 
niło. I będziemy widzieli, żeśmy mieli łaskę do tego. 

3. A cóż, gdy i tych wymówek nie będzie? Tylko po- 
każe się czyste lenistwo, 

płoche lekceważenie 
zła ciekawość 
próżna zarozumiałość 
obrzydła zła wola 
złość, złość sama! 
Oczy będą otworzone! 



Dusza sama siebie potępi. 

Nie, nie potrzeba będzie i sądu. Spojrzy, oczy będą 
otwarte. Spojrzy tylko na swoje uczynki, całe życie swoje, 
całą postać swoją przed sobą stojącą — spojrzy i będzie mu- 
siała zawołać: Oto taką, taką ja jestem! I tego, tego warta! 
I to będzie sąd. 

I sama wyrok wyda. I sama się rzuci w to miejsce, 
gdzie ją ten wyrok popchnie. 

— Żeby tedy wyroku tam na siebie nie wydawała, niech 
go wyda tu, za życia. Tylko ten znajdzie tam obronę i od- 
puszczenie, kto tu sam siebie oskarży i potępi. 
Ale w całej prawdzie. 
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n. Sąd powszechny. 

Dzied ostatni. Dzień straszliwy. Dzień sądu. 
Dies irae, dies illa! 

Oprócz sądów Bożych, tam wielkie porównanie, wielkie 
sądy jednych przez drugich. 

Potępieni sanoii wlasnem zeznaniem oddadzą sprawiedli- 
wość sprawiedliwym, a sprawiedliwi samem okazaniem się 
swojem potępią potępionych. 

1. 

Najprzód : sami siebie potępiają. 
Otworzone będą oczy, rozumy, sumienia. 
— Wyobraźmy widowisko. Oto Chrystus na obłokach 
itd. Aniołowie z nim itd. (jak w Ewangelii). Przed nim na- 
rody — po prawicy i po lewicy. 

I mówi Chrystus: Byłem nagi i przyodzialiście mię itd. 
(jak w Ewangelii). 

A oni: Gdzieieśmy Cię widzieli? 
Ale teraz oczy otworzone. Widzą! 
Wyznają swój błąd i zaślepienie. 
I sami siebie potępiają! 



Potem jedni się przez drugich potępiają. 

Poganie potępiają złych chrześcian. Wielu z nich lepszymi 
było, albo byłoby było, gdyby byli mieli te same środki. 

»Mężowie Niniwitowie powstaną na sądzie z tym naro- 
dem i potępią go: iż pokutę czynili na kazanie Jonaszowe. 
A oto tu więcej, niźli Jonasz. 

^Królowa z Południa powstanie na sądzie z tym naro- 
dem i potępi go: iż przyjechała z krajów ziemi słuchać mą- 
drości Salomonowej, a oto tu więcej, niż Salomonc (Mat. 
XII, 41, 2). 

»Biada tobie Korozain, biada tobie Bethsaido : bo gdyby 
się były w Tyrze i Sydonie cuda stały itd.!... (Mat, XI, 21). 
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— Świeccy potępią kapłanów. 

— Nieucy mędrców. 

— Niewiasty i dzieci mężów i starców. 

3. 

Ilocxy7i X tego rachinihi ogólnego. 

1. Pokaże się, że wielu potępionych miało tyleż łask, co 
i wielu zbawionych, w tych samych warunkach. Ci korzystali 
i tamci tak samo mogli. Że nie^ to się pokaże ich oczywistą winą. 

Owszem, pokaże się, że wielu potępionych miało więcej 
łask od wielu zbawionych w tych samych warunkach. 
Potępieni najzupełniej z własnej winy. 
Perditio tua ex t€, Israel! 

2. Pokaże się, że wielu zbawionych miało mniej łask 
od wielu potępionych. 

Wielu wielkich świętych z temi samemi łaskami co naj- 
ciężej potępieni. 

Pokaże się cała ich zasługa! Słuszna przyczyna chwały 
i szczęścia. 

Bóg będzie usprawiedliwiony! Ut justificeris cum judicaris 



W tej chwili przed śmiercią już jesteśmy osądzeni ! 

Przed potopem na lat 120, Bóg już ów świat osądził 
i wyrok wydał. Świat jeszcze żył i tylko kończył dopisywaó 
do wyroku karty, których brakło. Jak ostatnia była napisana, 
przyszła kara! 

Tak z nami. Sąd pisze się codzień w sumieniu naszem. 
Każdy uczynek dodaje kartę i coraz nowy artykuł wyroku. 
Wszystko gotowe, zapisane. Przy śmierci tylko się otworzy 
księga i wyrok wykona! 

Otwórzmy ją sami dzisiaj — a jeśli znajdziemy wyrok 
fatalny, możemy go jeszcze zmazać. 
Więc zraażmy póki czas. 
I inny zacznijmy sami pisać! 
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Sposób robienia rachunku sumienia. 



Połączmy się miłością z Jezusem. 

Weźmy na siebie całą surowość sędziego. 

Błogosławmy, kiedy nas upomina. Dziękujmy za wszyst- 
kie wyrzuty sumienia. 

Prośmy o wyrzuty sumienia (zamiast zagłuszania ich). 

Miłość tak żyje. Ciągle się lęka, czy nie obraziła uko- 
chanego. 

Sąd własny na siebie. 

P Prxeciivko naturxe. 
Sąd wydaje osoba. 

1. Ze nieczystość i obrzydliwość — więc obrzydzenie, 
wstręt. 

2. Że podłość, głupstwo, nikczemność — więc wzgarda. 

3. Że samolubstwo, niegodziwośc, złośliwość — więc 
nienawiść. 

2° Przeciwko osobie. 
Zawsze sąd wydaje osoba. 
Tutaj przeciwko samej sobie. 

Żeby to było moiebnem, a zresztą w każdym razie, 
ponieważ tak powinna uczynić — osoba nasza w tym razie 
stawi się na miejscu osoby Jezusa. 

— P. Jezus w nas, z nami wydaje sąd na nas. Tylko 
taki sąd jest prawdziwy — a zarazem tylko taki jest nadprzy- 
rodzony. 

Sąd ten już nie jest na nędzę naszej natury — jest na 
uczynki naszej osoby. 

Sąd ten dzieje się za pomocą władz nadprzyrodzonych. 

(Całe życie powinniśmy być takimi sędziami na siebie sa- 
mych. Korzystać z każdej sposobności. Sądzić bez miłosierdzia). 

1. Postawić się w wiedzy P. Jezusa. 

Boxi())i nadprzyrodzony ze światłem Wianj, to jest Bo- 
giem jako prawdą. 
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a) Poxnanie grzechu w sobie. 

Poznanie ezem jest grzech. I to każdego w Hzczególnośei : 
że jest obrzydliwością, nikczemnością, złością; więcej: że jest 
postawieniem się na miejscu Boga. 

b) Uznanie siebie za grzesznika. 

Uznanie tj. przyznanie się proste, całkowite, bez wymówki. 
To samo co upokorzenie się. 

c) Potępienie i grzechu i grzesznika. 

Wyzfuiłłie — Potępienie. W potępieniu akt główny. 
Spowiedź (potępienie względem grzechu, wyznanie i spowiedź 
względem Boga). 

2. Postawić się w uczuciu P. Jezusa. 

Serce nadprzyrodzone przejęte pragnieniem Boga jako 
dobra (Nadueją). 

n) Grzech. 

Uczucie, że to obrzydliwość, nikczemność, złość. 

b) Gzesznik. 

Przejęcie się do głębi tem uczuciem. 

(') Grzech i grzesznik. 

Wstręt i obrzydzenie względem grzechu. Skrucha wzglę- 
dem Boga. 

3. Postawienie się w Woli Jezusowej. 

Wola nadprzyrodzona przejęta Miłością Boga jako Mi- 
łującego. 

a) Grzech. 

Akt nienawiści grzechu. 

b) Grzesznik. 

Akt nienawiści osoby grzeszącej, siebie samego. 

e) Grzech i grzesznik. 

Znienawidzenie i grzechu i grzesznika z jednej strony, 
z drugiej postanowienie miłosne naprawy. Sprawiedliwość na 
miejscu Boga. 
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11. 

Uwagi o Spowiedzi. 



Spowiedź jest to sąd na samego siebie. 

Ale dwa są sądy: mimowolny i dobrowolny. 

Mimowolny to ten na sądzie pośmiertnym. 

Dobrowolny to ten, który łit ; ale z wfasnej woli, z ża- 
lem, ze spowiedzią, z pokutą. 

Bo nie każdy sąd tu na ziemi, przeciwko sobie samemu 
uczyniony, jest już tem samem dobrowolny. 

I tu na ziemi jest sąd dobrowolny i mimowolny. 

— Sąd mimowolny tu na ziemi jest ten, który prawda 
sama na człowieku wyciska; prawda i samo sumienie. Ale on 
jest ze zgryzotą, ze smutkiem, ze zmartwieniem, z gniewem, 
a niekiedy i z bluźnierstwem. ^ 

Sąd dobrowolny jest z upokorzeniem, z żalem, z poprawą, 
a zawsze ze szczęściem i dziękczynieniem. 

Oczywista, że nie o pierwszy, ale o drugi nam chodzi. 
Wejdźmy głębiej w tę tajemnicę. 



Co się zwykle dzieje w człowieku, nawet w skutek za- 
konu samego jego przyrodzenia, po popełnieniu grzechu? 

Jak to bywało w starożytności, lub i dziś po za chrze- 
ściaństwem ? 

1. Uczucie złego popełnionego. 
Uczucie, że to złe (oczy otworzone). 

2. Zgryzota. 

A tej zgryzoty rozmaite rodzaje. 

a) Wstyd 

b) Smutek 

c) Oburzenie (chęć pomszczenia się na sobie 
samym). 
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3. Cht^c naprawy. 

Albo usprawiedliwiając co uczynione. 
Albo potępiając i inaczej czyniąc. 

— Ale człowiek sam z siebie nie wiedział jak. Nie miał 
rady. Poświęcał, zabijał; często sam siebie poświęcał i zabijał. 

(Przykład starożytności). 

Główna uwaga: że to człowiek czynił z miłości własnej, 
dla własnej korzyści, dla ocalenia siebie. 

Nie jestto koniecznie zły powód i zły cel. Ale bez 
względu na Boga, jest po za prawdą, po za rzeczy wistością^ 
po za zakonem danym człowiekowi przez Boga. 

Więc nic nie może i sam z siebie na nic się nie przyda. 

— To taki sąd na siebie, jest mimowolny, tu na ziemi : 
nie dobrowolny. 

A zarazem bezsilny, bezowocny. 



Chrześciaństwo dodaje do pokuty wdanie się Boże i daje 
przez to wszystkiemu prawdę, — siłę, — i owoc. 

Bo wprowadza miłośó i stawia wszystko, cały stosunek 
wzajemny, na podstawie miłości. 

1. 

Uznanie iv duchu. 
Uznanie, że złe prawdziwe. 
Złe prawdziwe, bo obrażenie miłości i strata miłości. 

a) Uznanie tedy, że złe. 

b) Upokorzenie się. 

e) Przyznanie się miłosne do winy przeciwko miłości. 
— I to jest skrucha nadprzyrodzona. 
Z miłości i dla miłości. 



Żal w sercu. 
Żal, że się straciło miłość. — To nie zgryzota trawiąca 
się w sobie. Żal wybiega naprzeciwko Bogu. 

ćwiczenia duchowne. 1Q 
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A więc 

a) Zamiast wstydu : Uczucie swej nędzy i niewdzięczności. 

b) Zamiast smutku: Boleść miłosna. 

cj Zamiast mszczenia się na sobie: Przebłaganie miłości 
Bożej, gotowość na karę, a ufność w miłosierdzie. 
— I to jest żal nadprzyrodzony. 
Ze względu na Boga. 
Z miłości i dla miłości. 



Naj)ratca w woli i uexynku. 

Powrót do miłości. 

1. Potępienie siebie i tu Spowiedź jako konieczne na- 
stępstwo. A z ustanowienia Bożego. 

Spowiedź ma być: 
a) pokorna, oskarżająca się, 
h) zupełna co do uczynków samych. 
Podzielić je na główne rodzaje: 

1. Cudzołóstwo. 

2. Kłamstwo. 

3. Zabójstwo. 

c) powolna i posłuszna co do środków naprawy. 

2. Mszczenie się na sobie, ukaranie. 

Dawniej ofiara i śmierć; dziś zabicie namiętności, złych 
chuci. 

3. Zadośćuczynienie dla innych. 

Niegrzeszenie nadal. 
Czynienie dobrego. 
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12. 

O piekle. 



Zasłużyłem na piekło. — Zastanówmy się! 
Co to jest piekło? 
Odpowiada Chrystus Pan: Gd^ie of/ieii ich nie gaśnie 
i robak ich nie umiera! 

1. Ogieil. 

2. Robak. 

3. Nie gaśnie. Nie umiera. Bez kodea ! 



Ogień (do Natury). 

Zrozumiejmy lepiej co to piekło? 

Jest to odwrotna strona miłości Bożej. — Jest to miłość 
Boża karząca. Gdyby nie było miłości ze strony Boga, nie 
byłoby piekła dla człowieka. Tylko miłość mogła kazać za- 
palić się piekłu. Tak miłość jest przyczyną wszystkiego. 
Zrozumiejmy. 

— Bóg stwarzając człowieka, stworzył go do miłości. 
A więc złożył w niego władze odpowiedne, wszystkie możebno- 
ście kochania, a tem samem potrzeby. Dusza jego, istota cała 
jest siedliskiem tych władz; niczem innem jedno tem. To jej 
istnia, istotność, essencya. Ale władze, możebnoście, potrzeby 
kochania Boya! 

Ta iskra złożona tam, rozpala się. — Wiele ich! ile 
wtadz, ile w nich możebności ! 

I dlatego wieloliczne przykazanie miłości: »Będziesz ko- 
chał P. Boga twego z całego serca twego, z całej myśli two- 

10* 
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jej, z całej duszy twojej, ze wszystkich sit twoich*. W każdej 
władzy osobna iskra, osobny płomień. Wszystkie rozpalają się 
i stanowią jeden wielki ogień. 

Ten ogień musi mieć pokarm, tworzywo do płomieni 
swoich, a tem tylko Bóg. 

— Tu za życia można je przytłumić, co innego na ogień 
rzucając. Ale po śmierci tego pozornego, zwodniczego mate- 
ryału nie stanie — a zostanie płomień. 

Boga nie będzie! — Więc będzie trawił własną istotę 
człowieka — duszę! 

I dlatego mówi Chrystus : Ogień ich ! — Ich, ich własny. 

(Objaśnić dobrze) Nie zewnętrzny ogień ; ale wewnętrzny, 
ich własny. Z tego potem i zewnętrzny ogień — zwłaszcza 
kiedy wiele razem sie skupi istot takich ; ale jego natura we- 
wnętrzna. 

A podwójny: 

Ogień ducha — Ogień ciała. 

Dusza jest w dwóch ogniach, siedzi między dwoma po- 
środku. Tam ogień z duchowej jej strony, tu ogień z cielesnej. 

1. Ogień duchowy. 

Dusza chce światła. — Usycha z pragnienia za niem. 

Chciałaby się napoió jasnością, pięknością, błogością — 
pragnie, — usycha — ogień. 
Chciałaby dobra. 

Chciałaby się nakarmić tem dobrem, słodyczą, pełnością — 
usycha — ogień. 

Chciałaby bytu. 

Chciałaby odetchnąć w Bogu — oddychać życiem, szczę- 
ściem, siłą, wszech mocnością — pragnie — usycha — ogień. 

Te potrzeby trawią i trawią: z niej samej, w niej sa- 
mej. Ogień to jej — Ogień ich. 

2. Ogień cielesny. 

Z duszy koniecznie przelewa się na ciało. I cialoby cier- 
piało już wtedy, gdyby tylko jedna dusza cierpiała. 

Ale ciało jeszcze z siebie cierpi; bo i ono ma swoje 
potrzeby, tak jak strona duchowa duszy, i ono niema czem ich 
nasycić — i ono gore; — ogień jego — ogień ich! 
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Jego potrzeby te same, tylko cieleśnie biorąc. 

Potrzebuje napojenia. 
A tu tymczasem palą się wnętrznoście z pragnienia — 
niema czem — ogień. 

Potrzebuje nakarmienia. 
A tu wnętrznoście kurczą się z łaknienia, — niema czem : — 
głód! jaki straszny ogień. 

Potrzebuje odetchnięcia. 
A tu niema powietrza, niema światła, niema oddechu. 
Duszą się wnętrznoście — i ściskają — i jak z każdego tar- 
cia — ogień. 

Ogień, ogień, c^ień! 
To milośd Boża karząca. I dlatego ogień. 
Kara tak wielka jak miłość wielka. I jeśli w niebie: Ani 
oko nie widziało, ani ucho nie słyszało, ani w serce człowieka 
nie weszło i t. d. — tak samo odwrotnie w piekle. 

(I to wykazać, że Bóg choćby chciał nie stwarzać piekła, 
albo je zniszczyć, tedy nie może. Jest to przeciwko naturze 
rzeczy. Chybaby wcale nie stwarzał — i nie z miłości). 



2. 
Robak (do Osoby). 

Yermis eorum non moritur. Bobak ich nie umiera. 
To druga strona kary — i okropniejsza. 

Nauka kościoła rozróżnia dwie strony w karze wiecznej 
1. Karę cierpienia (poena sensus) i to był ogień. 2. Karę po- 
tępienia albo szkody, albo straty, to jest zatracenia (poena 
damni). 1 uczy, że ta właściwie stanowi okropność kary wie- 
cznej. — To ten robak. 

Cóż on jest? Uczucie straty Boga. To słowo: Jiii Bóg 
nie dla mnie! 

— Żeby to pojąć pamiętajmy, że oczy otwarte wtedy! 
Bóg wciąż obecny! 
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Oto dobro nieskończone! 

Oto miłość Boża, która mnie goniła! 

Oto jego dobrodziejstwa! 

Ogólne (stworzenie, odkupienie). 
Szczególne (i te, i te mianowicie). 
Oto krzyż Chrystusa, krew Ciirystusa! 
Ziatwość zbawienia. 

Ale nad wszystko miłość Boga i Bóg miłości. 
Obecne, wciąż obecne^ do gruntu duszy, do szpiku kości 
obecne — jaka strata : Już nie dla mnie ! już nigdy dla mnie ! 
Miłość Boża nie dla mnie! 

— A kiedy tak łatwo można było się zbawić, — z ta- 
kim trudem trzeba się było potępić. — I to z własnego wyboru. 
Wiedział — mógł — łatwo było! 
I wolał potępić się! 
Robak, robak, robak! 
To miłość Boża ten robak, tylko odwrotnie. Tak nie- 
skończony, jak miłość Boża nieskończona. 



3. 
Bez końca. 



Wiecx?io.ś(:! 
Źle ją pojmują. Pojmują jako następstwo — miliony, 
miliony lat! Ale miliony, miliony wieków to zero przy wie- 
czności. 

Wieczność to jedna chwila ciągle trwająca, bez żadnej 
zmiany, bez żadnego następstwa. 

Jeden akt, jeden stan, jedna chwila. 
A więc pewność, że się nigdy nie skończy (bo niema 
zmiany, niema następstwa — niema drugiej chwili). 
1. Z samej natury wieczności ta peicność! 
Skoro żadnej zmiany, więc nic nie może jej przerwac. 
A wiec żadnej ulgi! 
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Żadnej nadziei 
Nigdy, nigdy 



Ani w ogniu, ani w robaku. Ogień w calem swem na- 
tężeniu, robak w całej sile, w jednym akcie — na wieki I 
2) Ta sama pewność z objawienia. 
»Nie gaśnie !« co? ogień ich. 
»Nie umiera !« co? robak ich. 
Tem samem, że mówi ogień ich, robak ich, tem samem 
ttómaczy, że to nie ogień zewnętrzny tylko, ale wewnętrzny, 
ogień ich, ich iclasiiy, w nich będący, tak, że gdyby i <5w 
zewnętrzny zagasł, tenby go na nowo rozpalił. A potem po- 
wiedziawszy : Idźcie w ogień wieczny, kończy mówiąc : »I pójdą 
ci na mękę wieczną«. Wprzódy powiedział, »w ogień wieczny« 
»in ignem aeternum^. Mógłby kto tiómaczyć, że ogień rzecz 
zewnętrzna, może być wieczny, ale ci co w nim są nie będą 
na wieki; więc kończy mówiąc: ^£t ibunt hi in supplicium 
aeternum« (Mat. XXV, 46). I pójdą ci na mękę ivi^cx^nq, 
I tak to ostatnie odpowiada owemu pierwszemu ogień ich, 
bo męka rzecz wewnętrzna, więc w każdym wewnątrz będzie 
wieczna. 

^Cruciabuntur in saecula saeculorum^. ^Bedą męcxeni rui 
wieki wieków .U (Apoc. XX. 10). 

3. Okropność. 
• Ja zasłużyłem na piekło. — Niezawodnie zasłużyłem. — 
Tyle razy. — Już tam być byłbym powinien. Żem nie jest, 
szczególne miłosierdzie Boga. 

Uczynię tak, jak gdybym stamtąd wrócił. 

Jaka wdzięczność! 
A potem jakie poznanie miłości Bożej! 
Cóż to będzie niebo: miłość nagradzająca — jeśli takie 
•piekło: miłość karząca. 

Jakże mam na nie zarabiać! 
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13. 
O Synu marnotrawnym. 



Zgrzeszyłem! zasłużyłem na wszelką karę! 

Ale muszę naprawić — m<^ naprawić — więc naprawię. 

Wrócę do Boga — i rozpocznę wszystko na nowo. 

Jakże mam wrócić? 
Pan Jezus mię sam uczy: to z Serca Swego on wyjął 
ową przypowieść o Synu marnotrawnym. 

Zastanówmy się, rozważmy wszystkie jej chwile. 

1. Oddalenie się. 

2. Nawrócenie się. 

3. Powrót i przyjęcie. 



Oddalenie się. 

(Przytoczyć słowa Ewangelii Luk. XV). 

Najprzód rozróżnić Syna marnotrawnego od Syna zbun- 
towanego. Pierwszym był człowiek, drugim szatan. Ale i mię- 
dzy ludźmi jedna część jest marnotrawnych synów — druga 
zbuntowanych. Ci ostatni usłyszą: Idźcie precz, przeklęci, ra- 
zem z szatanem. Ta przypowieść tylko o marnotrawnych. 

Uwagi. 

1. Jak dobrze było w domu rodzicielskim! 
Tam — godność 

dostatek 
miłość. 

2. Jaka zbrodnia oddalić się od niego. 
Słowa Ewangelii: ^Ojcxe, daj mi!^ 
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Mi ! Odezwanie się osobistości, swego Ja, 
Grzech osoby. 
A następnie potrójny grzech natury. 
a) dalej »część majętnoścu — 

Na swoją rozkosz. Pożądanie tego dobra, chęć 
używania. Grzech serca, 
h) dalej »która na mię przypada«, 

która się ranie należy. Należy! Sąd rozumu. — 
Głupstwo, zuchwalstwo. Oi^zech rozumu, 
c) »Daj !« domaganie się. Zatwierdzenie swojego prawa. 
Orzech woli, 

A życie rozpustne? , 

Druga strona zbrodni. 
W niej utrata i zmarnowanie wszystkiego. 

— »Odjechal w daleką krainęc. 

— Zmarnowanie Synostwa Bożego. 
»Tara żyjąc rospustniec 

— Zmarnowanie dostatków. 
:»RozproszyI majętność 8wą«. 
Zmarnowanie życia duszy, pokoju itd. 

3. Jaka nędza na końcu T 

a) Poniżenie (za zarozumiałość). 

:>Stal się głód wielki — przystał do jednego oby- 
watela — pasł wieprze*. 

b) Głód, nędza, wyniszczenie (za rozpustę, trwonienie 
dostatków). 

»Radby był napełnił brzuch swój młotem, które 
jadali wieprze«. 

c) Opuszczenie od wszystkich (za niemiłość, za złość 
i niewdzięczność). 

»A nikt mu nie dawał«. 
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Nawrócenie się. 

In se reyeraus. ^A przyszedłszy k'sobie^ 
Co to jest wejść w siebie? 

Dotąd był wylany na zewnątrz. Jak zabrakło żywiołów 
zewnętrznych, obraca się na wewnątrz. Szczęśliwy, jeśli tam 
coś znajdzie. A cóż tam znajduje ten Syn marnotrawny? 
Pamięć Ojca. Chrześcianin w nadnaturze swojej znajduje pa- 
mięć Jezusa. . 

Naprzyktad pamięć pierwszej Komunii, pierwszych łask, 
pierwszego stanu. 

Wejście w siebie. Skutek nędzy. 

Do tego miłosierdzie Boże samej nędzy, to jest kary, 
używa. W karze miłosierdzie. 

1. Przypomina dom ojcowski. 

»Jako wiele najemników w domu ojca mego mają 
dosyć chleba«. 

Przypomnienie łaski. — Obudzenie się w miłości 
(w domu Ojca mego!) 

Szczęśliwa dusza, która zaczęła od miłości — dzieckiem 
będąc — w pierwszej może Komunii. Choć miłość straci, 
przypomni ją sobie. 

2. Widok swojej nędzy. 

»A ja tu głodem umieram !« 

3. Ufność pełna żalu, — żal pełen ufności. 
1* Wstanę — i pójdę — i rzekę :« 

A tu znowu wszystkie warunki żalu: 

1. y^Zgrzeszyłern!^ Uznanie winy i spowiedź — a ja- 
kie? Jest to sąd i potępienie grzechu. 

2. »Jużem nie jest godzien być zwań synem twoim !« 
Mszczenie się nad sobą. 

Ukaranie siebie jako grzesznika. 

3. »Uczyń mię jako jednego z najemników twoich !« 
Zadość uczynienie Bogu i ludziom. 
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— O niech nasze spowiedzie będą takie — cały nasz 
powrót do Ojca. 

Zal z miłości: »Ojcze, zgrzeszyłem !« 
Skrucha najpokorniejsza. 
Chęć zadośćuczynienia najgorętsza. 
— A jaka mocna. Już go Ojciec radośnie wita, już mu 
się rzuca na szyję, już go całuje ; a on pada na ziemię i woła, 
co wołać przyszedł : >Nie jestem godzien /« 



Przyjęcie. 

1. »A gdy jeszcze był daleko, ujrzał go ojciec«. 
Oczekiwanie miłosne. — Gotowość przyjęcia. — 
Nawet szukanie. 

2. ^Miłosierdziem wzruszony — przybieżawszy, upadł 
na szyję jego i ucałował go«. 

To słowo Boże, Syn Boży z Nieba zstępujący dla 
całego rodzaju ludzkiego. To łaska Boża, tenże 
sam Jezus dla każdego z nas osobno. 

3. »I rzekł do sług!« 
Wspaniale przyjmuje. 
A co mówi do sług? 

a) »Rychło przynieście pierwszą szatek 

To godność przywrócona. Przywrócona stracona 
niewinność. 

h) -Dajcie pierścień na rękę jego !« 
To nowy związek miłości! 

(j M buty na nogi jego!< 

To opatrzenie, dostatek, bezpieczeństwo — Sposoby 
i rady na dalsze życie. Jak chodzić bezpiecznie. 

d) »I przywiedźcie cielca utuczonego, a jedzmy i uży- 
wajmy !^ 
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To Komunia święta. 
To gody miłości. 
Uczta ziemska i niebieska. 



14. 

O dwóch Panach. 



Powróciliśmy do domu Ojcowskiego. Ale teraz na nowo 
rozpoczyna się służba. 

Nowa próba wierności. 

Na nowo postawieni jesteśmy między dwoma Panami, 
między Bc^em a Mammoną. 

Co to jest Pan? Co to jest służba? 

— Dwóch jest Panów: Bóg i Szatan. Jednemu z nich 
trzeba służyć. Sam pośrodku nikt się nie ostoi — kto nie 
Bogu, ten będzie porwany przez Szatana. (Objaśnić tę ko- 
nieczność). 

Ale i jeden Pan i drugi, niewidzialny. I jeden i drugi 
mają zastępców. Ci zastępcy tu na ziemi są naszymi ziemskimi 
panami. O tych idzie. 

Bóg niewidzialny dla wielkości, dla nieprzystępności przy- 
miotów swoich. Zastępuje go Chrystus — Bóg-Człowiek. 

Szatan niewidzialny, nie pokazuje się, dla szpetności swo- 
jej. Zastępuje go Mammona. 

»Nie możecie Bogu służyć i Mammonie!« 
Trzeba wybierać. 
Trzeba poznać. 
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1. 

Królestwo Mammony. 

Jakież jest? Już je znamy. 
Prxifrxeka dla serca piękność, rozkosz; a daje brzydotę, boleść, 

— dla rozumu światłość, mądrość — ciemność, fałsz, 

— dla duszy silę, władzę, — nędzę, niewolę. 
Przyrzeka życie, a daje śmierć. 

Przychodzi w masce. 
To królestwo zamaskowane. Maskarada. A trzy te maski 
(trzej główni obywatele tej krainy synów marnotrawnych). 

1. Piękność. To pierwsza królowa malowana. IdeaL Cudo/ 
Zawraca wszystkim głowy — odurza serca — pęta dusze. 
Jak podejdzie — i odurzy — i spęta — • zdejmuje maskę. 

Co pod nią? Szkarada, swąd, trup. 
Ale biedna ofiara, już niema serca. Zjadł je ten upiór. — 
Za sercem i zdrowie i życie poszło na łup krwiożerczy. 
Komuż odda okruchy tego serca? Zostaje w pętach. 

2. Mądrość. Filozof, To drugi król malowany. Wsxech' 
wiedza ! 

Wszystko tam mądre, uczone, piękne, zbawienne. (Kto 
tam widzi, że tylko po wierzchu?) — A sława — sława! — 
to dziwy! 

I tembardziej nęci, że schlebia. Schlebia i próżności 
i namiętności. 

Jak omami, jak zbałamuci, jak się rozum w to wżyje — 
fałszywa mądrość zdejmuje maskę. Sama nawet powoli opada. 

Co pod nią? — Nierozum, głupstwo — szkoda, zguba. 

— Ale biedna ofiara już straciła rozum. Już niema ro- 
zumu. Nie pojmuje co innego, a najmniej prawdę. 

Komu resztki odda? — Zostaje w ciemnicy. 

3. Władxa. Mocarz. To trzeci król malowany. Potęga! 
Tam wszystko wielkie, potężne, godne czci i posłu- 
szeństwa. I znowu któż o tem pamięta, że to kuglarstwo 
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o krótkiej dobie? — A parada, parada! chorowody, wystawa, 
popisy ! 

Arabicya od tego ma imię, że w kolo chodzi (ambio, 
ambitio), kto w to kolo się wciągnie, tego wnet wir porywa, 
nienaprawny, szalony. 

Sprzeda wszystko i nie postrzeże się, jak sprzedał samo 
sumienie ! 

— A jak się już dobrze dostanie w niewolę i zewsząd 
będzie związany — wtedy maska śmiało będzie zdjęta. 

Co pod nią? Gwałt, niesprawiedliwość^ swawola, bez- 
prawie, bezbożność. 

Ale już za późno! Biedna ofiara straciła swoją wolę. 
Niema woli; a i sumienia niema, by ją zbudziło. 

Resztę ruchów dokąd obróci? Woli zostać w więzieniu 
i krążyć po niem. 

Takie jest królestwo Mammony. 

Już na tym świecie swych wiernych oszukuje i zawodzi — 
okrutnie. 

A na tamtym? Quorum finis interitus, których koniec 
zatracenie! 

Odwróćmy się zgrozy pełni! 



Królestwo Chrystusa. 

Tam wszystko takie, jak jest. 
Prawda w zapowiedziach — rzeczywistość w czynie 
i istocie. 

Ale i tu pod zasłoną. Coś podobnego, jak i tam. — 
Wszelako to nie maska, jedno zasłona. 

Powierzchnia jej surowa i twarda. Co pod nią, to do- 
piero piękne, cudne, rozkoszne, szczęśliwe. 
A trzy te zasłony: 
1. Wiara. 
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Zasłona: ciemność, zaciemnienie własnego światła. — 
Wprawdzie przedsylki (zapowiednie) jasne, ale wnioski ciemne. 
Nigdy niewidziane, nieslyszane. 

Warunek: zawierzenie. 

Jak się pod tym warunkiem wejdzie pod zasłonę, rozum 
na nowo się rodzi. Przychodzi się do całej prawdy, do jasno- 
ści, do pewności. 

Koniec i nagroda: światło i prawda. Qui credit in me 
non ambulat in tenebris. 

2. Nadzieja. 

Zasłona: przykrość, umartwienie, pozbawienie, ogołoce- 
nie serca z obecnej pociechy. Wprawdzie obietnice wspaniałe, 
ale oczekiwanie tęskne, żałosne — dóbr nie zaznanych, nie 
doświadczonych. 

Warunek: zaufanie. 

Ale jak się pod tym warunkiem wejdzie pod tę zasłonę: 
nowe życie serca, pokój, bezpieczeństwo, — nadzieja j)eivna^ — 
a dóbr nieskazitelnych. 

Koniec i nagroda ostatnia: piękność, używanie, rozkosz. 

3. Miłość. 

Zasłona: Twarde wyrzeczenie się aż siebie samego. 
Okrutne zabicie własnego ja. 

Wprawdzie zaręczyny rokujące najcudowniejsze gody; 
ale odważenie się na te śluby całą naturę do głębi przewraca. 
Wstręt śmiertelny. 

Warunek : Ofiara, oddanie się, poświęcenie się bez granic. 

— Ale jak przez ten warunek wejdzie się pod zasłonę: 
zmartwych wskrzeszenie duszy, albo raczej nowe poczęcie 
i stworzenie na nowo. Przemienienie w Boga przez miłość. 
Zostanie Bogiem. Owszem, jakoby panem Boga samego, — 
bo to miłość. 

A przez nią panem wszystkiego i wszystkich. 

Nagroda: Bóstwo i władza. 

Takie jest Królestwo Chrystusa. 
Idźmy ż ! Bieżmy I Porwijmy je gwałtem ! 
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3. 

Nie możecie Bogu służyć i Mammonie. 

Królestwo Chrystusa. Królestwo Mammony. Trzeba wy- 
bierać. 

Koniecznie. 
Bóg sam każe wybierać. Nienawidzi i odrzuca tych^ co 
pośrodku zostają. 

»Bodajbyś byl zimny albo gorący, ale iżeś letni, a ani 
zimny ani gorący, pocznę cię wyrzucać z ust moichc (Apok. 
III, 16). 

I o Eliaszu: »Pókiż będziecie chromać na dwie stronie? 
Jeśli Pan jest Bogiem, idżciesz za nim; a jeśli Baal, idźcie 
za nim« (III, Król. XVIII, 21). 
Więc służyć Bogu 
całą wiarą, 
całą nadzieją, 
całą miłością. 
A Bóg w Chrystusie. 
Więc służyć Chrystusowi ! 



Przymówienie. 



O Panie, tyś mi dał Syna twego, za wzór, za przewo- 
dnika, za pocieszyciela, za Pana, za Króla, za Ojca, za przy- 
jaciela, za brata, za miłośnika, i jemu i przez niego kazałeś 
mi oddawać miłość i służbę, którąm tobie winien! Jemu słu- 
żąc, tobie służę. Więc biegnę: zaciągam się do jego szeregów, 
staję pod jego chorągwią, przy jego boku. 

A ty, mój Jezu, weź mię! Otom twój! twój na zawsze, 
twój sługa, twój żołnierz, twój posłaimik, twój wykonawca, 
twoje narzędzie, twój, jeśli mi dasz, towarzysz, twój przybo- 



161 



czny, twój nieoddzielny, twój, twój wierny i ty sam dasz, że 
wierny do końca. 

O Jezu, tyś król mojej milc^ci ! A jam twojej miłości 
najpoddaiiszy poddany! Amen! 



15. 

O pokusach. 

(Uwagi). 



Żeby sJużyć, trzeba najprzód usunąć przeszkody. 

Nieprzyjaciel — Szatan — nie mogąc nas przekupić, chce 
nam przeszkodzić. 

Stąd pokusy. 

Jedni za nadto trwożą się. Chcieliby byc niepokalanie 
poczęci. Drudzy lekceważą pokusy; myślą, że to bagatela, 
a oni niegrzeszliwi — impeccabiles. 

Ułcaga ogólna. Rozróżnić naturę od osoby; i pokusę od 
aktu moralnego t. j. od grzechu. Nierozróżnienie jest przyczyną 
wszystkich wątpliwości i skrupułów. Pochodzi z dumy. 

I. Pokusy widome. 

1. Do xłe(io: a) xmyslo2COŚć (jedna gruba, o tej niema 
co mówić). 

Rada: Zamknąć się na zewnątrz przed okazyą; odkryć 
na wewnątrz przed Bogiem i spowiednikiem. — Lekarstwo: 
Umartwienie. 

h) próbiośr. Zewnątrz nic nie mówić i niC nie czynić 
(z próżności). Wewnątrz przyznać się przed sobą — iść do 
dna — a potem przed Bogiem i spowiednikiem. 

Lekarsłuo : Pokora. 

('I własna irola. 

Cwiczeuia duchowne. j| 
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Rada: Nie wymagać od nikogo, a chętnie czynid, czego 
od nas żądają. Ale jeszcze przedtem : przyznać się, widzieć — 
a nie pokrywać pozorami sprawiedliwości, dobra i t. p. 

Lekarstwo : Posłuszeństwo. 

2. Od dobrego a) iv umyśle: Obojętność, lekceważenie 
(mianowicie w poznaniu woli Bożej, w każdej chwili, co do 
mnie ^). Roztargnienia. 

Rada: Lepiej poznać rzecz, wyżej ją cenić. 

b) w sercu: Wstręt, niesmak, cierpienie. Nudy. 
Lekarstwo: Poznać jej piękność, dobroć, kochania godność. 

Zasmakować, pokochać. 

c) w icoli: Trud, krzyż, strach. Zgroza. 

Lenistwo: wstręt woli. 
Lekarstwo: Miłość. 

A to wszystko w modlitwie i przez modlitwę. 
Na pokusy od dobrego głównym środkiem modlitwa. 
Przykład P. Jezusa: 
1® Kuszon był do złego na pustyni, 
2" Odwodzon od dobrego w Ogrójcu. 
(1. Gdy widział całą ofiarę, tak jak jest — ten kielich — 
nie bał się jej poznać. 2. Gdy krwawy pot wystąpił, to przy- 
puścił na siebie ten wstręt serca. 3. Gdy chodziło o jego wolę, 
ofiarę. »Nie moja wola, ale twoja« *). 

n. Pokusy niewidome. 

Te najgorsze, najtrudniejsze do pokonania. 
Często już opanowały duszę, a my nic o nich nie wiemy. 

Ale dzięki Bogu są znaki niemylne. 

Te znaki są: pośpiech, niepokój, smutek. 
a) Dusza pragnie jakiejś przyjaźni i pociechy z niej; 
ale nie widzi dobrze (np. pogadanki, gry, zabawy). 
Widzi jednak pośpiech, przedtem, nim otrzyma. 
Niepokój, kiedy trzyma,, aby nie stracić. 
Smutek, kiedy widzi, że traci, albo straciła. 



') Z zapisków słuchaczy. 
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To ukryta pokusa zmysłowości. Owszem, cata zrayslo- 
■wośc, chociaż duszebnego rodzaju. 

h) Pragniesz dopiąć jakiegoś celu: nauki, albo kazania, 
abyś byl miany za czczigodnego. 

Pośpiech, abyś zrobił dobrze, 
Niepokój, kiedy robisz. 
Smutek, kiedy ci się zdaje, źeś niedobrze zrobił. 

To pokusa próżności. 
c) Pragniesz uczynić cokolwiek, skutek jaki woli, nawet 
<lobry, święty, zbawienny, np. chcesz naprawić coś złego, wy- 
korzenić. 

Jeżeli pośpiech, 
. jeżeli niepokój, 
/ jeżeli smutek, 
Pokusa własnej woli, chęci panowania, pychy. 
Co czynić? Jak tylko zobaczysz pośpiech, wstrzymaj się 
i napraw ; a wtedy możesz robić dalej. Jak zobaczysz niepokój, 
wstrzymaj się i nie rób dalej, bo już rzecz stanęła na tym pun- 
kcie, że ją naprawić trudno. Jak zobaczysz, że się smucisz, uderz 
się w piersi i żałuj; boś już zgrzeszył, złe się stało, pokusa 
jswyciężyła ciebie. Żałuj tedy i bądź mędrszym na przyszłość. 
A na wszystkie pokusy ta rada: zaniknąć zewnętrzność, 
otworzyć wnętrze — i modlitwa o inne wnętrze. 

Jednem słowem : Y^igilate et orate ! Czuwajcie i módlcie się. 



16. 
O trzecb rodząjacli stug Boiycli. 



Postanowiliśmy służyć. (Mamy już Pana, mamy Króla 
itd., teraz służyć). 

Do tego trzeba woli — mocnej woli. (Tylko ten jeden 
środek, to jedno narzędzie). 

11* 
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Ale wola rozmaita: słaba, mocniejsza, prawdziwie mocna- 
Trzy tedy rodzaje woli. One stanowią trzy rodzaje sług 
trzy stopnie służby. 



1. Ci, którzy życzą, pragną, chcą zbawienia; chcieliby 
nawet i pragnęli doskonałości. Chcą, chcieliby, ale... 

Ale nie przedsiębiorą środków. Nie mogą się odważyć. 
Wola jest co do kodca jako taka; co do środków żadna. 

Albo przynajmniej co do pewnych środków. Póki środki 
są miłe i przyjemne, zaszczytne, biorą się do nich. To samo 
przychodzi. 

Chcą, chcieliby, żeby wszystko samo przyszło. 
Ale jak przyjdzie najmniejsza trudność... 
(Przykłady: Chory pragnący zdrowia, a nie biorący le- 
karstwa. 

Łakomy pragnący bogactw, a nie pracujący. 
Gospodarz. 
Wódz, żołnierz itd.) 
Przyczyna tego Lenistwo, straszny grzech. Jest to odpo- 
czywanie (i zadowolenie) duszy w samej sobie. 

2. Takie usposobienie tych ludzi. A jakie ich zachowanie 
się? Jak poczynają? Nie grzeszą, nie chcą grzeszyć. Unikają 
starannie grzechu. 

Ale niech cą też zadać sobie pracy. 

Albo to ja mam być świętym? — powiadają. 

Kiedy ich przyprzesz, powiadają: nie mogę, nie zdobędę 
się! Nie mam siły! 

A jeśli się ich spytasz, czy się modlą przynajmniej o moc, 
o siłę, o samą odwagę? pokaże się, że się nie modlą nawet. 

Lecz wtedy nic dziwnego, że z letargu się nie podnoszą. 
(Wystawić w tym przypadku konieczność modlitwy. Zapewnić 
o skutku). 

(W tern zwykle brak pokory i brak ufności). 



165 

3. Stan niebezpieczny. 

Bo niewiernoście (laska nagli, przypomina się — dusza 
nie słucha. Darmo sobie pochlebia, że nigdy nie zgrzeszy : kto 
tylko ma wolę nie grzeszyć, nie obaczy się jak upadnie). 

Niewiernoście zaraz wiodą do grzechów powszednych. 
Te do śmiertelnych. 

Dobre owe pierwsze chęci nic nie pomogły. 

Piekło jest pełne dobrych chętek. L^enfer est pavd des 
bonnes intentions (S. Francois de Sales). 

— A gdzież z pamięci stracili: ^Królestwo Boże gwałt 
cierpi i gwaltownicy porywają je ?c^ Potrzel)a tego gwałtu. 
Prośmy Boga o przebaczenie. 

A weźmy się do zadania Bogu tego świętego gwałtu. 



1. Drugi rodzaj. Biorą się do środków nawet mocno, 
gwałtownie, jak czyj charakter. Ale tylko do niektórych. Nie 
do wszystkich bez względu. 

(Przykłady: Chory, któryby tylko smaczne lekarstwa 
wybierał itd.) 

Przyczyna tego, że się idzie za swoim smakiem — spo- 
częcie duszy (już nie zupełnie w samej sobie, ale przynajmniej) 
w swojej przyjemności. 

2. Cóż czynią? 

Nie tylko nie chcą grzeszyć, ale chcą stanowczo i dobrze 
czynić. 

Wszakże pod jedynym warunkiem: Aby nie spotkać się 
z krzyżem. 

Bo to już nieprzyjemność, boleść, coś strasznego. Tym 
kosztem nie chcą nabyć dobra. Wszystkich środków używają, 
niekiedy dowcipnych, aby się od tego wymknąć — od krzyża! 

Spytaj czemu? Odpowiedzą, jak owe dziecko: Mamo, 
bo to boli! 
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A czy się modlisz o zwyciężenie wstrętu? Nie, bo mi 
się tak nie chce^ że się nawet lękam modlić, aby się przestała 
nie chcieć. 

I cóż dziwnego, że nie dochodzą do celu, że się zatrzy- 
mują w pól drogi? 

(Wystawie znowu potrzebę modlitwy). 

3. Stan niebezpieczny. 

Bo mogą właśnie odrzucie ten środek (nieco przykry)^ 
który jest stanowczy. 

Ten krzyż, który spotkali, może stoi na samym progu 
świątyni — przyjąć go, to może już tam wejść na piękne^ 
i używaó i rozkoszować się; a tu brak jednej krzty odwagi 
cały zarobek przeszły zmarnował! — Całe szczęście, już, już 
zyskane, uronił! 

— Czyśmy zapomnieli: »Kto wytrwa aż do końca, ten 
zbawion będzie!^ 

Prośmy znowu o przebaczenie — i o to całkowite odwa- 
żenie się — aż do końca! 



3. 



Trzeci rodzaj, już wiemy jaki. 
Ci co wszystkich środków używają. 
Kto chce końca^ chce środków. Ta jedna tylko wola 
prawdziwa. Ta jedna skuteczna. 

Ten jeden rodzaj sług bożych składa się z wybranych 
prawdziwych. 

Idą za Chrystusem Panem, królem, aż do końca. 

a) Pierwsi, powołani przez Chrystusa, idą przez pierwsze 
pociechy, poklaski, tryumfy, kwiecistym szlakiem, aż do góry 
Tabor, do blasku chwały. I tam chcieliby zostać »Pauie dobrze 
nam tu byc!« — A jak zstąpią i mówi Chrystus o męce, wo- 
łają z Piotrem: »Panie nie będzie tego!« 

b) Drudzy idą przez prace, przez trudy nawet, miłe so- 
bie zresztą, aż do Wieczernika, aż na górę Oliwną, śpiewając 
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hymD do Boga z Chrystusem. Ale jak nadejdzie chwila kry- 
tyczua — nieprzyjaciele doprawdy natrą — uciekają. 

r) Ostatni idą aż na górę Kalwaryi, aż na krzyż, aż na 
śmierć. 



Wola mocna i wytrwała, to największa laska — najpo- 
żądańszy skutek catej pracy duchownej — najszczęśliwsze dzieło 
Ducha Świętego. 

Kto ma wolę, ten się zbawi — ten jeden. 
(Wystawie łatwość zbawienia — zależy od woli. Ale 
i trudnośd — kiedy niema woli). 

A więc wszystko zależy od woli. 
Ale woli prawdziwej — chwytającej za środki. 
Prośmy o tę wolę! 
O Domine, etiam rebelles compelle voluntates, zawołajmy 
z Kościołem: 

PanUj nawet oporne prxytmgUj wole nasze. 



Ig^(biB) 



O trzech rodzajach sług Bożych. 

(1865) 



Postanowiliśmy służyć. Trzeba woli. 
Tylko to jedno narzędzie. 
W służbie powinniśmy wytrwad do końca. Qui perse- 
veraverit hic salvus erit. 

A więc trzeba mocnej woli. 
A gdzie wola? gdzie ludzie z mocną wolą? Tylko to są 
ludzie. — Więc i w służbie Bożej tylko t<\cy są sługami praw- 
dziwymi, i tylko tacy Synami. 
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Lecz jeśli woli nie mamy, czyż nie można jej nabyć? 

Jakimże sposobem? 
Trzeba rozważyd rozmaite stany woli i rozmaite rodzaje 
ludzi podług tych stanów woli. 



1. 

Trzy są rodzaje ludzi. — Jedni żyją sercem. Drudzy, 
jak to mówią głową, rozumem. Trzeci wolą. Sie żeby ci co 
sercem żyją nie mieli mniej lub więcej rozumu, alboliteż i woli. 
To samo i o innych powiedzieć. Ale tu mówimy o tem, czem 
kto głównie żyje. 

A więc najprzód o tych co żyją sercem. Mają coś ro- 
zumu ale nie dosyć. — Woli samodzielnej nie mają zwykle. 
Ich wola idzie zwykle za sercem. 

Idzie ślepo, albo mniej więcej ślepo za sercem. Bo nie 
ma przeciwwagi na drugiej stronie szali. Nie ma rozumu. 

Ci idą tylko do pewnego kresu za laską Bożą. Póki 
przyjemnie, póki słodko — póki nic nie kosztuje. 

Zwykle Pan Bóg w początkach daje słodycze. Oni idą, 
biegną, lecą za niemi. 

Ale jak się usunie, od razu upadają. 

Nie ma rozumu, aby podtrzymał — niema pomocy ducha. 

Dzieci są. Póki były cukierki wszystko szło dobrze. Jak 
zaczęło bolec, już niema rady. Spytaj dlaczego? Odpowiadają 
jak dzieci : Mamo, bo to boli ! 

I nie dosięgają celu. — Co za smutny widok ! Całe życie 
spędzone na chęciach dobrych bez skutków. 
Co mają czynie? 

Dorobić sobie rozum; ale rozum nadprzyrodzony. 

Czy podobna? I owszem, modlitwą. Ale rozumie się, że 
ten ich rozum będzie ślepy rozum wiary, lub też przewodnik. — 
Dla nich wiara rozumem. Ale za nią przyjdzie prawdziwy, 
praktyczny rozum, zawsze nadprzyrodzony. 
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Jak dusza do serca^ które miata, dostanie rozumu, któ- 
rego nie miała, niech się dalej modli i pracuje, — a dosta- 
nie woli. . 

I tak się uealkowici, stanie się całkowitym człowiekiem. |" 



2. 



Inni ludzie żyją rozumem. 

Zwykle u takich serce jest tylko utworem ich wyobraźni ; 
echem tego wyobrażenia, które mają w rozumie o sercu. 
Woli zwykle także niema. 

Bo żeby była silna wola, trzeba mocnego pożądania, pra- 
gnienia ; a u nich niema serca. 

Wola tych ludzi idzie za rozumem. Co wyrozumują, to 
sobie rozkażą, aby uczynić. I idą tak daleko wolą za rozumem, 
daleko dalej aniżeli ludzie serca. ~ 

I rzecz prosta. Bo rozum znajdzie radę na wiele trudno- 
ści, tam gdzie serce nie ma żadnej rady. 

Tacy ludzie na drodze Bożej idą także dalej za łaską. 

Tylko wpadają w ciągle niebezpieczeństwo, a nawet w rze- 
czywiste upadki, pojmowania dróg Bożych po swojemu, we- 
dług swego widzimisię. 

Ale choćby i szli dobrą drogą, według prawdziwych świa- 
teł, idą tylko do pewnego kresu. 

Bowiem jak się spotkają z jaką przeważną trudnością — 
a zwykle gdzie idzie o wyrzeczenie się własnej osobistości, — 
prawdziwy krzyż — braknie im serca. 

Dobrze mówią: brahnie im serca. Albowiem ponieważ 
tego nie mają, i wola ich oparta jest tylko na jednej stopie 
(na rozumie), — a drugiej, to jest uczucia, przejęcia się, za- 
pału, pragnienia, brakuje jej. Wszystkie ich dobre intencye, 
całe wzięcie się do dobrego, było tylko w rozumie, nie prze- 
szło w rzeczywistość uczucia. Było w świetle umysłu, nie 
miało gorąca serca. I wola się nie rozgrzała, nie zapaliła. Jak 
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zimno rozumu spotkało większe zimuo wyrzeczenia się ducho- 
wego, ten mróz śmiertelny krzyża, — i wola zastygła — ucie- 
kła zamknąć się w samej sobie. /"\ 
Co mają czynie ? 

Dorobić sobie serce, rozumie się serce duchowe, nad- 
przyrodzone. 

Czy i to podobne? I owszem, tak samo jak tam — mo- 
dlitwą. To co pojmują w sposób nadprzyrodzony niech proszą, 
aby uczuli prawdziwie, w sposób także nadprzyrodzony, aby 
się stało nie wyobrażonem, wymarzouem uczuciem, ale praw- 
dziwem. A tymczasem niech pragną uczuć, niech pragną pra- 
gnąć. Upokarzają się, że nie mają, modlą się, żeby mieli. — 
Proście, a będzie watn dane. Zaprawdę otrzymają. 

A jak do rozumu, który mają, dostaną serca, którego 
nie mieli, będzie nowa siła, działająca na wolę, nowa podpora, 
nowe sprężyna. Niech się dalej modlą i pracują, — a powoli 
utworzy się w nich, pod spólnem działaniem Bożej łaski i ich 
spółdzialania, piękna i porządna wola nadprzyrodzona. 

— I tak się ten rodzaj ludzki może ucalkowicić. Stać 
się pełnym człowiekiem. 

A do służby Bożej właśnie takich trzeba ludzi, z peł- 
nością władz wszystkich. 



Inni nareszcie ludzie żyją wolą. 

Często nie mają ani wiele rozumu, ani dosyć serca. Ale 
czy mają, czy nie mają, nie żyją ani tem ani tamtem, jedno 
wolą. Urodzeni są do panowania. Staną się tyranami, jeźli 
do złego się obrócą (siebie samych zatwierdzą), ale też i oj- 
cami, jeźli do dobrego (jeźli siebie przez miłość się wy- 
rzekną). 

Największa dla nich trudność w wyrzeczeniu się siebie. — 
Krzyż. — W tem powinna być ich praca. 
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Ale i ci powiDDi dorobid sobie i rozum i serce. Rozum, 
aby ich wola nie była ślepą ; serce, aby taż ich wola stalą się 
słodką i milą. 

Bez rozumu (a z sercem) wola nie tylko jest ślepą, ale 
porywczą, gwałtowną, i kończy zwykle na przepaści. 

Bez serca (a z rozumem) wola jest surową, nieubła- 
ganą, ponurą, tyranem dla siebie i dla innych, i może tak 
po swojemu gwałtownie rzeczy nastroić, że wszystko pęknie 
na końcu. 

Rozum i serce nadprzyrodzone. Tern uzupełnią wolę — ^ 
ułatwią wyrzeczenie się. 

Ci jak pójdą za łaską Bożą dojdą do końca. Ci są praw- 
dziwi słudzy Boży, święci, bohaterowie, bracia Chrystusowi. ^ 

Hi positi stmt in ruinami et in resurrecłionem multo- 
rum, jak Chrystus »położon jest na upadek i na powstanie 
wielu« (Łuk. II. 34). 

Woli, woli, woli! Świętej, nadprzyrodzonej, a mocnej, 
niezachwianej, nieugiętej woli. 

Tylko taka wola daje wytrwanie. 

A tylko kto wytrwa do końca, ten jeden zbawion będzie ! 



17. 
O naśladowanin Paia Jezusa. 



Wybraliśmy Pana i króla, i zaciągnęliśmy się do jego 
służby. — Uprzątnęliśmy zawady (pokusy). — Powzięliśmy 
mocną wolę i staraliśmy się ją utwierdzić. 
Teraz obmyślić najlepszy sposób. 

Tym sposobem sam Chrystus. — To jest : Naśladowanie 
Jego. — On Emmanuel (Bóg z nami) Pośrednik : a więc śro- 
dek, sposób. 



172 

W Adamie umieramy; w Chrystusie odżywamy: »Jam 
jest xmarttvychu słanie i iyiaok, »Ego sum resurrectio et vita«, 
(Jan XV, 25). 

Odżycie i nowe życie — cale życie — spólue a raczej 
jedno z Chrystusem życie: to środek, to sposób służenia 
Bogu (Panu, Królowi naszemu dobrowolnie i stanowczo wy- 
branemu). 

Więc zabrać się do tego mocną wolą. 
To życie z Chrystusem potrójne: 

Wyłożyć pierwiastki całej tej rzeczy. Pan Jezus jest Bóg 
wcielony. Jego natura ludzka opiera się na osobie Bożej, która 
jest pełnią bytu. Nasza natura ludzka opiera się na osobie, 
która w sobie jest nicestwem i nieskończoną próżnią. Natura 
tedy nasza bierze żywioły z zewnątrz, żeby tę próżnię wypeł- 
nić. Przeciwnie natura ludzka Chrystusa nic nie potrzebuje 
brać z zewnątrz, bo ma wszystko z wewnątrz, od osoby swojej. 
Osoba Boża daje swej naturze ludzkiej myśli rozumowi, czucia 
sercu, postanowienia woli, a zarazem i siłę ich wykonania 
całej naturze. Wszystko to z wewnątrz, z pełni istności i istnie- 
nia osoby Bożej. My zaś z siebie nic nie mamy, bierzemy 
z zewnątrz. — Ale to z zewnątrz jest takie same nicestwo, 
chociaż przez chwilę ma pozór iścizny. 

Więc koniecznie trzeba nam przyjść do Chrystusa i brać 
od Niego. Trzeba, żeby Chrystus Pan stał się najprzód ze- 
wnętrznym naszym przedmiotem życia (zamiast tego świata) 
potem stanie się wewnętrznym żywiołem i źródłem. I tak przyj- 
dziemy do tego samego co Chrystus, będziemy mieć wewnątrz 
źródło życia (vitam in semetipso manentem) bo będziemy mieli 
w sobie Chrystusa. 

W^ięc najprzód zewnętrznie, Chrystus jako przedmiot 
życia. I dlatego stał się człowiekiem. Więc wszystko brać od 
Niego. Ale wtenczas z tem co od niego bierzemy, bierzemy 
i jego samego, — bo inaczej nic nie bierzemy. Zostanie nam 
odjęte. Cała podstawa i racya rzeczywistości i trwania jest 
owo połączenie natury ludzkiej z osobą Bożą. W tem wszystko 
ze strony Chrystusa. W^ięc i z naszej strony tylko kiedy po- 
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siądziemy samą osobę Chrystusa, wtedy wszystko posiądziera 
w sposób zupełny. 

To wszystko jednak dzieje się stopniowo. 



1. 
W umyśle przez wiarę. 

Pan Jezus nasza jedyna prawda. 

Trzeba najprzód uwierzyć w tego Pana Jezusa samego 
ozem jest, co może i co on jeden daje. Q,ui credit in me et . . . 
Kto ic rni^ wierzy, choćby i umarł, iyiv będzie (Jan XI, 25). 

I przez tę wiarę w niego połączyć z jego umysłem i ro- 
zumem, nasz rozum i umysł, tak żeby jego wziął naszego 
miejsce. Wtedy Pan Jezus i zacznie i dokona w nas wiary. 
Bo on :»prxodek i kończy ciel wiary^, Auctor et Consummator 
Fidei (Hebr. XII, 2), to jest: Zdzielca i dokonawca wiary. 
Zewnętrznie i wewnętrznie. 

1. Zewnętrznie przez naukę, przez prowadzenie. 

»Nikt nie zna Syna jedno Ojciec, ani Ojca kto zna jedno 
Syn, a komuby chciał Syn objawic« (Mat. XI, 27). 

»Jam jest droga i prawda (i żywot)« (Jan XIV, 6). 

Poznawanie Chrysusa Pana przez rozmyślanie Jego żywota 
(Kat. Emmerich). 

2. Wewnętrznie przez łaskę wewnętrznego oświecenia, 
dokonywającą co zdziałała tamta. 

»Jam jest światłość świata, kto za mną idzie, nie chodzi 
w ciemności* (Jaa VIII, 12). 

Tak się dokonywa to przemienienie rozumu naszego 
w jego prawdę i rozum. 

To cel tu nasz na ziemi. 

Ale środek i sposób do nieba. 

Wziąć się mocną wolą. 
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W sercu przez nadzieję. 

Pan Jezus nasze jedyne Dobro. 

Trzeba Go pragnąć i wyglądać (Nadzieja). 
Trzeba z Nim nasze serce połączyć jako z jedynem jego 
dobrem. On nasz pokarm, napój, nasycenie, napełnienie, we- 
wnętrzna silą — pociecha, — szczęście. 

1. Zewnętrznie przez Sakrament. 

Ciało i Krew J^o. 

»Jam jest chleb żywy — kto mnie pożywa, żyd będzie 
na wieki«. 

»Jam jest chleb żywy, którym z nieba zstąpik 

»Kto pożywa ciała mego, a pije krew moją, we mnie 
mieszka a ja w nim^. 

I tak z zewnętrznego staje się wewnętrznym. 

2. Wewnętrznie. Przez łaskę wewnętrznie poruszającą 
i ożywiającą. 

»Ma żywot w nim samym mieszkającym. 

»Ja jestem winna macica ; wy latorośle. Jako latorośl nie 
może owocu wydać jeśli w macicy nie zostaje, tak i wy jeśli 
we mnie nie będziecie zostawali*. 

Wszystkie soki żywota z Jego serca, i z Jego boskiego 
źródła. 

Jezus tedy nasze jedyne dobro, i źródło niewyczerpane 
dobra, które się nam daje. 

Objąć je i posiąść nietylko wiarą, ale pragnieniem, to 
jest nadzieją, ufnością, pewnością, — pożądaniem i posiadaniem. 

Tak się dokonywa to przemienienie serca naszego w Jego 
serce, uczucia w uczucie. Jak tam raz wewnątrz w nas za- 
mieszka, On źródło wszystkich uczuć. 
To cel tu nasz na ziemi. 
Ale zarazem i sposób do nieba. 
Wziąć się mocną wolą. 
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3. 
W duszy przez miłoóó. 

Jezus nasz jedyny oblubieniec. 

Trzeba go kochać. Jego jednego. On nasze jedyne ko- 
chanie. 

Trzeba z Jego duszą połączyć naszą duszę ślubem uro- 
czystym. Z dwojga ma być jedno. 

I tak nasza osoba z Jego osobą; i wtedy On jedyny 
w nas. Prawdziwy Pan i król, — przez miłość i zjednoczenie 
w miłości. 

1. Zewnętrznie jako przedmiot miłości, jedyny kochania 
godny. 

»Jam jest pasterz dobry. I kładę duszę moją za owieczki 
moje — I idą za mną. Głosu mego słuchają U 

2. Wewnętrznie jako koniec miłości, przez zjednoczenie 
i przemienienie się nasze w Niego. 

»Ja w Ojcu i Ojciec we mnie, i ja w was. Byście wszy- 
scy jedno byli«. 

»\Vy we mnie, a ja w was!« 
»\Ve mnie mieszka, a ja w nim«. 
To cel ostatni na ziemi. 
A środek i sposób do nieba, już tu przedsmak nieba 
dający. 

Wziąć się doii silnem pragnieniem i wytrwałą modlitwą. 



Takie ma być przeistoczenie i zjednoczenie z Jezusem. 

1. Nie nasze myśli, sądy, zdania — ale Jego. 

2. Nie nasze chęci, nadzieje, uczucia — ale Jego. 

3. Nie nasze końce, przed faioty, cele — ale Jego, ale On. 
Rozum z rozumem ; — serce z sercem ; — wola z wolą. 
Myśli z myślami; — uczucia z uczuciami; zamiary 

z zamiarami. 
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Duch z (liichera; — serce z sercem; — dusza z duszą. 
On w nas my^sli i sądzi, — On w nas pragnie i życzy ; — 
On w nas kocha i chce; — jednem słowem: On w nas żyje 
i działa. (Najprzód dwoje, a potem jedno). 

^Zijję, jui nie ja y \ł/Je ire mnie Chnjsinsl^ 
Przemienienie szczęśliwe! 
To prawdziwe życie, życie dla Boga. Więc i służenie Bogu. 
Ach, zacznijmy je teraz. 
Powoli, powoli, rozwinie się. 
I dokończy. 
Ale dziś połóżmy początek. 



18. 

O narodzeniu Jezusa. 



Całe życie Pana Jezusa od początku do kodca ma się 
w nas powtórzyć. 

To widzieliśmy jest nasz cel tu na ziemi (na to mamy 
żyć i pracować nad tem); a razem sposób jedyny i środek 
do nieba. 

Wszystkie chwile życia Pana Jezusa idą stopniowo po 
sobie — i powinny się stopniowo każda i wszystkie w nas 
powtórzyć. 

Tym sposobem każda z osobna jest: 1. Wzorem, nauką, 
pokazaniem (dla rozumu: co i jak czynić); — 2. zachętą, po- 
budką, pociągnieniem (dla serca, aby słodko i łatwo czynić); 
3. mocą, siłą, skutecznością (dla woli: aby módz czynie). 

A więc krótko ile można w tych Ćwiczeniach, prze- 
bieżmy i powtórzmy myślą i sercem te święte chwile, aby po- 
tem powtórzyć w uczynku. 
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Pierwsze jest Poczęcie i Narodzenie. 

Do niego mamy zastosować (podług niego urządzić) nasze 
poczęcie się i narodzenie duchowe. 

Jego charakter ogólny: Ogołocenie. 

Bóg najwyższy pozbawił się wszystkiego. Rozpoczął ży- 
wot ziemski przez obnażenie się i wyniszczenie. 

I nasz pierwszy krok ma być ogołocenie się; — to jest 
oderwanie się od świata, od rzeczy zewnętrznych. 

(Wystawić ten prąd, ten potok, tę nawałnicę burzliwą 
rzeczy i życia zewnętrznego ; porywającą i pochłaniającą wszystko. 
(Głębsza w tern tajemnica: tej siły żywotnej w świecie rzą- 
dzącej, ale ślepej, która sprawia pojawy życia, ale kodczy śmier- 
cią, jeźli to życie jej się powierzy — i przez opór nie uratuje). 
Konieczność tedy wypłynięcia, wzniesienia się nad tę powódź, 
postawienie się na lądzie stałym. A do tego tylko przez tamto 
oderwanie się). 

Więc patrzmy na ogołocenie Jezusowe. 
Ono potrójne: 

1. 

W ciele i w uczuciu. 
Zimno. 

Umartwienie, wyniszczenie ciała. 
O Jezu! o Boże! umyślnie wybrałeś tę chwilę, ten dzień 
w roku gdzie najmniej słońca na ziemi — najwięcej ciemności 
i zimna! Umyślnie! 

Jako człowiek wziąłeś i wybrałeś co człowiek doświadcza 
najprzykrzejszego. 

Na cóżeś się naraził? Ty światło Boże i ogień żywota! 
i pełność używania! 

I to najprzód w ciele. 
A więc ja w służbie Bożej — w życiu spólnem z Tobą, 
mam najprzód z ciałem rozbrat uczynić; a tern samem przez 
ciało ze światem. 

To pierwsze oderwanie -7- zwyciężenie — podniesienie się. 
I to przez czystość. 

ćwiczenia duchowne. 22 
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Z)e tutaj jest przywiązanie : więc zniszczenie przywiązania. 

1. Przywiązanie do Reałów, 

Siedzi ono w zmysłach, w samem ciele. 

Przez umartwienie. 
Odmawiając ciału żądz jego i pożądań. 
(Dając tylko ile potrzeba — ile Ty każesz). 
Odmawiając niekiedy z potrzeb nawet mniej potrzebnych — 
dla lepszego poskromienia. 

nieśli kto nie będzie nienawidził... żony i t. d. 

2. Przywiązanie do IdecUóto, 
Siedzi ono w wyobraźni. 

Postawie naprzeciw ogołocenie ze wszystkich mar i widem. 
Szczególniej przynoszących pociechę, zadowolenie. 

3. Przywiązanie do Osób. 
Siedzi ono w samem sercu. 

Ogołocenie — umartwienie — przemienienie na uczucia 
Serca Jezusowego. 

Wtenczas dopiero czystość. 
Czystość zupełna. 

Wznieść się i dojść (modlitwą i pracą) aż do Dziewictwa. 
Tej woni i smaku wewnętrznego — jakie nasze serce może 
dad Sercu Jezusowemu. 

Wójść w tajemnicę NiepohalanegOj jeśli nie Poczęcia 
z Maryą, tedy wszelako Przeistoczenia, aby tak zawsze Maryę 
w sobie powtórzyć; a z nią dać godne Jezusowi mieszkanie. 
Ciało i serce, które On przemieni w Swoje ciało i serce — 
jedno uczyni. 



W rozumieniu i czci. 

Nagość; nędza. 

Pogardzenie sobą, wyniszczenie ducha. 

O Jezu! o Boże! umyślnie wybrałeś ten stan ubogi, ten 
kącik ubożuchny, tę jaskinię za pałac, ten żłobek za tron, te 
bydlęta za dwór twój! Umyślnie. 
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Zaczynając żywot ludzki wybrałeś co człowiek ma naj- 
nędzniejszego. 

Na cóżeś się naraził : Ty »w którym zamieszkuje pełność 
Bóstwa cieleśnie !« Ty, cześd i jasność, i chwała Boga samego ! 
To zaś w duchu. 

A więc i ja w służbie Bożej, w życiu spólnem z Tobą, 
mam zacząć od rozwodu z wszelką czcią i chwałą i wielkością, 
jaka mi z zewnątrz przyjść może, z wszelkiemi szatami ze- 
wnętrznemi, pozorami, — maskami i blichtrem! 

To drugie pozbycie się — zwyciężenie — podniesienie się. 

1. Zewnętrzne. 
Przez ubósłico. 

Odmawiając duchowi memu wszelkiej próżności — do- 
statków — bogactwa. 

Nawet czci, któraby mi się należała, jeźli obowiązek nie 
nakazuje — toż i co do bogactwa i t. d. 

iJeźli kto nie będzie nienawidził... domu« i t. d. »Kto 
nie porzuci ojca i t. d.< »Nagi wyszedłem z żywota matki i nagi 
powrócę«. 

2. Wewnętrzne. 
Przez pokorę. 

Aż do wzgardy wszystkiego — wstrętu. 

Aż do pogardy siebie samego. 
Wykopać dół tak głęboki w duchu, jak głębokie nasze 
nicestwo. Tylko do takiego Bóg będzie mógł zstąpić. 
Z Maryą: »Spojrzał na pokorę służebnicy swojej!* 

3. 
W życiu i czynieniu. 

W Jezusie stan dziecka. Bezwładność, oddanie się w ręce 
matczyne. 

Wyrzeczenie się woli — wyniszczenie duszy i osoby. 

O Jezu! o Boże! Umyślnie wybrałeś ten stan dziecięcy, 
te pieluszki, które Cię wiążą, to łono matki, na którem spo- 

12* 
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czy wasz bezwładny: te jej święte ręce, które Cię obejmują, 
i poruszają, jak im się podoba. Umyślnie ! 

Zaczynając żywot wybrałeś, co człowiek ma najmniej swo- 
bodnego. 

Na cóżeś się oddał, — o Boże mocy! 
— To zaś w woli, w duszy, w osobie. 

A więc i ja w służbie Bożej, w życiu spólnem z Tobą, 
mam zacząć od pożegnania się z własną wolą, — od oddania 
się w Twoje ręce, Jezu mój! 

To ostatnie wyzucie się, — zwyciężenie, — podniesienie 
do prawdziwego życia spólnego z Tobą! 

1. Zewnętrzne. 
Przez posłuszeństwo. 

Spełnienie woli Jezusowej — objawionej przez Kościół — 
przez starszych — przez Przełożonych — przez Przewodników. 
»Jeśli kto nie wyrzeknie się duszy własnej«. 
»Jeźli się nie wyrzekuie siebie samego«. 

2. Wewnętrzne. 

Przez pohcięcenie się (Ofiara w miłości). 
Aż do zupełnego poświęcenia siebie samego. 

Do zabicia swojego ja. 

Aby mogło ży<5 ja Jezusowe. 
Jeżeli tamta śmieró będzie zupełna, dopiero to życie bę- 
dzie mogło byc prawdziwe. 



W tem wszystkiem śmierć. 

Spółumarcie z Jezusem. 
Strona zewnętrzna całego dzieła (życia spólnego z Jezusem). 
To zmartwychwstanie czyli raczej to spólne narodzenie 
się z Jezusem. 

Mówiąc do zakonników: 
Zastanowić się nad ślubami zakonnymi. 
W nich to wszystko doskonale. 
Czy je spełniamy ? 
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19. -f 

O modlitwie. 

UWAGI. 

I. 

Podstawa i warunki. 

(Strona ujemna). 



Ołótmia nasada. Różnica między naturą a nadnaturą. 

Natura, ta o której dotąd mówiliśmy. 
Naduatura, ta którą Bóg stwarza w duszy we Chrzcie św. 
i przez Chrzest święty. Władze nadprzyrodzone. 
Habitus fidei. 
Habitus spei. 
Habitus charitatis. 
— Qua8i substantia. 
W pierwszej wpływy od świata zewnętrznego, w drugie) 
od Boga. 

Ołóiany błąd. Podwójny. 

1. Uważać za swoje to, co w nadnaturze Bóg działa; 
kiedy to jest Boże, nie nasze. 

2. Uważać za nie swoje to, co w naszej naturze się dzieje ; 
kiedy to właśnie jest nasze. 

Stąd długie pasmo zabłąkaó. 

f 

Druga zasada. Natura nasza nie tylko jest nicestwo ; ale 
nędza, zepsucie, przewrotność, jak o tem była mowa. 

Nadnaturą nasza chociaż ma najpiękniejsze zdolnoście, 
ale bez ich zapłodnienia przez łaskę Bożą (ziszczenie, przy- 
wiedzenie do aktu) nic nie będą w czynie. Nicestwo. 

Taki stan Najświętszej Panny. Zdolność nieskoóczonej 
łaski, ale sama z siebie nicestwo. 
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Następstwo. Natura (otva xepsuta) nie tylko nic nie 
może w porządku nadprzyrodzonym, ale jest jeszcze przeciwna. 
Nadnatura jest zgodna, ale nic nie może. 



i Trxecia xasada. Bóg (Chrystus) jest prawdziwym dzia- 
łaczem w nadnaturze, a tem samem w nas, o ile żyjemy nad- 
przyrodzenie. My jesteśmy tylko spóldzialaczami. 

Błąd. Mieć się tu za działaczy i działać. Porywać się! 
Głupstwo lub zuchwalstwo. 

Prawda. Postawić Boga na pierwszem miejscu a siebie 
na drugiem, i razem działać. 

— Tu cała teorya św. Pawła. 
Non ego autem, sed gratia Dei mecum. 
»A nie ja, ale łaska Boża ze mną« (1 Kor. 15, 10). 
W.szystko na swojem miejscu. 



Ołówme następstwo i nasada ostatnia. — W życiu we- 
wnętrznem, nadprzyrodzonem zabić własną czynność, o ile własna, 

(inaczej własna czynność zabija życie wewnętrzne) 

a wprowadzić spoiną czynność 3oga i człowieka, tak 
jednak, żeby Bóg był na pierwszem miejscu, a człowiek na 
drugiem; Bóg działaczem, a człowiek spółdziałaczem. 

— Ta spoina czynność, o ile w duchu, jest modlitwą. 



Żeby w tym stanie, w ten sposób przystąpić do modli- 
twy, to jest jako niedziałacz sam z siebie, ale jako spółdzia- 
łacz z Bogiem, trzeba do niej przynieść ubóstwo mistyczne, 
czystość mistyczną i posłuszeństwo mistyczne. 
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1. 

Ubóstwo mistyczne. 

Przekonanie: że nic nie mogę. 
Rozumie się^ sam z siebie. 
I odwrotne przekonanie: że to tylko będę mógł, co mi 
Pan Bóg, Pan Jezus da módz. 

— To powinno isd aż do tego stopnia (aby było dosko- 
nalem), żeby nie chcieć nawet módz cokolwiek. Gdybym na- 
wet mógł módz; tedybym nie chciał — a to, żeby Bogu dad 
miejsce^ i jego mocy i działaniu we mnie. 

To ubóstwo dobrowolne z miłości. 



Czystość mistyczna. 

JSie mieó żadnego pragnienia. 

Nic nie mieć i nie chcieć nic mieć. Rozumie się z sie- 
bie i swego. 

I odwrotne pragnienie: Chcieć tylko to mieć, co Pan 
Bóg daje. Więc ostatecznie : chcieć jedynie Boga samego. 
Nie dary ale dawca! 

Tym sposobem nawet mając dary Boże, być jakbyśmy 
ich nie mieli. 

Na zewnątrz zaś, co do ludzi i świata, tembardziej nic 
nie mieć, i nic nie pragnąć. 

To powinno iść aż do tego stopnia, że gdybyśmy przez 
niepodobieństwo mogli nawet mieć co z siebie, coś najlepszego, 
i to w celu ofiarowania Panu Bogu, nie powinniśmy życzyć 
mieć tego (jak niestety! tyle, choć to niepodobna, chcą tego, 
i działają jakby mieli, — istoty nieczyste!); — a to dlatego 
powinniśmy tak nie chcieć nic mieć, abyśmy wszystko byli 
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winni Bogu^ i aby to, co jemu damy, było wprzódy wzięte 
od ni^o. 

Ta jest czystośd miłości, ta mistyczna, najdoskonalsza. 



3. 
Posłuszeństwo mistyczne. 

Nic nie czynić samemu. 

I odwrotnie: Tylko Bóg niech w nas i przez nas czyni — 
a my z Nim tylko. 

To ma także iśc aż do tego stopnia, że gdybyśmy nawet 
w rzeczach duchownych mogli co czynić (co niepodobna) bez 
Boga, byśmy jednak nie czynili i nie chcieli czynić. 



To jest wstęp do modlitwy, strona ujemna; — potrzebne 
warunki, przygotowanie. 

Jest to owo wielkie, stanowcze oczyszczenie gruntu, — 
i położenie podstawy -r— miejsce na fundament do całej budowy. 



20. 

Życie ukryte Jezusa. 



Wyrzekłszy się wszystkiego, — trzeba nie wychodzić na 
wierzch samemu. 

Trzeba zostać w ukryciu. — Zostać wewnątrz (w swym 
domu) z Jezusem. — Wyrobić życie wewnętrzne. 

Kopać tam głęboko fundamenta. — Zakładać kamienie 
w^elne. — Zasiewać, zaszczepiać. — Razem z Jezusem. 
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Tak zrobił Jezus (cały wiek dziecięcy i mtodziedczy). 

A więc po ogołoceniu się ze wszystkich zewnętrznych 
rzeczy, nabywanie wszystkich wewnętrznych. I mieszkanie tam, 
i życie spokojne z Jezusem, aż póki sam Pan Jezus na ze- 
wnątrz (ale już innego) nie wyprowadzi. 

— A i w ten sam sposób co i Pan Jezus. 

Jakże? »Et Jezus proficiebat sapientia et aetate, et gratia 
apud Deum et homines«. Pomnażał się w mądrości i w fe- 
eiech, i w łasce u Boga i u ludzi (Łuk. II. 52). 
Przed Bogiem — przed ludźmi. 



I. Przed Bogiem. 

Stosunek ciągłej modlitwy wewnętrznej. 
Ale nie tylko prosić (nie tylko stosunek modlebny od 
nas do Boga). 

Lecz jeszcze: patrzyd, słuchać, przyjmować; i dac mu 
działać (stosunek od Boga do nas). 
I jedno i drugie. 
To jest mądrość i łaska, w której rość mamy. 
A to we wszystkich dziedzinach. 



1. 
Bóg jedyny koniec. 

On jeden cel, koniec tego życia. 

Ale to wszystko w Chrystusie i przez Chrystusa. 
Siąść u stóp Jego Bożych w duchu (jak Marya owa 
u stóp Jezusowych), — i patrzyć mu w oczy (takie w nieb 
niebo !) — i słuchać jego głosu (tak słodko mówi do duszy) — 
i być gotowym wstać, iść, czynić za każdem dotknięciem jego 
ręki (ona tak miłości pełna!) 
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Patrzyć nań jako na cel. 

Sluchad jako powodu całego iycia. 

Iśc jako do kodca. 

I taką drogą jaką chce. 

Patrzyć ua to, co pokazuje w szczegółach. 

Słuchać tego, co chce, w każdej rzeczy. 

Przyjmować to, czem daje wykonać co pokazał 
i czego chce. 

Jedueni słowem: To, co Bóg chce. 
Następnie taky jak chce Bóg. — W tych okolicznościach, 
stosunkach z ludźmi, w tym czasie, miejscu, takim sposobem, 
tymi środkami itd. 

W końcu i dla tego, ie Bóg chce. 

Wszystko dla tego, że to On! 

To nasze jedyne: Dlaczego? 
Odwrotne tego, co od węża w raju: dlacxego? 
Tu miłość, tam niemiłość i cała racya obojga. 
Wię Bóg (Bóg w Chrystusie) jedyny cel, powód, koniec. 
Jedyne: dlatego. 

Tu fundament. Na tem się oprzeć. 



Bóg jedyny początek. 

Wielka nauka i przestroga: Kto z siebie chce czynić, 
nawet to, co Bóg kazał (być sam początkiem swych czynno- 
ści, choć nie chce być końcem), ten nie mniej myli się, i rów- 
nie upada. 

Bóg powinien być początkiem działania, początkiem w nas 
samych naszych własnych czynności, jak jest celem i końcem, 
jak będzie potem dokonawcą. Bóg jedynym początkiem (praw- 
dziwym). 

— A więc nie poczynać z własnej czynności. 

Oczyścić się pilnie, skrzętnie, skrupulatnie z własnej 
czynności. 
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(Ach, jak ważne!) 

To, co P. B<5g chce, niech 6am w nas pocznie, to jest 
Pan Jezus. Niech w na» sam powtórzy wszystkie (odpowiedne 
do naszych potrzeb) myśli, uczucia, zamiary, uczynki swoje. 

Wszakże nasze życie ma byc powtórzeniem jego; a to 
tylko tym sposobem się stanie. 

— A my co? Czy mamy bezczynnemi byc narzędziami? 
Broń Boże! 

a) Najprzód prosió o to. 

To wielka czynność. Cata, że tak powiem, od nas (choć 
Bóg daje pragnienie i popęd). 

bj potem jak da laskę (kiedy to czujenfy) spólczynić. 

I spólczynić wszystkiemi sitami naszemi. Spólczynność 
jest najprawdziwszą czynnością, choć zawarunkowaną. Praw- 
dziwa pobożność bierności nie zna (tylko wszystko stawi na 
swojem miejscu). 

Jeśli zaś nie czujemy laski w nas działającej, a potrzeba 
działać — quando urget praeceptum — zróbmy intencyę, ja- 
kiej tu trzeba (to jest, że chcemy z nim tylko spóldzialać), 
zaufajmy i czyńmy, jakbyśmy spótdziataii i jakby laska była. 
I będzie tajemnie, jeśli nasze zaufanie było prawdziwe. Rozu- 
mie się, że to w tych uczynkach, których odkładać nie można, 
szczególnie zewnętrznych. W innych (np. aktach miłości) trzeba 
tak czynić, jak w tej chwili w prawdzie czujemy, — i umieć 
w tem proszeniu i odbieraniu łask wytrzymywać zwłoki Pań- 
skie. Sustinere sustentiones Domini. 

(A o to zaufanie trzeba prosić; — ale to swoją drogą 
i w swoim czasie). 

c) Po uczynku znowu spojrzeć, znowu spytać się, czyśmy 
to uczynili i tak uczynili, i dlatego^ że to On; jeszcze teraz 
i to czyśmy z Nim uczynili, co i jak On chciał. 

On wierny — wiernych sobie oświeci, nie da im się 
omylić, lub na próżno iść w zabiegi. 

Tym sposobem Chrystas jak był końcem, tak będzie 
początkiem. Alfa i Omega! 

I tak przychodzimy do ostatniej uwagi. 
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Bóg jedyny środek. 

W każdym uczynku. 
Najprzód zamiar — to Bóg jako cel. 
Potem rozpoczęcie dzieła — Bóg jako początek. 
Nareszcie dokonanie — i tu Bóg jako .środek. 
Trzeba, żeby każdy uczynek najprzód podczas samego 
^i- działania, spełniania^ nie odbiegi od tego charakteru spólnego 
działania z Bogiem; nie został prowadzony dalej przez nas 
samych; a potem, aby tak razem spełniony spoczął na wieki 
w Bogu, jako w środku swoim. 

Uczynki nasze powinny byc pełne. Otóż to się ma stad 
w ten sposób. 

Więc to, cośmy na końcu o szczególnych uczynkach 

powiedzieli (czyśmy to uczynili, i tak uczynili, i z Nim uczynili, 

co i jak On chciał), mamy przenieść do całego naszego, życia. 

I patrzyć, i pytać się, i słuchaó, czy całe nasze życie 

ma ten koniec, ten początek i ten środek. 

Kiedy nam sumienie powie, że tak, odetchnijmy swobo- 
dnie. To nasze jedyne szczęście tu na ziemi! 



W pierwszym przypadku Bóg w Chrystusie był naszem 
światłem i przewodnikiem. 

W drugim naszą siłą i mocą. 

W trzecim naszą pociechą i odpocznieniem. 



II. Przed ludźmi. 
Czynienie pospolitych czynności. 

Ale doskonałe: w powyższy sposób. 
Jak Pan Jezus w życiu swem ukrytem. Czynił pospolite 
rzeczy. Nie wyrywał się. Ale to, co czynił, było pełne owego 
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wewnętrzD^o porządku, doskonałości, bogactwa. Więc i na 
zewnątrz od powiędnę cechy. 

I my tak samo wewnątrz, a teraz na zewnątrz. A więc : 



f 



Bez pośpiechu. 



Bo Bóg końcem, celem, On działa. Więc nie spieszy się 
z wyborem. 

I dusza działa dla Boga, więc niema pragnień własnych, 
własnego wyrywania się — więc nie spieszy się. 
Zamiast pośpiechu — porządek. 
Zamiast niecierpliwości — łagodność i powolność. 
Zamiast aflTektacyi — prostota i powaga prawdy. 
I to widoczne przed ludźmi. 



Bez obawy. 

Bo Bóg początkiem i źródłem. On do siebie prowadzi. 
Dusza wie, że dojdzie. Bo idzie jego siłą. 

Zamiast obawy — bezpieczeństwo. 

Zamiast zamącenia — pokój. 

Zamiast zwątpienia — pewność nieomylna. 
I ludzie to widzą, dziwują się i wielbią. 

3. 

Bez smutku. 

Bo Bóg środkiem. Dusza z Bogiem dokonawszy, co On 
rozpoczął, spoczywa w najwyższem zadowoleniu. Ma czego 
chciała. 

Zamiast smutku — wesele. 

Zamiast rozpaczy — szczęście. 

Zamiast piekła — raj i niebo. 
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Ludzie widzą — i nie mogą nie zazdrościć. 
I muszą chwalid Boga! 
A wszystko w najpospolitszych czynnościach. Bo się nie 
wydziera naprzód. 

Tylko to robi, co Bóg przysłał i przysyła. 
Nic z siebie — nic dla siebie — nic w sobie. 
Wszystko z Boga — dla Boga — w Bogu. 
I próżnowania tam niema; być nie może. Bo ono ani 
z Boga, ani dla Boga, ani w Bogu. 

Co za pełne życie! jaka życia pełność! 



Takie jest rośniecie spólne z Chrystusem w mądrości 
i łasce, przed Bogiem i ludźmi. 

Takie ono życie wewnętrzne — ukryte. 

O Jezu, Ty sam je we mnie całe, całe spełnij! 



21. 
Pan Jezas na postpi (kuszony). 



Życie wewnętrzne było przygotowaniem się do życia ze- 
wnętrznego. 

Bo każdy chrześcianin i to drugie ma spełnić. To dru- 
gie jest dopełnieniem tamtego. Tamto korzeniem i sokiem 
wewnętrznym, to kwiatem i owocem. 

Pan Jezus dał nam wzór pierwszego; da nam wzór 
i drugiego. 

Ale wprzódy przejdzie przez pokusę — i da nam wzór 
zwyciężenia wprzódy w walnej walce całej pokusy. 

Bo pokusa stoi pośrodku. Przechodząc z wewnątrz na 
zewnątrz, trzeba przejść przez pokusę. Ona dowodem, czy 
tamto było dobre. Ona warunkiem, aby to było dobrem. 
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To jej pora właściwa. Dusza przez życie wewnętrzne 
powinna być już dojrzałą dla niej i mied silę. Z drugiej strony 
nim zacznie życie na zewnątrz, życie na dobre, życie owoców 
i uczynków, powinna uczynić akt stanowczy: zdecydować się 
na tę lub na ową stronę. 

Jest chwila w życiu człowieka stanowcza : i to ta właśnie. 
Chwila stanowcza, bo stanowi o calem życiu i całej wieczności. 
Chwila, w której z dziecka przechodzi na męża, z ucznia na 
mistrza, z ochotnika i luźnego żołdaka na rycerza i wodza. 

W tej chwili odbywa się walka, rozprawa, przejście 
w duszy człowieka. Pokusa całą siłą napada. Dotychczas były 
podjazdy, przedwstępne utarczki, teraz bój na dobre. 

Ach, jak wielu tę chwilę przebywają śpiący — lub prze- 
skakują pijani! 

Trzeba nam ją przebyć z Jezusem. 

A napada we wszystkich dziedzinach życia ludzkiego — 
i wszędzie trzeba ją z Jezusem zwyciężyć. 
Trzy napady i trzy zwycięztwa. 

1. 
Na zmysły i ciało, na uczucie i serce. 

Chrystus łaknie. Szatan przynosi kamień. 

Przynosi duszy dobro jakie (zmysłowe). 

(Adamowi owoc piękny i smaczny. Jezusowi kamień 
twardy i surowy. Bo tam przed upadkiem, a tu po. Owoc 
ów zmienił się już na kamień. Ale człowiek mimo to myśli, 
że to owoc i wciąż za kamienie, za ziemię, za błoto chwyta). 

Szatan doświadcza Jezusa, czy też i on weźmie to za 
za owoc. A z daleka już widząc, że go nie oszukał, że Jezus 
patrzy na kamień jako na kamień — już mu nie mówi: Jedz! 
ale: Przemień na chleb. 

Pierwszy dla nas warunek: żebyśmy mieli oczy otwarte; 
widzieli co pokusa przynosi: że to nic dobrego. 
A jakaż ta pierwsza pokusa? 

Brak czystości (w dziedzinie zmysłów i serca). 
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Co do Jezusa, chce szatan, aby swej godności Syna 
Bożego użył na uczynienie chleba — pokarmu dla zmysłów. 

I my jesteśmy już synami Bożymi po owem życiu we- 
wnętrznem. Kiedy do zewnętrznego przystąpimy, kusiciel pod- 
daje, aby zadowolić serce pociechą — zmysły chlebem: 

a) gruba pokusa : swój wJasny dobry byt (ilu księży !) 

b) skrytsza pokusa: dobry byt innych, pracować dla 
ich pomyślności doczesnej; 

c) własne pociechy i pociechy innych z uszczerbkiem 
prawdy (słowa Bożego). 

Czemże zwyciężyć? Czem zwyciężył Chrystus? Tą odpo- 
wiedzią: »Nie samym chlebem żyje człowiek, ale wszelkiem 
słowem, które pochodzi z ust Bożych« (Mat. IV, 4). 

Słowem Bożem, przykazaniem, dobrem prawdziwem 
i wiecznem. 

A tem słowem sam Chrystus! 

Precz pociechy, bogactwa, dobry byt światowy dla siebie 
lub dla innych — jedyne tylko przed oczyma dobro — ono, ono ! 

A dla księży, dla Apostołów: Precz dostatki, przyjaźnie 
światowe, moc zewnętrzna — tylko Słowo Boże; — w niem 
zwycięstwo ! 



Na ducha i rozum. 

Niesie Chrystusa szatan na wieżę. 
^Jeśliś jest Syn Boży, spuść się na dół !« 
Widzi naszą ufność w Bogu. Tej chce nadużyć, wciska- 
jąc dumę do ducha. I mówi: Ufaj i zrzuć się, na co chcesz 
idź, we wszystkiem Bóg i aniołowie strzedz cię będą. 
To pokusa ducha — dumy. 
Brak pokory. 
Jesteśmy już doprawdy synami Bożymi. Ale broń Boże 
używać tego we własnem imieniu, na własny przemysł, po 
swojemu. 

Zarozumiałość w naszej nauce. 
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Zarozumiałość w mądrości , radzeniu , prowadzeniu 
drugich. 

Zarozumiałość w poczynaniu czego się podoba, 
i Ł d. 
Trzeba zwyciężyć ufność w siebie samych pod pozorem 
ufności w Bogu. 

A jak? Odpowiedzią Chrystusa: »Nie będziesz kusił 
Pana Boga Twego !« 

Ufać, nie kusić. 



Na duszę i wolę. 

Bierze Chrystusa na górę. Pokazuje królestwa świata, 
i przyrzeka (fałszywie). 

Ale pokłoń się. 
Pokusa panowania nad innymi. Któ panuje nad bliźnim, 
ten przez to samo kłania się szatanowi — kto panuje w imie- 
niu własnem. 

Pokusa woli i duszy samej. 
Tam mówił: jeśliś Syn Boży, tu bez tego. Owszem, tu 
chce przyprowadzić do uczynienia się samemu Bogiem. Bę- 
dziecie jako bogowie. Pycha. 

Brak miłości (posłuszeństwa, wyrzeczenia się). 
»Pójdź precz, szatanie (nazywa go po nazwisku, bo już 
się odkrył). Bogu jednemu kłaniać się będziesz, a jemu sa- 
memu służyć będziesz*. 

Służyć Bogu miłością, to ratunek ostatni. W nim wszystko. 
A więc nie panować, ale Bogu służyć, A następnie bli- 
źniemu. Miłość i dzieła miłości. 



Po takiem zwycięztwie idźmy do życia apostolskiego! 
(zewnętrznego). 

Po chrzcie, to bierzmowanie. Jużeśmy namaszczeni. 
Idźmy, już nie nadużyjemy dóbr Bożych. 
I Bóg będzie działał przez nas ! ! ! 

ćwiczenia duchowne. I3 
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I dla każdej duszy chrześciańskiej nauka i przestroga, 
żeby w praktyce, w życiu: łask Bożych nie brać za swoją 
własność. 

1. Przy znad, że żyjemy jedynie słowem Bożem i chle- 
bem niebieskim. 

2. Ze stąpamy po równej ziemi równymi krokami jedy- 
nie mocą i pomocą Bożą. 

3. Że Bogu jednemu mamy miłośnie służyć i wszystko 
mu poświęcić miłością, nawet dobro nasze i pociechę naszą 
i duszę całą na ofiarę! 



22. 

Życie jawne Pana Jezusa. 



Teraz pole dla miłości — dla służby Bożej. 
Teraz czas skarby nagromadzone wewnątrz siać na 
zewnątrz. 

Teraz obowiązek i [>otrzeba, naprawiwszy i umocniwszy 

siebie, naprawiać i utwierdzać innych. Zaprowadziwszy miłość 

Bożą i służbę Bożą w swoim domu, rozszerzać ją na świecie. 

Królestwo Boże śród nas — jak nasz Jezus — przenieść 

śród ludzi. 

W tem Boża chwała i nasze szczęście. Dopełnienie mi- 
łości — dzieło całe. 

Patrzmy na Jezusa w tem dziele. 
1° Wzgląd na siebie — żaden. 
2® Wzgląd na Boga — zupełnej miłości. 
3® Wzgląd na ludzi — zupełnej ofiary. 
I my tak samo. 
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I. 

Wzgląd na siebie (żaden) 
(zapomnienie siebie, wyrzeczenie). 



Trzeba się oprzeć jedynie na mocy Bożej — na Bogu 
w sobie — i jego mocą działać. Tak jak Pan Jezus. 

A nam oprzeć się na Jezusie i z Jezusem działać. A raczej 
dać Jezusowi działać. A raczej dać Jezusowi działać przez nas. 

A więc porzucić, co porzucił Jezus. 

Najprzód uczucia. 

P. Jezus nie tracił czasu na zabawę. 

Najprzód zewnętrzną. 

— Ta potrzeba pociechy ! 

Wyrzeczenie się! Wyrzeczenie! 

Z uczucia obowiązku. 

Uczucie obowiązku! 
Ile to trzeba pracować, aby go nabyć. 

Całe wychowanie, życie przeszłe, zepsuło, zniszczyło. 

Trzeba naprawić, na nowo stworzyć. 

1. Podpora ciała. 

Zamożność, pieniądze, związki, krewni, przyjaciele. — 
Sposoby i sposobiki materyalne. 

Pan Jezus nie otaczał się tern wszystkiem. 

Biada, kto na tem buduje — kto temi sposobami chce 
budować dzieło Boże. 

Urodzi się jakiś potwór, co długo żyć nie będzie. 

Ani też opierać się na sercu własnem i cudzem — na 
uczuciach, na przyjaźniach. 

(W spowiedzi np. przemawianie do uczucia). 

Co za bieda: Siebie wciskać, swojem sercem działać na 
innych. 

2. Podpora ducha. 

Uczoność, nauka, sława imienia, wziętość u ludzi, wiel- 
kość duchowa. 

13* 
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Pan Jezus nie otaczał się tern wszystkiem w świeckiem 
zDaczeniu, pozorami wielkimi, którymi świat wojuje. 

Uczniami, zwolennikami, stronnikami, pochlebcami. 

Biada, kto tern chce dzieło Boże śród ludzi wprowadzać. 

Strzeż się prawdę Bożą zniżać i poniewierać, odziewając 
mądrości ludzkiej dowcipkami. 

Tu należą wszystkie sposoby i sposobiki — zabiegi — 
projekta, intrygi. 

(W spowiedzi działanie imaginacyą — lub rozumem). 
3. Podpora woli, mocy; 
albo raczej słabości ludzkiej. . 

Władza świecka, sojusz z nią, opieranie się na niej, — 
cesarze, króle, mocarze, albo też i opiekunowie, patronowie, 
przyjaciele potężni — opieka ludzka — protekcye! (choóby 
swej władzy). 

Pan Jezus nie był w przyjaźni ani z Piłatem, ani z He- 
rodem, tern mniej z Kajfaszem. 

Tu także budowanie na ludzie. — Dziś szczególnie lud 
gra wielką rolę. 

Biada, kto na tej trzcinie się opiera. 

Strzeż się dzieło Boże oddać w ręce ludzkie. 

Bóg, Bóg jeden. Jezus. 

Wzgląd na Boga i na Jezusa. 

Do tego potrzeba owej przyjaźni wewnętrznej z Jezusem. 

Inaczej zawsze będziemy sami działali. I ze względem 
na siebie lub na innych. 
Jezus. Jezus. 

II. 

Wzgląd na Boga (jedyny). 
(Miłość już działająca). 

Kiedy ustąpi wszelki wzgląd na siebie, jego miejsce zająć 
powinien wzgląd jedyny na Boga. 

Treść jego w tern, że tylko Boga chce dać ludziom, nie 
siebie samego. 
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I znowu, ludzi dac Bogu, nie sobie samemu. 
Przyczyna i powód tego w tern : że kocha Boga, nie siebie. 
Więc Boga, miłość swoją^ chce dać, aby innych uszczę- 
śliwić tem, co j^o szczęście stanowi. 

I znowu : Bogu, miłości swojej, chce dać to, co w innym 
razie stanowiłoby jego szczęście własne. Niech to będzie 
szczęściem Bożem. 

Charakterem głównym jest gorliwość; gorliwość o dawa- 
nie tego tylko, co Boże, i nie dawanie tego, co nie Boże. 
Gorliwość potrójna. 

1® O prawdę Bo*ą i jego poznanie, cześć i chwalę. 
2® O dobro Boże i jego upodobanie, przyjemność. 
3° O wolę Bożą, jego przykazanie, panowanie, królestwo. 

1. 
Grorliwość o prawdę Bożą i chwalę. 

Najprzód miłość Boga jako prawdy; bo bez niej niema 
gorliwości. 

Miłość prawdy! Kto ją ma? 

Zwykle kochamy nie prawdę, ale nasze widzimisię; to, 
co się nam zdaje prawdziwem. 

Prawda traci dla nas swój charakter osobny, własny, 
przedmiotowy (objektywny), a przyjmuje kaprysowy, uczuciowy, 
choćby nawet szlachetny, ale wsobny (subjektywny). 

Staje się naszą własnością, zależną od nas; nie my za- 
leżni od niej. 

Wielkie to zwichnięcie, mogące zmarnotrawić życie cale. 
I owszem, w rzeczy samej psuje wszystko i niszczy. 

Ważna uwaga: Jeśli my prawdę kochamy dla tego, że 
nam się taką wydaje (kochamy! lecz czyż to miłość? czy to 
nie szał własnego upajania się?) wtedy, chociażby to, co nam 
się prawdą wydaje, było iście prawdą, jednakże dla nas (for- 
malnie jak to mówią rzecz biorąc) nie jest prawdą. Do tego, 
aby iście dla nas była prawdą, potrzeba, abyśmy ją kochali 
jako prawdę i dlałeffo, że to prawda ; a my ją wtedy kochamy 
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i przyjmujemy dla tego, że nam się taką wydaje. Brakuje tedy 
tej naszej prawdzie to, coby ją uczyniło prawdą dla nas, to 
jest tego względu, że to prawda, taka w sobie, ista w sobie, 
święta w sobie. Brakuje jej powodu ostatniego. Więc nie jest 
dla nas prawdą. 

Na sądzie ostatecznym wielu powie: Panie albośmy to 
w imieniu Twojem nie... 

A On im: Nie znam was! 

Lecz nie tylko kochać prawdę, ie to pratcdn. Ostatni 
powód tego powodu jest ten: że to Bóg. 

Ten osobisty powód dopiero uświęca wszystko. 

— Tak Chrystus: Doctrina mea non est mea, sed ejus, 
qui misit me. Nauka moja nie jest moja, lecz tego, który 
mię posiał. 

A zawsze badać siebie, czy tak jest. 

I znowu o skutek. Skutek jest, poznanie Boga. Ut co- 
gnoscant Te solum Deum verum. 

I znowu o cel. Cel jest chwała Boża. 

Badać, czy kochamy tę chwałę, czy na nią jedynie 
wzgląd mamy. 

:>Non nobis Domine, non nobis, sed nomini tuo«. 

»Ja nie szukam chwały mojej, ale tego, który mię posłał*. 
Wzgląd jedyny na Boga. 



Gorliwość o dobro i przyjemność Bożą. 

Miłość dobra! Kto kocha prawdziwe? 
Każdy chce dobra, ale swojego. 

Kto kocha dobro prawdziwe? Dobro dla tego, że to 
dobro, a nie dla tego, że przyjemność przynosi. 

Tu znowu uwaga. Dobro nie tylko naturalnie kochamy; 
ale jesteśmy obowiązani kochać. Ale my nie kochamy dobra, 
jeśli dla siebie kochamy, że to nam przyjemność sprawia. 
Wtedy dobro, choćby nawet było dobrem, dla nas przestaje 
niem być, bo niema ostatniej podstawy. I przez słuszną pom- 
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stę Bożą, choćbyśmy je zdawali się dostąpić, utracimy. Czyli 
raczej zwykle: omylimy się i weźmiemy fałszywe za prawdziwe, 
a nawet prawdziwe zamienimy na fałszywe. 

Lecz nie dosyć brać dobro jako dobro. Trzeba najosta- 
tniejszego powodu, a tym jest, że to Bóg. 
Ten dopiero uświęca. 
I ten powód, że to Boża przyjemność. 
Tak Chrystus. 
Kiedy spełnił to, co nań Ojciec włożył, i uczynił jego 
przyjemność, zawołał: »Wyznaję Ci, Ojcze, Panie nieba i ziemi..., 
iż tak się upodobało Tobie !« 

Skutek. Rozlanie Boga jako dobro. Danie Go jako żywioł 
dla serc ludzkich, jako życie. 

I znowu cel. Upodobanie Boże, przyjemność Boża. 

Co za wielka, nieskończona rzecz: przyjemność Boża! 

I być jej narzędziami I 
Chrystus to jedynie czynił: ^a to, co się podoba Ojcu 
memu, czynię zawżdy«. 

Znowu wzgląd na Boga jednego. 

3. 

Gorliwość o Bożą wolę i królestwo. 

^Przyjdź królestwo twoje !« 
:»Bądź wola twoja !« 
Punkt wyjścia: Miłość tego, co sprawiedliwe i święte. 

Kto kocha? 
Każdemu to słuszne i święte, czego on chce. 

Tu znowu uwaga. 
Ale nie dosyć, że sprawiedliwe i święte. Jeszcze i nade- 
wszystko to, że to Bóg i jego wola. 

Tu treść cała miłości. Miłości ostatni czyn: spełnienie 
woli Ukochanego. Ta wola całem szczęściem, całym czynem, 
całem życiem. 

Wszędzie. 

Zawsze. 

We wszystkiem. 
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Tak Chrystus : »Pokarm mój czynid wolę tego, który mię 
poslak — Posłał! 

Nie moja, ale twoja wola! 
Skutek. SpelnieDie się woli Bożej. »Bądź wola twoja !€ 
Cel: Królestwo Boże: »Przyjdź królestwo twoje!* 
Królestwo Boże! 
Bóg! Bóg jeden! 



III. 
Wzgląd na ludzi (ofiara mitośna, oddanie się). 



Chce dla nich i czyni, co Bóg chce, aby mieli i czynili. 
Jest dla nich z sercem i z miłością Bożą. Ofiaruje się. 
Niczego od nich nie chce. A wszystko daje — co od Boga. 
W tem cecha Bożej miłości dla ludzi (ważna, najważniej- 
sza, jedyna, istotna) : Nic nie brać, — wszystko dawać. 
Z gorliwością: 

1. Gorliwość o ich oświecenie. 

Dla ich rozumu i ducha — prawdę Bożą. 
Tak Pan Jezus: ^Ewangelię głosie ubogim posłał mię«. 
Posłał i nas Bóg i nas posyła Jezus. 

(Zalecenie szczególniej oświecania dzieci). 

2. Gorliwość o ich nawrócenie. 

Aby się nawrócili do dobra Bożego i posiadali je — 
a ono ich. 

Tak Pan Jezus: Leczył na ciele, aby tem bardziej wy- 
leczyć na duszy. 

Wszystko uczynić dla nawrócenia. 

3. Gorliwość o ich doskonałość i ich wytrwałość. 
Aby wszystko Bogu oddali — ogień miłości. 

O dojście ostatnie, pewne do zbawienia. Wtenczas cel 
dopięty. 
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Tak Pan Jezus. Wyleczywszy raówi: Idź, nie grxes% 
męcej/ I w modlitwie ostatniej : i^Ojcxe, które mi dałeś, 
wszystkie rachowałem /< 



I w tern wszystkiem co do siebie, co do Boga, co do 
bliźnich — w takiej pracy, służbie, miłości, wytrwałość do końca. 

Abyśmy z Jezusem na kodcu powiedzieli : »Ojcze, któreś 
mi dal, zachowałem Ci ich, i nikt nie zginął oprócz syna za- 
tracenia (który sam siebie zatracił)«. 

Do tego wszyscy powołani. 

Kto nie może dziełem, ten modlitwą (tu, niewiasty szcze- 
gólniej) t. j. pragnieniem, spółczuciem, modleniem się o to. 

(Tu wykazać wielką wagę modlitwy o zbawienie dusz). 

To znak i czyn miłości Boga i bliźniego. 

Niechże się spełnia w nas dzieło miłości! 



Orno dlitwi e. 

(UWAGI). 

II. 

Treść modlitwy. 

(strona dodatnia). 



Główne nadanie. Dać miejsce Bogu. 

A potem sprowadzić jego działanie i dać mu działać. 
Nie przeszkadzać, ale pomagać. 

Główfie wymaganie. Abyśmy mieli ten cel jedyny: Za- 
dowolenie Boże w nas, wesele Boże w nas. Pomagać Panu 
Bogu w stworzeniu nas samych takimi, jakimi nas mieć chce. 
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Życie wewnętrzne jestto stwarzanie nas duchowe przez 
Pana Boga — a modlitwa pomaganiem Bogu w tern stwarzaniu. 
hine tcyfłiaganm oprócz tej czystej intencyi: 
Wiara. 
Ufność. 
Cierpliwość. 
Wytrwałość. 
Wdzięczność. 
Chwała Boża. 
To zadanie, wymagania, warunki do całej i każdej mo- 
dlitwy. 

— Sama zaś modlitwa (positive wzięta) jest dwojakiego 
rodzaju! I'* przeciwko złemu, 2" w ziszczeniu dobrego. 

1. 

Przeciwko złemu. 

Idzie o wykorzenienie złego z nas. 
Innem słowem: o umartwienie natury, a zapewnienie 
życia nadnaturze. 

1. Jak się zachować w pokusach (to jest kiedy ta na- 
tura dopomina się o swoje życie) już widzieliśmy. 

2. Idzie głównie o to jak wstępnym bojem natrzeć na 
złe w nas (na naturę). 

Prosić o wstręt. 
Prosić o przeciwne rozumienia i sądy. 
O przeciwne uczucia. 
O przeciwne akty woli. 
Jakim zaś porządkiem ma iść jedno za drugiem — to 
w następnym punkcie. 



Do ziszczenia dobrego. 

Pierwsze łaski są darmo dane, czyli raczej dane bez 
modlitwy. 

Boby inaczej nie było początku. 
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Są to zwykle albo pierwsze światła, albo pierwsze na- 
tchnienia (tamte w rozumie, te w sercu). 

Według tego co przystępniejsze, Pan Bóg zaczyna. 
Stąd dwie drogi, jak dwa rodzaje ludzi. 

1. Przez rozum (światła) do serca (pragnień) a stamtąd 
do woli. I tak zwykle mężczyźni. 

2. Od serca zwykle wprost do woli, ale pod warunkiem 
dorobienia sobie rozumu lub pożyczenia u kogo innego (prze- 
wodnika). I tak zwykle kobiety. 

Zacznijmy od pierwszych. 

1. Najprzód pierwsze światło darmo dane. Tak się zaczyna. 

Jeźli niedostateczne, prosić o większe. 
Potem prosić o pragnienie, o uczucie. 
Potem akt woli. 
Rozumienie i pragnienie jeźli w zgodzie dają wolę. 

To dwie stopy — dwa skrzydła. 
1 tak stopniowo jedno po drugiem. Jedna łaska jest pod- 
stawą do drugiej, ale zarazem wymaganiem, abyśmy o tę drugą 
modlili się. 

I tak będziemy stwarzali razem z Bogiem siebie samych 
w nas samych. 

Dopełnimy rozumu nadprzyrodzonego. 
Stworzymy serce. 
Stworzymy wolę — z Bogiem, czyli raczej Bóg z nami. 
I będzie harmonia, całość, stworzenie doskonałe (bardxo 
dobre, Gen. I). 

2. W innych zaczyna Bóg od serca. 

Pierwsze natchnienia. 
Potem prosić o zrozumienie. 
Według zrozumienia o dalsze natchnienie. 

Potem o wolę doskonałą. Bóg ją całą sam ziści. 
My z nim. 

3. Ale w tern wszystkiera : 

Wiary — żem ja dzieło Boże, myśl Boża, stworzenie Boże. 
Cierpliwości — Sustinere sustentationes Domini (wytłó- 
maczyć z Ewangelii). 

Wdzięczności i oddania (gdzie i kiedy potrzeba) chwały Bogu. 
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— Tu przychodzi fałszywa skromność i fałszywa pokora — 
w nieprzyznawaniu się niby do dobrego. — Co za duma! Myśli 
skrycie, że jego. Inaczej nie baJby się uznać rzeczywistość 
i prawdę, a dae chwalę Bogu. 



W tak podjętej i ziszczonej modlitwie wszystko możemy. 
Omnia possum in eo, qui me confortat. 

I Bćg rzeczywiście będzie czynił. 
I uczyni wszystko. 



24. 



Pan Jezos wobec przeciwnikóT. 



Milośe nasza (a więc i służba Boża) ma być tak mocna, 
żeby nic jej nie mogło złamać; ani nawet zachwiać. 
Żadne przeszkody, — żadni przeciwnicy. 

Wszystkich powinna zwyciężyć. 
Przeszkody muszą przyjść; przeciwnicy są konieczni. 
»Zloto przez ogied się doświadcza* (św. Piotr). 
» Przez wiele utrapień trzeba wejść nam do Królestwa 
niebieskiego« (Dzieje Ap.). 

»Iżeś był przyjemny Bogu, trzeba było, aby pokusa do- 
świadczyła Ciebie« (Tobiasz). 

Zresztą tak musiał uczynić Pan Jezus. 
Oportuit Christum pati. — Trxeba było C/n^ystttsowi 
cierpieć (S. Łuk.). 

Więc i my. 
Podwójne było doświadczenie: 
1" Zli przyjaciele (sprowadzający z drogi). 
2® Jawni przeciwnicy (stający w drodze). 
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I. Źli przyjaciele. 

Trzy icli rodzaje — każdy chciałby do swego celu (inte- 
resu) sprowadzić. 



Lud (Ciało). 

Ciało, póki go nie zadraśniesz, ma swoją poczciwość, 
dobrodusznośc. 

Tak i lud z Panem Jezusem. Sprzyja! mu z początku 
(choć potem będzie wolał: ^Ukrzyżuj !«). 

Lud chce Chrystusa oglosid królem. Za to że go chlebem 
na pustyni nakarmił. 

Za chleb, za ciało! 

Jak szatan: przynoszą chleb. 
Byłby królem cielesnym. 

Przyłączają się krewni, przyjaciele, bracia poboczni we- 
dług ciała. Mówią: kto tak czyni jak ty? Czemu się nie obja- 
wisz? Objaw siebie samego! — to jest: pokaż moc, władzę: 
uczyń się Panem. 

Chrystus nie słucha tych złych przyjaciół. 

To wielka i dla nas pokusa, którą trzeba zwyciężyć. A więc: 

Nie korzystanie z faworów ludzkich, które idą z początku 
(niekiedy) za ludźmi co się Bogu poświęcają. 



Faryzeusze (Duch). Fiśmiennicy. 

Chcą, żeby się okazał Synem Bożym, Cudotwórcą, we- 
dług ich rozumienia. 

»Uczyń nam znak z nieba, a uwierzymy !« 

Uczyń znak! Jak szatan: Zrzuć się z wieży! 

Ale wtedy skłoniłby prawdę Bożą, moc Bożą, do rozu- 
mienia i pragnienia ludzkiego. Ichby słuchał: ich sądu, ich 
widzimisie. Ich dumy. 
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Byłby królem dumy i ludzkiego widzimisię. 

To i dla nas pokusa. A więc: 
Nie trzeba nic czynie w rzeczach Bożych według ludz- 
kich wymagań. 

Nie zważać na sądy. 



Synagoga (Wola). Naczelnicy (Władza). 

Chcą, żeby się z nimi porozumiał i czynił według ich 
woli. Proszą go o to nawet. 

»Jeśliś ty Mesyasz, powiedz nam jawnie !« 
Powiedz nam ! Nam ! porozumiej się z nami. Będziemy 
mogli zgodzić się — i uznamy cię naszym Mesyaszem, królem. 
Jak ów szatan na pustyni: Pokłoii mi się tylko! 
Byłby się stał wtedy królem z ludzkiej powagi, z ludz- 
kiej woli, z ludzkiej władzy. 

Król samowoli i samolubstwa. 
I dla nas pokusa. A więc: 
Nie szukać opieki ludzkiej, o tem już mówiliśmy. Ale 
choćby sama nas przyzywała, i wolała: powiedz mi tylko, 
mniey a wszystko uczynię — odrzucić! 

II. Jawni przeciwnicy. 

1. 

Zarzuty (zbrodnie). 

1. Ze mecx}/stij (zarzut ciała). 

»Nie pości, nie myje się, szabatów nie zachowuje« i t. d. 
Chcieli go zrzucić z góry. 

Wiemy, co Chrystus odpowiedział. 

2. Ze duch x1y (zarzut ducha). 

»W imieniu Beelzebuba wyrzuca czarty« i t. d. 
Chcieli go słowami (zarzutami) zabić. 
To fanatyk ksiądz. 
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3. Że btintoirnik (zarzut woli, władzy). 

»Lud buntuje« — >Zwodziciel ten !« i t. d. — »Ty się Bo- 
giem czynisz!* — Chcieli go ukamienować. 

Synagoga wyklina uroczyście. Na kilka tygodni przed 
męką rzucona wielka klątwa na Jezusa przez Sanhedryn. 

2. 
Odpór Chrystusa. 

1. Zarzuca im samym nieczystość. 

Kapłanom, piśmiennikom i t. d. fałszywe praktyki, po- 
zorne oczyszczenia, a iste zbrodnie. 
»Pobielane groby !« 

2. Fałszywe nauki i kłamstwa. 

Wszystkim Nauczycielom, Faryzeuszom, Sadyceuszom, 
Herodyanom. 

»Si in Beelzebub... vos ex patre diabolo estis...« 
»Ego honoro patrem, et vo8 iuhonorastis me«. 

3. Bunt i świętokradztwo przeciw Bogu. 

Całej Synagodze i jej władzy. 
I on ją na potępienie skazuje. 
»Solvitis legem Dei propter legem vestramt. 



Tryiunf. 

Już po klątwie, wjeżdża w chwale do Jerozolimy, wcho- 
dzi uroczyście do kościoła, aby tam święcić swój tryumf. 

Tak i my : Dabo vobis os et sapientiam cui non poterunt 
resistere omnes inimici vestri. 

1. Wyrzuca nierzłfstość z kościoła. 
Przedających, kupujących i t. d. wypędza. 
Pokazuje, że on Pan kościoła. 
Zatwierdza się Kapłanem Najwyisiyyn. 

2. Zamyka usta fahxom i kłamstwu. 
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Tam, w samym środku kościoła, gdzie się przeciw nie- 
mu zebrali wszyscy nauczyciele aby go podchwycić w mowie. — 
Najprzód zbija ich zdradę. 

A potem sam wyzywa. 

— Zbija Herodyanów (nauczycieli wJadzy). 

— Zbija Sadyceuszów (nauczycieli ciała). 

— Zbija Faryzeuszów (nauczycieli ducha). 

A potem pyta co myślą o Mesyaszu, czyim jest Synem ? 
I pokazuje, że Synem Bożym i że to On jest. 

Wszyscy milczą i nie śmieją pytać więcej. 
Zatwierdza się Synem Boiym. 
3. A kiedy wjeżdżał do Jerozolimy, dzieci i tłum wo- 
łały: Hosanna Synowi Dawid! Błogosławiony, który idzie 
w imię Padskie, Król! 

Buntują się Żydzi. — Czemu ich nie skarcisz? mówią. 
A on: Gdyby ci byli niemi, kamienieby wołały. Co za moc! 
I głos z nieba potwierdza. 
Zatwierdza się Królem. 
(Potem to samo w kościele). 
A po takiem zwycięstwie, na dokodczenie tryumfu, jakby 
trąbą pomsty woła: Vae! Vae! Vae! — Biada! 

Wobec wszystkich nieprzyjaciół, i ich sądu, wyroku^ 
klątwy, śmierci ! 

Tak Pan Jezus spełnił swą służbę Ojcu. 
Tak przezwyciężył wszystko. 
Tak i my, i tych samych przeciwników, w tej samej służbie. 



25. 

Pan Jezus osądzony. 



Powiedział Jezus idąc do Jerozolimy: »Oto wstępujemy 
do Jerozolimy, a Syn człowieczy będzie wydań przedniejszym 
kapłanom i doktorom, i zdadzą go na śmierć, i podadzą go 
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poganom ku Daigrawaniii, i biczowaniu, i krzyżowaniu (a trze- 
ciego dnia zmartwychw8tanie)€ (Mat. XX, 18, ^9). 
A wi^c 

1. Potępią go na śmierć (P. Jezus osądzony). 

2. Wydadzą na zelżenie (P. Jezus zelżony). 

3. Wydadzą na ubiczowanie (P. Jezus umęczony). 

4. Wydadzą na ukrzyżowanie (P. Jezus na krzyżu). 

tem teraz rozmyślać będziemy, jedno po drugiem, 
wprzód nim przystąpim do Zmartwychwstania. 

A najprzód Pan Jexus osądzony. 

Kto będzie Sędzią? Człowiek, poddany, niewolnik zbun- 
towany. 

A jaki zakon podług którego będzie sądzony? Grzech. 

A kto winowajcą? Bóg prawdziwy, człowiek prawdziwy, 
i Bóg-człowiek prawdziwy. 

1 to właśnie jego wina: że Bóg, że człowiek, że Bóg- 
człowiek (to jest Pan i Król). 

Będzie tedy sądził: 

1. Duch ludzki swego Boga w Chrystusie. 

2. Ciało ludzkie człowieka w Chrystusie. 

3. Wola ludzka i cały człowiek sądzie będzie Boga- czło- 
wieka, to jest swego Pana i Króla, będzie sądził całego Chrystusa. 

I potępi go. 



Sąd Ducha ludzkiego (na Boga w Chrystusie). 

Osądzi go, co wart jako 

1« Dobro. 

2® Jako Prawda. 

3® Jako Życie. 
Ten sąd odbywa się przez Żydów samych, tę część du- 
chowną, wybraną przez Boga, rodzaju ludzkiego. 

1. Co wart Pan Jezus przed duchem ludzkim, jako dobro? 

ćwiczenia duchowne. |^ 
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Ten sąd wydal Jadasz. 
Wart 30 srebrników. 
Owszem, nie wart, bo przeniósł 30 srebrników nad Je- 
zusa. Srebrniki wziął, a Jezusa oddal. 

Pierwszym tedy sc^zią jest Judasz t. j. clwitt-ość, 
Kiedy duch ludzki obróci się do dóbr tego iś wiata, i zgrze- 
szy chciwością, spotkać się musi na kodcu z Jezusem, i sprzeda 
Go; a często i nie za 30 srebrników nawet. Da go darmo 
w przydatku. 

2. Co Pan Jezus wart przed duchem ludzkim jako pra- 
wda, jako świado, nauka? 

Ten sąd wydal Annasz. 
Wart policzka. 
I to jeszcze nie sam Annasz go dal^ ale służalec woj- 
skowy, żelazną rękawicą. 

Drugim sędzią duchowym jest Annasz, to jest: ^arozU' 
miaiość ducha. 

Duch ludzki w sobie zaufany i grzeszący dumą własnego 
rozumienia, musi się zawsze spotkać z Jezusem i da mu nie- 
zawodnie policzek. 

3. Co wart Pan Jezus przed duchem ludzkim jako życie, 
jako Pan j^o? 

Ten sąd wydał Kajfasz. 

Winien jest śmierci. Reus est mortis ! rozdzierając szaty 
zawołał Wielki Kapłan. 

Ale się wprzódy spytał wszystkich: co się Wam zdaje? 
I wszyscy zawołali ; Reus est mortis ! 

Trzecim sędzią duchowym jest tedy Kajfasz, to jest 
xaxdrość (aby nie mieć spóluika władzy, tem mniej Pana nad 
życiem). 

Duch ludzki kiedy żyje w woli, w uczynkach, własnem 
prawem, spotyka się także z Jezusem, z Bogiem, i zawsze 
woła, pełen zazdrości : W^inien jest śmierci ! 
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II. 

Sąd Ciała ludzkiego (na człowieka w Chrj^stusie). 

Ten 8ąd odbywa się po większej części przez Pogan, 
cielesną stronę rodzaju ludzkiego. 

Ciało osądzi Jezusa co wart 
1° Jako Prawda. 
2° Jako Dobro. 
3° Jako życie i Pan nad życiem. 

1. Co wart Jezus przed Ciałem jako prawda? 

Sędzią jest PiJat, ale najprzód jako próżniś i mędrek 
rzymski ze swoją mądrością cielesną. 

Próżność jest pierwszym sędzią cielesnym na Chrystusa. 

Jaki jej wyrok? Lekcewaienie. Ponietmerka. Jezusowi 
zatwierdzającemu, że On jest prawdą, odpowiada Piłat: A co 
to jest prawda? Albo to jest jaka prawda? I zaraz wychodzi 
nie słuchając odpowiedzi. I powiada, że niewinny! Co lekce- 
ważymy nie ma ni zasługi ni winy. 

Próżność spotka się z prawdą, z Jezusem, spojrzy, ścią- 
gnie ramionami, powie: Albo co? i mija. — Ten jej sąd. — 
Policzek w jej rodzaju. 

2. Co wart Jezus przed ciałem jako dobro? 

Sędzią jest Herod. 

Nieczystość ciała, i krew. Ten jest Sędzia. 

Przed nią Jezus oczy spuści i nie podniesie; usta zamknie 
i nie otworzy. 

Jaki wyrok ? Wyśmianie. Ciało nie znalazłszy w Jezusie 
swego dobra, to jest przyjemności i zabawy, ma go za głupca; 
obleka w szaty białe, ubiór głupców, naigrawa się i śmieje. 

Nieczystość, kiedy spotka się z dobrem Bożem, z Jezu- 
sem, nigdy go inaczej nie przyjmuje jedno chychotami swego 
głupiego serca. Powie, że to głupstwo! 

3. Co wart Jezus przed ciałem jako życie. 

Sędzią jest pospólstwo; tłum bezrozumny, bezwładny, 
niewolniczy. 

14* 
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A więc lenistwo i zraysl gruby, zwierzęcy. Ten jest Sędzia. 

A wyrok? Pożarcie. — Lenistwo podburzone przez na- 
miętność, staje się wściekłością. I krzyczy: ToUe! Zglad^ 
Zgładź, Ukrzyżuj! 

— Tak zawsze lenistwo, które nie chce poznać, że Bóg, 
że Jezus jest życiem duszy : w danej chwili podburzone będzie 
przez namiętność, i rzuci się na tego Boga, na tego Jezusa^ 
którego nie zna, bo go nie poznało; rzuci się, aby pozrzeć. 



III. 



Sąd całego człowieka — Woli i Osoby. 

(Na Boga-czlowieka, na Chrystusa całego). 

Ten sąd odbywa się razem i przez Żydów i przez Po- 
gan, przez cały rodzaj ludzki. 

Cały człowiek osądzi Jezusa co wart 
1° Jako sprawiedliwość i prawda. 
2® Jako szczęście i dobro. 
3** Jako Pan żywota i życie. 

1. Co wart Jezus przed człowiekiem całym jako prawda 
i spra wiedh' wość ? 

Sędzią jest Synagoga, oskarżająca Jezusa. 
A więc pycha, wola ludzka ze swoim zakonem. 
A wyrok? Nie Jezus, ale Barrabasz! 
Taka jest sprawiedliwość człowieka, chcącego pychą swoją 
panować. Barrabasza uwalnia, Jezusa potępia. 

Tak zawsze pycha ludzka czyni. Swój zakon pisze, nie 
zważając na Zakon Boży. I kiedy się przed nią spotkają czło- 
wiek przestępca Zakonu Bożego, i Bóg skaziciel zakonu jej 
ludzkiego, pycha człowieka rozgrzesza, Boga potępia (i Ko- 
ściół Jego). 

2. Co wart Jezus przed człowiekiem całym jako dobro 
i szczęście? 
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Sędzią jest cały naród Żydowski : Kapłani, książęta i rze- 
sza cala ludu. 

A więc nienatoiść. Naród cały albo ma miłość albo nie- 
nawiść; albo uwielbia i pada czołem, albo wścieka się i depce 
nogami. Tu nienawiść jest tym sędzią. 

A wyrok ? Krew jego na nas i na nasze dzieci ! Niena- 
wiść woli sama zginąć, aby tem pewniej zginął znienawidzony. 

Tak zawsze nienawiść sądzi. Nie może znieść, aby jej 
wróg jeszcze dyszał. Ona zawsze na końcu spotka się z Bo- 
giem, z Jezusem. Ale wtedy woli sama do piekła się strącić, 
aby módz rzucić na Boga ostatnie przekleństwo. 

3. Co wart Jezus przed człowiekiem całym jako Pan 
żywota i życie? 

Ostatnim sędzią jest Cezar, Pan tego świata. Oto siadł 
Piłat ostatecznie na swój trybunał, lecz to nie Piłat. Tylko co 
Żydowie wołali : Jeżeli tego nie zgładzisz, nie jesteś przyjacie- 
lem Cezara! To sądzi Cezar. 

A więc €goixmf we wszystkich swych koronach i w pła- 
szczu purpurowym. 

A wyrok? Niechaj niewinny umiera! Musi, bo mnie sta- 
nął w drodze. 

Oto, co wart Jezus przed tym ostatnim Sędzią. On życie, 
musi umierać pod zimnym, nieubłaganym, bo wyrachowanym 
wyrokiem egoizmu ludzkiego. 

I ten dopiero wyrok kończy cały proces. On dopiero 
pozbawia życia Jezusa. Po wszystkich burzach i piorunach, 
potrzeba było tej zimnej okropności, straszliwszej, niż wszyst- 
kie poprzednie gromy, obrzydli wszej, niż wszystkie tamte pierw- 
sze wymioty i błuźnierstwa. 

Tak czyni człowiek cały, osoba jego sama zbrojna w całą 
siłę swego egoizmu. Kiedy się spotka z Bogiem, z Jezusem, 
każe go obnażyć, ubiczować, ucierniować, łachmauami okryć, 
niby go ratując; a potem, gdy egoizmowi nic nie wystarcza, 
powie, że niewinny i na zimno go zarzyna! 

I pisze mu napis : Ten był pan żywota i król żyjących ! 
Jesus Nazarenus, Rex Judaeorum! 
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I wola: już go niema! 
Teraz ja jedeD zostaję! 
I tak się kończy sąd na Boga. 



Już Jezus osądzony. 
Sędzia wyrok pisze. A Jezus milczy. 
I nas niech ci sami sędziowie osądzą; i ten sam wyrok 
napiszą. Grzechy wszystkie, wyrok śmierci ! 

A my z Jezusem milczmy; i pokażmy, że sąd prawdzi- 
wy i wyrok słuszny. 

Blogoslawieniśmy wtedy ! 
Jutro będzie dzień odpłaty. 
I niezawodnej, i prawdziwej. 
I na wieki! 



26. 

Pan Jezus zelżony. 



Już Chrystus osądzony. 

Ale przepowiedział: et iUudetur. 

I nam trzeba wytrzymać sąd niesprawiedliwy. 

Ale dalej: Trzeba wytrzymać zelżenie. 

Aby tak dostąpić całego owocu odkupienia. 

1. Zelżenie po sądzie Kajfasza. 
Służalcy kościelni. 

Mężowie, którzy go trzymali, zaczęli go lżyć i poniewie- 
rać (Luk. XXII) i plwali w twarz jego (Mat.) i bili go i za- 
słonili oblicze jego, i dawali mu policzki, i pięściami w twarz 
go bili, i zapytywali go mówiąc: Prorokuj nam Chryste, kto 
jest, kto Cię uderzył? I rozmaicie go bijąc, wiele innych blu- 
żnierstw miotali na niego. 
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2. Zelżenie przed Herodem. 

Służalcy Herodowi, aktorowie, błazny dworscy. 

» Wzgardził nim Herod i cały orszak jego« i naigral się 
z niego, i odziali go w szatę białą i tak odesłany był do 
Piłata. 

3. Zelżenie przed Piłatem. 

Wziąwszy Jezusa wprowadzili na podwórze pretorium, 
i zebrawszy całą kohortę, obnażywszy go odziali opończą szkar- . 
łatną^ i uplótłszy koronę z cierni położyli mu ją na głowie, 
i trzcinę mu dali do prawej ręki, i przychodzili do niego i klę- 
kając, lżyli go i pozdrawiali mówiąc: » Witaj królu Żydowski*, 
dawali mu policzki i bili trzciną po głowie, plwali na niego 
i kolana zginając kłaniali mu się. 



Pan Jezus umęczony. 



My całej miłości Pana Jezusa (a tem samem Boga) nie 
pojmiemy, nie uczujemy, jeśli na nią nie będziemy patrzyli 
w męce i śmierci Jego. 

Ani też pojmiemy i uczujemy inaczej jak odpłacie. 

A wiemy, że trzeba dac miłość za miłość, i tak wielką, 
jak tamta wielka. Jeśli nie czynem (to męczennicy — nie 
wszystkim dano) tedy uczuciem, zawdzięczeniem, gorącością 
miłości. 

Zstąpmy tedy na dno tej przepaści miłosierdzia i miłości, 
która jest w męce Pana Jezusa. 

Widzieliśmy jak był osądxony. 
Przez osądzenie i poddanie się Sądowi, przez posłuszeń- 
stwo odpłacił Pan Jezus Bogu za pychę Adama, niepoddanie 
się, nieposłuszeństwo. Aktem woli za akt woli. 
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(Od tego męka Jezusowa się zaczęła, na ozem grzech 
Adamowy się skończył (qui ascendit super oocasum). 
Widzieliśmy jak był zeliony. 

Przez zelżenie swoje i przyjęcie hadby w duchu, odplacit 
Jezus Bogu za dumę umysłową Adama, nie uwierzenie, nie 
uczczenie Boga. Aktem ducha za akt ducha. 

Teraz będziemy widzieli jak był umęczony. 

Przez umęczenie swoje i bolesne męki zniesienie, w ciele 
odpłacił Jezus Bogu za złą rozkosz Adama, przeniesienie zmy- 
słowego dobra nad Boże. Aktem ciała za akt ciała. 



A jak był trojako osądzony, i trojako shańbiony^ tak 
teraz będzie trojako umęczony. A to za trojaką rozkosz zmy- 
słową, uczuciową; która swem przyjęciem i wejściem do na- 
tury ludzkiej, zaraziła nie tylko ciało, ale i ducha i duszę! 
A więc: 

1. Biczowanie (za złą rozkosz w ciele). 

2. Ciemiokoronowanie (za złą rozkosz w duchu). 

3. Krzyża dźwiganie (za złą rozkosz w woli i w duszy) 

1. 
Biczowanie. 

Za złą rozkosz w ciele patrzmy co cierpi. 

(Opisad żywo ten widok. — Nie Żydzi biczują, boby 
nie było dosyć. To Rzymianie. Opisać sposób ich biczowania. 
Oto stoi pod pręgierzem. Biczują z tyłu i z przodu, -r- Jedni 
liktorowie odchodzą, drudzy przychodzą. — Tysiąca biczów. — 
Krew strumieniami — ziemia nią przesiąkła — skóra wisi — 
kawałki ciała odpadają). 

>I byłem biczowan cały dzień , a* karanie moje rano« 
(Psalm 72). 

»0d stopy nogi aż do wierzchu głowy niemasz w nim 
zdrowia: rana i siność i spuchły raz« (Izai. 1), 

»Posiekl mię raną na ranę<Ł (Job. 16). 
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»Na boleści ran moich naddawali« (Psalm 68). 

^Policzyli wszystkie kości moje« (Psalm 21). 

»I widzieliśmy go, a nie byJo nacz pojrzec... męża bo- 
leści, a jakoby zastoniona twarz jego i wzgardzona : skąd aniśmy 
go mieli zacz. Prawdziwie choroby nasze on nosił, a boleści 
nasze on odnosił; a myśmy go poczytali jako trędowatego, 
a od Boga ubitego i uniżonego. Lecz on zranion jest za nie- 
prawości nasze, zstart jest za złości nasze; karność pokoju na- 
szego na nim, a sinością jego jesteśmy uzdrowienie (Izai. 53). 

To skutek grzechu ciała, jego zlej rozkoszy. 

(Zwrot do zmysłowego grzesznika, pokazując mu co czyni. 
To jego dzieło!) 

(Zwrot do duszy kochającej). Cóż ty duszo? Oto przy- 
pada do stóp Pana. Obejmuje to jego ciało pobite, potłuczone 
i posiekane. Okrywa je pocałunkami. Każdy pocałunek leczy 
inną ranę ; i nie przestaje, aż wszystkich nie pocałuje, i wszyst- 
kich nie wyleczy. A krew do ust i do serca przyjęta czyści 
duszę, dając jej zarazem życie inne, nowe. I dusza czysta — 
czysta od xłej rozkoszy ciała. 

I odtąd karmi się tem ciałem, i napawa się tą krwią. 
To odtąd jej rozkoszą czystą ^ to ciało tak zbite, potłuczone, 
posiekane, krew zewsząd sączące. 

»Bierzcie i pożywajcie — To jest ciało moje, które ^a 
was potłuczone będAiel* Quod pro vobis frangetur. 



2. 
Ciemiokoronowanie. 

Za złą rozkosz umysłu, rozumu, dumy duchowej — patrz- 
my co cierpi. 

(Opisać widok : ' — Jaka korona — ciernie jakie — i jak 
wkładają — przyciskają — i potem jeszcze po niej biją). 

To skutek bolesny na ciele Jezusowem grzechu, złej rozko- 
szy 14 my siu. 
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Człowiek dumą swego ducha strzela do góry, mieni się 
Bogiem, — promienie bóstwa na głowę sobie kładzie — od 
Adama zacząwszy. 

Korona złota jakoby słońce promieniejąca zdobi głowę 
królów, jakoby Bogów ziemi! 

Ale ta korona na głowie Zbawiciela, Odpłaciciela, prze- 
wrócona na dół, — i staje się cierniową; kolce zamiast pro- 
mieni już w pomście do głowy obracając. Jak ostre, jak prze- 
nikliwe! 

Po nich biją ludzie. — To zamachy powtórzone dumy 
ludzkiej na wszystko, co boskie. 

(Zwrot do duszy próżnej, dumnej, zarozumiałej. To jej 
dzieło !) 

(Zwrot do duszy kochającej. Cóż ona?) — Przybiega 
znowu do kochanka swego boskiego, wyjmuje kolce, — ca- 
łuje — i leczy. 

Pokorą^ kochającą, wdzięczną, odpłacającą miłością. 

I odtąd spólne pohańbienie z Chrystusem jest rozkoszą 
jej umysłu i ducha — już kochającego i przez miłośó prze- 
mienionego. 



Krzyża dźwiganie. 

Za złą rozkosz woli w swawoli, — patrzmy co cierpi. 
(Opisać krzyż: 

To ciężar. 
To jarzmo. 
Jaki twardy, 
Jak gniotący. 
Jak go nieść daleko! 
A koniecznie!) 
To skutek bolesny na ciele Jezusowem zlej rozkoszy 
woli hidUdej w Adamie i następnie. 

Człowiek chciał bujać po swojemu. — Byc wolnym, nie- 
podległym. — Zrzuci! przykazanie. Puścił się na swawolę. 
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Swawola spadla na barki Jezusa, jako jarzmo ciężkie, 
brzemię gniotące. 

I niesie je daleko, — pod górę, — na miejsce kaźni. 
I na nieni umrze. 
— - Patrz, sam bierze (nie tak Adam). 
Niesie (tamten nieść nie chciał). 
Upada, (żeby tamtego podnieść). 
Oprawcy na postronkach prowadzą, popychają, ttuką 
gniotą. — To wszystkie jędze mścicielki, namiętnoście krwi 
żądne, — z pierwszej zlej rozkoszy wyl^Ie, od których sie- 
paczy Odplaciciel ma uwolnid. 

(Zwrot do duszy samolubnej, swawolnej, nieznającej in- 
nego prawa prócz siebie i swej woli. — To jej dzieło !) 

(Zwrot do duszy kochającej). Rzuca się do Pana. Od 
Niego w duchu krzyż bierze i na swoje barki wkłada. — Jak 
Cyrenejczyk. 

To jarzmo dobrowolne. To wola Pana Jezusa, którą 
dusza miłośnie obejmuje, — niesie, — bieży! To jej rozkosz, 
rozkosz rozkoszy! 

Ale to swoboda zarazem. 
To wolność Synów Bożych. 



Czystość ma iść aż do biczowania. 
Pokora aż do korony hańby. 
Posluszedstwo aż do krzyża. 
Tylko w takiej cnocie prawdziwa miłość. 
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28. 

Pan Jezus na krzyżu. 



Krzyż — to pieczęć miłości, 
to nóż ofiary, 
to ogieil całopalenia, 
— to ostatni ziemski i pierwszy niebieski po- 
całunek Oblubieńca. 



To przejście 

ze śmierci do życia, 

z ziemi do nieba, 

z nicestwa do bytu, 

z siebie do Boga. 
To koniec fałszu, zła, egoizmu. 
To początek wiecznej prawdy, dobra, kochania. 
To grób ciemności, męki, śmierci. 
To kolebka światła, szczęścia, żywota. 
To łoże Oblubienicy i Oblubieńca na ziemi. 
To podnóżek ich tronu w niebie. 
W nim cała tajemnica miłości. 
W nim cała miłość. 
W krzyżu Jezusowym ! 



Spojrzmyż na krzyż Jezusowy! 

Na nim Oblubieniec dla Oblubienicy, Jezus dla duszy, 
sam z siebie ogałaca się, wyniszcza, umiera potrójną śmiercią, 
aby się we wszystkiem i ze wszystkiem oddać Oblubienicy 
swojej. 
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I ona to samo uczyni, niszoząd siebie i umierając dla 
niego trzykrotną śmiercią, aby się ze wszystkiem i we wszyst- 
kiem oddać Ulubionemu swemu. 

Ale każda śmierć wyda nowe życie. 

I przez krzyż przeszedłszy, życ będą Oblubieniec i Oblu- 
bienica potrójnem życiem. 

I. Pierwsza śmierć i pierwsze życie. 

1. 

Śmierć moralna. 

Umiera Chrystus jako Pan, jako Król, jako Władca świata. 
To pierwsza śmierć przez hańbę, poniżenie. 

1. Sama szubienica krzyża. 

(Opisać, co krzyż znaczył w świecie. O nim Cycero: 
Summum seryitutis supplicium. Ostatnia Jcazń niewolników. 
Najpodlejsza). 

Taki tron tego Pana i Króla. 

Więc wyzucie się z władzy i mocy, aż do ostatniej 
hańby i niemocy. Śmierć moralna. 

2. Tryumfy nieprzyjaciół. 

A raczej zbuntowanych poddanych. 
I to cały świat, swoi i nieswoi, żydzi i poganie, odrzu- 
cają jego królowanie. 

A. Swoi (Żydzi). 
Trzy ich zgraje. 

a) Kapłani, zbuntowani przeciw jego panowaniu jako Naj- 
tvi/isx€go Kapłana. A więc jako ofiarnika. Jako człowiekiem 
w jego ciele ludzkiem nim pomiatają. 

I stają wprost naprzeciw jego oblicza. I wprost do niego 
wołają: »A to ty! co rozwalasz kościół Boży (bo kapłan), 
a po trzech dniach go napowrót budujesz! Zbaw siebie samego !« 

Nierozsądni ! Zaczekajcie te trzy dni, o których mówicie, 
a zobaczycie wtenczas! 
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b) Ksiąięta zbuntowani przeciw j^o panowaniu jako 
Najwyższego Księcia, Pana i Króla. A więc jako Bogiem- 
człowiekiem razem, w całej jego osobistości, nim pomiatają. 

I już nie wprost do niego, ale do ludu, którego oni są 
książętami, mówią: »Patrzcie! innych ocalał, siebie ocalić nie 
może, jeśli to jest Mesyasz, Syn Boży, Król Izraelski (król !) 
niech zstąpi z krzyża, a uwierzymy !« 

Nierozsądni! Zaczekajcie chwilę: On nie z krzyża zstąpi 
na dół, na ziemię, jak wy chcecie; ale z grobu wstąpi do góry, 
do nieba, jak on sam chce i postanowił; i pokaże się praw- 
dziwszym królem, niż wy się domyślacie. 

c) Piśmiennifijy uczeni, zbuntowani przeciw swemu kró- 
lewskiemu Najwyi^zemu Mistrzowi. A więc zbuntowani 
w duchu, jako Bogiem, w jego boskiej naturze i godności nim 
pomiatają. 

I już ani do niego wprost, ani do ludu, ale sami do 
siebie (oni równi Bogu) mruczą i mówią: »Zaufal w Bogu, 
niechże go wybawi, jeśli go tak kocha! Albowiem powiedział: 
Synem Bożym (więc Bogiem, więc tu idzie o Boga) jestem !« 

Nierozsądni! Bóg go wybawi, ale nie z pół śmierci, nie 
przed spełnionem dziełem, lecz po całej śmierci i po dokona- 
niu dzieła iście godnego Boga, aby wybawienie było większe, 
i on pełniej i najpełniej pokazał, jak go kocha! 

B. Nie swoi (Poganie). 
Trzy ich rodzaje. 

a) Łotr na krzyżu. To ciało pogańskie w naj podlejszym 
upadku. — Bluźni. 

(ale jeden (połovva) — się nawrócił). 

b) CentnryoUy — to jako książę, reprezentant władzy. 
Z zimnej polityki wykonywa co potrzeba do zadania śmierci. 
(Nawróci się). 

c) Żołnierze- grają w koście. To duch pogański, w naj- 
niższym szczeblu. Bawią się i szydzą! Rozgrywają się o szaty. 
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Nie wiedzą, ie to im dostaną się szaty, przykrywające 
prawdę i żywot wiszący na krzyżu. 

Ale tymczasem wszystko przeciw Jezusowi. 
A Jezus? »Ojcze, odpu.4c im! bo nie wiedzą, co czynią !« 

(Wytlómaczyc ten głos). 
Tak Jezus umierał jako Król. 
Śmierć moralna. 



Pierwsze życie zyskane. 

Życie królestwa. Chrystus zostaje prawdziwym Królem; 
dusza wierna poddaną, aby byc potem spólkrólową. 
To tam zaraz zaczyna się na krzyżu. 
Oto łotr dobry do Jezusa ; y>Panie (a więc Pan) pamiętaj 
na mnie w królestwie twojem (a więc Król i Królestwo)*. 
Odpowiada Chrystus: »Dziś ze mną będziesz w raju«. 
Raj to owo królestwo. 
Raj tu na ziemi: Kościół. 
Tam wierni poddani. 
Raj to wewnętrzne mieszkanie Jezusa w duszy i duszy 
w Jezusie. 

Ten raj dzisiaj się zaczął — w owej chwili. 

Dziś będziesz w raju. 
Ze mną. — Tam ten raj, gdzie Jezus. 
I dxi\ś. — To jest aż do jutra. Jutro to niebo. 
Wejdźmy do tego raju z Jezusem. 
To to życie, które przez krzyż i pierwszą jego śmierć 
na krzyżu, Jezus z nami i my z Jezusem zyskaliśmy. 
Niechże tam wejdą Król z Królową. 
Jezus z duszą. 
I niech żyją i królują! 
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II. Druga śmierć i drugie życie. 

1. 

Śmierć ciała. 

Umiera Chrystus jako stworzenie, jako ofiara, jako żertwa^ 
jako całopalenie. 

To druga śmierd przez boleść. 

W umęczeniu s wojem przed krzyźowem (cośmy ostatnią 
rażą widzieli) była boleść z zewnątrz przychodząca ; teraz 
z wewnątrz. Wewnętrzna jakoby. 

1. Biczowaniem i Cierniem koronowaniem krew upłynęła. 
Ściskają się arterye, żyly^ kolą nerwy — wszystko boleścią. 

Jakoby rozpadanie się organizmu. 
»Wylanym jest jako woda i rozsypały się wszystkie 
kości moje« (Psalm 21). 

2. Ogień wewnętrzny. 

Wszystko gore, pożera. 

*Stało się serce moje jako wosk topniejący w pośród 
żywota mego. Wyschła jako skorupa siła moja, a język mój 
przysechł do podniebienia mego: i obróciłeś mię w proch 
śmierci* (Psalm 21). 

To śmierć ciała. 

To ogień, którym się żertwa miłości pali i dogorywa. 

Wtedy, nim się dopali i zgorze, w najwyższem natężeniu 
rozpalenia woła: 

»Pragnę !« 

Wyraz, którym ciało swoje konanie głosi, swoją śmierć 
po pozbawieniu wszystkich żywiołów życia. 

Ale wyraz zarazem, którym dusza drugą stronę objawia, 
drugie, a swoje : »pragnę !« Tak : pragnę ! pragnę to moje ciało 
oddać biednej ludzkości, którąm ukochał! 

To ciało, i tę krew pragnę oddać mojej Oblubienicy ! 

To dla niej je oddałem i to aż przez śmierć. 

Teraz pragnę! — Niech je ma! Niech je bierze! Niech 
pożywa ! 
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Biedna Oblubienica, ona tego tak potrzebuje. To ona 
krwi niema (straciła po Adamie), to ona usycha, to ona umiera.! 
Niech je bierze! — niech ma życie. 

Pragnę ! 
Tak umierał Jezus jako człowiek. 



Drugie życie zyskane. 

Zycie ciała — życie natury ludzkiej. 
Chrystus i jego natura ludzka zostaje prawdziwym po- 
karmem i napojem: dusza wierna karmioną i pojoną, aby być 
przemienioną i zostać siostrą i małżonką. 
To tu zaraz się zaczyna na krzyżu. 
Oto pod krzyżem stoją Marya i Jan. Jana, tę duszę 
ulubioną, chce Jezus nakarmić ciałem swojem, dać mu swe 
ciało i krew, wszczepić w swą naturę ludzką, uczynić bratem 
i oblubieńcem. — Ale natura ludzka Jezusa wzięta z Maryi. 
Ona źródłem. Więc kogo uczyni Synem Maryi, tego uczyni 
swym bratem, przyjmie do spólności człowieczeństwa swego.' 
I dlatego obraca się do Maryi i mówi: »Oto Syn twój!c a do 
Jana: »Oto Matka twoja !« 
Synostwo Maryi. 
To to źródło nowego życia. 
To przywilej do pożywania Ciała i Krwi Oblubieńca 
naszego. 

To nowe człowieczeństwo i nowe jego życie. 
A przez krzyż, przez tę drugą śmierć na nim. 
O niechże dadzą ten pocałunek Oblubieniec z Oblubie- 
nicą — Jezus z duszą. 

I niech żyją spólnem tem nowem życiem ! 



ćwiczenia duchowne. 



16 
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III. Trzecia śmierć i trzecie życie. 

1. 
Śmierć ducha. 

To trzecie zniszczenie przez zniszczenie, zstąpienie do 
nicestwa. 

Charakter główny : Opuszczenie od Boga. — Bóg jakoby 
się usuwa w Jezusie naszym. Jego Osoba Boska jakoby się 
skryła do Bóstwa — i zostawiła ducha ludzkiego sobie 
samemu. 

Tak Adam uczynił względem Boga. Tak Bóg względem 
człowieka — w Jezusie! 

Obraz zewnętrzny natury: 

a) Ciemność. 

b) Drżenie ziemi. 

e) Cisza, strach, okropność grobowa. 
Tak w duchu: 

1. Bóg-światlo — opuścił. 
Zwątpienie. 

2. Bóg-życie — opuścił. 
Konanie, drżenie śmierci. 

3. Bóg, podstawa bytu, opuścił. 
Zniszczenie, — rozpacz śmierci. 

To prawdziwe, duchowe zstąpienie do piekła — na samo 
dno piekła. 

Bo piekło, to opuszczenie od Boga. 
To owo dno kielicha, który Chrystus miał wypić. 
Na to zasłużył człowiek (piekło); aż to musiał wycier- 
pieć Chrystus, aby go zbawił i wyzwolił. 

W tej strasznej chwili ów głos straszny: »Boże mój! 
Boże mój! czemuś mię opuścił ?« 
Tak Jezus umierał. 
Śmierć ducha. 
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2. 
Trzecie życie zyskane. 

Zycie Boże, — przemienieuie się w Synów Bożych. 

To tu się zaraz zaczyna na krzyżu. 
Oto przejście skodczylo się. Jezus podnosi śmiało głowę 
i bezpiecznie już woJa: » Ojcze, Ojcze/ (Tam wolał: Boże, 
Boże!) w ręce twoje polecam ducha mojego. U 
Ojcostwo Boże zyskane. 
Chrystus nam je oddaje. 
My w\szyscy teraz Synowie Maryi, staliśmy się tem sa- 
mem Synami Bożymi. 

Synostwo Boże. — To źródło tego najwyższego 
życia, to ostatnie i wieczne życie. 

A przez krzyż! przez tę trzecią śmierć na nim! Jezus 
zyskał nam i dał. 

niechże się zjednoczą już nierozdzielnie w duchu 
i Bóstwie Oblubieniec z Oblubienicą, i niech zasiądą na wie- 
kuistym tronie Bóstwa. 

1 niech żyją i królują i cieszą się na wieki ! 
Życiem, królestwem i szczęściem Bożem! 



Teraz ostatni głos, ostatnie słowo Jezusa: 

^Spełniło się!c 
Spełniło się dzieło miłości Bożej! 

Tak woła Oblubieniec, 
ty duszo miłością przepełniona wołasz: Spełniło się! 
Spełniło się dzieło miłości ludzkiej ! 
Już niem pełna moja dusza. 
Tak oblubienica woła. I dodaje: 
Niech się coraz bardziej spełnia! 
I niech się ostatecznie spełni ! 

Amen! 



15* 
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29. 

Zmartwychwstanie. 



Po krzyżu i śmierci — zmartwychwstanie. 
Po oczyszczeniu się z grzechu, po zwyciężeniu pokusy^ 
trudności, przeciwników, po wyrzeczeniu się siebie przez ofiarę ; 
życie czystości i jasności, mocy i swobody, pełności i szczęścia. 
Przypatrzmy się Jezusowi naszemu po Zmartwychwstaniu. 
Trzy główne chwile życia.. 
Narodzenie. 
Krzyż. 

Zmartwychwstanie. 
Wesele rozpoczyna i wesele kończy. — Przy kolebce 
śpiewają Aniołowie Alleluja! I nad grobem już pustym (nową 
kolebką) Alleluja śpiewają! Tamto zapowiedź, a to spełnienie t 
Wprawdzie z wesela do wesela przechodzi się przez bo- 
leść i smutek, — przez krzyż — ale raz przeszedłszy, ju^ 
weselu niema kodca. 

Tamto Alleluja było ziemskie i doczesne, to już wiekuiste 
i niebieskie. Tamto śpiewano nowonarodzonemu na ziemi — 
to nowonarodzonemu do nieba. 

. I zaiste, to dopiero narodzenie prawdziwe. 

(Ojcowie kościelni przyrównywają Zmartwychwstanie da 
Narodzenia). 

Jedno z łona matki — drugie z łona ziemi, tej drugiej matki. 
Jedno z nieba do ziemi — drugie z ziemi do nieba. 
Jedno z chwały do cierpienia — drugie z cierpienia do 
chwały. 

To drugie narodzenie prawdziwe, bo po niem życie nie- 
śmiertelne. 

Tak i dusza, w duchownem znaczeniu, powinna po krzyżu 
duchowym zmartwychwstać duchowo, do życia już duchowo- 
nieśmiertelnego. 
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Jestto śmierć mistyczna i życie mistyczne (w tem ducho- 
wem znaczeniu). 

Narodzenie mistyczne, kiedy się pozbędziemy grzechu, — 
siebie samych co do złych czynności, i przyjmiemy w siebie 
zaród życia Chrystusowego. 

Zmartwychwstanie wtenczas, kiedy ten zaród przyjdzie 
do dojrzałości, zagłuszy wszelkie własne życie i czynnośó, 
i wprowadzi Chrystusowe. 

Krzyż mistyczny, przez który dusza przechodzi, to jest 
zabicie i śmieró wszystkich pojawów własnego życia i własnej 
czynności i ich źródła. 

Wszystkich pociech własnych serca. 
Wszystkich sądów rozumu. 
Wszystkich intencyi i aktów woli. 
A w końcu siebie samego. 
To nam lepiej wytłómaczy Zmartwychwstanie Jezusowe. 



1. 

Miejsce Grobu. 

(To co pozostało po ChrystoBie, tak samo po duszy). 

1. Kamieii odwalony. 
Kamień, to ciało. 

Przywalenie nim, to więzienie i śmierć, to grób, w któ- 
rym życ nie można. Tak było, gdy dusza była w grzechu, 
w niewoli ciała i w miłości rzeczy zmysłowych, zewnętrznych. 
Kiedy przeszła przez krzyż ciała, 

przez śmierć ciała. 
Bóg sam zsyła Anioła, siłę niebieską, 
i odwala kamień. 
To tem bardziej w mistycznem znaczeniu. 
Kamień to nasze własne pociechy, chętki, przywiązania. 
Dopiero kiedy te umrą, czyli raczej kiedy ukrzyżowane, 
zabite będą — serce zyskuje swoje mistyczne życie. — Swo- 
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bodnę wychodzi do życia nowego i żyje miłością wewnętrznych 
dóbr i rozkoszy. 

2. A72toł jasny siedzący. 

Ciemność, to duch i rozum własny. 

Mieszkanie w nim i czynienie podług niego, szukanie 
w nim rady i mądrości, i siły i życia, to noc i strachy nocne. 
Tak było, gdy dusza była w grzechu — w głupstwie rozumu 
swego, w miłości swojego widzimisię. 

Ale to bardziej odnosi się do mistyczn^o znaczenia. 
Kiedy umysł już nie jest w grzesznem zamiłowaniu swojego sądu 
i rozsądku, chce żyć światłem Bożem i Bożemi zasadami, 
i przyjął je; ale je wprowadza do życia (czyni zastosowanie) 
własnym dowcipem. To jeszcze jego własne życie, choć w pe- 
wnem kółku zamknięte. 

To trzeba zabić na korzyśó Chrystusa. 

To krzyż ducha i śmieró ducha. 

Dopiero kiedy dusza przeszła przez krzyż ducha i przez 
śmierć ducha, Bóg zsyła jasnego Anioła, światło niebieskie 
i rozprasza nocną pomrokę. 

Dusza rozpromieniona, z ciemnej jaskini wychodzi do 
światła dziennego, do prawdy żywej i duch żyje samą istą 
prawdą Bożą. 

3. Pieczęć kapłanów xłama?ia. 

Pieczęć i zamek, to znak władzy ludzkiej, panowania. 

Byc igrzyskiem i poddanym woli własnej lub cudzej, to 
leżeć w grobie pod pieczęcią. Tak było z duszą, gdy była 
w grzechu, czyniła swoją wolę i żyła miłością siebie samej. 
A przechodząc do mistycznego znaczenia, to się tak długo 
ciągnie, jak długo dusza ma swoją wolę. 

Może już się jej wyrzekła co do celu, co do przedmio- 
tów jakich chce (bierze od Boga); ale idzie do nich własnym 
pędem, a przynajmniej własna czynność miesza się do działa- 
nia Bożego. 

Ta własna czynność ma być zabita. 
I to krzyż woli — i śmierć woli. 
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Kiedy człowiek przejdzie przez krzyż woli i duszy^ przez 
śmierć moralną całej istoty miłości siebie, Bóg zsyła Aniołów, 
mocarzy niebieskich i sługi swoje i rozrywają pieczęcie. 

Dusza nabiera siły i już mocna i utwierdzona, nieza- 
chwiana przechodzi do prawdziwego i pełnego życia — nie 
tylko już żyje miłością prawdy i dobra Bożego, — ale miło- 
ścią Boga samego. 

Zaręczyny się kończą, ślub następuje. Oblubieniec już się 
na zawsze, nierozdzielnie z Oblubienicą połączył. Towarzyszą 
i śpiewają Alleluja orszaki Aniołów. 

A żołdacy, co grobu strzegli, stare namiętnoście i grze- 
chy, dawne one pany, więcej umarli niż żywi, leżą jak martwi 
u ich stóp zwycięzkich. 

A Chrystus? 

Jaki sam po zmartwychwstaniu? 
A dusza zmartwychwstała? 
Co się z nią dzieje? 
Trzy przymioty ciała zmartwychwstałego: Claritas (ja- 
sność), Impassibilitas (niecierpiętliwość), Agilitas (rączośc). 

1. Chrystus cały jasny sam i chwałą othiany (Claritas). 
Ta jasność nie tylko na zewnątrz od Boga przez Anio- 
łów zesłana; ale wewnątrz w samym Jezusie. 

Tak samo i w duszy. Ona odtąd źródłem światła. Bo 
w niej Jezus żywy. 

Ona i innych teraz oświeca, naucza. 
A wszystko z miłości. 

2. Niecierpiętlin^y, nieśmierłelny, ic młodości wieciiiej 
(Impassibilitas). 

W samym Jezusie jest źródło nieprzebrane życia, dóbr, 
rozkoszy. 

Tak samo i w duszy. I ona źródłem życia, z którego 
wykwita świeżość i młodość wiecznie trwająca. Bo w niej Jezus. 

Ona i innych teraz koi, cieszy. 
Z miłości ! 
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3. Wta^nowafny, przemkUm^^ ezffmąey m cłwc het 
przsBzkody (Agilitas). 

Jezus ten trzeci prscymiot nosi na sobie. 

Czyni, co chce* Ani natura, ani co nad nahirą, nic tnu 
przeszkody stawie nie zdolne* On prawem wszyi^tkiego. On 
zakonem, On władzą. 

Tak i dusza ma w sobie samej ir<5dlo swej wolnością 
swej mooyi awego życia. Bo w niej Jezus, — i ruila^cią i wolą 
z nią jedny. — Jej wola wszechwładna. 

Ona innymi rządzi, prowad^ci ich, włada nad wszyBtkiemi 
(choćby sluźącj. 

Ale z miłości i dla miloścL 



Taką dusza jest, kiedy przez krzyż przejdzie i przez 
śtnierc siebie samej — i wejdde ostatecznie w pehio^d miło- 
ści — w samą milfjśd 

Ona w Jesusie, a Jeztis w niej : są jedjio. I jnz wit^cej 
nie umiera (duchowo). Miłość nie zna Amierti. Jest nie- 
Imiertelna. 

To zmartwychwstanie, to żywot wieczny, jui tu na ziemi. 



A w Gzem wlajściwie to Zmartwychwstanie? 
Jak krzy^. i śmierć wyrzeczenie się siebie i własnej woli, 
tak zmartwyclj wstanie, to nowe iyeie jest zamiłowanie najgo- 
rętszą miłością WoH Boiej dla Boga samego — i ifeycie Wolą 
Bożą. (Pobudzić? do iycia Wolą Bożą, do iycia miłością — 
To dopiero życie). 



Czy to za wysokie dla nas? 

Wszakieśmy Synowie Zmartwych wystania ! 
Wejdźmy i w to życie i tak glcjboko, żebyśmy jiii tn na 
ziemi byli nieśmiertehii. Byśmy spełnili obietnica Chrystusa 
>iłie zasmakuje śmierci na wieki I« — i kiedy t>TOJdzie ostatnia 
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-chwila ziemska, byśmy tylko zroieDili mieszkanie, zmienili szaty 
duszy, a nie zmienili jej życia nieśmiertelnego. 

Bądźmy prawdziwymi Synami Zmartwychwstania! 



30. 

O Duchu Świętym. 



Dokonanie przez Ducha Świętego. 

Co Pan Jezus w nas dotąd czynił, a my z Panem Je- 
zusem: Narodzenie, Pokusa, Praca, Krzyż, Zmartwychwstanie ; 
tego wszystkiego ma dokonać Duch Św. 

I dla tego przyjąwszy Pana Jezusa, trzeba przyjąd Ducha Św. 

To było przyczyną, że Pan Jezus sam odszedł, a Du- 
<;ha Św. przysłał. 

»Aled ja prawdę wam powiadam : Pożyteczno wam, abym 
odszedł; bo jeśli nie odejdę, pocieszyciel nie przyjdzie do was; 
a jeśli odejdę, poślę go do wasc (Jan XVI, 7). 

»On mnie uwielbi* (Jan XVI, 14). 

»Nauczy was wszelkiej prawdy*. 

Ja nczyłemy on nmiczy. 

»Lecz pocieszyciel Duch Święty... on was nauczy wszyst- 
kiego i przypomni wam wszystko, cokolwiekbym wam po- 
wiedział-. 

Z Duchem Św. i ja będę i Ojciec. »Przyjdziemy i mie- 
szkanie u niego (u duszy wiernej) uczynimy*. 

»(Duch Św.) u was mieszkać będzie i w was będzie«. 

Duch Św. dokonanie — potrzebne, konieczne, które przeto 
powinniśmy rozumieć, abyśmy mogli korzystać z tej łaski, 
i dzieła w nas dokonać. 

Ijccz nim zrozumiemy dokonanie, trzecie działanie Boże, 
zrozumiejmy wprzódy cały porządek działania Bożego, potrójny 
jego stopień i objawienie się. 
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L Potrójne objawienie się Boga. 

Natura Boża istnieje w trzech sposobach i.¥tnienia. Jeden 
B<5g a trzy osoby. 

Więc i trzy sposoby dzialaDia i objawienia eię* 



L 



Pierwsze objawienie 8ię Boga. 

W Stałbym Testadieticie B<5g występuje głównie jako Ojtiec^ 
Jestto Stworzyciela Pan, Prawodavfca, Mściciel lub Na- 
grodziciel 

Wsiechmocnt/ / 
A zakryty co do reszty (co do inny cli przymiotów)* 
Objawia się w błyskawicy i gromie, 
w obłoku i creuinośei, 

1. Diu', jaki daje jest odpowiedny, dar raocy i tajemnicy^ 

a) co do dzisiaj ; Zakon, Przykazanie; tablice prawa (grom). 

b) co do jutra: Zapowiednia, ie się odsłoni, a tymcza* 
mm zasłona (obłok). 

Cały obrząd daje prawdę, ale i tai. 

2. Ucxiicie^ jakie rodzi- także odpowiedoe: uczucie grozy 
i ocKekiwania. 

a) co do dzisiaj: Htrach, bo kara wisi (w Zakonie), 

b) co do jutra: Nadzieja, bo ją wszystko śpiewa (obrzi^d 
zakonny I prorocy). 

3. Skiłlelti wierność ze strach u, i oczekiwanie z interesu* 
tf) co do dzisiaj : w og(1)c, w masie, niewierność ustawi- 
czna; póki grzmiał i straszył, lud się kajał; jak przestała bi^l 
do cIclców^ i bałwanów* 

U (ep8xychj wierność martwa, sprawiedliwość zewnętrzna^ 
litera zakonu. 

b) Co do jutra: gruba omyłka. Oczekiwanie Mesyasza 
ziemskiego, szczęi^eia i chwały doczesnej. 
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Ogólny skutek: Niezrozumienie. 

Z drugiej strony brak (i potrzeba) spełnienia się zakonu. 

1 dlatego potrzeba było, aby Chrystus przyszedł. 



Drugie objawienie się Boga. 

W Nowym Zakonie Bóg występuje głównie jako Syn. 
Jestto Odkupiciel : duszy jako Zbawiciel, ciała jako Na- 
prawiciel, ducha jako Nauczyciel. 

Wszechmądry, Wszechdobry. 
A jeszcze i On zakryty co do reszty. 
Objawia się w śpiewach Aniołów i głosie ludzkim, 

— w jasności oblicza człowiecz^o (na górze 
Tabor). 

1. Dar odpowiedny: Odslonienia i światła. 

a) Przed śmiercią: Uczy, odsłania starą zasłonę, stare 
tajemnice, daje nowe przykazanie, nowy zakon łaski (światJo 
i prawo życia). 

b) Po śmierci (i przez śmrerc) : Dokonywa nauki, odsło- 
nienia, utwierdza swe *nowe przykazanie (odsłonienie ostatnie 
i dar zrozumienia światła). 

2. Uczucia odpowiedne: Uznania z zadziwieniem, i pra- 
gnienia z weselem. 

a) Przed śmiercią: Wszyscy uznawają i dziwują się, — 
nawet nieprzyjaciele. 

b) Po śmierci: Wierni pragną spełnienia i już się cieszą; 
niewierzący zamyślają się lub drżą. 

3) Skutek: 

a) Przed śmiercią: Zadziwienie, uznanie. Nie rodzą jeszcze 
przekonania, wiary. Pan Jezus ciągle wyrzucał niewiarę Apo- 
stołom, a nieprzyjaciołom zatwardziałość. 

h) Po Śmierci: jest wiara, jest pragnienie, niema woli, 
niema mocy; nie może być wykonania. 

I dlatego potrzeba, aby przyszedł Duch Święty. 
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3, 



Trzecie objawienie się Boga* 



Na dokonanie Nowego Zakonu występuje głownie Duch 
Święty- 

Je^tto U^wiącieiel: — ducha ^ jako dawea światła we- 
wnętrznego (światła żywego, wiary żywej); — uczucia i iśerca, 
jako dawca pociechy wewnętrzuej, prawdziwej (przez połącze- 
nie z prawd zi wen i dobrem) ; — duszy całej w jej woli i dzia- 
laniu, jako dawca woli świętej i mocy w wykonaniu. 
Wsxefhmihstiij ! 

I już tu Bóg odkryty do dna (o ile tu bye może)* 

Imię jego miłoh^ (Deus charitas est. 1 Joau. IV| 8). 
To nowe jego imię (w Starym Zakonie hyla ich 10)* 

Objawia się: nie w gromie natury, nie w globie ludzkim — 
ale szum właściwy jemu, który serca porusza fcała Jerozolima 
iię zbiegła); — aie w ciemnolci burzliwej obłoku, nie w ja- 
SDo.4ai pogodnej oblicza; ale to ogieii gorący, — przenikający, 
trawiący, palący, — wchodj^i do głębi, zapala płoni ietl, chwyta, 
podnosi, ciągnie swym pędem; — panuje w^ewnątrz i wszystko 
tam wewnątrz przenika i dokonywa. 

1. i)ffr jemu właściwy; miłoś<5 i moc miłości (a w niej 
wszystkie dary Ducha Sw,). 

a} Na wewnątrz: zjednoczenie z Bogiem, ostateczne, do- 
konane* 

b) Na zewnątrz: oddanie się ua zewnątrz, wylanie na 
innych tego duclia, sihie, mocne, |>otę^*ne, stwarzające. 

>Wypui5cis7. ducha swego, a będą stworzone; i odnowisz 
oblicze zienn!* (Psalm 130, 30). 

2. IJctmie: 8zc;ję^cie (Beatitudo) ^- (Owoce Ducha Św.), 

a) Szczęście ducha: pewnoM, bezpieczeństwo, pokój. 

b) Szczęści© serca: pocie cba, rosko.sz, opływanie. 

e) 8«c«ęlcie duszy s ^ycie miłością; szcjEę,4cie Bzczą.^cia 
samego — bye samyra uszczęi^liwionynj i robie innych szczę- 
śliwymi! 
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3. Skutek: Moc i wieczność mocy (wytrwanie do kot^ca). 

a) Moc wiary. 

b) Moc nadssiei. 

c) Moc samej miłości. 

I rośniecie w nich (postęp), rośniecie bez miary, bez gra- 
nic, bez liczby, do nieskończoności — i wytrwanie do końca — 
i uwiecznienie w niebie. 

(Patrz na Apostołów po zejściu Ducha Św. — To lwy. — 
Synagoga milczy i drży. — Oni przemieniają ziemię). 

II. Dokonanie wszystkiego przez Ducha Św. 

Duch Św. wszystko wiąże i jednoczy. 

W Bogu pochodzi od Ojca i od Syna i tern samem 
jednoczy nawzajem Ojca i Syna. Ojca i Syna jednością jest 
Duch Św. 

W stworzeniu to samo: czemu Ojciec dal jestestwo 
czemu Syn dal formę, temu Duch Św. przez spólczesne zjedno- 
czenie formy z jestestwem daje byt i dokonanie istoty ^). 

To on czyni przedewszystkiem w najwyższem stworzeniu, 
w najcudowuiejszem dziele Bożem, w doprowadzeniu istoty 
rozumnej do jej ostatniego końca, człowieka do jego zbawienia. 



Duch Św. łączy i jednoczy naturę naszą ludzką z naturą 
ludzką Chrystusa (duszę z duszą) ; i osobę naszą ludzką z jego 
osobą boską. 

Chrystus zewnątrz jako przedmiot naszego życia i peł- 
ność do zapełnienia wszystkich władz naszych. 



') „Creare convenit Dec secundiim Biuim esae... unde creare 
non est propriiim alicui pcrsonae, sad commune toti Trinitati Sed tamen 
divinac pcrsonae secimdum radonem siiae processionis habent causali- 
tatcm respectu creationis rerum... Et secundiim hoc processiones per- 
sonarum sunt rationes productionis creaturariim''. S. Thomas. 1 q. 44. 
a. G in corpore. Przypisek Wydawcy. 



238 

My w Sobie jako nicestwo zdolne tego życia, i władze 
czcze i zgłodniałe, potrzebujące tejco wypełnienia. 

Pośrodku Duch Św. — Węzeł żywy łączący. — Siła 
jednocząca. 



W duchu naszym. 

Ducli Chrystusowy — umysł jego — rozum jego — to 
pełność światła bożego, i prawdy bożej. 

Przedmiot życia naszego rozumu, umysłu, ducha, — tam 
mamy szukać, tam jego miejsce względem nas. 

Węzeł łączący Duch Święty. 

Bez jego działania : rozum może patrzyć, nie zrozumie ; 
może zrozumieć, nie będzie przekonany; — może być prze- 
konanym (ale i to za działaniem już wstępnem Ducha Św., lecz 
bez ostatniego jeszcze) nie będzie wierzył żywo i zbawiennie 
(tak żeby życie położył). 

Tę moc ostatnią i dokonanie daje tylko Duch Św. 
On sprawca i dokonawca wiary. 
y>Xaucxi/ was wszelkiej prawdy t. 



2. 

W sercu naszem. 

Serce Chrystusa Pana, — ludzkie jego uczucie, pragnie- 
nie dobrego prawdziwego, pożądanie, a tem samem dobro 
boże, o ile je Bóg w serca ludzkie chce wylać, — to Serce 
Jezusa ma w sobie — pełność dobra bożego nam udzielonego. 
Tam także przedmiotu naszego czucia szukać mamy, tam 
jego mieszkanie, tamtędy do niego droga. 
W^ęzeł łączący Duch Święty. 
On sprawca świętego pożądania i prawdziwej nadziei. 
Paracletłts — Pocieszyciel. 
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3. 
W woli naszej. 

Wola Chrystusa Pana, mieści w sobie Wolę Bożą. — Ona 
lą całą objęła. — Tam pełność Woli Bożej. 

Tam też i dla woli naszej przedmiot bezpośredni jej życia, 
z którym ma się połączyć. 

Węzeł łączący Duch Święty. 

On sprawca i dokonawca miłości. 



Jak w ten sposób Duch Św. w nas działać będzie i do- 
kona wszystkiego — tedy spełni się dzieło Boże. 

Połączy nas najprzód w człowieczeństwie z Chrystusem. 

A przez Chrystusa połączy nas następnie w Bóstwie 
z Synem i z Ojcem. 

I spełni się, co powiedział Chrystus. 

»U was będzie mieszkał i w was będzie !« A wtedy: 
»do niego (w którym tak będzie Duch Św.) przyjdziemy (z Oj- 
cem), i mieszkanie u niego uczynimy !« 
Amen! 



31. 

Uwagi o Komunii Sw. 



Bóg tak ukochał ludzi, że Syna swego jednorodzonego dał. 

A Syn tak ukochał, że położył życie swe za nas i dał 
nam swe ciało. 

Ojciec dał Syna, Syn dał swoje ciało, a Duch Św. łączy 
z niem naszą duszę; On, który połączył to ciało w łonie Maryi 
z osobą Syna Bożego, — łączy duchownie w duszy naszej. 



240 



W tym tedy Sakramencie jest cały owoc tego, cośmy^ 
rozpamiętywali w Ćwiczeniach. Chcę wara dac w nim i zo- 
stawić pamiątkę tych Rekollekcyi. 

1. Co to jest Komunia Św. 

(Opisać istotę Sakramentu). 
( Wyloźyc potem, że jest mądrością miłości, — jako przy- 
gotowanie, szkoła — powolne przeistaczanie naszej natury ludz- 
kiej w naturę ludzką Jezusową — a przez to w Boga). 

Dobre przyjmowanie Komunii Św. 

Nie mówię o tem, co wiecie. 
a) Z wiarą — że jest — a więc z uszanowaniem. 
bj Z nadzieją — że dobro jedyne — więc z pragnie- 
niem. Weselić się, cieszyć. 

c) Z miłością. Szczególniej z miłością, bo to dar miłości. 
O tem słów kilka. Jakże można przystępować do miłości 
bez miłości? 

Co zimno ma z gorącem? To Chrystus sam: »Pocznę 
cię wyrzucać... « 

Dym i swąd co ma z ogniem ? Chyba go zakryć i gasić. 
Co obojętność z miłością? 

Czyż więc nie przychodzie? — Trzeba się zmienić. 
Co to za straszna rzecz przyjmować źle. — Ale i z obo- 
jętnością nałogową, przeciwko której zazwyczaj nic nie czynimy. 
Brak miłości. Ach jak nad tem płakać trzeba w kapła- 
nach! — Wrota do świętokradztwa. Bo musi często w Semi- 
naryum, codzied w kapłaństwie. A tu wnętrze nie odpowiada! 
Strzedz się przez nałóg. 
Z próżności — 
— przez wzgląd ludzki. 
Ach ! miłości ! miłości ! To uczta ! Precz bez tej szaty 
godowej ! 

Dam radę bardzo ważną. — Przystępować (po przygo- 
towaniu), ale oskarżyć się z obojętuości przed Panem Jezusem^ 
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— (Tylko nie z książki. Gdybym przyjmując gościa pra- 
wił mu komplementa z książki? Najgorszy skutek książek^ że 
się zaspokaja sumienie pozorem. Jak przeczytał, to już mu 
się zdaje, że wszystko przyniósł, co potrzeba). 

— Więc oskarżać siebie gorzko, narzekać na siebie, upo- 
korzyć się, i żebrać zlitowania. 

P. Jezu, jestem cały leniwy! 
P. Jezu, jestem cały próżny! 

P. Jezu, jestem cały niecierpliwy, gniewliwy! 
Niema we mnie nic dobrego. 

Ja Ciebie nie kocham. Słyszałem, że to takie szczęście 
Ciebie kochać! Ja go nie czuję, bo nie kocham. Nie godzie- 
nem; ale daj — z litości, z dobroci. 

Druga rada. — Chcę zasłużyć na tę łaskę kochania. Ale 
jak? Oto czyniąc wolę twoją. — Ale i tego nie mogę bez 
łaski. Więc proszę o nią najprzód. Niech będę wiernym sługą. 
Już to będzie wielka łaska. Ty mię zrobisz przyjacielem (po- 
stanowienie posłuszeństwa). 

A do duszy szlachetnej powiem : Z łaski Ducha Św. ko- 
chałaś, zaczęłaś. — Pamiętaj być szlachetną. — Nic nie od- 
mawiaj. Sama wybiegaj naprzeciw. Pytaj o Wolę, jak się po- 
dobać? Szczególniej wtedy, kiedy Jezusa trzymasz w łonie 
swojem. 



O Maryi. 



»W Maryi urzeczywistnia się w sposób najdoskonalszy 
owo połączenie z Chrystusem, do którego to połączenia mamy 
dążyć wszelkienii siłami. Życie jej dzieli się na trzy okresy, 
o których kolejno wsporaniemy*. 

ćwiczenia duchowne* . Jg 
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^Przygotowanie się*. 

-Pierwszy okres jest okresem przygotowawczym przed 
połączeniem się ze Słowem Bożem ')<. 

1. Niepokalane Poczęcie. 
Nicestwo — w nicestwie pokora. 

Stąd wyzucie się z siebie. Brak zarozumienia w sobie. 
»Spojrzal ua niskość służebnicy 8wojej«. 
»Respexit Dominus humilitatem ancillae suae«. 
Brak miłości własnej. — Pokora, 

Miejsce dla Boga. 
Dla jego prawdy, dobra, miłości. 

2. Oczekiwanie. 
Niema jeszcze Chrystusa. 
Pragnienie. — Modlitwa. 

Żadnych pragnień tylko Boga. — Czystość. — »Quo- 
modo fiet istud ?« 

Królowa Patryarchów. 
Królowa Proroków. 

3. Przyjęcie. 
Wypytuje się. 

»Ecce ancilla Domini, fiat mihi secunkum verbum tuum«. 
»Oto służebnica Pańska, niech mi się stanie według sło- 
wa twego«. 

PosłnszeYistwo. 
Królowa Dziewic. 
»Miłośc wciela się po tej troistej ofierze: ubóstwo, czy- 
stość, posłuszeństwo ^y. 



\) Z zapisków słuchaczy. 



243 



II. 
Spółżycie z Chrystusem. 

Zycie wewnątrz ukryte. 

1. Poczęrie — Wiara »bo nosi miłość w łonie ale 
nie widzi ')«. 

2. Noszenie w io7iie. 

3. Narodzenie (w duszy przez uczynki — w nas). 
»Po tym piewszym fundamencie wiary przychodzi Nadzi^a. 

Marya już widzi Syna swego i zaczyna się nim cieszyć, ale 
oto przychodzą srodzy nieprzyjaciele, którzy chcą Jezusa w ko- 
lebce jeszcze zgładzić. Herod i jego siepacze są obrazem tego 
mojego ja i jego szatańskich popędów, które chcą zniszczyć 
Jezusa żyć we mnie poczynającego i robią w tym celu osta- 
teczny wysiłek ')«. 

Stracenie w kościele. 

W duszy przez próby wewnętrzne. — Opuszczenie. 

»Gdy nam się zdaje, że nas Jezus opuścił, nie traćmy 
ducha, ale szukajmy go wytrwale, a znajdziemy go niezawodnie 
w kościele ')«. 

III. 
lżycie publiczne ^)«. 

1. Chodzenie z Chrystusem. 

»Życie apostolskie spółnauczające, spółzbawiające *)«. 

2. ^Pod krzyieim. 
»Współcierpienie« *). 

»Słowem stworzycielskiem Chrystusa stała się Matką nasząc 
»Spólśmierć«. 

3. Zmarttcyckwsfame. 
Królowa Wyznawców. 
Królowa Męczenników. 



*) Z zapisków słuchaczy. 

16* 
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>Zostaje się na bierni, aby Jego raiejsce między Aposto- 
tami sajmowae I czuwać z maeienEyńską troskliwością tiad ro- 
dzącym się Kościołem ')«. 

Królowa Apostolów% 

Życie Da zevvnątrz, — Kozszerzante Chrystusa* 
W Niebie, 

Błogosławieństwo i łasku dla królestwa na ziemi* 

^Tak tcfly bierzmy Maryę za wzdr iycia spólbego z Je* 
zusem. Oddajmy pod jej opiekę to podwójne dzieło oczyszcze- 
nia i poli^czenia, i bierzmy się do pracy z aerceiu pelneni na- 
dziei w jej macierzy iciską pomoc* *), 

i-cu^ 1^ ^ f^'^^ t^^*-^ -^^^^^^'-^^^^ 



ĆWICZENIA MISTYCZNE') 



*) Ułożone i dawane 1869 r. 



ROZKŁAD ĆWICZEŃ. 



Dzień pierwszy. 


. 1. Początek i koniec człowieka. 




2. Jezus Pośrodnik. 




X Nutura i Osoba. 




4. Zepsucie Sorca. 


Dzień drugi. 


1. . 




2. 




3. Zepsucie Umysłu. 
4 


Dzień trzeci. 


*• » n 
1. 




2. Zepsucie Woli. 

3. „ 


Dzień czwarty. 


4. 

1. Pokusy z Datury. 




2. Pc>kusy z osoby. 




3. Wiara mistyczna. 




4. Nadzieja mistyczna. 


Dzień piąty. 


1. Miłość mistyczna. 




2. Spółka z Jezusem. 


Dzień szósty. 


4. n 

I. Ubóstwo mistyczne, 




2. Czystość mistyczna. 




H. Po»łu8zeń«»two mistyczne. 




4. ł'rzemienienie w Jezusa. 
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Dńeń siódmy. 1. Przemienienie w Jezusa. 

2. 

3. 

4. 
Dsień ósmy. 1. , „ 

2. 

3. 

4. 



PRZYGOTOWANIE. 



Chrystus Pan, zanim się wziął do spełnienia posłannictwa, 
które mu Bóg Ojciec powierzył, przez Ducha Boź^o wiedziony, 
udaje się na pustynię, aby się przygotować do tego, co stano- 
wiło treść jego życia na ziemi. On tego nie potrzebował; ale 
daje nam przykład, prawidło, a zarazem w tymże czynie zło- 
żoną łaskę dla naszych, podobnychże czynów. 

I my tedy powinniśmy się przygotować do spełnienia 
zadania naszego życia, powinniśmy poznać Boga Ojca naszego ; 
poznać Jego myśl i wolę nad nami, to jest posłannictwo nasze, 
wziąć się do środków, które nas prowadzą do spełnienia tego, 
co stanowi tę jedyną i prawdziwą treść naszego życia na ziemi 
i tym sposobem dojść do naszego końca, do żywota wiecznego 
w zjednoczeniu z Bogiem. 

Jest w życiu człowieka chwila stanowcza. Dotąd żył on 
tylko jakoby pół życiem. Dziecko, rósł on w ciało, w zmysły, 
w uczucia; młodzieniec, rozwijał się on w myśli, w wiedzę, 
w przekonania; stając się mężem, ma żyć odtąd zamiarami 
świadomymi siebie, wolą rozmyślną, uczynkami samowolnymi. 
Jeżeli z początku trzeba mu było zapełnić serce, jeżeli nastę- 
pnie chodziło mu o wykształcenie umysłu, teraz trzeba mu 
osięguąć cel żywota, a osięgnąe całą wolą. Już go poczuł 
sercem, ten cel, już go starał się objąć duchem ; ale się prze- 
konał, że ten cel już w początkach niepewny, wieloraki, z każ- 
dym dniem rozmaitszy, a co gorsza: możebnie fałszywy; i już 
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poczuł, że może byc zupełnie fałszywym, i zaprowadzić na 
bezdroża i do przepaści. W tym krytycznym okresie, może 
nawet, podchwycony ułudą, człowiek już za nią zwrócił się 
nieraz na fatalną drogę, i znowu powracał i znowu się zwracał, 
chwiejąc się wolą swoją na obie strony; bo ta wola jeszcze 
się nie ważyła ostatecznie ani na jedną, ani na drugą, i ró- 
wnemi stopami nie stanęła na żadnej. Lecz właśnie teraz musi 
przyjść chwila stanowcza, która oddawna może przyjść była 
powinna, która im później przychodzi, tem krytyczniejsza ; ale 
zawsze przyjść musi, i oto nareszcie koniecznie przychodzi. 
Oto chwila, w której człowiek musi się nareszcie odważyć na 
jedną lub drugą stronę, i w której jeśli się nie postawi całą 
siłą na dobrej drodze, już zejść odtąd ze złej nie będzie mógł 
nigdy, chyba cudem łaski Bożej. 

Błogosławiony kto zawczasu, kto o właściwej porze wie 

tem, myśli i bierze się do dzieła; kto wiedziony Duchem 
Bożym, za Chrystusem udaje się, zdała od świata i od ludzi, 
na pustynię ducha i serca; gdzie swobodny od wpływów co- 
dziennych, od prądów, które już go zaczęły unosić na zwykłej 
fali żywota, stawi się za łaską Bożą w wyjątkowej równowadze 
woli; i tam o Chrystusa oparty, jego oczyma, jego sercem, 
jego siłą, przewiduje, przypuszcza przed siebie, i pokonywa 
wszystkie przyszłe pokusy żywota. Wtedy, prawdziwy żołnierz 

1 uczeń Chrystusowy, złe odtrąciwszy i zdeptawszy, obraca się 
do dobrego i rozmyślnie, a samochętnie Bogu się oddaje, 
powtarzając za Chrystusem: »Panu Bogu twemu kłaniać się 
będziesz, a jemu samemu służyd będziesz* (Mat. IV, 10). 

Trzykroć błogosławiony, kto już w początkach swego 
ziemskiego zawodu, w wiośnie męskiego żywota, ten krytyczny 
dzieó przesilenia dobrego ze złem, tak z Chrystusem rozpocznie! 

Nauki, jakie tu podajemy, a podług których mają byc 
odbywane stosowne rozmyślania, mają na celu dopomódz każ- 
demu człowiekowi dobrej woli do szczęśliwego przebycia tej 
chwili ; w razie zaś, gdyby jeszcze o tem nie myślał, i nie był 
wcale gotów w duchu, mają mu najprzód oczy otworzyć, prze- 
konać następnie o potrzebie tego przesilenia, a na ostatku 
dopiero, ale zawsze oddać mu oną usługę dopomożenia w dziele. 
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Zaczynamy tedy od przygotowania. 

A najprzód idzie o warunek niezbędny, ku któremu mało 
co, albo też i nic zgoła nie będziemy przygotowani, aby przy- 
stąpić do tak ważnego przedmiotu. 

Tyra warunkiem jest pustynia. 

Trzeba nam koniecznie oddzielić się i myślą i sercem 
i zamiarem od tego, co nas otaczało i zwykle otacza. 
Trzeba stanąć samemu z Bogiem. 

Ty zaś człowieku, któryś nie przywykł jeszcze stawać 
sam na sam z Bogiem, stań przynajmniej sam na sam z sobą, 
z własną próżnią , z niczem. Stąp na samą głąb twego jeste- 
stwa, a wymiótłszy z niego wszystko, co doń z zewnątrz przy- 
szło, spojrzyj na to, co wewnątrz zostało, i zobaczysz, że to 
nic; wierutne nic, z którego nigdy nic samo nie wyjdzie. — 
Zobacz to dokładnie, a dobrze ci z tem będzie. 

To będzie pierwsze przygotowanie: warunek, od którego 
zależy dalsza treść rzeczy. 



Kiedy tak staniemy sami z Bogiem, a choćby też tylko 
i sami z sobą, spojrzyjmy wtedy na siebie, to jest na nasze 
życie; albowiem istota nasza odbija się, rysuje, uwydatuia 
w życiu. 

Jakież tedy jest to życie i jaka nasza istota? 

Zycie nasze jest niezawodnie najprzód takie, jakim jest 
przedmiot, któr)'m żyjemy. 

Następnie jest takie, jakim jest powód jego. 

Na końcu jest takie, jaką jest siła, zapomocą której żyje 
istota nasza. 

Przedmiot naszego życia jest zarazem jego celem i końcem. 

Powód jest ciągle wszczynającym się początkiem życia. 

Siła jest jego wciąż działającym czynem. 

Zycie tedy nasze jest takie, jakiemi są jego przedmiot 
i koniec, jego powód i początek, jego siła i czyn. 

Ale to wszystko jest rozmaite, wielorakie, różnorodne, 
a nareszcie może być, już rzekliśmy i wszyscy to przyznają, 
prawdziwe, albo fałszywe. 
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Któż będzie sędzią? I podług jakiego prawidła? I z jaką 
rękojmią wyroku? 

Teu, który na pustyni z Bogiem stanął i z Bogiem 
spojrzał na swoje życie, ma tern samem sędziego, i prawidło, 
i sąd nieomylny; ale ten, który tam stanął sam z sobą i ze 
swojem nicestwem , do kogo się uda i cóż znajdzie ? Czy to 
nicestwo swoje? 



Dobrze rzekliśmy: Nicestwo swoje. 
A w niem : 

1. Brak wiary: 

Natomiast rozum zmysłowy — a w nim wiedza zmy- 
słowa i zasady przyrodzone. 

2. Brak nadziei: 

Natomiast serce zmysłowe, smak rzeczy zewnętrznych. 
Człowiek żyje nie przyszłością, nie wiecznością, ale 
chwilą obecną. 

3. Brak miłości: 
Natomiast miłośó własna, egoizm. 

»Spusto8zeniem spustoszona jest wszystka ziemia, bo nie 
masz, ktoby uważał w sercu«. Desolatione desolata est omnis 
terra, quia nullus est, qui recogitet corde (Jerem. XII, 11). 

Takie jest życie przyrodzone. W niem człowiek jest ta- 
kim, jakim jest przedmiot. 

Życia nadprzyrodzonego charakter wewnętrzny. 

W niem człowiek taki, jakim jest przedmiot życia nad- 
przyrodzonego. 

Przedmiotem tym Bóg. 

W tem życiu: 1. Wiara. 

2. Nadzieja. 

3. Miłość. 

W pierwszem życiu jak wielu, w drugiem jak mało! 

»Quia lata porta et spatiosa via est quae ducit ad per- 
ditionem, et multi sunt, qui intrant per eam«. ^Albowiem szeroka 
brama i pi'X€słro7ma jesł droga^ która iviedxie na zatracenie: 
a imele ich jest, którx;/ pr%ex nią wchodząc (Mat. VII, 13). 
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»Qiiaiii aDgusta porta, et arcta via est, quae ducit ad 
vitam ; et paiici sunt, qui iDYeniunt eam«. »Jak'o.i ciasna brama 
i irąska jest droga, która wiedzie do żywota: a mało ich 
jest, którzy ją najdujm (Ibid. 14). 

Acb, pomyślmy, z jakiem uczuciem mówit to Chrystus! 

Spojrzyjmy na świat. Z jakiemźe uczuciem powtórzyć 
powinniśmy: Jak wielu się gubi! jak mało się zbawia! Bo 
tam szeroko, bo tu wąsko! 

Ale co najsmutniejsza, tedy to, że między wybranymi — 
tak wielu idzie szeroką drogą, a tak mało wąską. Tak mało 
spełnia całą myśl Bożą nad sobą, odpowiada całemu powołaniu. 

A dla czego? Znowu to samo; idą szeroką drogą, nie 
chcą iśc wąską. Bo i w drogach Bożych — już ciasnych — 
jest jeszcze i szerzej i ciaśniej. 

Jaka główna przyczyna, że nie idą ciasną drogą? I jedni 
i drudzy? i ludzie na świecie i słudzy Boży? 

Bo jej nie znajdują, Pauci inveniunt eam. 

A dlaczego nie znajdują? Bo nie pragną. Dlaczego nie 
pragną? Bo nie znają. A dla czego nie znają? Bo się nie 
uczą, nie zastanawiają, nie szukają poznać. Dla czego nie szu- 
kają? Bo nie chcą, mają wstręt. 

Nie chcą? Może lękają się prawdy całej? Nie kochają 
prawdy? Nie kochają. >Proście, a będzie wam dano (wola), 
szukajcie, a znajdziecie (poznanie), kołaczcie, a będzie wam 
otworzono (pragnienie)*. 



To oczywista w ogólnej tej prawdzie co do świata ca- 
łego, że tam wielu, a tu mało. 

Albowiem tam fałszywe przedmioty życia, fałszywe cele 
na każdym kroku życia. 

1® Fałszywe dobro. 
2® Fałszywa prawda. 
3" Fałszywy Bóg. 
A raz jak się puści, już nie chce sobie pracy zadać; — 
już woli niema; unoszą go fale. 

I dla tego, póki czas. A więc rekollekcye. 
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Ale smutniejsza w duchownem życiu. Jest i tu wygodna 
i szeroka droga. 

r* Fałszywe dobro — pociechy. 
2° Fałszywa prawda — praktyki, mechanika. 
3" Fałszywy Bóg — nie Bóg miłości. 
Waga tego duchownego, doskonałego życia. 
Dla niego świat stworzony i poty stoi, póki ono. 

A więc rekollekcye. 
Główny cel: poznanie jako środek — pragnienie jako 
bodziec, dźwignia. — I praca (wola mocna) jako owoc, 
skutek. 

Wola, wola, wola. (Proście, szukajcie, kołaczcie)! 

jak Pan Jezus czeka na nas, jak wzywa, jak pragnie! 

Jaką nam łaskę zeszłe. 
^Przyszedłem puścić ogień na ziemię: a czegóż chcę 
jedno aby był zapalon« (Łuk. XII, 49). 
To zamierzam przedstawić. 
Nie będą zwykłe rekollekcye. 
Będzie to nauka samej treści życia wewnętrznego, do- 
skonałego, najdoskonalszego. 

Prawda : »Nie wszyscy pojmują słowa tego* (^Mat. XIX, II). 
Ale dla nas obowiązkiem. 

Tylko prośmy! Bóg da. 
(Ów młodzieniec w Ewangelii nie prosił — my prośmy !) 

Da, da Bóg! 
Nie dosyć bo poznać — -potrzeba ciągłego wysiłku, walki,, 
woli mocnej i statecznej, — aby przejść z jednego do drugiego 
życia, z życia przyrodzonego do nadprzyrodzonego, — wyjść 
z zewnętrza, a wejść do wnętrza. 

Straszliwy przełom do zrobienia. Potrzeba gwałtu. 
»Króleslwo niebieskie gwałt cierpi, a gwałtownicy pory- 
wają je« (Mat. XI, 12). 

1 dlatego rekollekcye, aby się dobyć na to przełamanie 
się, przesilenie się żywota. 

Ale i raz to już zrobiwszy, trzeba powtarzać. 
Bo ciągle upadamy i trzeba się ciągle podnosić. 
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Trzeba stworzyd cale życie wiary 
cale życie nadziei 
cale życie miloSci, 
To jest zadanie ealego śycia; ale to się dzieje szczegcll- 
nie w Ćwiczeniach — na samotności* 

J zawiodę ją na puesECzą i będę móv^t] do serca jej« 
(Ozeasz n, 14). 

>Jam cię zn^l oa puszczy ^ w jstemi pustej^ (XI 11^ 5). 
I tam na pustyni &|><5tiia z Chrystusem praca w duchu. 
Spoina pokusa j spoiny tryumf. 

I Aniołowie Boźv przystąpią i służyć nam będą. 



0{it4J^<L 












L 












1. 

B(ig-initość, początek i koniec człowieka. 



Bóg jest miłość. — To jego imię w nowym Testamencie* 
)i>Deiis charitas est« (1 Joan. IV, 16). 
Najprzód sam w sobie. 
Milośc w Bogu jest przyczyną generacyi Syna (chociaż 
per modum intellectus). 

Jest przyczyną jedności Ojca i Syna w Duchu Świętym. 
Bóg miłość! — Miłość Bóg! 
Potem na zewnątrz siebie. 
Miłość Boża jest przyczyną stworzenia. 
»Stosunek wzajemny trzech osób w Trójcy Świętej na- 
pełnia Boga od całej wieczności szczęściem niewymownej mi- 
łości. Nie potrzebował tedy P. Bóg stworzenia ; stworzenie nie 
mogło w niczem dodać coś do tej szczęśliwości. Ale P. Bóg 
chciał przypuścić stworzenie do udziału tego szczęścia — i dla- 
tego stworzył Aniołów i Człowieka. — Miłość Boża tedy jest 
przyczyną stworzenia« ^). 

Ale szczególniej stworzenia osób. 
Jest to jakoby generacya, bo może im udzielić swoją 
naturę (w sposób właściwy). 

»Bóg Ojciec rodząc Syna ab aeterno, udzielił mu zara- 
zem wszystkie typy rzeczy możliwych, i tych które miały byc 
powołane do istnienia. Typy te są podobieństwem Bożem. 
A tak każdy z nas był zrodzony przez Ojca w Synie od całej 



•) Z zapisków słuchaczy. 
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wieczności, ale jako typ tylko. Każdy z nas raa więc w sobie 
coś bożego, owo podobieństwo boże, co się w nas ma urze- 
czywistnić w czasie i co ma stanowić w wieczności nasze 
z Bogiem połączenie, i synostwo Boże. Jak wielkie zadanie! 
jak wspaniale przeznaczenie! Jak to nas powinno podnosić 
w oczach wlasnych« '). I dlatego to św. Jan powiada : 

»W tem jest miłość: nie jakobyśmy my umiłowali Boga, 
ale iż on pierwszy umiłował na8« (1 Jan, IV, 10). 

»My tedy miłujmy Boga, iż Bóg nas pierwej umiIował« 
(Tamże 19). 

Jaki początek, taki koniec, a bierzemy tu koniec jako 
cel nasz, jako przeznaczenie. 

Jużeśmy słyszeli: »My tedy miłujmy Boga, iż Bóg nas 
pierwej umiłowali. 

Słuchajmy to drugie słowo: 

;»Będziesz kochał Pana Boga twego z całego serca twego, 
z całej myśli twojej, z całej duszy twojej i ze wszystkich sil 
twoich« % 

»A bliźniego twego jak siebie samego«. 

W tem dwojgu^ przykazania cały zakon i prorocy. 

2jakon — to życie obecne ; prorocy — to życie wieczne. 

W tem przykazaniu cały Bóg, Jego istota. Jego myśl. 
Jego pragnienie. Jego wola. I cały też człowiek: jego umysł, 
jego serce, jego wola, — cała jego istota : natura i osoba. 

Słuchajmy raz jeszcze: Będziesz kochał Pana Boga 
twojeyo. 

Czy nie poznajemy języka miłości w tem samem przy- 
kazaniu miłości ? To miłość mówi : twojego. To Bóg nie jaki- 
kolwiek, ale twój o człowieku! W tem jednem słowie cała 
miłość. I ty też: z całego ttaego, 

Z całej twojej istoty, o człowieku ! 



') Z zapisków słuchaczy. 

^) Ze wszystkich sił twoich wyraźnie odnosi się do osoby i nie 
znaczy osobnej władzy, ale powiada, żeby w każdej z trzech władz, 
osoba kochała cał^ sw% sił^. Mistyka sir, 15. 

Ćwiczcuia duchowne. 27 
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Bóg się tobie oddaje: On twój! 
I ty Mu się oddasz : I ty będziesz J^o ! 

Jak On tobie; tak ty Jemu. 
ta miłość jest twoim końcem^ ty dlatego żyjesz. 

Patrzźe, abyś dlatego źyl. 
Więc zastanówmy się nad warunkami. 



Co to jest miłość? 

Spytajmy się dobrze, bo to konieczne pytanie. Jak Boga 
wielu niezna, nie wie, jaki jest Bóg prawdziwy, tak i miłości 
wielu niezna, jaka prawdziwa? 

Jest to oddanie się. — Oddanie się wzajemne między 
kochającymi: Ja Jego a On mój. 

Ale zobaczmy dokładniej. 

Jest to najprzód stosunek między osobami, — a osobami 
o własnem prawie, siii juris, 

I dlatego Bóg uczynił cuclo: Stworzył istotę o własnem 
prawie. 

Powiadam, że to cudo: Istota zależna, bo stworzona; 
a jednak wolna, mogąca rozporządzać sobą: być własnym 
Panem. 

Bo miłość tam tylko być może, gdzie wolność. 

Tylko Bóg z konieczności jest miłością, bo z konieczno- 
ści jesty i jest Panem swoim własnym i celem własnym. 

Ale gdzieindziej koniecznie miłość musi być wolną, bo 
tylko wolna jest miłością — jest oddaniem się. I dlatego Bóg 
w swojej mjlości dla stworzeń jesj w^lny także. 

Miłość tedy jest oddaniem się dobrowolnem. 
Ale jakiem? Całkowitera najprzód. 

1. Całkowitość miłości to oddanie się Jlepe, bezwarun- 
kowo przepaściste — ze wszystkiem i na wszystko. 

2. Potem dlatego, że tamta osoba pragnie tego, bo ko- 
cha, — kocha i oddaje się. 
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3. A więc dla zadowolenia, dla przyjemności tamtej osoby. 

Ktoś musi rozpocząć w miłości. 
O człowieku ! Z tobą Bóg rozpoczął. Bóg pierwszy tobie 
się oświadczył, — iejcię kocha i chce być kochanym. 

A więc oddajźe się w tych wszystkich wa ru nkach. 
Oddaj wszystko. Najprzód naturę, a potem osobę. To 
co masz — i to czem jesteś. ^^ 



II. 
Miłość z całej natury. 

Natura ludzka: to serce, umysł, wola. 

1. Kochać Boga z całego serca. 

Jako dobro. 
Jako przyjemność jedyną i używanie. 

2. Kochać Boga z całego umysłu. 

Jako prawdę (znaczenie, wielkość, moc) piękność. 

3. Kochać Boga z całej duszy (woli). 

Jako świętość (prawą, sprawiedliwą, doskonałą). 

Jako jedyne przykazanie i zakon. — Wola. Panowanie. 

III. 

Miłość z całej osoby. 

Można kochać Boga z całej natury, a jeszcze nie kochać 
z całej osoby. 

Albowiem naturą kochamy naturę Bożą, a osobą osobę. 
Tam kochamy Boga jako rzecz, tu dopiero jako osobę. 
I w rzeczy samej serce kocha jako dobro, ale dobro 
to rzecz. Jeżeli Boga jako dobro serce kocha dla swojej przy- 
jemności, kocha swoją osobę nie Bożą. 
Tak samo umysł z prawdą. 
Tak samo wola z przykazaniem (świętością). 

17* 
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Co mówi Apostoł? >Gdybym mówił językami ludzkimi 
i anielskimi (z pełności serca usta mówią), a miłości bych nie 
mial«. To do serca; może nie mieó miłości, chociaż zdaje się. 

»I chociabych miał proroctwo... tajemnice... naukę... 
\narę, tak iżbych góry przenosił, a miłościbych nie miał: ni- 
czem nie jest«. — To do umysłu ; może nie mieó miłości, cho- 
ciaż zdaje się. 

»I chodbych... majętności rozdał na żywnośó ubogim 
(miłość Uiźniego) ... i choćbym wydał ciało moje tak iżbych 
gorzał (miłość Boga) a miłościbych nie miał, nic mi nie po- 
może« (1 Kor. XIII, 1 — 4). To do woli; zdaje się że kocha 
Boga i bliźniego, ale to może zdawaó się tylko. — Może nie 
byc miłości: »a miłości bych nie miał«. — A wtedy co? »Ni- 
czem nie jest, nic mi nie pomoże«. 

To jest, że wtedy ja^ osoba moja, ponieważ bez miłości, 
nic nie jest i nic nie ma, — bo niema i nie jest miłością. 
/ Cóż tedy jest miłośd z całej osoby? 
i/' Powiedzieliśmy : oddanie się i oddanie swego ja, prawa 
do siebie samego, do swego pragnienia, myślenia, działania, 
do swego istnienia. Jestto wyjście z siebie, i przejście, zato- 
pienie się, utonięcie, zgubienie si^ w osobie ukochanej, w Bogu. 

»Oddad tedy Bogu i to, co mamy i to, czem jesteśmy, 
naszą osobę : Naszą naturę, to jest nasz rozum — nasze myśli, 
naszą duszę — naszą wolę, nasze serce — nasze uczucia. — 
Ale oddawszy to wszystko Bogu, już to wszystko do nas na- 
leżyc nie będzie. — Oddać a zachować sobie — to złudzenie. 
Nie mamy już prawa tem wszystkiem rozporządzać. Mogę zwró- 
cić moją myśl, moje chcenie, moje uczucie ku czemu innemu 
a nie ku Bogu, wtedy tylko, gdy On mi to nakazuje lub po- 
zwala. Ale oddawszy naturę swą Bogu, trzeba oddać i naszo 
jttj naszą osobę« *). 

In me manet, et ego in eo. 
We mnie mieszka, a ja w nim. 

Warunkiem do tego: Abneget semetipsum. Niech sam 
siebie zaprze. 



*) Z zapisków słuchaczy. 
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Zycie z Boga, który stal się prawdziwie moim końcem, 
i już zaczął byc początkiem nowego życia. Nie tylko dla 
niego, ale i z niego żyję. W nim i z niego dla mnie jego 
przyjemność, jego chwała, jego wola, — jego istnienie, — i we 
wszystkich i we mnie samym. 

Tysiąckroć szczęśliwa dusza, która to zrozumiała, — naj- 
szczęśliwsza, kiedy temu odpowie. 



2. 

Jezus pośrednik. 



1. Idzie o to, aby stworzenie — osoba — stała się jedno 
z Bogiem w Duchu Świętym. 

I to się dzieje przez Syna. 

Druga Osoba Przenajświętszej Trójcy, sama zrodzona 
przez Ojca, stworzywszy z niczego inne osoby, rodzi je potem 
w synów, udzielając im natury Bożej i czyniąc je jakoby dru- 
giemi osobami siebie samej. 

I dlatego stała się człowiekiem, by to dzieło możebniej- 
szem uczynió (Tu przychodzi nauka szczególniej Suareza, że 
Słowo Boże w każdym razie, czyby człowiek upadł, czy nie, 
stałoby się człowiekiem). 

2. — Jezus Chrystus: Bóg-człowiek. — Co to znaczy? 
Jedna osoba a dwie natury. To jest: Tenże sam Jezus 

jako osoba z jednej strony jest (wie się, czuje się, żyje) Bo- 
giem ; z drugiej strony jest (wie się, czuje się, żyje) człowiekiem. 
Zjednoczenie najsilniejsze, niewymowne. 
Małżeństwem nazywają je Ojcowie Święci i nauka kato- 
licka, żeby właśnie wyrazió wielkość i siłę tego zjednoczenia. 
Małżeństwo dwóch natur w jednej osobie. 

3. Jezus: Zbawiciel. Zbawiciel nasz. 

Jakim sposobem? Oddając nam swoją naturę ludzką. 
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Oddal ją dla wszystkich na krzyżu. Dla każdego w szcze- 
gólności w Sakramencie. 

Każdy, kto przyjmuje od niego jego naturę ludzką staje 
się jedną z nim naturą. 

To znowu małżeństwo; tak ten związek jest ścisłym 
i wielkim. 

To małżeństwo jest dwóch osób w jednej naturze. 

(Tak jak w Chrystusie samym było dwóch natur w je- 
dnej osobie). 

Oto jest jedyny przedmiot naszej miłości i życia. 
Jezus, a przezeń Bóg. 

4. Taki winien byc stosunek z Chrystusem a przezeń 
z Bogiem. Stosunek miłości największej. — Bosko-ludzkie mał- 
żeństwo. (Są różne stopnie. Nie wszyscy powołani do najwyż- 
szego; ale treść jest ta sama). 

Et erunt duo in carne una. — Dwie osoby w jednej 
naturze. 

Sacramentum hoc magnum est; ego autem dico in Christo 
et in Ecclesia (et in anima). 

Aby tedy zadość uczynić miłości Bożej, według tego 
zakonu małżeństwa, człowiek powinien się wyzuć z własnej 
natury i ze wszystkiego, co z niej rodem, lub w nią z naokoła 
wchodzi. I jak miłość Boża pokazała się w tem, że Słowo 
stało się ciałem (In hoc apparuit charitas Dei... sic Deus 
dilexit mundum), że Osoba Boża wzięła naturę ludzką; tak 
miłość człowieka w tem się pokaże, że jego osoba, swej natury 
się pozbywszy, weźmie naturę ludzką Osoby Bożej. 



3. 

O naturze i osobie ludzkiej. 



1. Rozróżnić naturę od osoby. To rozróżnienie niezbędne 
do wszystkich kwestyi wewnętrznego życia. Natura jest prin- 
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cipiuiii qitx)y osoba principium ąuod. Natura jest zbiór wszyst- 
kich władz człowieka; osoba jest to, co je wszystkie trzyma 
w jedno, ich środek spóloy, który je wszystkie ma, posiada, 
i przez nie działa. 

Natura jest to, co człowiek ma. 
Osoba, czem człowiek jest 

Trzy są główne składniki natury: ciało, duch i dusza 
(odwołać się do osobno wyłożonego odznaczenia duszy i du- 
cha) — trzy główne władze: czucie, rozum i wola. 

Osoba odznacza się jedneni imieniem : ja, które w sobie 
tyle znaczy, co z drugiej strony cała natura; jest ta sama 
natura wewnątrz, w sobie jakby powtórzona i zatwierdzona. 
Tę naturę tedy trzeba odstąpić Jezusowi, a w swej osobie 
powtórzyć jego osobę. 

2. Natura nasza przed upadkiem była nicestwem, sama 
z siebie; ale obdarzona z łaski zdolnościami tego połączenia. 

I to była nad natura. Osoba była niewinną, synem Bożym. 

Po upadku natura pozostała nicestwem, ale pozbawionem 
tych zdolności (nadnatury). A natomiast pastwą zepsucia, złego. 
A osoba winna — synem gniewu. 

Chrzest zaszczepia w nas ową nadnaturę (przywraca zdol- 
ności do Boga). Osobę oczyszcza od winy. — Znowu syn Boży. 

Ale jednak w naturze pozostawia zepsucie, złe, już teraz 
materyalne tylko. 

Pt^awidło. Tego złego materyalnego nigdy nie brać za 
złe moralne, nie oburzać się przeciw niemu (ono zostało z Woli 
Bożej); ale walczyć wiernie. 

3. Osoba tedy nasza siedzi pośrodku między naturą a nad* 
naturą (tamtej zwykłe wejście przez ciało, a tej przez ducha). 

Natura przeszkadza połączeniu się z Jezusem. Nadnatura 
jest tym środkiem, który nam dany do połączenia. 

Trzeba tedy naturę zabijać i przyprowadzać do śmierci. 

Trzeba nadnaturę, łącząc z naturą Jezusową, ziszczać, 
potęgować i przez nią zastąpić naturę. 
To zadanie osoby. 

4. Osoba działa za pomocą siły. 
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W naturze swojej raa potrójną silę: silę uczucia, silę 
rozumienia i silę chcenia. 

W nadnaturze raa także potrójną: silę wierzenia w pra- 
wdy nadprzyrodzone; silę pragnienia dóbr nadprzyrodzonych; 
silę woli i chcenia Boga samego: tciare, nadzieją i miłość. 

Trzeba, aby osoba (principium quod) wiedziała swój sto- 
sunek z silą (principium quo). 

Przedewszystkiem trzeba, aby wiedziała, że silą naturalna 
nic nie może co do Boga (w rzeczach nadprzyrodzonych). 
Powtóre, że silą nadnaturalna nie jest jej, osoby (tak, jak natu- 
ralna), ale dana jej tylko do użytku, i zawsze zależna od Dawcy. 
Stąd wypływa: 

1. Że trzeba wziąć się do zniszczenia natury z jednej 
strony, do ziszczenia nadnatury z drugiej strony (co jest za- 
daniem osoby) nie silą naturalną (jak bardzo wielu czyni), ale 
jedynie nadnaturalną. 

Przykładem objaśnić. Robie akty heroicznej abnegacyi 
tak odrazu, posłyszawszy o nich. 

Robić akty wiary, nadziei i miłości na kredyt. 

2. Ze (ponieważ siła nadprzyrodzona zawsze zależna od 
Dawcy) nie trzeba do tego używać samejże siły tej nadprzy- 
rodzonej od samego siebie. — Wtenczas pokazywalibyśmy, że 
mamy tę silę za naszą własność, i że myślimy, że ją w każdej 
chwili mamy na zawołanie. Samo zresztą takie używanie nie- 
zależne jest jakoby świętokradztwem. 

Trzeba koniecznie wiedzieć, że za silą nadprzyrodzoną 
jest Dawca, od niej nierozłączny, i że trzeba jej używać z nim 
we dwoje. 

Jest jedna siła (principium quo), ale dwóch używających 
(principium quod): Jezus i ja. 

Ale Jezus jest w tem używaniu pierwszą osobą, a moja 
drugą. Od niego wszystko zależy. Samaż moja spólczynność 
od jego czynności. 

Nota. Chociaż ta spólczynność jest prawdziwa spólczyn- 
ność, nie bierność, kwietyzm. 

Następsttco. Zabicie własnej czynności, niezależnej. 
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4. 

Zepsucie serca. 



^ Życie serca jest w połączeniu z Dobrem. Ale tem praw- 
dżiwem Dobrem jest Bóg. Grzech serca jest zerwaniem tego 
połączenia; stąd zepsucie j^o i trzy względy tego zepsucia: 

1. Co do przedmiotu i końca. 

2. Co do wsobu i początku. 
8. Co do aktu i połączenia. 

Przedmiotem zewnętrznym, jest przedmiot poza Bogiem. 
Jest nim świat i to potrójny: 1. materyalny, 2. idealny^ 
3. osobisty. 

Początkiem jest potrzeba serca pociechy, zadowolenia, 
rozkoszy i ta jest potrójna : 

1. Przez zmysły. 

2. Przez wyobraźnię. 

3. Przez samo serce. ••. 

Aktem jest zjednoczenie zdolności, potrzeby serca z przed- 
miotem, a szczególniej wynikłe stąd przywiązanie. 

1. Przywiązanie do Reału. 

2. Przywiązanie do Ideału. 

3. Przywiązanie do Osoby. 



L Życie poczuciem (zmysłami). 

To życie odbywa się przez zmysły na zewnątrz. 

Przedmiotem jest owoc zakazany pod tym pierwszym 
względem: aspectit delectabik^ »na wejrzeniu roskoszne* (Ge- 
nes. III, 6). 

Przedmiotem tedy jest materya (zamiast Jezusa). 

Końcem: szukanie słodyczy, smaku, pociechy. 



Silą łączącą: pożądliwość zmysłowa, lubieźoość (votuptas). 

Charakter ogólny : cudzolóztwo. ^(Falszy wy związek). 
Wszelki stosunek serca z jakimbądź przedmiotem poza Bo- 
giem, bez względu na Boga, bez Jego woli, a tylko dla przy- 
jemności — jest cudzoIóztwem« ^). 

Za tem wszystkiem jest ja (ja czujące). 

Trzeba zniszczyć to życie — ale na kodcu zniszczyć to 
ja mieczem obrzydzenia i wstrętu. 



W mateiTi surowej. 

Materya surowa albo też zmysłowa jest ta szczególnie, 
której się dotykamy. Odpowiada jej zmysł dotykania i smaku. 
Jej to najprzód można oddać uczucie i serce. 

Co za obrzydliwość! A co za nieszczęście! 

Strach mówić o samem plugastwie. — Odbiera rozum 
i odbiera wolę. Niewola równie ciężka, jak szkaradna. 

Strach i mówid o tem. Lepiej nie mówmy idąc za radą 
Apostoła: »A porubstwo i wszelka nieczystość... niechaj nie 
będzie ani pomieniono między wami, jako świętym przystoi^ 
(Efez. V, 3). 

Dziękujmy Bogu, żeśmy uwolnieni! 

Ale jest pożądliwość. 

Jakkolwiek śpi lub obumarła, jest cała. 

Że nie wybucha, to skutek działania w nas łaski Bożej, 
a nie nasza zasługa. 

Więc przyznać się, że jest, i uczuć jej sprosność, obrzydli- 
wość, zgrozę. 

I na tem oprzeć obrzydzenie siebie. 



') Z zapisków słuchaczy. 

Uwaga. Nie powinien ten wyraz w Mistyce nikogo razić. Oto 
co pisze Biskup Laneau ..De deificatione justorum'' pag. 423: „Aegyptii 
Monachi, de ąuibus tamen scHptum est, quod communis illonim esset 
sententia, spirituale ndultcrium admitti si, vel momento, oculos a Chri- 
8to ąuis ayertisset" (Przyp. wyd.). 
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Mamy obrzydzić siebie; bo nasza natura nie lepsza od 
tej jawnogrzesznicy, którą palcami wytykają. 

Na dowód są nasze pokusy. Czasem aż rozum się zaćmi, 
czasem aż serce drgnie. Bóg tak dopuszcza, aby nam dac 
poznać cośmy zacz. 

»Wiele dusz chciałoby być niepokalanemi, — to pycha. 
Zwykle składają pokusy na dyabla. I słusznie; ale onby nic 
nie mógł, gdyby w nas nie znalazł grunt zepsuty. Jesteśmy 
jak kałuża, woda stojąca, zepsuta. Póki ją zostawia się w spo- 
koju, nie cuchnie; ale tylko poruszyć, a zaraz wychodzą bom- 
bie i gazy śmierdzące. Dyabeł jest jak ów kij, którym tę kałużę 
się porusza. Niebezpieczna to rzecz nie wiedzieć o tem. Zostaje 
się wtedy w fałszu. I co z tego wynika? Wierzcie długiemu 
memu doświadczeniu. Pokusy, odrzucone z wysokości naszej 
nietykalności duchownej, powracają z większą siłą i z większem 
prawem. Tylko upokarzając się i uciekając do Boga, można 
je zwyciężyć. Nieszczęście w tem, że dusze te nie chcą się 
upokorzyć, bo fałszywie mniemają, że upokorzywszy się, przy- 
znałyby się do grzechu ')«. 

Korzystajmy, i raz jeszcze na tem oprzyjmy obrzydze- 
nie siebie. 

Ale i nie tak daleko idąc. 

Jedzenie, picie, szukanie wygody ciała, przyjemności niby 
dozwolonych, czy nie to samo? Albowiem jemy dlatego, że 
smakuje. Robimy inne rzeczy dla pociechy, dla smaku. 
Cudzołóztwo z Materyą zmysłową. 

Alboż to nie jest lechtanie zmysłowe? 

Szukanie przyjemności w Materyi, a nie w Jezusie i nie 
w tem, co on dla naszego serca zostawił? — To właśnie 
cudzołóztwo. 

(Dać prawidło w jedzeniu i piciu:) 

Jedzmy i pijmy t przyjemnością, ale nie dla przyje- 
mności, — Można z przyjemnością, bo takową P. Bóg przy- 
wiązał do tej czynności, inaczej snąć nie używalibyśmy pokarmu. 
Używać tedy go potrzeba w celu utrzymania życia, a jak raz 

') Z zapisków słuchaczy. 
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to czynimy w tym celu i dopóki w tym celu, może być i przy- 
jemność. Jak tylko ten cel (utrzymania życia) ustaje, natych- 
miast sama przyjemność staje się celem ; a wtenczas nie wolno. 
Wtenczas jestto zwierz, ktćry chlypie z koryta. 

Jemy, abyśmy żyli ; nie zaś żyjemy, abyśmy jedli. 

»Pokarm jest niezbędnie do życia potrzebny i P. Bóg 
dla tego dod przywiązał przyjemność, aby ludzie nie zanied- 
bywali tej funkcyi, koniecznej do utrzymania przy zdrowiu 
i sile ich istoty. Nie możemy więc wyrzekać się tej przyjemności, 
boć ona jest pomimo naszych protestów; owszem trzeba ją przy- 
jąć jako Wolę Bożą z wdzięcznością; ale powinniśmy zawsze 
pamiętać, że jemy li tylko, aby żyć, a nie żyjemy, aby jeść. 
Tymczasem codziennie widzimy ludzi, i to Panu Bogu odda- 
nych na służbę, którzy rano wstając myślą o śniadaniu; wziąw- 
szy się do pracy myślą o obiedzie; a potem znów o kolący i; 
i tak cale życie przepędzają, rachując na odstępy od jedzenia 
do jedzenia, a nie od modlitwy do modlitwy. Jestto gruba 
nieczystość i poprawić się z niej koniecznie trzeba dla dwóch 
głównych powodów: pierwszy, że usposabia w szczególniejszy 
sposób do cięższej jeszcze nieczystości, a drugi, że jest abso- 
lutną przeszkodą do życia wewnętrznego i nadprzyrodzonego. 
Jakże może Pan Jezus mieszkać w sercu, które wciąż tylko 
myśli o jedzeniu? Trzeba więc tę skłonność umartwiać: na- 
znaczyć sobie pewne ścisłe granice w jedzeniu i nigdy ich nie 
przekraczać bez powodu ')«. 

Ten sam charakter cudzołóztwa leży i we wszystkich 
innych przyjemnościach w zetknięciu się z Materyą doświad- 
czanych, jeżeli ich szukamy nie w innym celu, jedno w celu 
przyjemności. 

(Tu także przychodzi tak nazwany skąpiec. Jestto zako- 
chanie się jakoby sercem w złocie. Auri sacra fames. Gdzie 
jest skarb twój, tam i serce twoje jest. Ubi est thesaurus 
tuus, ibi et cor tuum erit. Cudzołóztwo swego rodzaju z kru- 
szcem twardym, zimnym). 

Oddajemy serce materyi: Ubi est thesaurus tuus. 



') Z zapisków słuchaczy. 
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Nolite sollioiti esse animae yestrae. 

— Nasze ja, które na to zezwala lub gotowe zezwolid. 
W tern największe złe. 

Albowiem to, co najgrubsze^ najsprośniejsze wchodzi do 
głębi i zaraża samo dno naszego jestestwa. 

Wtedy to samo ja nasze staje się zmysłowe. 
To ja zmysłowe jakie obrzydliwe! 
Homo animalis. Zwierz istny. 

Owszem gorzej od zwierza. Boc zwierz przecie nie ma 
poznania, rozumu^ duszy nieśmiertelnej. 

A więc ratunek? Ratunkiem obrzydzenie. 

Szczere, głębokie, prawdziwe obrzydzenie, jak do zgnili- 
zny, smrodu, zepsucia; owszem jakby do istoty żywej, wieją- 
cej a siejącej dokoła zgniliznę i zarazę. 



W materyi uwzorowanej. 

Materya uwzorowana, jakby uduchowniona, jest ta szcze- 
gólnie, która się nam przedstawia w świetle, we wdziękach, 
w tonach i w zapachach. Odpowiadają jej zmysły wzroku, 
słuchu i powonienia. 

Uczucie nasze wchodzi przez te zmysły w obcowanie 
z materyą. Tu materya przedstawia się pod postacią natury. 
Uderza na nas przez zmysły, a potem przez imaginacyę całe 
czarodziejstwo przyrody i wywołuje w nas odpowiednią poe- 
zyę uczucia. 

I to w rozmaity sposób. 

a) Najprzód będzie to sama natura przez światło do wnę- 
trza wchodząca, jej przeźroczystośd, jej wdzięk, jej malowniczośó, 
wschód lub zachód słońca, światło księżyca^ chłodzący wiew 
powietrza, wonny oddech kwiatów. 

h) Następnie będzie to obraz natury przez sztukę oddany, 
o ile ona tylko naturę oddaje: malowidła, ruiny, posągi, — 
ogrody, budynki^ — a choćby i to inne malowidło i rzeźbiar- 
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atwo, którem jest poc^ya i inne ludzkie żywe sztuki, o ile 
zawsze natiirt^ tylko malują. 

c) Betlzie to nareszcie glos uatnry, zacząwszy od prostego 
śpiewu ptasząt az do najgłębszych akordów muzy ki. Cala 
muzyka ze wszystkimi czarami swymi , o ile zudw przez nią 
uattira jedna przemawia* 

— Bo o ile to wszystko może hyc do Boga zwrdcoDem^ 
Boga miee za pierwszy powód, za rayśl i podstawę oduiesie- 
uia, za eel nareszcie, o tyle nie będzie i jiii bycby nie mogła 
t*wem eudzoli^Jztweni serea* 

Ale niestety- to rzadkie. Tamto pratmiłem, 

>Karmi mą tern wszystkiem dla przyjeniuolei, iaką się 
znajduje^ hejs, żadnego innego słusznego oelu. Jest eaJa szkoła 
poetów, malarzy i kom pozy tor6w% którzy innego celu sobie 
nie zakładają, jak tylko olSnid oczy, pieścić uszy- Sxtuka dla 
sxtuhi jest absnrdem, nawet w oczach eamegoź rozumu. Sztuka 
musi śluzy c szlachetniejszym uatchnieniom człowieka, musi go 
podnosić ku Bogu. Nie mylicie, byście za każdym razem, co 
Bi^ oddajecie sztuce dla przyjemności tylko, już grzeszyh'. Nie, 
to nie grzech — ale niedoskonałość *)*. 

I to wszystko wchodzi do ja ; i Ja nasze staje sią takicm, 

I znowu ohr-ifdienie; bo to ctidzolóztwo* 



3. 



W materyi uosobionej. 



Kiedy tak materya, czy w jednej, czy w drugiej postaci, 
przez zmysły przejdzie do uczucia, i aż do serca, wtedy serce 
ze fiwem uczuciem staje Bie jej mieszkaniem* To co je zapeł- 
nia, jest teź Materya* 

Wtedy samo uczucie staje sie jakoby Materyą, tak jak 
Materya stała sie uczuciem. Ta jest tedy Materya poczuta, 
którą nazywanjr uosobioną. 



^) Z s«pi»ków słticbaczy. 
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Kto z kim przestaje, takim się staje. Uczucie stało się 
Materyą. 

Wtedy staje się sobie samemu^ to jest uczucie w naturze 
uczuciu w osobie, przedmiotem dalszego uczucia. Uczucie, 
o ile w osobie, krąży około wlasn^o uczucia, o ile w na- 
turze i niem żyje. 

»8ą osoby, co powiadają: Lubię kochać^ c^uc. Przedłu- 
żają swoje uczucia, myślą o nich, całe niemi sa zajęte. Są ludzie, 
co żyją i zajmują się li tylko swemi uczuciami, albo radosnemi, 
albo żałosnemi, gmerają w nich i krążą koło nich *)t. 

Cóż jest innego cała poezya liryczna, z tego naturalnego 
źródła płynąca? Jestto rozmazywanie się i rozpływanie uczucia 
nad własnem uczuciem. W pierwszem prosto odebranem uczu- 
ciu jest przedmiot życia, w drugiem refleksyjnie do pierwszego 
obróconem jest to życie fałszywe, samo przez tę poezyę oddane. 
Ale to i bez poezyi się dzieje. 

Ten nowy przedmiot życia jest nowym Bogiem jego, no- 
wym bałwanem, w każdym razie nowym przedmiotem cudzo- 
lóztwa. 

Serce samo przedmiotem życia ^msxego Ja, 

Jaki przedmiot obrzydliwy. Bo czemże jest to serce? 
Plugastwem. 

Jakie więc szkaradne cudzołóztwo. 

A to bieda, że i końca temu lichu niema. Bo wtedy 
uczucie rozdziela się na dwa bieguny, które się ciągle przycią- 
gają i odpychają, i tą grą wzajemną żyją czyli raczej trawią 
się bez końca. Jestto nowego rodzaju fiksacya. Owszem, fiksa- 
cya nic innego nie jest. 

To ja czujące siebie w całej sile; 

Odnoszące się s wojem uczuciem do siebie, czyli raczej 
do tej materyi, w którą przeszło za pomocą serca samego 
i którą się stało; 

To ja zepsute, które się całe stało materyą. Co za sro- 
mota, co za hańba, co za obrzydliwość! 

— to zniszczyć. 



') Z zapisków słuchaczy. 
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I tu znowu przez Obrxydxenie. 

Przez obrzydzeoie, wstręt, ckliwośc, bo to cudzołóstwo, 
i to najobrzydliwsze : x sobą samym. 

Ach jakaż powinna byc głąb tego obrzydzenia siebie 
samego^ jaka sita, jaki ogień pożerający! 
Więc postanowienie. 

Najprzód poznać^ że to wszystko Materya pod temi 
wszystkiemi barwami, licami, pozorami, bo się zwykle tego 
nie wie. 

Potem, że to błoto, zgnilizna, gnój, swąd. 

Następnie, że oddanie się temu, to cudzołóztwo. 

Więc koniecznie obrxydxiv; najprzód przedmiot* 
Ale przede wszystkiem serce i ja. 
(Prosić o to). 

A nareszcie podnieść oczy do Jezusa. On się dla nas 
stał materyą nawet: Ciałem. I westchnąć, by wybawił nas 
przez swoją materyę od tej materyi. 



5. 

Zepsucie Serca. 



II. życie wyobraźnią. 

Pierwsze życie uczuciowe było przez zmysły na zewnątrz ; 
drugie jest przez wyobraźnię na wewnątrz. 

(Ten drugi wzgląd życia uczuciowego jest jakby urny- 
słowo-zmysłotay). 

^Wyobraźnia jest dobrą i pożyteczną, kiedy jest na usługi 
rozumu i kiedy jej używamy, aby prawdę przyodziać w jaśniej- 
sze szaty ; inaczej jest szkodliwą, bo wyczerpuje siły umysłowe 
i odciąga je od prawdy; i z tego w^lędu powinna być wciąż 
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na wodzy trzymana. Zajmuje się ona zwykle rzeczami, które 
były, które będą, albo nawet takiemi, które nigdy nie byłyi 
ani będą, i są po prostu (ikcyą bezzasadną. Tenii fikcyami 
wyobraźnia obudzą w nas satysfakcyę, przyjemność, zajęcie. 
Układamy sobie sceny, podczas których czujemy gniew i obu- 
rzenie ; odpowiadamy zwycięzko na fantastyczne zarzuty i gro- 
mimy mniemanych oszczerców. Tworzymy projekta i pracujemy 
fantazyą nad ich wykonaniem tak gorliwie, jak gdyby rzeczy- 
wistemi były. Przypisujemy innym osobom zamiary, których 
one nigdy nie miały i wskutek t^go popełniamy nieraz praw- 
<lziwe grzechy nienawiści i zemsty. W końcu, gdy puścimy 
wodze naszej wyobraźni i pozwalamy jej samopas i luźnie 
bujać, po długich zakrętach i manowcach wprowadza nas 
w błoto nieczystości zmysłowej. Tak się zwykle kodczą te po- 
wabne wycieczki ^)«. 

Przedmiotem jest świat urojony: owoc zakazany, pod 
drugim względem: pulchnim oculisj i>pięk7ie ocxom*. 

Siła ta sama naturalna: tam panująca w zmysłach, a tu 
w wyobraźni. 

Charakter ten sam: szukanie poza Jezusem przyjemno- 
ści, smaku, słodyczy; ale tu wewnętrznej, wymarzonej. 

Końcem zawsze pociecha, zadowolenie serca. 

Tylko przedmiot inny: tam rzeczy zewnętrzne, rzeczywi- 
ste, a tu wymarzone, choć zawsze zewnętrzne, to jest podobne 
do zewnętrznych. 

Jestt o jed nem słowem : Cudxolóxtivo z sennem widmem. 

Najprzód wystawić obowiązek panowania rozumu nad 
wyobraźnią. 

Przyczyna dla czego przemaga? Bo próżnia we wnętrzu. 
Dom nasz pusty, okna otwarte itd. 

Niema Boga i miłości. 

A stąd nie zajmuje rzeczywistość. 



') Z zapisków słuchaczy. 



Ćwiczenia duchowm*. 



18 



2T4 



1. 



Marzenia zmysłowe. 



Nie mówmy jtiż o phigastwadi. 

(Chociaż, i te przyt^liodm Tutaj zaś mają inny charakter, 
niż w poprzednim roztkiale: Tam leclitaJy uczucie zmy&Jowe ; 
tataj bawią wyobraigoią). 

Obowiązek jest czuwania nad niemi, chociażbyśmy się 
DH nie nie zgadzali. 

Kie dasyd pogardzać; trzeba stanowczo wypędzić. 

(Zwykle takie wyobraźnie zniy*Jowe biegają po glowatrli 
tych dusz, co albo zmysłowych uczuć nigdy nie zualy, albo 
je Kwycięiyly. Ich celem jest przyprowadzić te dusze du tego 
stanowczego zwycięztwa nad tern ziem), 

Ale tymczasem upokorzenie i obrzydzenie siebie. 

Następnie wyobraźnie o innych rzeczach zmysfowycli — 
najrozmaitsze, Albo przypomnienia. 

O jedzeniu^ piciu ; — wygodach. O całej raateryi w jej 
wezj'stkich rodzajach i licach. Nareszcie o swem ^rlasnem 
uczuciu. A jeśli nie o tem, tedy o tych nawet rzeczach zew- 
nętrznych: kobierce, kwiaty, świece, — ta gwiazdka, ten kwa- 
dracik itd., kiedy niema co lepszego* 

Taki jest przedmiot. Wyobraźnia kolo niego pracuje 
i przedstawia go sercu* I długo, długo się kręcie niewinnie, 
bez pragnienia jeśli rzecz obojętna; inaczej budxt sie. Tem 
samem pobudza silę naturalną w niern złożoną : §ilę pragnienia, 
Jui iywiej serce bije, jui chciałoby rzecz posiadać. — A to 
w celu, aby hyc zadowolonem* 

Biedne serce, jeieli się nie obaczy, wyciąga ramiona do 
sennego, wymarzimego szczęściap i co popełnia? 

Cudzoldztwo uczucia ze zaiyslowym, sennym przedmiotem. 
Tr\'ięc obrzydzić* — Ohriydicme. 
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Marzenia idealne. 

Tam wyobraźnia łączyła się z dobrami zmyslowemi, tu- 
taj z umyslowemi. 

Dobra umysłowe są te, kt<5re umysł ceni: pot^a, wiel- 
kość, doskonałość, czcigodność, honor, zasługa. 

Marzyć, że się je ma lub mieć będzie; lub też coby to 
było, gdyby się miało? 

Marzyć, że się może będzie (a może się już i jest?) bo- 
gatym, silnym, potężnym? 

Rozumnym, uczonym, wymownym? 

Uczciwym, zacnym, poważnym? 

Mądrym spowiednikiem? Wielkim kaznodzieją? 

Cnotliwym? Świętym? 

I na pomoc temu marzeniu essencyalnemu, że tak rzekę, 
przywołują się rozmaite aecidensa. 

Oto, wystawia sobie, jak kogoś przekonywa niezbitemi 
argumentami. 

Jak on to powie takie a takie kazanie, i już się cieszy. 

Ile to już on umie, a ile się nauczy. 

Albo też martwi się, że nic nie umie; ale zawsze myśli 
o rzeczach niepotrzebnych, marzy. 

Jak to on zadziwi swoim dowcipem. Jak się wszyscy 
będą śmiali. 

A choćby nawet swoją siłą, swoją zręcznością i co to 
potrafi etc. etc. etc. 

Utcaga, Nie mówimy tu o uczuciu, że już takimi jeste- 
śmy, ale o marzeniu, żebyśmy takimi byli, choć przypuszczamy, 
i owszem, że takimi nie jesteśmy. 

Jak człowiek chętnieby chciał być czemś podobnem, 
kiedy mu się myśl o tem przedstawi. 

Wyobraźnia wtedy skrzętnie mu to maluje. 

Tem samem przedstawia sercu i pobudza ową silę natu- 
ralną pragnienia. 

18* 
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To pragnienie tern łatwiej się obudzą, że przedmiot zdaje 
się dobry, niekiedy nawet święty. Owszem, tu, na polu nad- 
przyrodzonem, największe ułudy. Illnzye. (Nad tem się zasta- 
nowić dłużej). 

Biedne serce, jak się nie obaczy, zacznie pragnąć, ale 
tak samo z siebie, naturalnem pragnieniem. ^^ 

I, rzecz dziwna! zacznie myśled, że już ma! 7 

Słuszna kara ! za cudzołóztwo z fałszem ! (z umysłowym, 
sennym przedmiotem). 

Hu to ludzi mniema, że ma przymioty, a nieraz dosko- 
nałoście i cnoty, których i cienia w nich niema! 

Więc się wzdrygnąć i obrzydzić. Obrzydzenie, 



Marzenia osobiste. 

Wyobraźnia bierze za przedmiot dobro -moralne, to jest 
wypływające ze stosunku z innemi osobami. 
Tu przychodzą romanse. 

1** Romanse o innych. 

Są to jakoby osoby żyjące (chociaż zmyślone, ale nie 
przez nas samych, nie nasze marzenia), z któremi wchodzimy 
w stosunek żywotny, jakoby żyły, i dajemy im serce. 

Ta potrzeba zapełnienia serca! Patrzcie, do czego pro- 
wadzi ! Przyjmuje do siebie uczucia innych osób, choóby zmy- 
ślonych, żyje ich uczuciami i oddaje im siebie w niewolę. 
Nie wzdryga się, owszem cieszy się. 

2° Romanse o sobie. 

Albo też projektu. Co mamy czynie? 

Projekta, projekta! To dopiero pole! 

Tu też przychodzą stosunki nasze żywe z innemi oso- 
bami, i ich z nami. 

Przypuszczenia ! Przypuszczenia ! (z Przełożonymi, z pod- 
władnymi — niechęcie, nieprzyjażnie dla nas itd.) 

»On na mnie patrzał złem okiem, źle o mnie prawdopo- 
dobnie mówił, — i do takich przypuszczeń będzie się przy- 
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wiązywad ogromną wagę. Rzadki człowiek, u którego przy- 
puszczenia nie wypełniają */4 ibycia. Stąd ile ruin, ile pomyłek, 
często tysiąc razy gorszych, niż sama rzeczywistość. Człowiek 
jest swoim własnym katem, a narzędzie tortur — to imagi- 
nacya. Kiedym powiedział, że ^/i życia zapełniają zwykle przy- 
puszczenia, byłem zbyt oględnym. W rzeczy wistości nie ^4 
ale raczej %o. Straty są nieobliczalne. Człowiek na seryo, nie 
da się złapać na przypuszczenia i wymaga dowodów, zanim 
da wiarę czemu ; ale fantasta sądzi jedynie według pierwszych 
wrażeń *)«. 

1. Przyjaźń innych osób, życzliwość ich (a w złem zna- 
czeniu i przywiązanie i ludzkie miloście). 

2. Szacunek, cześć, podziwienie, poddanie się zdaniu 
i nauce. 

3. Posłuszeństwo, poddaństwo woli. 

Wyobraźnia marzy i wystawia sobie, że ma to wszystko, 
a przynajmniej mieć może. 

1. Jak się cieszy tym np. stosunkiem, tą znajomością. 
Jakie plany na tern buduje. Jak go kochają! 

2. Jak on to nauczy! Jak poprowadził, a jak poprowadzi! 
jak zręcznie, a pomyślnie! Jak poradzi dobrze! Jak urządzi 
doskonale ! — Że też go nie słuchali, to za to cierpią. 

3. Jakim będzie proboszczem! Jakim będzie przełożonym! 
A co, może i biskupem ? Czemu i nie wyżej ? A choćby i ka- 
nonikiem. A co będzie robił wtenczas. Ile on to dobrego zrobi ! 

Historye całe! Romause całe! 

Za wyobraźnią serce cieszy się, że może mieć. 

Zdaje się mu znowu, że nie jedno ma! 

Idzie tak daleko, że stwarza sobie całe historye (nieby- 
wałych nawet) stosunków z ludźmi. Iste romanse. 

»Jeden nauczyciel zastał był raz ucznia swego w łóżku 
o 2 po południu. Od rana marzył, jak się bije, jako generał, 
w wojsku Don Carlosa *)«. 

Taki człowiek żyje swoją przeszłością : ciągle o niej myśli. 

Żyje przyszłością: ciągle ją sobie stwarza. 



') Z zapisków słuchaczy. 
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Tylko o ierainiefszosei nie myśli: bo jest rzeczyicisto- 
ścią, a nie marzeniem, 

A co to jest ten człowiek, ten, na którego teraz w my/iii 
mojej patrzę? Nazywają go dystraktem. Dystrakt? To okropne 
imię! Bo w niera okropny wyrok potępienia. Dystrakt? To 
znaczy, źe ten człowiek już pozbawił swój rozum władzy i pa- 
nowania, a oddał rządy wyobraźni; to znaczy, że ten człowiek 
zgubił, zostawił z tyłu rzeczywistość, a idzie naprzód za snami ; 
znaczy, źe myśli, że żyje, a on tylko marzy. Ach, zaprawdę, 
okropne to imię i rzecz okropna: dystrakt! To upiór ducho- 
wny po nocach chodzący, po nocach swoich urojeń i w któ- 
rego żyłach ta jedna tylko krew krąży, jaką wyssie ze swoich 
widm sennych. Dystrakt to człowiek, którego serce przez wy- 
obraźnię już się na zawsze połączyło z przedmiotem urojonym. 
To przywiązanie, na tej dziedzinie życia serca. 

Słuszna kara! za cudzołóztwo z tyra fałszywym, wyma- 
rzonym, sennym przedmiotem życia. 

A za tą główną idzie cały szer^ następstw : Roztargnie- 
nia, niedbalstwo, lekceważenie, obojętność, uierozum, głupstwo, 
szaleństwo nawet. 

Ach, tu dopiero obrzydzenie. 



Charakterem tedy tego wszystkiego jest cudzołóztwo serca 
przez fantazyę (wyobraźnię) z wymarzonym, sennym przed- 
miotem. 

Ocalenie: Poznać najprzód, że to sen. (Dym, mara, mgła, 
swąd; — tak jak w zmysłach: błoto, gnój, i^nilizna, smród). 

Powtóre : obrzydzió to sobie i powziąć wstręt. Obrzydzić 
ten przedmiot (prosić o obrzydzenie). 

Ale następnie obrzydzić sobie i to serce nasze, o ile tam 
lgnie z natury, tę jego naturę (prosić o to). 

Środek praktyczny: Czuwać, łapać się; — pytać się 
siebie za każdą rażą : O czem ja myślą ? 

A nareszcie podnieść oczy do owego ideału najrzeczy- 
wistszego, który już możemy i powinniśmy przeczuwać w Je- 
zusie naszym; — i westchnąć do Niego tymczasem. 
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6. 

Zepsucie serca. 



m. życie przywiązaniem. 

Trzecie życie uczuciowe (nie jest już ani przez zmysły 
na zewnątrz^ ani przez wyobraźnią na wewnątrz, ale) jest przez 
samo serce. Jego główną władzą: pożądanie. 

Przedmiotem jego (nie są już ani dobra zmysłowe, ani 
dobra umysłowe ; ale) są inni ludzie, inne osoby, a szczegól- 
niej serca. To jest osoby, o ile przez serca żyją i objawiają 
się. Owoc zakazany pod trzecim względem : bonum ad yescen- 
dimif »dobre ku jedzeniu«. 

Siła łącząca, ta właśnie główna: siła pożądania, pragnienia. 

Końcem to samo: pociecha, zadowolenie, szczęście. 

Charakter tenże sam: cudzołóztwo, ale cudzołóztwo z osobą, 
to jest z uczuciem, z sercem cudzem. 

Jestto życie naszego Ja w sercu swojero, zajętem albo 
obcym przedmiotem, albo sobą w tym przedmiocie, swem 
uczuciem. 

Lekarstwo: zawsze Obrx^ydxenie, 



Przywiązanie serca do reałów. 

Pierwszy sposób, którym serce daje swoje całe uczucie 
t j. przywiązanie, jest bardziej materyalny, dotykalny, i jest 
wtedy, kiedy się niemi bawi. 

Przyjemność, krotochwila z innych osób. 
Ile tego rodzajów? 
Gawędy nieskończone, w których uczucie nasze przedłu- 
żamy, że tak powiem, szukamy w niem i gmerzemy, i czer- 
piemy aż do dna, czy jeszcze czego w niem niema. 
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Zabawy, odwiedziny^ obiady, — najlepsze wszelakie spo- 
soby sabida mmUf a ubawienia (uimdKenia) ciebie, mwg;sD 
aby uczucie napelnid. 

*TyQi to spusobem molna wyUdmae^yc fenomen Niem- 
ców siedzących cale wiecsGory nad piwem i fajką i rnds-piących 
mało albo zgoła nie. Chociaż na pozór są pogrążeni w a|łatyi, 
jednak tam siq w nich odbywa jakiś proces wewnętrzny i ta- 
jemny wskntek tegOj ^,e wzajemnie na eiebie patrzą i razem 
siedzą; czegoby w samotnoM nie hylo« *), 
Rekreaeya potrzebna, nie.,. 

Bale» ta lice , — gdzie jeden dnigiego chce ewoją osobą 
zająć; wystawia siebie na taudet, i stosownie do tego nbiera się. 

Zawsze pociecha j pr/yjeniność, rozkosz. 

Szuka się i szuka^ i kcmca niema, 

Jnż niema czego a je^zciEe si^ szuka. 

Układanie, nastrojenie swej osoby, aby zając innycli. 

— A i w :5więtycli rzecjŁacb niekiedy ukryte podobne 
komedye ! 

We Mnzy Ś,, na koKidnicy i t, d, jakoby na ecenie. 
W celu zajęcia sobą innych. 

Obcowanie z kobietanii, ale zewnętrznie jeszcze, liez przy- 
wiązania do osoby, tylko dla zabawy. 

Zawsze ta chęc nafiebuenia swego uczucia tą najwykwint- 
iiiej^zą strawą, kt-órą są osoljy i uczucia innych osdb, 

Ale Jest to przeciwnie dawać im swoje serce na strawę. 
Ono» biedne, niby to poh'wa, a dostaje wewnątrz rozdęcia 
i zawrotu, z kt^i^rego ginie. 

A cdi dopiero kiedy ^lą nie uda? Odwrotna strona: 
Zmartwienie (tyleż warte co i ono zadowolenie). 
Jaka nędza, jakie obrzydzenie! 
Jaka przeszkoda do Boga. 

łTego samego rodzaju namiętnością, chociaż gwałtowniej- 
szą jeszcze, bo się do niej łączy chęć zysku, są karty i gry 
hazardowe. Jeżeli dla samychźe bidzi świeckich jest ona zgubną* 
cdi mówić o ludziach, ktdrzy się stanowi duchownemu oddali. 



*) Z zapiskdw fiUiebacay. 
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Tak bowiem absorbuje i pożera wszystkie władze człowieka, 
że gdy z tą namiętnością skrzyżuje się obowiązek, to rzucamy 
obowiązek, aby się oddad zabawie. — Przejeżdżałem raz przez 
miasto, gdzie przed paru dniami zdarzył się następujący wy- 
padek. U jednego kanonika czterech księży grało w wista. 
Wtem z sąsiedniej wioski przybiega posłaniec z doniesieniem, 
że powóz przejechał jakiegoś człowieka i że jest umierającym. 
A z której parafii ? zapytano. — Z tej a tej. — A to nie nasza. 
I żaden się od stolika nie ruszył. Człowiek tymczasem umarłe >). 
I tu zstąpić do ja czującego się w takim przedmiocie 
czucia. 

I to ja obrzydzić. 



Przywiązanie serca do ideałów. 

Serce daje powtóre całe uczucie swoje t. j. przywiązanie, 
w sposób, że tak powiem, idealny. 

Tu przychodzą najprzód sympatye i antypatye. 

To są romanse na jawie. Jedna strona przywiązuje się 
do drugiej często bez racyi, bez celu, bez nadziei żadnej, tylko 
dla raz powziętego uczucia i dla zapełnienia jego. 

To psie natury i psie przymioty. Tylko że w tym bie- 
dnym czworonogu to jest zaletą, a w człowieku sromotą. 

(Tacy słudzy względem padstwa, klienci względem pa- 
trona, zwolennicy jakiegoś bożyszcza popularnego, adoratoro- 
wie jakiegoś innego, podlejszego jeszcze bożyszcza). 
Ile z tego następstw! 

Całe życie zwichnięte, zmarnowane z uczuciami, które 
nie przynoszą życia i swobody, ale niewolę i konanie. 

Jestto jakoby oddać swe serce na pożarcie robakom. 

Kto w tem leży, ten nie może iśc ku Bogu. 

— Lecz coś podobnego dzieje się na samem )>olu nad- 
przyrodzonem. 



*) Z zapisków słuchaczy. 
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Można powiedneć, ze żywoty Iwietycli, t4ik jak zwykle 
są pisane, nie wiele różnią si^ od romansów, a przynajmińej 

od romansów histoiTCznych. łZpby świętego w jego sfabościach 
opisywali, byłoby lepiej np, jak S. Tereaa siebie opisywała* ^), 

Tam pisarz ubiera po swojemu swego bohatera. Ci oo 
go czytają^ jeszcze bardziej go przestrajają po swojemu- 1 jak 
aie liiorą sami do życia duchownego, podług takiego swojego 
ideału, układają swoje uczucia, zasady i t. d, i tak żyją. Są 
w niewoli fałszywych Świętych, bałwanów serca swego. 

Albo tel znajdą tu jakiego świętego żyjącego: jakiegoJi 
spowiednika, jakiego dyrektora, i jera u na ślepo oddają swoje 
uczucia, serce, a za niem i osobę, i gotowi póJHC za nim choćby 
na stos, i choćby na herezyę. 

Psie natury i psie cnoty* 

Służba Boża nie zna onót takich i do sług takich nie 
przyznaje się. 

A to wszystko błąd uczncia, nieporządek uczucia i wie- 
my jaki: Cudzolóztwo. 

Przedmiotem jest inna osoba, ale jako uasz Ideał. 
Prz}i wiązanie też do osoby, jako do ideału. 

I to wziąć głębiej w samem ja czującem się. 

Jest bowiem tu ostatnim gruntem to /a, najprzód cza- 
jące, a potem cscujące się. Czujące ten fałszywy [>rzedmiot swego 
czucia i czujące się w nim. I tern żyjące. 

To swoje ja takie (to jest coś podobnego czujące, i czu- 
jące siebie w tenj) obrzydzić. 



3. 



Przywiązanie do innych serc jako osób. 

Serce daje nareszcie swoje uczucie innym osobom w spo- 
sób zupełnie sercowy, ucz u ci o wy » 

Jest wtedy, kiedy się do nich przywiązuje, aby się eie- 
azyd icti przywiązaniem, ich uczuciem- 



^) Z zapisków słuchaczy. 
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Straszne alowo: Ptzy wiązanie I To dopiero niewola. 
Rozrł5inic dobrze przywią^aole od miłości, 

»Zwykle te dwie rzeczy są uważane za jedno, w pojęciu 
ludzi światowyoii ; nie dziw wiąc, że Btąd tyle zamieszania 
w stosunkaelj wzajemnych, 

iMiloIć jest poświęceniem, oddaniem Bią /.upelnem^ bez 
względu na to> czy przedmiot ukochany, to jest osoba uko- 
chana, odpowie na tę milowe czy nie. Przywiązanie zaś oddaje 
się wprawdzici ale w zamian za to chce koniecznie także wziąd 
Do ni deSi oto zasada przywiązania. Jest to więc niczem innem, 
jak tylko kontraktem. Miłość jest zawrze szcKęśliwąt bo je} 
szczęście zależy na tern, aby B\ą oddać j przywiązanie zaś jest 
nieszczęi5liwe> gdy druga strona kontraktu nie dotrdtymuje, nie 
clice odpłacić za to co wzięła. Stąd owe wszystkie desperacye 
miłosne, Kiedy zastyszemyi że ten lub ów zabił się albo zwa- 
ryowal z miłości, modemy sobie powiedzieć: zabił się, z wa- 
ry o wal z samolubstwa. Siebie tylko kochał i chodziło mu o to, 
że nie dostał czego żądał. Sam wyraz koehar sł^ oznacza, że 
zakochani siebie tylko w drugicii osobach kochają. 

sTak nieraz I matka pylując się wciąż <lziecka; Czy ty 
mnie kochasz? daje najdotykahiiejszy dowód saniohibstwa* Sa- 
molubstwo w matce! Myśl sama nam jest wstrętną; a jednak 
tak jest* Kochając bowiem swe dziecko, żąda od niego po- 
dobnejże zapłaty, a jeżeli jej nie znajduje gniewa się^ odpycha 
dziecko od siebie, i narzeka na jego sa molubstwo i niewdzię- 
czDośd Oj, nie w dziecku to eamolubstwo! Poznaje ono io- 
etynktera, gdzie prawdziwa niitość i na nią odpowiada ; ale 
poznaje także i samolubstwo^ i zwykle te^. na nie chłodem od- 
powiada, nawet sobie z tego nic zdając spmwy. 

-Dodajmy, Łe Bóg jeden nudę być przedni iot-em miłości 
bez granic. Ludzkie serca stworzone są dla Boga i ui korni t 
nie mogą być oddane jedno Bogu i dla Boga. Kto komu poza 
Bogiem swe serce o daje, zbrodnię popełnia praeciw Bogu. Kto 
serce czyje przyjmuje dla siebie, jeszcze większą popełnia zbro- 
dnię, gdyż stawia się na miejscu Boga : owszem czyni się Bo- 
giem tego, ktijrego serce przyjmuje, Nikt bowiem niema prawa 
do serca ludzkiego jedno Bog. 



r 
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»Więc mito.4ć jest zbrodnią? — Bynajmniej. Owszem, 
najpiększym aktem^ jaki może być między osobami. Ale ma 
byc taką, żeby dad osobie ukochanej Boga ze wszystkiemi jego 
dobrami i skarbami. Ponieważ moje serce należy do Boga 
i Bogu powinno byc oddane, więc serce moje oddaję osobie 
ukochanej razem z Bogiem. Ten jest prawdziwy znak miłości, 
że nie daje swego własnego, gołego, zepsutego, zgnitego serca, 
ale daje Boga, w którym jego serce jest odrodzone, odnowione, 
a wszystko czyni i poświęcić się gotów, byle tylko tej osobie 
dać Boga. Sam zaś od tej osoby nic w zamian nie żąda, na- 
wet niewdzięcznością się nie zraża. — A więc taką ma być 
miłość nadprzyrodzona? Tak jest. - Nasza miłość powinna 
być nadprzyrodzoną i taką, bośmy nie zwierzęta, ale chrze- 
ścijanie i do rzeczy nadprzyrodzonych stworzeni. 

»P. Bóg, aby serce oczyścić, pozbawia je przedmiotów, 
<lo których się przywiązało. My tych katastrof nie rozumiemy 
i cierpimy strasznie. — Szukamy przyjemności, zadowolenia 
w miłości, a P. Bóg odbiera nam osoby tak przez nas uko- 
chane. Szczęśliwe te dusze, które to rozumieją, przyjmuję te 
ciosy i z nich korzystają. Ale jak to trudno przychodzi ! I to 
dowodzi jak głęboki to nieporządek : przywiązanie* '). 
Rozmaite rodzaje takiego przywiązania. 

1 . Przywiązanie do rodzeństwa o ile jest tą niewolą serca, 
wiążącą swobodę ku Bogu i rzeczom Bożym. 

»Kto nie porzuci ojca, matki i t. d.« 

Ta słabość serca: dlatego, że nas kochają (nibyto!). Co 
za obrzydliwość: mnie kochają! 

To związanie często przez pochlebstwa tylko, nie bezko- 
rzystne. 

2. Przywiązanie do żony. 

Do płci niewieściej, niby pobożnej. 
Owe przyjaźnie niby duchowe. 
Owo cieszenie się jedno drugiem ! Okropne ! 
Zrozumiejmy się w czem jest obrzydliwość i okropność. 
W tern cieszeniu się jedno drugiem. Bo wtedy jedno dla dru- 



*) Z zapisków słuchaczy. 
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giego jest bożyszczem. To co jest nicestwem, nędzą, zepsu- 
ciem, obrzydliwością, staje się bóstwem. 

— Iw świętycli rzeczach. 

3. Przywiązanie do opiekunów, przyjaciół, patronów i t. d. 
Przywiązanie do podwładnych i t d. 

Dlatego, że nas czczą. Ze jesteśmy przedmiotem laski 
z góry, albo nadziei i oczekiwania z dołu. 

I w świętych rzeczach. 

Niewola naszego uczucia, dlatego, że my jesteśmy przed- 
miotem uczucia innych I 

Co za okropność byc przedmiotem uczucia innych ! Tak, 
dla samych siebie! 

I byc niewolnikiem w swem uczuciu dla innych. Mieć 
ich za swój przedmiot uczucia! Tak, dla nich samych! 

To obrzydliwość obrzydliwości z jednej i z drugiej strony. 

Takie swoje ja^ to czujące, i tak w tem siebie czujące, 
obrzydzić; to owoc naszej pracy. 



Serce i uczucie nasze tak żyje : na wszystkie strony. To 
serce, a w niera to ja tak czujące i siebie w tem czujące. To 
czucie siebie, i życie tem czuciem ! 
Obrzydzenie. 
Upokorzenie (przyznanie się — uczucie przeciwne). 
Ale przed Jezusem. 
I oddanie Jemu. 
— Westchnienie do Jego Serca, i za Jego Sercem; aby 
się stało naszem. 



7. 

Zepsucie umysłu. 



Pierwsze żyoje człowieka całego było w dziedzinie uczu- 
cia i serca. Drugie jest w dziedzinie ducha i rozumu : życie 
umysłowe. 
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Przedmiotem tego życia są skarby umysłowe, duchowe: 
piękność i wielkość; — świado i wiedza i mądrość; — zacność, 
sprawiedliwość, świętość. 

Ale nie koniecznie tak oderwanie, owszem in concreto. 
A tem jest wzór jakiś, figara siebie samych, którą sobie w myśli 
stwarzamy, i do której nastrajamy się, i dostrajamy w życiu, 
w czynach. Figura, taka lalka, którą ubieramy w szaty, w kwie- 
cie, w pióra, w promienie naszego gustu, i chcielibyśmy być 
takimi, i staramy się, i myślimy że jesteśmy. 

Celem: cześć i szacunek, podziw, chwalą. 

Celem jest stan podobny jaki pewna substancya (haszysz) 
sprawia w człowieku. Jeden członek akademii paryskiej dla 
spróbowania zażył ją i wyszedł do laboratoryum. Niezadługo 
wszystkie narzędzia zaczęły (tak mu się zdawało) oddalać się 
od niego z uszanowaniem i ze czcią, nie śmiejąc go dotknąć. 
Pospieszył do domu. Na uh'cy domy rozstępowały się przed 
nim, by mu dać miejsce; ludzie usuwali się z uszanowaniem; 
głosy ich ledwie go dolatywały z daleka, tak po cichu zda- 
wali się mówić dla czci wielkiej, jaką mieli dla niego. Kiedy 
położył się do łóżka, kołdra zdawała się oddalać do góry, 
a posłanie na dół, i on tak zdawał się zawieszony w powie- 
trzu, i potem różne widzenia, wszystkie ze czcią, z adoracyą, 
z hołdami przechodziły przed nim i t. d. 

Charakter ogólny: kłamstwo (próżność). 

Środek, lekarstwo: pogarda siebie samych. 

Taka treść ogólna życia umysłowego po za Bogiem; 
w naturze ludzkiej. Ale i ono odbywa się na trzech osobnych 
polach. 

I. Życie wyobrażeniem. 

1. 

O swojej wyższości materyalnej. 

Szuka duch ludzki czci i chwały z samego ciała swojego, 
lub z tego, co ma w dodatku równie cielesnego i materyalnego. 
Ze swojego i z cudzego. 
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1. Ze swojego: to jest ciała. 

Zdrowie, wzrost, siła, wytrzymałość i t. d. 
Jak się niejeden tem wynosi! 

Gada o swoich tryumfach! Nieraz o tem co je i pije, 
co lubi, jak śpi i t. d. Co szkodzi, co mu pomaga i t. d. 

Co lubi! — To takie ważne. Inni się śmieją albo nie- 
cierpliwią; on nie widzi. Gada i gada, musi wszystko do końca 
powiedzieć. 

Albo chwali się z jedzenia i picia i t p. 

Aleksander Wielki, ów bohater, umarł, że chciał lepiej 
pić niż inni. 

Znaczenie chorób : Człowiek w sile zdrowia jest zawsze 
dumny. Rad sobie, zadowolony. I to zawada do Boga. Żeby 
przyszedł do rozumu trzeba choroby. 

2. Z cudxego: to jest z tego, co mieć może. 
Odnosi się to do bogactw i posiadłości. 
Ach, jak z tego ciągną chwałę i cześć ! 
Jaka wtedy okazałość, wystawa, pompa! 

Jakie cacka! 
I o tem mowa. 

Wszystko to niby dostatek, bogactwo, wielkość! Jest to 
postać zewnętrzna, pod którą wystawiamy sobie siebie samych. 
Nasze własne ja ubieramy w te szaty. 

I w tych szatach siebie widzimy, znamy, cenimy, po- 
dziwiamy. 

Kłamstwo ! 

Otóż takie ja powinno stać się przedmiotem odwrotnej 
wiedzy. Bo to wszystko tylko ubóstwo, i nicestwo, i nikcze- 
raność. 

Znaczenie nieszczęść, klęsk, ubóstwa. — Bóg je przysyła 
umyślnie, ażeby przyprowadzić umysł ludzki do prawdy. — 
Znieść przeszkodę. 

Duch oczyszczony powinien przyjść do tego, żeby w so- 
bie (w duchu) znał doskonale tę nikczemność swoją. I siebie 
jako nikczemnika. 

I przyszedł do wzgardy siebie najprzód jako takiego nę- 
dzarza, nędzniczka ubożuchnego. 
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O swojej wyższości idealnej. 



NaBtę(tnie tlueli szuka chwały z tych inny cli zewuątrf.oych 
przymiotów, ktdre (Izialają na wyobraźnia. 
A Diijprzód: ptęJcnaść, 
Dobre maniery. 
Zgrabiiośt* itd. 
CaJy urok r()zlatiy po osobie, 
Eleg;łitiGya. 
Powaga. 
Potem talenta: Bpiewa, — gra, — taricuy, — deklamuje. 

Jak to umie i\i\c sią prosie. 
Jeżeli zaś nie urok, nie uprzejmość itcL, tedy rubasznoić. 
1 z tego 3zuka eh wały, 

I rodzi aię w nmy^le jakiea wyobi'alenie i uczucie całej 
swojej osoby w jej postaci zewnętrznej. 

Myli i ciągle o jej pewnej piękuośei lub przynajmniej 
przyzwoitości. 

Jestto znowu takie ja ustrojone w te szaty wyszukailsze, 
I w nich siebie zuowu widzimy, wiemy, cenimy. 

II se poseł układa sial Sprzedaje siąl 

Fałszywy przetlmiot ^>ycia umysłowego, ło jest życia 
naszego /h w swoim nmyj^le i przez niego. Kłamstwo! 

Prawdziwa byłaby wewnc^trzna naeza pięknośCi ktdrej 
niema. A jeśli i jedzie, tedy będzie Chrystusa Fana, Wtedy 
jemu ualeźyć sią bodzie chwała, 

A tu przeciwnie, jest szpetnośd Prawdziwa postać du- 
chowa pod tym względem naszego ja jest br%yiiatń. 

Duch oczyszczony powinien przyjf^ć do widzenia tej swo- 
jej szpetności wewnętrznej : istotnej, rzeczywistej {po grzechu 
pierworodnym — a coz po innych!). 

Jeżeli nie dobrowolnie, to Bdg sam ponie wolnie przymusza. 

Powinien otworzyć oczy i zobaczyć że jest nagi i czarny 
i bezecny. 
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I do wzgardzenia siebie jako takiego brzydkiego, chro- 
mego, ułomnego, szpetnego — potwora takiego, — przyjść 
w całej prawdzie powinien. Przyjść do głębokiego, prawdzi- 
wego wzgardzenia i podeptania. 



O swojej wyższości moralnej (uczuciowej). 

Nareszcie szuka chwały duch ludzki z samych uczud 
serca swego. 

Ma je za dobre 
uczciwe 
zacne 
święte. 
Kłamstwo! My wiemy jakie ono jest. Teraz, po pierw- 
szym przeglądzie natury ludzkiej w tym właśnie pierwszym 
rodzaju jej życia, to jest w życiu uczucia i serca już wiemy, 
czem jest to serce. Jest nieczystością, brudem, kałem, obrzy- 
dliwością. Cudzołóztwo jego życiem. 

Ale on nie wie za|>ewne o tem. Ma swoje serce za coś 
dobrego, i jego uczucia także. 

Chce, aby je czczono, aby się na nich poznano, i od- 
dano im słuszność. 

Chwali się z serca swego. 
I nic mu milszego, jak gdy inni chwalić go zaczną: Ach 
co to za uczciwe serce! Złote serce! 

Szuka chwały ze swego serca. 
Czy nie wiesz, jaka mu się chwała należy? I za co? Bo 
jakaż chwała za to: 

1® że żyje, tarza się w złej spółce z materyą, z gnojem? 
2® że się tłucze po nocach swych marzeń, i obcuje 
z widmami? 

3® że cudzołoży z innemi sercami i zaprzęga się do niewoli ? 

A owe udane, kłamstwo! 
Tylko jedno serce jest szlachetne i zacne: Jezusowe. 
A następnie takie, co z niem połączone. 

ćwiczenia ducbownc. 29 
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Człowiek sam z siebie, w gJębi uczucia swega, jest tenip 
co nazywamy podły, 

Zadtiej C2ci, ale wszelkiej lianby warty. 

To nasze ja^ okryte pawiemi pidrami przynikjtdw ewego 
serca, i ich chwała roztaczające, ma swoją odwrotną a praw- 
dziwą strona. 

Duch oczyszczooy powinien przjjśc do jasnego poznania 
t^OJ tej brzyiloty i liauby* 

Trzeba j>rzyjśc do tego dobrowolnie, bo inaczej Bdg 
może ponie wolnie przyprowadzić do tego. Popełnimy jakie.4 
głupstwo albo l>ezeenośd» 

A następnie powinien przyjść do uczucia tej wzgardy, 
na ktdrą zasługuje ono jego ja (nie jak wprzódy czujące sie 
w swem sercu i popełniające z niem cudzolóztwo, ale) prze- 
konane fałszywie o swojem sercu i popełniające z niem kłamstwo* 



A wi^c wzgardzenie siebie na tem pierwszem polu życia 
ducha naszego; tam, gdzie chce najprzód znaleźć cze^ć i chwałą, 

I podniesienie ducha naszego do ducha Jezusowego, 
westchnienie do prawdziwego bogactwa, do prawdziwej pią- 
knośei i do prawdziwej zacności. 



8. 

Zepsucie umysłu. 



II, życie przeświadczeniem. 

O swoim dowcipie. 

Duch ludzki szuka chwały z przymiotów powierzcho- 
wnych, jakoby zmysłowych, pojJacających w najniższej sferze 
umysłowej. 
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Takim przymiotem jest Dowcip, 

Szuka tedy duch ludzki podziwu i chwały ze swego 
dowcipu. 

Anegdoty, żarty, odpowiedzie zabawne, przycinki itd. itd. 
Oaly świat istot tego rodzaju. 

Staje się to życiem calem: sui generis. 

Taki człowiek kończy na tem, że nie może nic powa- 
żnego powiedzieć. 

A tymczasem mówi Chrystus: »iż z każdego słowa pró- 
żnego któreby wyrzekli ludzie, dadzą liczbę w dzień sądny< 
(Mat. Xn, 36). 

Jak to w kapłańskim zawodzie szkodliwe. 
Jakie nawet nieznośne. 

Ou się śmieje, i z niego się śmieją. 

(P. Jezus nigdy się nie śmiał. Wolter śmiał się ciągle 
i ze wszystkiego. Szatani nic innego nie czynią). 

»Wolter śmiał się, i statuy jego śmieją się ciągle, ale 
wstręt budzą w patrzących. Szatan lubi się śmiad i szydzić 
i nieraz pełen jest konceptów i dowcipu w czasie eksorcyzmów. 

»Jakiż cel mają owe próżne, dowcipne słowa ludzi? Ża- 
dnego. To samo już je potępia, bo nie mają żadnej racyi bytu. 
Dowcipy są czasem dobre dla rozweselenia, dla zabawienia się 
po pracy; ale wtedy mają pewien cel. 

»Kapłan szafujący dowcipami ani powagi ani zaufania 
w ludziach nie budzi. Bo każdy będzie się obawiał, żeby mu 
i na spowiedzi konceptu nie wypaliłc ^). 

Odwrotną stroną dowcipu tak użytego, i jego essencyą 
wewnętrzną, jest niedorzeczność. Scurrilitas, quae ad rem non 
pertinet. 

(W Panu Jezusie jest urok i wdzięk. »Wdzięczne słowa«. 
Verba grałiae). 

Jednak to naturalne umysłowi ludzkiemu szukać z tego 
-chwały. 

Z niedorzeczności! 

*) Z zapisków słuchaczy. 

19* 
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To dopiero piękne ja, ubrane w taką szatę i w takiej 
siebie podziwiające. 

Przyznać się, upokorzyć się. I aby zupełnie ducha oczy* 
ścic, przyjść do pogardzeiiia tego rodzaju jego życia. 

Do pogardzenia i potępienia swojego ja tym sposobem 
w swym duchu żyjącego przez medo?*xefxnośd. 

»Dowcip jest to dar zapatrywania się na każdą rzecz 
z jej strony rogatej. W każdej rzeczy jest pewna harmonia, 
pewna zgodność różnych odpowiednich części, którą, gdy prze- 
wrócić hib poprostu odwrotnie przedstawić, rzecz będzie w nas 
wzbudzała śmiech. Jak karykatura nie jest sztuką ; jeźli się go 
rozsądnie używa, może służyć do rozrywki i rozweselenia pod- 
czas rekreacyi ; ale jeżeli przejdzie w zwyczaj, to krzywi i znik- 
czemnia najbogaciej udarowane umysły — staje się niedo- 
rzecznością* '). 



O swojej wszechwiedzy. 

Duch ludzki szuka następnie chwały z przymiotów czy- 
sto umysłowych. 

Takiemi są: wiedza, nauka. Przedmiot poniekąd słuszny 
do chwały, której jednak szukać nie trzeba. 

Ale on szuka stąd chwały, i to jeszcze nie w słuszny 
sposób. 

Czy wie, czy nie wie, stawi się jakby wiedział. 

I to jeszcze zawsze jako wszystkowiedz. 

Tym sposobem nie spotyka się nigdy z prawdą. 

Ta jest rzeczywiście kara i pomsta samejże prawdy nad 
tymi ludźmi. Ci co myślą, że wszystko wiedzą, nigdy się pra- 
wdy nie dowiedzą. — Rzecz prosta, bo jej nie szukają. 
Jaką to jest przeszkodą w nauce! 

Dlaczego tylu ludzi źle się uczy? Bo ledwie dotknie 
z wierzchu przedmiotu, już myśli, że go rozumie, że wie o co 
idzie, co to znaczy. 



') Z zapisków słuchaczy. 
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-Dlaczego jest tylu pólmędrków^ blagierów? — Bo się 
mają za wszystkowiedzów. Ta pretensya do tego, że się zoa 
wszystko, przeszkadza znać coś gruDtowDie« '). 

Nie spotyka się z prawdą, to jest z jakimś słusznym 
i prawdziwym przedmiotem chwały. 

Wiedzę można nabyć. Do nabycia trzeba pracy. Praca 
czyni zasługę. Więc gdyby z tej pracy się chwalił, jeszcze 
możnaby darować. 

Ale to przeciwnie ; o pracy ani wspomni, owszem miłoby 
mu było, żeby bez pracy o wszystkiem wiedział. 

Zapomina duch ludzki, że to nie jego rzecz, przedmiot 
wiedzy. 

A więc kłamstwo. — Staje na gruncie fałszu i popełnia 
kłamstwo. 

»Każdy człowiek rodzi się z tem, że chce uchodzić za 
takiego, który ws>njstko wie. Dowód na to, że zapytać kogo 
o coś, gdy tego nie wie, albo odpowie co innego, albo skła- 
mie, zmyśli, albo będzie się wymawiał* '). 

A potem, czemu się wstydzi, gdy czego nie wie? Jakby 
to do jego natury należało: wszystko wiedzieć? Jak gdyby 
wstyd było czegoś niewiedzieć? 

Przez to tem bardziej przekonywa, że uważa wiedzę za 
dziedzictwo swoje, za rzecz własną. Ze światło uważa za swoją 
naturę. A on przeciwnie czem innem jest. 
Sam z siebie jest nieiciadomością. 

Jest ciemnością. 
Jest nicesticem wied%y. 

»Jesteśmy wszyscy nieukami, bo to co wiemy w poro- 
>vnaniu z tem, czego nie wiemy, jest jakby kropla wody do 
Oceanu. Wprawdzie jedni wiedzą więcej, drudzy mniej ; ale 
czy jedna kropla czy dziesięć, to niezmienia stosunku, gdy 
idzie o porównanie z niezmierzonym Oceanem. 

» Umysł ludzki przychodzi na świat bez żadnej wiedzy. 
Teorya wrodzonych idei jest całkiem fałszywą. Jesteśmy jak 
fabuła rasa — jest w nas tylko możliwość wiedzy i są pierw- 



*) Z zapisków słuchaczy. 
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sze zasady. Ale zasadj te 8ą jako machina, nio z siebie me 
stanowią, trzeba w nie co4 wsadzie. Ale od czasu, jak duch 
ludzki posTiiclial p(*kiisę, wierzy że sie rodisi wszystko wie- 
dzącym, wiedzący zte i dobre, jak Bóg, Wydaje się to uiepo- 
dobuem, ale zajrzyjmy tylko w siebie^ kiedy w dyskusyi za- 
braknie nora materyi. Dlaczego wolimy wtedy skJaraac, ni^ 
przyznaci naszą niewiadomośc? — Je^Ii nmm odwaga powie* 
dziec: »Nie wiem tego« — będziesz zasmucouYł zaambaraao- 
wany, — Bo masz pretensyę wszystko wieds^ied — A potem, 
w rzec za cli wiary, każdy chce mieć raeyę. — Mówi o B(»gu, 
o duszy jakby wyrcjczirin pytonlssy. Jest to pretensya rady- 
kał ua człowieka wiedzied wszystko nawet przeciw Bogu, jak 
si^ raz puścił w rozprawianie* '}. 

A więc kłamstwo cale jego wystąpienie, kiedy za swoją 
rzecz wiedzę uważa, i chwały z niej szuka* 

Prawda jego wewnętrzna jest zupełnie inna: We wszyst^ 
kiem, co nie od Boga, nic sani nic wie. 
Jest nmikiem. 

W^rdzid swoją wiedzą i nauką, o ile swoją. 

WEgardrid szosególniej swojem ja, które samo w sobie 
taki Nicffk, stroi się w szatę Wsierhicmha. 

Zaiste wstydu nie ma| a hańby godzien. 



O swojej nieomylności. 



Tutaj sam umysł w swej własnej wartości jest przed- 
miotem podziwu umysłu i chwały u innych. 

Tu idzie głównie o nleomylnoic w zdania, to jest o chwalę 
umysłu samego w samym sobie (jak ua końcu przeszłego roz- 
działu chodziło o chwałę serca w samym sobie). 

Takim jest dar działania umysłowego na innych lud«i^ 
w imię prawdy. 



'} Z zapisków shicbaciy. 
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Tylko co chodziło o wiedzę; tu o prawdę i o działanie 
w jej imieniu. 

UmiejętnośiJ pisarska, Poezya, Wymowa, Kaznodziejstwo 
itd., to są środki. Więcej jeszcze, tu człowiek układa prawdę 
w całe systemata prawdziwe lub nieprawdziwe, zwykle te osta- 
tnie, systemata filozofii, prawodawstwa, urządzeń społecznych itd. 

Szuka chwały. Jeszcze nie szuka panowania nad umysłami 
innymi; szuka tylko chwały. 

Tem samem sprzedaje jako rzecz własną, niepamiętny 
owych słów Chrystusa: »Nauka moja nie jest moja, ale tego, 
który mię posłałc 

I znowu: »Ja nie szukam chwały swojej*. 

— Co za przewrotnośd, co za kłamstwo : Wziąć prawdę 
za rzecz swoją. 

Wziąd własność Bożą za swoją własność. Co za święto- 
kradztwo ! 

Jeszcze większe, kiedy swoją własność sprzedaje za istą 
prawdę i istą mądrość (za rzecz Bożą). 

Lecz to się dzieje i na mniejszą stopę, lecz za to pow- 
szechniejszą. To się dzieje wszędzie, gdzie nam idzie o nasze 
zcUmie i o jego nieomylność. 

We wszystkich tych rzeczach prawdę własną stawimy 
jako prawdę Bożą. 

To dopiero kłamstwo! 

Ma się wtenczas niejako za Boga, za nieomylnego. — 
Odziewa swoje ja szatą nieomylności. 

fKażdy człowiek rodzi się z tem przekonaniem, że jest 
nieomylny. Długo się ludzie kłócili między sobą o nieomylność 
Papieża; a to stąd pochodziło, że każdy będąc głęboko prze- 
konanym o swej własnej nieomylności, nie chciał jej abdyko- 
wać na rzecz kogo innego. Nie chciano Głowie Kościoła 
przyznać nieomylność, tymczasem każdy człowiek ma się za 
nieomylnego. Dowód na to jest jak na dłoni. Gdy bowiem 
ktoś powie swe zdanie, a drugi powie coś przeciwnego, wten- 
czas ten pierwszy nie rozważy ani tamtego zdania, ani jego 
argumentów, lecz broni z góry swego zdania. I będzie przy 
niem stał i bronił go, chociażby dziesięciu i pięćdziesięciu było 
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przeciw litemu. Dla czego to wszystko? Oto dlatego, ke przed 
sobą samym i przed drugiaii chee uchodzić za nieomylnego 
i z tego miee chwałę 

*Taki człowiek uigdy sie nie radzi nikogo, ale sądząc się 
nieomylnym, na swoim polega rozumie, o drugich zdaniem 
gardzi i pomiata. P, Bt^ig nieraz karze takich. Przychodzi za- 
gmatwanie i porfliąszauie poj^c ^)<^^ 

On w samym sobie jest na błąd wystawiony ; na tein 
polu jego ja jest bledną gwiazdą — innych w bJąd w wodzącą. 
(A w każdym razie kłamcą). 

Nie nie pomogą wszystkie piękne filowa i cudowne spo- 
soby mówieoia. 

Jakai prawda odwrotna? 

Uwalać swój roi^um za blt*dne *4wiatlo. a swoje ja za 
Iłlędnego wodza i przyjść do tego przekonania* Oto zadanie 
ducha na tein polu clicąccgo przyjść do oczyszezt^nia* 

I iłogardifiic siebie jako takiego blcHnika, Pogardzić 
sw^ojem ja^ którego osobno wziętego przymiotem jest tylko 
Omylnośc, — a postawionego nawet z prawdą Baką w ręka 
spotkać może jej nadużycie- 



A więc; 1** Niedorzeczność, 

2" Nie wiadomość, ciemność^ meuctwoi 
30 Obiad — Omylnośt'. 
Pogardzić swoje m ja jako niedorzecznem, jako ciemnem, 
jako l>lędnem* 

Zniszczyć [>retensyę jego do iycia, a wprzódy życie samo 
na ten] polu umyslowem, 

W Umyśle Jeziieowym ratunek. 



^) Z zapisków alacliaezy. 



297 



9. 

Zepsucie umysłu. 



III. życie Samo wiedzą. 

Ten trzeci jest rodzaj życia umysłowego, w którem duch 
ludzki szuka czci i chwały. 

Przedmiot, z którego chciałby tę chwalę ciągnąc, jest 
Cnota. To byłby prawdziwy przedmiot chwały, gdyby cnota 
była prawdziwą. Albowiem cnota jest przymiotem nabytym, 
kiedy owe cielesne i umysłowe przymioty nie były nabyte, 
jedno wrodzone, więc nie mogły przyjść przez pracę, ani tem 
samem zasługiwać na pochwałę. 

Ale to nie jest prawdziwa cnota, która zresztą, jeżeli 
prawdziwa, nie szuka swej własnej chwały. 

To tylko jest jakaś jej postać, jakiś charakter moralny, 
jakoby osoba moralna, w którą chce się przyoblec, — ta ma 
mu służyć za jego tron, i purpurę, i koronę. 

Tą lalką tutaj jest mocarz moralny. My jako tacy. Ale 
w myśli tylko. 

Przedmiotem, końcem jest panowanie w duchu, potęga 
moralna. 

Celem, zamiarem: Zatwierdzenie się swego ja ostateczne 
w swojem rozumieniu. Rozkosz bóstwa. Być Bogiem, ale 
zawsze w swojem rozumieniu. 

Zawsze kłamstwo charakterem. 

Ale i to potrójne życie samowiedzą. 

1. 
O sobie jako dobrym. 

Najpospolitszy sposób. 
Każdy człowiek chce uchodzić za uczciwego, za dobrego. 
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Charakter jakoby xmysłoivo moralny, bo zewnętrzny. 

Każdy człowiek jest przekonany, rodzi się z tern prze- 
konaniem, że wszystko dobrze robi ; że to, co on robi, jest 
dobre. Upomnij go, będzie się bronił i dowodził, że to, co on 
robi, to dobrze; ze inni są winni, nawet winni tego złego, co 
on zrobił; to tamci winni, a on niewinny. 

Biedni przełożeni wiedzą o tem doskonale z doświadczenia. 

Że to nazwisko (uczciwego człowieka) spowszedniało, przy- 
biera inne dobrańsze, nazywa się: człowiek honorotcy, 

A w czem jest ta uczciwość i ten honor? W tem, że 
nie zabija i nie kradnie. I jeszcze co do tego drugiego, to już 
dziś podobno nie przeszkadza do uczciwości w pewnych wa- 
runkach popełnione. 

W duchownym stanie nazywa się: ksiądz przykładny. 
Dobrze odbywa swoje rzemiosło, niema nic do zarzucenia. 
Nie zna, co modlitwa, co umartwienie, co duch ofiary, — ale 
to nic nie szkodzi. 

(A cóż dopiero u nas, jeśli jest patryotą). 
Szuka z tego chwały. 

Albo przynajmniej przyjmuje ją, jest mu ona przyjemną. 
Gdyby jej nie miał, martwiłby się. 

Każdy z nas ma się za takiego, za uczciwego w swoich 
uczynkach, za zacnego. 

Fakt psychologicx7iy, W pewnym wieku wyrabia się 
przekonanie o swojej sprawiedliwości — i że wszystko dobrze 
robi — Zadowolenie — Świadectwo własne. 

Ów kapłan, dający rekollekcye: ^Trmisiui benefacimido, 
powiedział o sobie, i dla tego mam lekkie sumienie«. Do takiej 
doszedł naiwności, że publicznie to powiedział! 

A jakaż nasza uczciwość? jaki honor? 

Po za Bogiem jest w nas tylko nasza nędza. A na dnie 
tej nędzy sprosnośc i bezecnośc. 

Któż lepiej patrząc nie dopatrzy w sobie jakiegoś nie- 
uczciwego uczynku? Jeśli co innego, to skutek dobrych wpły- 
wów, przyzwyczajenia, wychowania; to zasługa rodziców lub 
mistrzów, ale nie naszej natury. Nasza natura zawsze na dnie 
swojem sama z siebie jest sprosnością i bezecnością. 
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Cala uczciwość mierzy się naszym interesem, lub jakimś 
instynktem^ który nie jest zasługą. 

Prawda i rzeczywistość ostatnia jest inna. Jest niego- 
dziwośd. 

Duch oczyszczony powinien przyjść do poznania tego 
dna i prawdy w niem leżącej. 

I wzgardzić sobą jako iiiegoduwcem. 
Kiedy nas mają za lichych, co czujemy? 
(Nemo bonus nisi Deus). 

2. 

O sobie jako mąKlrym. 

(Cnota nmysłowa. Roztropność). 

Człowiek chce uchodzić za mądrego, za roztropnego. 
I duch ludzki chce się z tego szczycie. 

(Charakter umyslowo-moralny tej czci i chwały) 

Już nie szczyci się tylko z przymiotu umysłowego nie- 
omylności, jak w poprzednim rozdziale; ale z tego, że wewnę- 
trznie mądry i że może służyć za prawidło dla innych ludzi. 

Tu idzie o prowadzenie innych, czyli raczej o szukanie 
chwały z tego; a to nie już z prawdy teoretycznej, jak wprzódy, 
ale z mądrości w radach życia. 
To osoba mądra. 

»I{odzi się w nas potrzeba kierowania innymi, dawania 
rad. Człowiek, co się ma za roztropnego, sam rady nie przyj- 
mie, ale chętnie da innym. Dawszy radę, jeśli rzecz się nie 
powiedzie, to się mówi: Bo mię nie słuchano! Gdybym był 
ja tam, nie stałoby się to. Taki gotów wszystko krytykować ')«. 

Jestto sławny jaki mentor, nauczyciel, mistrz. 

Adwokat jakiś prawy, biegły, znamienity — a sławny 
zawsze. 

Jakiś polityk wyrokujący. 

Dziennikarze! to dzisiaj mędrcy. 

') Z zapisków słuchaczy. 
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A na poUi dnchownem to jakiś przewód aik% jakiś spo- 
wiednik mądry w radach i wzięty u wszystkich ; a sam prze- 
konany u swojej mądrości* 

Pruelożony jakiś, pełen roztrapności i mądrości. 

To przekonanie u kaźtlego na dnie, ze on najlepiej rze- 
czy poprowadzi. Ze jeAli źle idą, to dla tego, źe go nie ,^lnphają. 

Je dnem tilowcm szukanie cliwaiy z tego, że ktoś jest 
mądrym, rozumnym, roztro[myra. 

I cóh się dziije? Temu człowiekowi tak idzie o ta sławę 
mąd Ilości, rozumu^ roztropności, ze kiedy zdarzy sie okazya, 
a trzeba Uedzie dad jaką rudę, ktdra przed obecnymi na ss^.wank 
wystawi ową jego sławę roztropności i mądrości, nie powie, 
choć jakby byt przektmany o jej trafności, a nawet kontcestno^ci ; 
zamilknie, jak |iifs nienjy. Bo coliy to byjo? Straciłby sławę 
roztropnego męża, którą tak długą pracą sobtc pozyskał, zam- 
knąłby przed sobą dalaza karyere, byłby człowiekiem zgubionym. 

To samo w spowiedzL Nie powstanie na przesąd, na 
itadn^ycie, jeMi uświącone jakiem^ pospolitem przyjęciem, by 
i^.nowu nie stracić tej sławy. 

Roztropność, nłztropność hidzka ! jakaż ona nie mądra, 
a nawet nieroztropna I Zęby zachować sławę mądrości, po- 
święca mądrość samą! Prndentia hujua mundi inimica est Dei. 

W każdym razie mądrość nasza, jeśli tylko nasza, jest 
fałszywą mąilro^cią i niegodną chwaty. 

Mądrość nasza jest głupstwem, i to jej ostatnie imię. 
Bo i GÓk jest mądrość? 

Mądrość jestto s&astosowanie prawd żywota do cjsynów 
żywota* 

OŁi5ż my, naszym rozumem, jasno i pewnie nie możemy 
jąć ani tyeli prawd, ani zastosowania, ani tych następstw* 

Więc jesteśmy wystawieni na omyłkę. 

A omyłka na tem polu jeBt fjłupistłvem^ 

Duch nasz w swem oczyszczeniu powinien i tu rówoiei 
jirzyjść do poznania tego i uznania. 

Nie oczyści się, nie naprawi nieporządku, nie stanie 
w^ porządku, aż póki nie uzna swojego rodzimego głupstwa^ 

I nie wzgardzi sołją jako głuprem. 
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3. 
O sobie jako świętym. 

Cnota jest więcej, niż uczciwośd 

Uczci wośd jest, nic złego nie robie; cnota wszystko do- 
bre, tern bardziej w znaczeniu świętości. 

Jeżeli wielu ludziom dość na uczciwości, są tacy jednak, 
którzy wzdychają i za wyższym płaszczykiem cnoty, a nawet 
świętości. Jestto znowu jakaś postać otoczona aureolą, do której 
siebie układają. Ułożywszy się, występują przed ludźmi w te) 
masce i z tym koturnem i mają już gotowe trąby, które trąbią 
albo przynajmniej gdzieś jaką najętą piszczałkę, czasem po 
cichu przez samych siebie niewinnie udawaną. Chwały, zawsze 
chwały ! 

Ale jest rozmaita świętość, mianowicie podwójna: świa- 
towa i kościelna. 

Zdawałoby się, że ludzie świeccy o świętość nie dbają. 
To błąd. Mają i oni swoją świętość. Jest tedy świętość ludzi 
świeckich i świętość ludzi duchownych. 

Świeckim takim świętym jest filantrop, dobroczyńca ludz- 
kości — patryota. Jakiś członek loży Święto Jańskiej, który 
należy do wszystkich rad dobroczynnych, rad szpitalnych, to- 
warzystw itd. W razie potrzeby sam je zakłada. Da lub nie 
da swoje trzy grosze, ale swoją osobą wszędzie świeci. Głosy 
ludzkie i gazeciarskie roznoszą jego chwałę na cztery strony 
świata. 

Takim świętym duchownym jest zakonnica lub zakonnik 
a pokutnik, miłosiernik, bogomódlca, zawsze świętoszek lub 
świętochna. 

Boże nas broń od świętochnych i od świętoszków. 

Są to zwykle tacy, którzy pragną świętości dla świętości, 
doskonałości dla doskonałości. Niech nas Bóg broni od ta- 
kiego nieporządku. Wiele o tem bardzo do mówienia. 

Tu trzebaby wyłożyć, że pierwszym fundamentem świę- 
tości jest ta czysta intencya, żeby świętości nie pragnąć dla 
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świętości, bo wtenczas my jesteśmy jej celem (owa lalka !), ale 
pragnąć jako Woli Bożej. Haec est voluntas Dei, sanctiiicatio 
yestra! I w ogólności pragnąc tylko Woli Bożej. Cale życie 
niech będzie jej spełnieniem, i to w intencyi zrobienia przyje- 
mności Bogu. 

Do naszego przedmiotu to się nadaje, że tacy święto- 
szkowie, choćby dobrze nie chcieli (bronili się od zlej intencyi), 
tedy w gruncie nie mniej szukają chwały własnej, tern samem, 
że siebie szukają. 

Takich i na zewnątrz poznać. W niektórych klasztorach 
to przechodzi w ogólny nastrój. Jestto pewne prezentowanie 
się (w chodzie, glosie, postawie). Zaraz widzisz, że sobą zajęta 
i o sobie myśli, i razem o wrażeniu, jakie na tobie wywiera. 
Czujesz, że się prezentuje, że się układa do owej malowanej 
lalki, którą ma w głowie pod nazwiskiem świętości. 

Więc mimowoli niejako złe korzenie drzewa wpływają 
na jego złe owoce. Grunt jest osobisty, i owoc do siebie 
zwrócony. Szukanie chwały już jakby naturalne, mimowiedne. 

Tu przychodzi cały przedmiot jeden do osobnego rozpa- 
trzenia : zbudowanie. I to nieporządek, kiedy sługa Boży myśli 
o zbudowaniu, jakie daje i zajęty tem zbudowaniem, ciesxy się, 
kiedy mu się zdaje, że niem jest i t d. Wielki nieporządek. 
P. Bóg za karę zwykle na takich zsyła potem obawy, że są 
przyczyną zgorszenia. Słusznie bardzo. Nie trzeba myśleć 
o zbudowaniu. 

>Odwołują się na owe słowa Chrystusa: »Tak niechaj 
świeci światłość wasza przed ludźmi, aby widzieli uczynki wa- 
sze dobre i chwalili Ojca waszego, który jest w niebiesiech« 
(Mat. V, 16). Zapewne, że ludziom należy się od nas dobry 
przykład, ale my mamy cxym6 ucxynki dobre i to będzie 
dobry przykład sam ze siebie, ale nie należy chcieć dawać 
dobry przykład. Św. Grzegorz naucza, że należy budować 
wprawdzie dobrymi uczynkami, ale nie występować z intencyą 
budowania (ut tamen intentio maneat in occulto). Chrystus 
Pan mówi: duceat lux vestra«, a nie phtcełet. Nie chce, że- 
byśmy my świecili, ale żeby uczynki nasze świeciły. Gdy 
uczynki nasze będą dobre, one same świecić będą, a my się 
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o to troszczyć nie potrzebujemy. Osoby, które o tem rayślą, 
o to się starają, żeby sobą budowad innych, mogą wyrobić się 
na takich faryzeuszów, co chcieli świecić zewnątrz, a wewnątrz 
byli zgnilizną. I będą się tem zadawalnialy, i siebie i innych 
oszukiwały; albo też staną się śmiesznemi i zamiast budować, 
gorszyć będą. A gdy się spostrzegą, ie doszli do skutku prze- 
ciwnego, aniżeli zamierzyli, poczną się gniewać, wątpić i roz- 
paczać o sobie i o Bogu. Znalem taką osobę, i to z wyższego 
towarzystwa. Oddala się ona całkiem Bogu i chciała budować 
bliźnich. P. Bóg kochał tę duszę i zesłał jej wątpliwość, czy 
rzeczywiście buduje, i znalazła, że gorszy wszystkich. Zaczęła 
się chować od ludzi; do kościoła nawet chodzić nie chciała. 
Potrzeba było trzy lata pracy około tej duszy, żeby ją prze- 
konać o jej nędzy, a tem samem do porzucenia myśli o bu- 
dowaniu innych *)«. 

Jednem słowem dobre uczynki w każdym rodzaju — 
i w jednym i drugim. Ale dla oka ludzkiego — jak faryzeusze. 

Iści faryzeusze! Nie brak im ani pierwszych miejsc 
(w myśh'), ani płaszczów rozszerzonych, ani trąb pochwalnych. 
A czem nasza cnota? świętość? 

Bez Boga — jest złością niegodziwą — Malitia. 
I to w samej intencyi. 

Bo ta intencya jest obrócona do swego ja. 

Na to dopiero zwrócić całą baczność. To ostatnie licho. 
To wszystkiego a^ego dno — Szaleństwo. 

I duch oczyszczony powinien osądzić tam na dnie w sa- 
mej intencyi swojej siebie za złośnika niegodziwego. 

Zniszczyć ostatecznie swoje ja myślące tak jak zniszczył 
ja czujące. Tamto obrzydzeniem, a to potępieniem i wzgardą. 



A więc niegodziwiec, głupiec, złoczyńca. 
Taki nasz charakter prawdziwy, o którym duch nasz 
w życiu umysłowem powinien się przekonać. 



*) Z zapisków słuchaczy. 
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Do tego przekonania o sobie powinien przyjść człowiek 
odrodzony w duchu swoim. 

A co innego w sobie widzi, odnieść do Jezusa. 



10. 

Zepsucie woli. 



Trzeciem życiem człowieka jest życie moralne — życie 
woli i uczynków. 

Można nazwać życiem osobistem, właściwie osobistem. 
Od osób do osói). 

Narzędziem — wola. 
Przedmiotem są inni ludzie. 

Jakoby królestwo do zdobycia i ufundowania. 

Celem : władza, panowanie ; ażeby się działa jego wola. 
Hasło tych wszystkich: Fiat yoluntas mea sicut in coelo (in 
meipso) et in terra (in omnibus aliis). 

Bodźcem egoizm. Swoje ja ubóstwione. Bóg swój sam ! 

^Wewnętrznym początkiem tego życia starego zepsutego 
człowieka na polu woli jest ona chęć niezależnego panowania, 
stania się początkiem i celem wszystkich czynności swoich 
i cudzych, czyli postawienie się na miejscu Boga i zostania 
takim Bogiem dla siebie i dla innych. Zewnętrzną stroną jest 
utworzenie sobie takiego królestwa, w którym bym ja pano- 
wał i rozkazywał i gdzieby się wszystko według mej woli 
działo. — Stąd pochodzi ów szał panowania. Pewien minister 
pod wpływem tego szału pracował dzień i noc bez odpoczynku 
nad sprawami paóstwa, a gdy mu zrobiono uwagę, że sobie 
zdrowie niszczy i życie skraca: »a to i owszem — odpowie- 
dział — jest to śmierć królewska, umrzeć z panowania^. Inny 
minister, gorliwy katolik, dobrze mi znany, gdy się już usunął 
od spraw publicznych, mówił mi, że codziennie Bogu dziękuje 
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iż przestał być miDistrem, bo ten urok czarodziejski władzy 
tak jest silnym, że może człowieka wprawić w jakieś szalone 
przekonanie o swej wszechmocności, o swem bóstwie« ')«. 

Charakterem głównym jest nienawiść, zabójstwo (sza- 
taństwo). 

Nienawiść, jako charakter wewnętrzny, raczej co do natury. 

Zabójstwo, jako charakter zewnętrzny, raczej co do osoby. 
I rozmaite jego rodzaje: 

1. Zazdrość, czyli nienawiść serca. 

2. Pogarda, czyli nienawiść umysłu. 

3. Gniew i zemsta, czyli nienawiść woli. 

»Gdyż taki człowiek chce, żeby mu wszyscy służyli, a ci 
co nie chcą się poddać jego woU są jego nieprzyjaciółmi. Tych 
nienawidzi, i gdyby mógł, miał władzę, toby ich sprzątnął 
zabił. Owszem nawet tych, którzy mu ulegają i służą, o tyle 
tylko cierpi o ile mu służą. Mówi się tu o rzeczy w całej 
nagiej prawdzie, jak jest, w ostatecznej swej naturalnej i że- 
laznej konsekwencyi, bo w rzeczywistości, że to się nie zawsze 
dzieje to dlatego, że do złości ludzkiej przymięszane jest za- 
wsze coś dobrego, co nie dopuszcza do ostatnich konsekwen- 
cyi. — Jeżeli zabójstwo nie zostało dokonanem, to dlatego 
żeśmy ten zapęd w sobie stłumili nim doszedł do zupełnego 
rozwoju, albośmy się zadowolili zabójstwem rooralnem. Po- 
garda, gniew, jest zabójstwem moralnemc *). 

Celem odwrotnym, bożym, a tern samem lekarstwem na 
ten nieporządek jest przyjście do nienawiści siebie samego, do 
zniszczenia swego ja w samym jego gruncie. 

Praitidło: My nie mamy prawa panować nad innymi, 
nie mamy prawa rozkazywać w imieniu własnem. 

Do praktyki: Wszelki rozkaz ma być nam wstrętny. 

»Nie traćmy nigdy z pamięci, że wszyscy ludzie są równi 
między sobą, że człowiek nie ma prawa rozkazywać drugim, 
jeżii mu Bóg nieda tego prawa. Używając tego prawa powi- 
nien tedy to robić z pewną skromnością, trzeba się przejąć 



') Z zapisków słucliaczy. 

Ćiriczeoia duchowne. 2() 
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tą myślą, że my sami nie godni jesteśmy rozkazywać, mieć 
wstręt do rozkazywania* *). 

Są trzy rodzaje życia t^o moralnego: 

I. Użycie siły zmysłowej. 

(Zazdrość — złodziejstwo). 

Tego życia moralnego pierwszy rodzaj można nazwać 
zmysłowym, uczuciowym. Jest to panowanie szczególniej nad 
sercami i uczuciami ludzkiemi. 

W imię swego własnego ja. 
To ja ma byc przedmiotem ich uczuć : ich obawy lub 
ich nadziei. 

A ja mam się cieszyć teni panowaniem. 
I to potrójnie: 



Złodziejstwo materyalne. 

To bogacz. 
Od niego tylu ludzi zależy. Ich istnienie. 
Ile obawy i ile nadziei. 
»I tu przychodzą bogacze, kapitaliści, fabrykanci i t. d. 
którzy korzystając z kapitału który mają, zaciągają w swą nie- 
wolę robotników i tych, co od nich zależą. Mają ich w swem 
ręku. Dają im tyle tylko, by im służyć mogli i pracować, tyle 
by marnie wyżyć mogli. — Zabijają ich wolność i swobodę* *). 
Tu wystawić dobre użycie bogactw. Obowiązek t^o. 
Że jak z każdego słowa niepotrzebnego, tak samo z każdego 
grosza niepotrzebnie wydanego, zdadzą rachunek w dzied sądu. 
Bogacze źli to złodzieje, kradną ubogim co Bóg im dał dla nich* ^). 

') Z zapisków słuchaczy. 

•) Ażeby kogo nie raziły te słow.i, podajemy tu Św. Tomasza, 
który mówi: „Bona temporalia, quae łiomini divinitu8 couferuntur, ejns 
ąuidem siint ąiiantum ad proprietatem, sed ąuantnm ad usuin non so- 
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Rozróżnić trzy gatunki bogaczów: 
1*^ serca — to skąpiec lub marnotrawca. 
2® umysiu: tu wystawa, okazałość. 

3" woli — i tu różnoraki tyran : Np. choćby taki ojciec 
familii, który ciemięży żonę, dzieci, sługi i t. d. dlatego, że 
fortuna w jego ręku (cały stosunek ze sługami). 

Ile uczuć zaprzedanych temu tyranowi. 
Tu należy wszelkie panowanie środkami zewnętrznymi, 
materalnymi. Za ich pomocą założenie na bliźnich czynszu 
albo niewoli. — Tyran! 

A on się cieszy panowaniem swojem. 
I wzmaga niewolę swoich poddanych; i obmyśla środki, 
żeby się mu nie wymknęli. 

I w duchownych stosunkach. Taki Proboszcz z Wika- 
rym, przełożony z podwładnymi; i t. d. I to opierając się na 
tym brutalnym fakcie, że ma siłę w swym ręku. 

W Zgromadzeniu taki ekonom domu względem innych 
zakonników. Albo kapłani względem braciszków (cały stosu- 
nek z braciszkami — cały stosunek ze służącymi). 

My nie mamy prawa rozkazywać w imieniu własnem. 
Tyran myśli, że to jego, że to on. 
A jakie prawo ma do panowania nad innymi? 
I to jeszcze tak lichym środkiem ? 
Nie inne prawo tylko szalony pęd trzymać innych w nie- 
woli. Ten szał! 

On sam jest niewolnik nicestwa swego. 
xlż mówisz: Żem jest bogaty, i zbogacony, a niczego nie 
potrzebuję: a niewiesz- iżeś ty nędzny, i mizerny, i ubogi, 
i ślepy, i nagi« (Apokal. III, 17). 

Tu przychodzi zazdrość dóbr doczesnych. 

Tu także przychodzi złodziejstwo, odwrotna strona bogacza. 



lum debent esse ejus, sed etiam aliorum qui ex eis sustentari possiint 
ex eo, quod ei superfliiit^. Ś. Bazyli zaś powiada: „Spoliater est, qui 
cum dispensanda receperit, propria reputat: panis est famelici, quam 
tenes, midi timica, quam serras, iudigentis ar^entum, quod terrae in- 
fossiim possides; qnare tot indigentibus injuriam facis, quot alcre posses". 
(Hom. in Luc. c. XII.) (Przyp. Wyd.). 

20* 
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I złodziej także trojaki: 
1. z powodów zmysłowych, 
1. z powodów umysłowych, 
3. z powodów moralnych. 
Dusza człowieka i wola jego w swojem oczyszczeniu po- 
winna przyjść do tego, aby nie panować nad innymi żadnymi 
środkami xeicłiętrxnymi. 

Aby czuć swoją niegodnośd i nikczemuośc. 
Aby mieć zgrozę i wstręt do wszelkiego panowania nad 
innymi w imieniu własnem i dlatego aby się cieszyć pano- 
waniem. 

A zatem nienawiść do siebie, o ile moje ja chce takiego 
panowania, o ile mu się podoba. 



Złodziejstwo idealne. 

To kokietka. 
Chce panować nad sercami sama bez serca. 

W tera różnica od zmysłowego pociągu, o którym było 
wyżej, że tam owi zaplątani własne serce wzajemnie w niewolę 
oddawali; a tu podobna istota bynajmniej serca swego nie 
oddaje. 

Tu zacząć od przedstawienia dwóch przykładów, jako 
denx etudes psycholoyiąues. 

1® Siostry Franciszki W., która z pokusy wyszła zwy- 
cięzko (wystawić całą naturę pokusy). . 

2° Pani Markizowej *^* która przeciwnie zatwierdziła 
siebie jako taką boginię. 

3^ Dodać jako pośrednie studyum przykład Pani P. sto- 
jącej jako anioł, aby innych aniołami czynić, ale zawsze pa- 
nować. — Anioł wzniosły uczuciem chciał wszystkich uanielie 
przez siebie. Ci co ją otaczali byli zawsze w szale. Jej osoba 
była nietykalna — ale zawsze absolutna, czarowała wszystkich. 

4" Taka matka w familii,, która skupia miłość dzieci 
koło siebie z wykluczeniem ojca. 
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Panem jest jej ja^ jej osoba, która dla własnych korzyści, 
dla panowania swego nad innymi, używa swoich wdzięków, 
zmysłowych przymiotów i t. d. 

I dlatego to się dzieje przez fantazyę jakoby przez czary. 

Jest to zwierz dziki i tyran krwawy. Sam nie ma serca 
a pastwi się i karmi sercami. 

Jakie prawo ma do panowania? 
A tu jeszcze najobrzydliwszym środkiem? 

Nie inne, tylko znowu ten szal trzymania w niewoli. 

Ale i w duchownem znaczeniu to się powtarza, kiedy 
jaki przełożony i t d. urokiem swoim i innymi przymiotami 
osobistymi chce pozyskać serca podwładnych. 

Jeśli to czyni w imię swoje, nie z Panem Jezusem, jest 
także tyranem serc. 

I może ich zaprowadzić do zguby. 

»Jeśli przełożony chce sobie zyskać podwładnych serca 
pod pozorem, by łatwiej być słuchanym — jest niedobrze. 
P. Bóg chce byśmy go kochali dla niego samego; trzeba więc 
usuwać wszelkie wpływy osobiste ; bo wtedy odżywa nasze ja, 
ciesząc się że ma dobrą sposobność żyć pod tą formą, a trzeba, 
żeby umarło. Złudzenie to myśleć, że przywiązując innych do 
siebie łatwiej ich do służby Bożej pociągniemy. P. Bóg chce, 
aby mu służono dla niego samego, a pobudka inna mogłaby 
pozbawić zasługi« ^). 

Ale i ze strony podwładnych, lub równych panować 
tak samo. 

A jakie prawo? 

Dusza i wola oczyszczona powinny mieć nienawiść do 
swego ja, chcącego się puścić (a to w niem jest z natury) na 
tę fatalną drogę. 



') Z zapisków słucliaczy. 



310 



Złodziejstwo moralne (uczuciowe). 

To Pochlebca. 
To Dworak. 

Chce on także panować nad sercami innych i mieć ich 
uczucia dla siebie, ale inną drogą. Schlebiając ich namiętno- 
ściom wszelakiego rodzaju, ich przesądom, ich nienawiściom 
itd. Studeruje swego patrona, aby potem za nos wodzić. 

»Na świecie to jeden ze sposobów najpewniejszych otrzy- 
mania czegoś, ułatwienia sol)ie drogi do czegoś. Cóż innego 
robią rządy i narody? Podchlebiają sobie nawzajem, aby dojść 
do władzy. Jestto prawidło ogólne tam, gdzie panuje powsze- 
chne glosowanie *)<. 

To taki sługa, który schlebia panu swemu — to taki 
podwładny. 

Panuje, ma swoje królestwo. 
A jakie prawo? 

To taki mąż popularny. Podchlebia namiętnościom tłumu. 
Staje się wyrocznią — królikiem. I jeden i drugi staje się nie- 
wolnikiem, podłym, aby przyjść do władzy. 

I w duchownem znaczeniu. 

To taki przełożony chcący się podobać podwładnym. 

Owo zastosowanie się do innych ludzi — żeby lepiej 
panować. — Względy ludzkie; ale w tym celu (nie już żeby 
się cieszyć ich przywiązaniem, ale) żeby dojść do władzy, lub 
żeby lepiej panować. 

»Jestto bardzo niebezpieczna rzecz w życiu zakonnem, 
bo przełożony schlebiając podwładnym, zapomni o prawie Bo- 
żem, pozwoli im robić, co tylko zechcą ^)«. 

Albo będąc pod władzą, żeby panować nad przełożonymi 
samymi, lub nad innymi za ich pomocą. 

Za nic mu wtedy zakon Boży. Przynajmniej w wykonaniu 
w zastosowaniu nigdy się nań nie obejrzy. Będzie jakoby ślepy. 



*) Z zapisków słuchaczy. 
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Tu przychodzi zazdrość dóbr moralnych. 

Tu ogólne prawidło: żeby się przejąć wolą Bożą. Ona 
jedna godna : Fiat voluntas tua ! Ją pokochać. Wykonać. A tu 
nie tylko w sobie, lecz i w innych. 

Dusza i wola oczyszczona powinny przyj.ść do nienawiści 
tego swojego ja^ chcącego panować tym sposobem. 



A więc nienawiść siebie, swego ja^ o ile może lub chce 
panować nad sercami, nad uczuciami innych ludzi. 



11. 

Zepsucie Woli. 



II. Użycie siły umysłowej. 

Drugi rodzaj życia moralnego czyli osobistego człowieka 
i panowania nad innemi osobami jest za pomocą umysłów. 

Przedmiotem ostatecznym są tu zawsze osoby i pano- 
wanie nad osobami. Ale przedmiotem najbliższym, bezpośre- 
dnim są ich umysły i panowania nad umysłami, a przez nie 
dopiero nad osobami. 

Królestwo takie umysłowe. 

Celem i powodem — ta władza, ta rozkosz panowania, 
trzymania w niewoli. Zel)y się działa ich wola. Znowu : fiat 
Yoluntas mea! Adveniat regnum meum! 

Charakterem zabójstwo (szatadstwo) ; ale tu pod | posta- 
cią potępienia i pogardy, bo tu w szczególny sposób xahójstivo 
l)rxc\ lUHfisł, 

Ocaleniem: nienawiść siebie, swego ja pod tym drugim 
względem. 

Trzy są również rodzaje tego panowania przez umysły 
nad osobami. 



Stl 



ł. 

Oszustwo pospolite 

[ta. pomocą ku^rJaratwa). 

Panować za pomocą urayslu oad sereomi^ — a pries 
serca nad osoliatnu 

To kuglarz. 
Albo iiUn*garit. 

S|iosobika!iif , sisliiezkatnii szarlaUiństwem pierwszy na- 
i*2uc& aie na królika dla ludxi omarni<>nyelL Olśnić, omamie 
i przvj.4ć do t<fgo, aby si^ działa wnla moja. 

Drugi podejściami, kauBzaehtami, innego rodscaju f^zUwz- 
katot przekonywa ludsii uwiedzionych, a^zukanychp Łe tak czy- 
li id trzeba, jak on chce, i^ sie ma dzia<5 wrila jego. 

Są to sposoby umysłowe, bo przez przewrotność u my stu 
poczęte i na umysły drugich działające. 

A czy i w um niema t^^sego k tego dwojga? Albo ku- 
glarstwa? Albo intryganctwa? Nie bylibyśmy lud^mi^ gdyby 
oie byJo clioc zarmlów, 

Kuglarstwo, to nalepy raczej do ludzi publicznych, ktd- 
rym i nie jesteśmy jeszcze, politycznych, albo nie poH tyczny cb^ 
ale zawsze szarlatanów. 

Intryga, — a ta [vodubno liliisza jest każdego człowieka. 
Nie i^c prosto do celu, kt<5ry zawsze jest wulą naszą, ale 
przynajmniej je.^li prosto idziemy* to jeszcze jest co4 ssilacliet- 
uegoj — ale to nie iśtf prosto do niegt>, tylko układając jaki^ 
plan, używając jakichś sprężyn, namów innych, sztnczek, oszu- 
kania ; to intryga I A wszystko w tym celu, aby mą stalą wola 
nasza; albo cząstkowo, w jakimś szczególe, albo całkowicie, 
ażeby osoija nasza przyszła do władzy i dopiero sią działa 
wola jej ! 

A patrz, jak z przeciwnikami poi^tępuje? 

Nienawidzi najprzód, a potem szydzi, obmawia, kłamie, 
zmyśla itd- zdradza, jj od chodzi. 

Chce zniszczyć moralnie. 
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A czy nie powiedzieliśmy: xab&jsiwo! 

I w duchownem znaczeniu ilu to ludzi panuje za pomocą 
kuglarstwa lub intr)'g! 

Ludzie nawet duchowni zdaje się zapomnieli dróg pro- 
stych. Bo też im nie idzie o wolę Bożą i o panowanie Boże^ 
iedno o wolę swoją i swoje panowanie. 

I to nam być może znakiem i dowodem. Jeżeli idzie 
o Boga, o jego wolę i jego panowanie, tedy się idzie prosto 
śród białko dnia. »Jam jawnie mówił światu... w skrytości 
nicem nie mówil« (Jan XVIII, 20). Jeżeli zaś idzie o posta- 
wienie na s wojem, tedy rozmaicie; gdy niema przeszkód, tedy 
i jawno, często i przemocą; ale gdzie niema nadziei w ten 
sposób postawienia na swojem, tam milczkiem się skrada, po 
cichu włazi, a jeśli potrzeba, po cichu wywraca i po cichu 
zabija. I podstęp i zdrada, jeśli potrzeba, a zawsze intryga. 
To znak i dowód ludzkiego celu, działania w dojściu do pa- 
nowania. 

A co za prawo? Znowu ta szalona chęć, żeby się nam 
inni kłaniali, czyniąc wolę naszą. 

Jak taki powinien wejść w siebie i poznać niegodziwość 
i złość swojego ja, chwytającego się lub gotowego się chwycić 
takich środków, aby dojść do spełnienia swojej woli, do na- 
bycia lub zabezpieczenia swojego panowania. 
Jaka złość! 

1 jaka powinna być następnie nienawiść tej złości w sobie. 

A w następstwie ni^nawUi' siebie samego. 



Oszustwo umysłowe. 

Panować za pomocą umysłu nad umysłami, a przez umy- 
sły nad osobami. 

To rozumak albo heretyk. 

Sam stworzył prawdę lub ukuł wiarę. I chce innym ją 
narzucić. 
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Ale jiii nie tylka (jak wprzddy widnieliśmy), aby chwały 
do^tąpicj aby byc dla innych przedmiotem czci, podziwu — 
nicj Oli chce byc i cli panem, przewodnikiem, królem. 

pDclbiwszy ich nniysly, elice swoją pra%vdą i wiarą by<5 
panem ich osób. 

A patrz, jak z przed wui kani i postępuje'? 

Szydzi, wymyśla kiedy potrzeba, ale główną brouią jest 
pogarda. 

Okryć wzgardą |)rzecivvnikuw, ie śmieją inaczej myśled, 
twierdzić i przeszkadzać jego rządom, i tak zniszczyć ich mo- 
ralnie, to jego dzieło. 

Ogłosić ich za iinrniów. Ciui dixc?rit fatiie! ktoby rzeki: 
głupcze! (Mat V, 22). 

Lecz i w duchawnem ztiaczeiiin podobnie Bią dzieje 
(w samym kościele). 

Kaldy, kto przynosi swf5j syi?Eemat, czy mąż jaki poje- 
dynczy, cxy ciało społeczne, i narznoa go innym, jest takim 
tyranem* 

Kto w imię takiego systeiun przeszkadza wolnemu obja- 
wieniu się prawdy Bożej* 

Przykład s^kdł teologicznych w kościele, każda co innego 
utrzymujących, 

tCi, co ludzkimi argumentami i racyarai i namowami 
w imieniu nauki cljcą &obie zdobyć ludzi dla swego ludzkiego 
przekonania, i gniewają się, gdy kło jest innego zdania. Szkoły 
teologiczne, które mniemania innych szkół nazywają absurdami, 
albo herezyą, i dziwią się, ke ich jeszcze Kościół rjie potępił ^y. 

Ale i w czem innem trzeba mieć się na ostroino.^ci, a to 
w tern: aby prawdy Bożej samej, niewątpliwej nie brać sea 
własność swoją i nie sprzedawać za rzecz swoją. Nie będzie 
szkody dla innych dusz (choć i nie wiele pożytku, bo wten- 
czas widać, źe bronimy swojej sprawy); ale dla nas będzie 
szkoda, bo nie będzie zasługi* 

•Są, co prawdy Bole, dogniata wiary traktują jako swoją 
własność, jakoby rezultat swej nauki. Uczą jej drugich, bez 



*) Z zapiskdw słachaczf * 
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tej powagi, bez tej trwogi i bez tego uszanowania i namasz- 
czenia, jakie się należą prawdzie Bożej, słowu Bożemu. Ude- 
rzają na przeciwników prawdy Bożej tą samą przewrotną bronią 
co i oni, t. j. szyderstwem, dowcipem, gniewem, podejrzeniem, 
a nawet wymysłami i szkalowaniem, a to dlatego, że im nie 
chodzi o prawdę Bożą, lecz o ich własne panowanie ^)t. 

Tu przypomnieć, co na sądzie wielu powie: Panie, czy 
w imieniu Twojem nie przepowiadaliśmy, czy nie uzdrawia- 
liśmy, czy cudów nie czyniliśmy? A on im: Precz odemnie! 
Nie znam was! 

Czyż to nie jest wierutna niegodziwość i złość takiego 
ja (czy pojedynczego, czy zbiorowego), kładącego swoje jor 
pmicdę zamiast Boga-prowdy jako Pana umysłów, a przfez nie 
dusz ludzkich? 

Jaka złość! 

Poznać ją, xmenaividxieći następnie i siebie — oto za- 
danie woli i osoby ludzkiej pod tym drugim względem. 



Oszustwo moralne. 

Panować za pomocą umysłu nad wolami (przez zasady, 
przez zakouy życia) — a przez wolę nad osobami. 
To prawodawca człowieczy. 

Sam stworzył prawo i zakon, według swego pojęcia 
obowiązku i moralności, — ludzkiego, — i w imię własne 
narzuca innym. 

Cały kodeks Napoleona jest takiem prawodawstwem. Ci 
co go pisali, są takimi prawodawcami (Napoleon sam należy 
do następnej i ostatniej kategoryi). 

Oni mają swoją własną sprawiedliwość. 
A na to, aby przez nią panować. 

:>Źaden człowiek niema najmniejszego prawa przepisywać 
drugiemu według jakich zasad ma życ, gdyż wszyscy jesteśmy 



') Z zapisków słuchaczy. 



równi i wolni* Sam tylko jedeG Bóg i ten, któremu Bóg wła- 
dcy udzieli, moie i?tatio\vić o zasadach i podaiwać je ludziom. 
Potrzeba konieczDie, byi^my mieli zasady, ale zasady prawdziwe, 
w naszem życiu i dzialaiiiiu Wiec zasady Boże, bo Bóg jeden 
jest nieomylny. Dla tegfi H\vlat dzU tak się burzy, jak rozbu- 
jale bałwany niespokojnego murza, bo nie trzyma sie za^ad 
Bożych, A kto niema za&ad Boiyclij ten albo gam z siebie 
musi je tworzyó Bobie, albo przejąć od innyclu Że £aś lo 
będą zasady Indzkie, więc unjrnzruaitsze i zmienne, Dzi^ taktem 
jutro owakie, według kafłrysn* Bóg daje nam zasady swoje 
i udssiela władzę przedkładania ich iuuyni, A skoro Bóg 
komu udzieli tej władzy, nie może ten inaczej jej wykonywać, 
jedno w imię Boże i tak jak Bóg chce. Wszelki, który taką 
władzę, po za Bof^iem, sobie przywłaszcza, jest zabójcą ludz- 
kości i wolności 'f«* 

A z przeciwnikami? 

Rzucają (owi prawodawcy ludzcy) na nich nie szyder* 
atwo, nie wzgardę nawet (chyba niekiedy ubocznie), ale w|>roBt 
potępienie. 

1 niszczą moralnie. 

A %v duchownem znaczeniu? 

Swój sposób widzenia moralnego, swoje zasady, swój 
zakon spm wiedli woM i świętości » podawać innym, wmawiać, 
narzucać, aby tak te ni lepiej panować. 

To taki spowiednik, który prowadzi duszQ według sw^o- 
jego zdania, narzucouogo przez wolę. Nie jni o zasady idzie 
(to wyiej), ale o wolę Boią w tej duszy. I on (spowiednik) 
nie szuka chwały, moke ani uczucia, ale zatwierdzenia swego 
jn przez swoje zdanie. Fiat vo]untas aiea ! Okropne świę- 
tokradztwo! 

Piauidh, Kaida dusza ma nad sobą my^l i przed sobą 
wolę Bożą. Tę odgadnąć jest zadanie spowiednika, następnie 
ołtowiązkiem podług tego prowadzić. Dei adjutores sumus. 
* Albowiem jesteśmy pomocnikanu Boży mi* (I Kor, III| ^). 
Inaczej jest swoja wola i panowanie. A co za następstwa? 



^ 
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^Znalem w Paryżu jedną młodą osobę, która miała jak 
najprawdziwsze powołanie zakonne i przez trzy czy cztery lata 
na próżno się domagała pozwolenia od rodziców; ale pomimo 
tego w przedsięwzięciu swem nie ustawała. Rodzice prosili 
jednego z najznaczniejszych duchownych, wielkiej reputacyi 
świętości i mądrości, aby ją od tego zamiaru odwiódł. »Envoyez-la 
^ moi, j^arrangerai Taffaire^^ odrzekł i nazajutrz, po godzinnej 
konferencyi, tak biedne dziecko oszołomił, że w parę dni potem 
za jej zezwoleniem odbyły się zaręczyny ')«. 

A w gruncie powód jest, że to nasz sposób widzenia,, 
nasz zakon. 

A cel : żeby nasze ja panowało. 
Jaka złośó i niegodziwość! 

Stawić swoje jorzakon na miejscu Boga-zakonu. 

Nienawiść tego ja tem większa, im jego zbrodnia bez- 
bożniejsza. 



A więc nienawiść tego ja mojego w tem życiu moralnem 
umysłowem, chcącego panować nad innymi umysłami i osobami. 
Dla niego szyderstwo, wzgarda, potępienie. 
Ale nadewszystko nienawiść. 



12. 

Zepsucie Woli. 



III. Użycie siły osobistej (przemocy). 

Tego ostatniego rodzaju życia osobist^o człowieka naj- 
wyraźniejsza formuła jest w owem sławnem powiedzeniu Lutra : 
Sic volo, sic iubeo, sit pro ratione Yoluotas. 



') Z zapisków słuchaczy. 
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sJŁij ho to ja, oto lest oBtatnia mcya, jaką daje; to jest 
dobrem^ eo ja daje, to jest prairdą, co ja powiem, to jest 
dnicif^tn^ €o jtt ka^ę, \m tojfVi'):, 

Frzedniiotein aą wole innych hidzi, a tern eamem najl)li- 
śej same osoby, wprost, J\ń tu uni [wztz eerc^, ani prze?. 
umy&Iy, 

Dosyć, ie tak chce, ke to moja wola, clioćby sprośna, 
głupia, złośliwa (niegodKiwa). 

Celem: absolutne pojiowiinte. 

Charakter: iste j^zataiktwa >Sic volo, sic jubeo, stet pro 
raticme voliiritasr. 

Ale zarazem i zftłfójsiłro. 

I jego trzy główne czynniki : Gniew, zemsta, nienawiśd. 
(Tu szczegół iiipj przeciwko przeciwnikom). 

Katanek : tHlwrotna i najgłębsza tiienawi.^i^ przeciwko 
sobie samemu: i ostateczne zabieir siebie. 



1. 



Rozbój w imię Materyi. 

To Maliomet. 
Beligia serca i ciała. 
Jego wola jest dla innych zakonem (oie jak w poprze- 
dnim rossddale: ro'.trmfełfk% praicffa jego ro/Amiem stworzona, 
chociaż per consetpiens i to tu przychodzi ; bo wszelkie wyższe 
albo giębsze stanowisko zajmuje w sobie wszystkie inne, niisze 
lob powierzciiowuiejiłze. Jednem słowem ; tara prawda była 
prawdą, ze narzucającemu s^dawaJa sie taką; a tu dlatego, że 
narzucający chce tak, aby to byto prawdą), 

U Mahometa cala eprosno^u jego staje się nie tylko 
prawdą, ale zakonem, religią, 

A to dla tegOj ke on sam taki i ^e chce tego. 

Sic volo, sic jubeo* 
I jeesjcze wprowadza Boga, i w jego imieniu. 
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»ZnaIem w Paryżu jedną młodą osobę ^ która mia?a jak 
najprawdziwsze powołanie zakonne i przez trzy czy cztery lata 
na próżno się domagała pozwolenia od rodziców; ale pomimo 
tego w przedsięwzięciu swem nie ustawała. Rodzice prosili 
jednego z naj znaczniejszych duchownych, wielkiej reputacyi 
świętości i mądrości, aby ją od tego zamiaru odwiódł. »Envoyez-la 
k moi, j'arrangerai raffaire«^ odrzekł i nazajutrz, po godzinnej 
konferencyi, tak biedne dziecko oszołomił, że w parę dni potem 
za jej zezwoleniem odbyły się zaręczyny ')«. 

A w gruncie powód jest, że to nasz sposób widzenia,, 
nasz zakon. 

A cel : żeby nasze ja panowało. 
Jaka złość i niegodziwośc! 

Stawie swoje jorzakon na miejscu Boga-zakonu. 

Nienawiść tego ja tem większa, im jego zbrodnia bez- 
bożniejsza. 



A więc nienawiść tego ja mojego w tem życiu moralnem 
umystowem, chcącego panować nad innymi umysłami i osobami. 
Dla niego szyderstwo, wzgarda, potępienie. 
Ale nadewszystko nienawiść. 



12. 

Zepsucie Woli. 



III. Użycie siły osobistej (przemocy). 

Tego ostatniego rodzaju życia osobistego człowieka naj- 
wyraźniejsza formuła jest w owem sławnem powiedzeniu Lutra: 
Sic volo, sic iubeo, sit pro ratione voluntas. 
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C\ł to zemsta? f^f^s-f łtn pfat ąHon sert u froiiL — 
Obmyśl aoy. 

A dlaczega? Bo taki inny (nie już w mQzeg6lnym przy- 
padku, jak tylko co, spraeciwia sie naszej woli, i wywołuje nasz 
gniew, niecterpliwośc; ple) eałetu awem postępowaniem jest 
nam przeciwny* CoJe mienie mę i iycie jego woli jest prze- 
ciwDe naszej. 

I tu jeszcze większe oburzenie przeciwko nai^zej woli — 
i nienawiść przenwkn osobie, 

I zfi bicie takiego życia* 



3< 



Rozbój w imię osobf- 

To Napoleon. 
To A o ty eh rys L 
A tymczasiein sekta. 
Religia woli (padstwa). 
Icli wola dopiero jest wsKystkieni ; zakonem, obyczajem, 
religią i obowiązkiem do speJuienia w knżilej chwili źyeia, 
I nie tylko w imienia Boga. 
To diłjdzie do tego, że sam sie wyniesie nad Boga, i usią- 
dzie na ołtarzu i bt^tl^ie czczony jak Bóg (8. Paweł). 

Religia społeczna, nrzącizenie społeczności po luds^ku, bez 
Boga, Chrystusa, Kolciołap Najwylszem i jedynem prawem 
wola ludzka, 

ReUgia parni u (i. Jest ta znowti religia woU ImhJdej^ czy 
z góry przez Cezara, Qzy z dołu przez lud narzucona, 

W tern jej okropiioiCc, źe to religia woli ludzkiej jako 
woH Imlihej* Wola dlatego, ie wola. 

Co dzi4 prawdą jutro moie byc ialszem, <?o fałsz prawdą* 
Tr> samo z dobrem, to samo ze Hprawiedliwem. — A wiąe 
niema ani prawdy, ani dobra i t. d. 

Zapritexenk nic ttjUio Boga ale BóstUnt. 
A dla przeciwników nie tylko gniew, odraza, zemsta » 
ale najszczersza, najgłębsza nienawiść. 
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I tępienie mieczem i ogniem. 

Radykalne zniszczenie. 
Jest i w nas zaród. 

I tu możemy powtórzyć, ke skoro w nas jest początek 
(któryśmy już widzieli) mógłby przyjść i ten koniec. 

Zresztą czy nie czuliśmy nigdy (przynajmniej jakiejś po- 
kusy) nienawiści do kogo, i chęcią aby go nie było (sprzątnie- 
oia go ze świata)? 

To dopiero zatwierdzenie się szatańskie ! Nie może ścier- 
pieó drugiego dlatego jedynie, że jest, że żyje, a tego życia 
i bytu nie ma od niego lub jemu nie oddal. 

Taki jest grunt złości ludzkiej podobnej do szatańskiej. 
Trzeba go dobrze i koniecznie poznać. 

Tu trzeba przedstawić Antychrysta jako ostatnie na- 
stępstwo grzechu pierworodnego. Jako samże grzech pierwo- 
rodny w całej swej istocie i treści. I dlatego jego nazwisko: 
Homo peccati. 

Oto nieprzyjaciel Boży. Eritis sicut Dii scientes bonum 
et malum. I on extollitur super omne quod est Deus etc. 

To on a nie Chrystus reus est mortis! dignus est odio! 

Każdy z nas jest takim Antychrystem in herba. Mógł 
i może nim zostać. 

Qnoniam multi sunt Antichristi. 

Bo i w nas ten sam grzech pierworodny. Popuścić mu 
cugle, on aż tu zabieży. 

Najsluszniej tedy powinniśmy siebie nienawidzieć. Ta jest 
racya: Dignus est odio! 

I zabić: Reus est mortis! 



Kto nie będzie nienawidził duszy własnej i siebie sa- 
mego nie jest mnie godzien, mówi Pan, — nie może być 
uczniem moim (uczniem, bratem, oblubieticem). 



ćwiczenia duchowne. Ol 
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13. 
Pokusy z natury.') 



Tych dwa gatunki: Jedne pociągające do złego, drugie 
odciągające od dobrego. W tamtych natura działa, w tycli 



opiera się. 



1. 



Pokusy pociągające do złego. 

Natura działa. 

Tych pokus tyle rodzajów ile owego zepsucia natury. 

1° Serca (concupiscentia carnis) — pożądliwość ciała. 

2® Umysłu (concupiscentia oculorum) — pożądliwość oczu. 

3° Woli (superbia vitae) — pycha żywota. 

Widzieliśmy, czem są te pokusy, gdyśmy mówili o dziele 
oczyszczenia naszego. 

Wiedząc już jakimi jesteśmy, nie należy z jednej strony 
ani się dziwić objawom naszej szkarady i naszego zepsucia, 
które w pokusach na wierzch wychodzą, ani z drugiej strony 
cieszyć się dobremi uczuciami, dobremi chęciami i porywami, 
które nam P. Bóg daje, aby nas ku sobie pociągnąć, jakoby 
były nasze własne. Ale tak w jednym jako i w drugim wy- 
padku trzeba się upokorzyć; w pierwszym dlatego, że pokusy 
nie są bynajmniej coś z zewnątrz nam przychodzącego, dziełem 
szatana naprzyklad (przynajmniej w znacznej części), ale po- 
prostu są objawami naszego zepsucia, naturalnymi wyziewami 
naszej zgnilizny; w drugim dlatego, że te dobre uczucia nie 
są nasze, bo na nic podobnego zdobyć byśmy się nie umieli. 



*) Z zapisków słucliaczy. 
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Tymczasem przeciwnie się dzieje. W pokusie odrzuca się ze 
zgrozą, z jakiemś świętem oburzeniem zle myśli jako coś co 
do nas nie należy^ co nam zupełnie jest obcera, i od szatana 
tylko przyjść mogło. A gdy się ma jakie dobre uczucie to się 
rozpływa z radości, cieszy się i winszuje sobie wewnętrznie 
swojej świętości. 

Każdy z nas tem jest, czem jest jego natura, a więc 
powinien sądzić siebie według objawów, któremi taż natura 
daje się poznać. Objawami temi są pokusy. Pochodzą one z tej 
kałuży zepsucia, która w nas jest i która wydaje z siebie te 
wyziewy smrodliwe. »(7nusquisque tentatur a concupiscentia sua«. 
^Kaidy bywa kuszony od własnej poiadliwoścU (Jak. I, 14). 
Czasem szatan tę kałużę zamiesza, a wtenczas wyziewy są 
smrodliwsze i gwałtowniejsze ; ale on jest tylko drugorzędnym 
czynnikiem. Prawdziwem źródłem pokus jest nasze zepsucie. 
Ono to jest ciągłem ogniskiem pokus, które wychodzą z wnę- 
trza naszego i ciągną osobę naszą przez naturę do grzechu. — 
Historya to całego życia ludzkiego. i>Bojoivanie jest iyiiot 
człowieczy na ziemu (Job. VII, 1). »Militia est vita homi- 
num super terram«. — Jeśli złego zwalczać nie będziemy, sta- 
niemy się jego ofiarami. 

Pamiętajmy jednak zawsze na to, że nieporządki w na- 
turze nie są żadnym grzechem; są tylko nędzą. Grzechem się 
stają, gdy wejdą do osoby przez wolue zezwolenie. Stąd niech 
będą pokusy niewiedziec jak natarczywe, niech natura wzbudza 
najstraszniejsze burze, bądźmy spokojni, nie doprowadzi nas 
do grzechu bylebyśmy ufali P. Jezusowi ; bo to pewna, że sami 
z siebie i własnemi siłami nie zdołamy natury naszej powścią- 
gnąć. — Jak przyjdzie tedy pokusa trzeba się zwrócić do 
Chrystusa Pana: »Panie, oto widzisz nędzę moją, widzisz do 
czego zdolny jestem ; moje to są te myśli szkaradne ; ja na nic 
innego sam z siebie zdobyć się nie umiem. Racz mnie we- 
sprzeć twą łaską, abym nie upadł, bo ja sam oprzeć się tej 
pokusie nie mogę!« Tak zwróciwszy się do Chrystusa Pana 
możemy być spokojni. On nie dozwoli byśmy upaść mieli. 
Albowiem Kościół nas naucza, że tam gdzie idzie o niezgrze- 

21* 
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szenie, gdy praeceptum urget, On nam swą laską zawsze w po- 
moc przychodzi, bylebyśmy o nią prosili. 



Pokusy odciągające od dobrego. 

Jak we wszystkiem tak i w zwyciężaniu pokus, odcią- 
gających od dobrego, powinniśmy naśladować Chrystusa Pana 
i z Nim się łączyć; bo żadnej pokusy nie bylibyśmy w stanie 
zwyciężyć, gdyby Chrystus nie byl jej poprzednio zwyciężył 
za nas. Pokusy do zJego zwyciężył na puszczy ; odciągające od 
dobrego na Górze oliwnej. 

1° Pokusa umysłu. Lekceważenie. Obojętność. 

Skutek niewiadomości. 
Zwykle mamy w naturze inne wyobrażenia. 
Trzeba bardzo nad tern pracować. 

Nie mówimy tu o tej niewiadomości, która sama o sobie 
nie wie ; ale o niewiadomości dobrowolnej, która nie zna woli 
Bożej dlatego, że się o nią nie pyta, że jej nie szuka. Tej nie- 
wiadomości są winni wszyscy ci, którzy zaniedbują modlitwę; 
bo w modlitwie spływają na nas światło i łaski, w modlitwie 
Bóg nam daje poznać swoją wolę; a jeżeli się o nią w mo- 
dlitwie nie pytamy, cóż dziwnego, że jej nie znamy? A więc 
nasza w tem wina. Za taką dobrowolną niewiadomością idzie 
naturalnie lekceważenie, a w następstwie przychodzi oboję- 
tność i zupełna apatya w rzeczach Bożych. 

Główny środek : Czytanie, i modlitwa w rodzaju medytacyi* 

Przykład Chrystusa Pana w Ogrójcu. Najprzód przed- 
stawienie uprzedne. 

2° Serca, Niesmak, nuda, wstręt, nieprzyjemność. 
Trzeba zwyciężyć ten krzyż serca. 

Pokusą serca jest niesmak, wstręt do wypełnienia po- 
znanej woli Bożej. Serce nasze, jak wiemy, wciąż tylko goni 
za pociechami; a ponieważ w życiu nad przy rodzonem każdy 
krok jest mniejszym lub większym krzyżem, bo się przeciwi 
naturze naszej, tedy przychodzi na nas wstręt i niesmak, który 
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nas odciąga od dobrego. Aby ten wstręt przezwyciężyć po- 
winniśmy iść za Chr. Panem na Górę oliwną, i tam wraz 
z Nim przewidzieć jaki krzyż nas czeka i tym sposobem prze- 
zwyciężyć uiewiadomośc ; razem z Nim pocie się krwawym po- 
tem, aby razem z Nim zwyciężyć wstręt natury do cierpienia 
i wychylić do dna kielich przez Ojca Niebieskiego zesłany 
»Qui vult post me venire abneget semetipsum, et tollat crucem 
suam et sequatur me«. 

Trzeba stworzyć serce duchowne, nadprzyrodzone. 
Środek: modlitwa. 
3® Woli. Lenistwo. Opór czynny woli. 
Tu krzyż i śmierć. 
Trudność cala w uczynieniu pierwszego aktu woli w do- 
browolnem przyjęciu trudności i krzyża, i tej moralnej śmierci. 
To tylko miłość może. 
W Ogrójcu: Non mea voluntas — to krzyż. 
Sed Tua — to krzyk miłości i zarazem siła dająca zwy- 
cięstwo. 

Zwycięstwo nad pokusą woli jest wyrzeczenie się swego 
ja, jako pierwiastka działającego. Tamte pokusy można jeszcze 
zwyciężyć silną wolą i wytrwałością; bo wtenczas nasze ja 
się zatwierdza i pracuje dla swej chwały i wielkości, wtenczas 
czyni ono jeszcze swoją wolę. To jest ostatnia ofiara, którą 
nam trzeba zrobić i tę Chr. Pan za nas uczynił, gdy rzekł: 
»Non mea Yoluntas, Pater, sed tua<, kto nie zna z doświad- 
czenia, jak jest bolesnem i ciężkiem takie zaparcie się samego 
siebie, samej racyi naszego bytu i działania, ten nie może mieć 
o tem prawdziwego wyobrażenia. I dlatego nie łudźmy się. 
Chociaż nam Chr. Pan tę ofiarę uraożobnił jedna tylko miłość, 
czysta miłość może tego w nas dokonać; o tę więc miłość 
prośmy Pana Jezusa. 

Trzy rodzaje sług Bożych: 
1« Co idą do Góry Tabor. 
2® Aż do Wieczernika. 
3« Do Krzyża. 
Tu tylko miłość doszła t. j. Jan Święty. 
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Miłość wprawdzie była zasnęła w Ogrodzie Oliwnym — 
ale się ocknęła — i poszła aż do końca. 

Tylko miłośd może krzyż przyjąć, na krzyżu umrzeć 
i zmartwychwstać nieśmiertelna! 



14. 

Pokusy z osoby.' 



Drugi rodzaj pokus, jest pokus wypływających z dzia- 
łalności osoby — z osoby. 

Dokładna znajomość pokus z osoby jest najważniejszym 
punktem tych ćwiczeń, bo znajduje swe praktyczne zastoso- 
wanie na każdym kroku w życiu nadprzyrodzonem. Główną 
pokusą jest czynność własna. 

Natura nasza jest zapsuciem, a osoba nicestwem. Każda 
więc czynność naszej osoby jest z góry skazaną na śmierć, 
jako pochodząca z nicestwa. W rzeczach przyrodzonych mo- 
żemy działać sami z siebie, bo mamy do tego siłę przyrodzoną 
na zawołanie; chociaż i ta siła nie jest naszą, tylko nam jest 
daną. Ale w rzeczach nadprzyrodzonych nie wolno nam się 
zrywać do działania samym z siebie. Wtenczas tylko wolno, 
gdy nam jest daną od Boga łaska. 

Aby tę rzecz wyjaśnić podzielemy to rozmyślanie na 
trzy punkta: i tak 1® Co to jest łaska; 2®. Jako w rzeczach 
nadprzyrodzonych nie możemy nic zrobić siłą przyrodzoną; 
3® Jako siła nadprzyrodzona czyli łaska nie jest na nasze za- 
wołanie, ale ją Bóg daje według swej mądrości i upodobania 
swego. 

I tak co do pierwszego: łaska jest tem w życiu nad- 
przyrodzonem, czem jest siła w życiu przyrodzonem. Bez siły 



') Z zapisków słuchaczy. 
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np, nie mog** ręką ruszyć : bo chód % jednej strony niam wole 
a 1 drugiej rękę, to jeduak nie mógłbym jej mszyć gdyby 
nie ów płyn nerwowy czyli gilai która na ro^ka^ woli wpra- 
wia w ruch wszystkie nerwy i iiiussśkuly raki. Człowiek pa- 
raliżem ruszony w r^ce nie może nią ruszyć, chociaż zresztą 
organa nie są us;ckodzone, dla tego, ia płyn nerwowy jui do 
niej nie dochodzi. Tak samo się ma ^e zjawiskiem widzenia, 
Oko moje ma zdolność widzenia, przedmiot widzialny jest 
przedemną, ale na próinobyra go chciał widzieć, gdyby nie 
światło, które jedno z drugiem laczy i tym sposobem przy- 
prowadza do sknlku zjawisko widzenia* My światła nie wi- 
dzimyj ale wszystko w świetle i przez f? wiat Jo ; a bez światła 
oio widzie nie możemy. 

Otćź Jaska jest jakoby owym płynem nerwowym, jakoby 
owem światJem ; działa w nas ona i bez niej w dziedzinie nad- 
przyrodzonej i^adnego aktu nadprzyrodzonego zrobić nie mo- 
żemy » Trzeba odrći^nić dwa rodzaje taski zupełnie od siebie 
odrębne: graiia kahlUmlis^ u^^wiecająca i grat ta actualis^ uczyn- 
kowa» Pierwsza dana uarn nu Chrzcie Sw. Jest zdolnością 
do cnót wiary, nadziei i miłości ; ta zdolność daje nam łatwość 
przyjęcia prawd Boiych, wierzenia, pragnienia Boga nadzieją 
i miłowania go miłością, — Ale to jest tylko habiłuR^ mienie 
si^, zdolność, nsposobienie, a nie akty same; i nie możemy 
uczynić ładnych aktów wiar)*, nadziei i miłoiici, jeżeli na 
kaifeden taki akt nie jest nam daną od Boga osobna zupełnie 
łaska aktualna, która dopiero w tej naszej zdolności tworzy 
akt Jak bez światJa nic zgoła nie można widzieć, choćby oko 
było najzdrowsze i przedmiot do widzenia najpiękniejszy, tak 
tel w życiu nad przy rod zenem nic zgoła nie można uczynić, 
choćby ten habit u s w nas byJ jak najdoskonalszym, choćby 
ta rzecz, którą cbceniy uczynić^ była najcudowniejszą. J^ecz 
cóż się dzieje zwyczajnie? Oto, ponieważ my do naturalnych 
aktów mamy tę siłę do naszej własnej dyspozycyi, więc gdy 
idzie o rzecz nadprzyrodzoną, wyrywamy się i tej naszej siły 
naturalnej używamy do aktów, które tern samem nie są nad> 
przyrodzone, to jest zaBługujące na życie wieczne, ale przy- 
rodzone^ Stad wypływa punkt drugi, że: 
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W t^eczach nadprzyrodtonpch nie moietnij mr tmbić 
mlą prxyrodxotm. Nie możemy tedy ucscyiiie aui aktu wiary, 
uarlziei i niitolci, ani zwyciężyć jakiejkolwiek poknsy be;; laskJ 
aktualnej. Tam gd^ie chotlssi o iiaiknienie grzechu lub o speł- 
nienie obowiązku, gdy praeoeptum urget^ P. Bdg zawsze daje 
nam &wą laekę bylebyśmy go o nią prosili. Można wiąc po- 
wieds^iee, że w tych razach Jaska aktualna także jest ua nasze 
s^awołante i od nas jedynie zależy mieć ją albo oie mied AJe 
w innych razach nie* W skutek bowiem laski habituulnej 
a nawet j>ewnych początkłlw laski aktualnej, kt^irą nam R Bóg 
daje zachęcając nas do działania i pociągając ku sobie, czu- 
jemy pewną chęć czynienia takich aktów np. miłości Boiej, 
i chce nawet czasem dosyt- Bihią. W takich rnzach należy się 
upokorzyć i mdwić: -Panie Boże, chciałbym Cię kochać z ca- 
J^o serca, z całej myśli, i z całej dnszy mojej; ale Clą nie 
kocham, przynajmniej tak jakbym chciał. Jakeś nii raczył dać 
tę chęć raiłościp daj mi i dalszą laskę*. Zamiast te^o ogromna 
większość dalejże robić oświadczenia i akty miłośet jeden na 
drugi, Czasem nawet chęci żadnej nie mają, ale ze zwyczaju 
mówią z książki : *Panie Boże, kochani Cle z całego serca etc,*-i- 
A szatan się z tyłu za uimi śmieje i mówi; Nieprawda, nie 
kochasz! I oni to eami czują* A dla czego?— I tu przycho- 
dzi ów punkt trzeci. Bo: 

Laska ukinninu ftic jesi wmJe na nasxe zawohme. — 
P, Bóg nam ją da wtenczas kiedy sam zechce i sum w swej 
nieskoóezonej mądrości rozrządzi. Daje nam zawsze, kiedy 
o nią prosimy; ale nie daje natyclimiust. Nakazuje wytrwałość 
w modlitwie o nią, i stawia to jako warunek do jej wysłu- 
chania. Ta wytrwałość w modlitwie jest najmilszą Bogn, — 
Z niezrozumienia tej prawdy i w skutek czynno.^d własnej^ 
niektóre dusze wpadają w stan straszny. Bioi-ą się do dasieła 
o własnych silach i z początku jakoś im idzie, szczególniej 
jeżeli mają serce gorące, uczucie żywe; a jeżeli jeszcze do tego 
bujną fantazyę posiadają, to nieraz na nie przychodzą fałszywe 
zachwyty i widienin. Ciągnie się raniej więc długOp według 
temperamentu ; aż w kodcu wszystko się na raz urywa i przy- 
chodzi straszne rozczarowanie. Wtenczas zdaje im się, że je 
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P. Bóg odstąpiła chociai w rzeczy samej P. Bóg nigdy z niemi 
nie był, a one same na swoją rękę cały ten czas dziataly. 
Wtenczas rozpaczają, a czasem bluźnią, i jeźli się nie znajdzie 
jaki l^wiatły spowiednik, któryby je z tego zaślepienia wypro- 
wadził i na dobrej drodze postawił, to nieraz zupełnie od Bogn 
odpadają. 

Miałem raz taką duszę przed sobą. Była to zakonnica. 
Zrobiła ona ślub robienia zawsze tego co doskonalsze. Przez 
lat 1 7 żyła z tym ślubem i jak mogła tak go spełniała. Miała 
ona w tem samem mieście Ojca; ale ponieważ zdawało się 
jej, że doskonalszem będzie nie widzieć się z nim, więc przez 
1 7 lat widzieć się z nim nie chciała. Z tem wszystkiem jakiś 
głęboki smutek, podobny do melancholii, zagnieździł się w jej 
duszy, tak że się czuła opuszczoną od Boga. Spowiednicy 
i ona sama starała się przekonać, że to jest mistyczne opusz- 
czenie, które P. Bóg zesłał na nią dla jej wypróbowania. — 
Zbadawszy stan jej duszy, poznałem, że ten smutek pochodził 
z czynności własnej. Pokazało się, że wszystko robiła sama 
z siebie, a nawet ów ślub był jej własnym wymysłem. Zrazu 
nie chciała tego pojąc, nareszcie zrozumiawszy, że tym spo- 
sobem 17 lat pracy i wysiłków straciła, wyliczyła mi wszystkie 
swoje modlitwy, prace i umartwienia i dodała: »Gdybym dla 
szatana tyle uczyniła, ile dla P. Boga, byłby pewno tak się 
ze mną nie obszedł !« Co za okropne bluźnierstwo ! Trzeba 
było 18 miesięcy pracy nad nią, aby zrozumiała, że sama 
była winna«. 

Takie są skutki czynności własnej: jest ona zabiciem 
i zniszczeniem życia nadprzyrodzonego, i powinniśmy się jej 
nad wszystko wystrzegać. — My powinniśmy współdziałać 
z łaską Bożą, i to nasze współdziałanie tak dalece jest nie- 
zbędnem, że bez niego łaska nic w nas zwykle nie robi ; ale 
trzeba pamiętać że łaska jest głównym działaczem, a my tylko 
wspóldziałaczami. Sine me nihil połesłis facere. — A więc 
każdy akt nadprzyrodzony powinien być uczyniony z Chrystu- 
sem. Po tej drodze nadprzyrodzonej ani jednego kroku uczy- 
nić nie można bez Chrystusa. My tylko iść możemy za Chry- 
stusem po tej drodze; i to zawsze Chrystus naprzód a my 
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dopiero sen nitn. Qni vuif retfire post mą to j€st, kto chce 
roa^poczuć to iycie nad przy roi 3 zonę, — ainieget semetips^nm — 
powinien zrzec sie samodzielnego, niezaleiinego iycia a przyjąć 
zaleinośc, owo słodkie i lekkie jarzmo Chrystusowe — toliai 
mic^m suam^ — eł seąnaitir wye t j, ma iśe za Chrystuftem 
i aoi sie od niego nie odłączać, atii go nie wyprzed^ać^ ale 
iŚt' za nira, Laska bowiem Chrystusowa cliot* my z nią wepł5I- 
dzialamy, ma wszędzie pierwszeństwo, Św. PaweJ, w jednym 
ze swych listów, wyliczywszy wszystkie swojfi trudy i prace 
podjęte dla Chrystnsa, i powiedziawszy, ie więcej zrobi! niife 
wszyscy inni Apostołowie razem, — dotlaje poprawiając się * 
non ego tamefit sed g^^atia D?i menan. Nie mówi: Ego entn 
graiiu Deif aJe graiia Iki mecunh siebie stawiając jako czyo- 
nik drugorzędny, >iie wolno tedy nigdy ile samemn ani teś 
samemu naprzód wybiegać z pośpiectiem ; lecis należy iśc za 
Cłirystusem. Chrystns bowiem w porządku nad przy rodzonyio 
wszystko czyni naprxóth pierwsj&y, a dopiero my za nim. 
Utóź w tem jest pokusa z osoby, ie w tycli aktach nadprzy- 
rodzonych łatwo opuszcza Chrystusa a wyrywa się albo sama 
bez Chrystusa, albo wybiega naprzód i wyprstedza go* 

Trudno jest bardzo zachować się od czynności wtasnej^ 
bo ona, po grzechu pierworodnym, jest nam wrodzoną; i byłoby 
to prawie niepodobnem gdyby R Bóg w łaskawości swojej nie 
byf nam dał pewnych znaków, które słn^ą do jej rozpoznania. 

Znamiona działania łaski Bożej są zawsze: trzeźwoi5<5 
umyshi, pokój niczem nie zakłócony, i wesele. Przeciwnie 
ea&ynnośd własną charakteryzuje; gorączka, niej>okój i m^ka 
czyli cierpienie wewnętrzne. 

Wszelkie sprawy z czynności wtasnt.'j podejraywane po- 
przedza gorącika. W sercu objawia się ona przez gwał- 
towne pragnienie, wybieganie; w umyśle przez ciekawość » 
przewidywanie; w woli przez pospiech, i niecierpliwość. Prze- 
ciwnie w rzeczacii bo^yclj panuje trzeźwość umysłu i posia- 
danie siebie samego* ^hi pat i en Im V€sirfi possUlehitis amnias 

CzynooŚci własnej towarzyscy niepokój. W sercu objawia 
sią obawą o rezultat; w umyśle troską; w woli zaś ten nie- 
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pokój przybiera charakter nieśmiatoM. 1 tak, gdy eię staramy 
G jaki ur^ąd lub cobądjS intiegOi jeżeli si^ nie ^damy zupetnie 
na wole Bożą, będziemy sią ciągle troskać i l^kać, abyśmy 
rzeczy przez nas upragnionej nie byli pozlmwieui. Ta pewna 
niei^mialośc, która zdarza się np* przy wstępowaniu na aiu- 
bonę jest po prostu czynno.^cią wtasną; bo nam o nic innego nie 
chodzi jak tylko o to, aby się ^te przed piiblieafno^cią nie wydać- 
Dla tego z wszelkiej nieśmiałości powintii^niy się upokarisadj 
a chociaż od razu jej zwyciężyć nie zdotamy^ to jednak trzeba 
się o to modlić i nad tem pracować. Człowiek pod działaniem 
taski nie niepokoi się o skutki swej pracy ; albowiem wie, że 
wola Boża etać się musi, a jemu o nią jedynie chodzi. 

Znaki idące w ^lad za czynnością własną są męka i cier- 
płem e wewnętrzne. — Z ni en dania się wyradza się w sercu 
gorycz i niesmak ; w nmy^^le wstyd i nieukootentowanie z sie- 
bie !iamegO| że się nie umiało lepiej poprowadzić; a nakoniec 
w woli zwątpienie, smutek i rozpacz* Owo duchowe nieukon- 
tentowanie, często nie wyttómaczoue. Smutek sprzeciwia się 
Boskiej Opatrzno^!, z ktdrej ramienia wszystko i złe i dobre 
na nas przypada, — Powinni,^my się zawsze weselić tem Bożem 
weselem, o k torem mówi Psalmista: Serriie Domino in 
faetiłm; bo wiemy, że cokolwiek przedsię weźmiemy z wolą 
Bożą, to sią nam udać musi; bo choć się zewnętrznie nie uda 
lo dla tego, że tak Bdg chciał, a więc powodu do smutku 
nie mamy* Cokolwiek tedy czy u i my > czyńmy z Chr, Panem. 
Wzywa on nas» abyśmy zaniechali czynooSci własnej tem i 
słowy: TfPójdiHe d^o fnnle ws^yset/ liorifj prartijeele (tą czyn- 
nością własną) u jesteście obciążeni (tymi wszystkimi cięża- 
rami o których wyżej) . * < r/ najfhiecie odporzynelr (owe cechy 
przeciwne) dtfAxmu iraszf/m. — Weimijcie janmo moje (ową 
spółczynuość ze mną, owe sprzężenie z sobą) na sięt d >.«< 
jarzmo moje wdzięczne jest, a braemię moje lelddet. Mat 
XL 29* 30). 
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15. 

Wiara mistyczna/) 



życie natlfirzy rodzone^ do ktdrega jeeteSmy powołani po- 
lega na wierzei oadxiet i tnilo^cL Wyniszczenie samego siebie, I 
śm\ev6 władnego, samoiislnegOj niezależnego, samowolnego i^stnie- 
działania jest tylko przygotowaniem, jakoby gruntem 
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przysposobionym pod zasiew, ss którego wyrd^e ma drzewo 
ono wydające pierwszy owoc iycia doskornilego; jest jakoby 
dołem wykopanym, w którym ma się pnłożye fundament a na ] 
nim wybudować gmach życia naszego nadprzyrodzonego. Osta-j 
tecznym celem będzie najśze przemienienie w Chrystusa* Do 
t^o celu dojdziemy w skutek działania w nas laski Bolej 
i napizego w.spóldzialania. Ale działanie to bidzie miało swą 
podstawę w trzech cnotach teologicznych, które dadzą nam 
c€ch(j, cbarakter, wycisną pieczęć boskości czyli prawdziwych 
Synów Bożych. Zycie to nadprzyrodzone rozpoczyna stą 
przez wiarę. 

Wiara, jest dla życia nad[łrzyrodzoncgo tern, czera ko- • 
rzen dla drzewa, ezem fundament dla budynku, — Wiara jest 
dana nam od Boga* My by ^ my jej sami sobie nigdy dać me 
mogli i nigdybyśmy jej nie mieli, gdyby nam jej Pan Bóg 
nie dał, I^cz ponieważ Pan Bóg clice, abyj*my byli współ- 
pracLiwnikami wolnymi w tern dziele naszego ngwięcenia, więc 
nie daje nam od razu wszystkiego, lecz z rauu daje nam tylko ^ 
jakoby zarodek, jakoby kielko albo oczko, z którego mamy 
z nim ra?.em wyuLłtdowac drze wet i owoce na żywot wieczny. 
Trzy takie zarodki zawarte w lasce chrztu Hwiętego składaki 
w naszej duszy Pau Jezus udzielając nam tego Saki"amentu; 
Habit its fideł\ spei e( charitaft^. — Pierwszym jest haintus 
fidei czyli zdolność, usposobienie i łatwość pojęcia, polubienia j 




^) Z zapisków bIiic baczy. 
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i zatwierdceDia prawd przez Boga objawionych. Stąd dzieci 
ochrzczone tak łatwo pojmują prawdy wiary, tak się niemi 
chętnie zajmują, tak na nie zupełnie przystają, daleko łatwiej 
niż nieochrzczone. Zapewne, że B<5g wszechpotężny może tę 
samą łatwo.4ć dać szczególnym sposobem i człowiekowi nie- 
ochrzczonemu jeszcze, ale to jest wyjątek wtedy. Gdy przy- 
chodzimy tedy do rozumu i uczą nas wiary, ponieważ prawdy 
wiary znajdują w nas już pole przygotowane, z łatwością je 
przyjmujemy. Nie jest to jednak jeszcze całkowita cnota tmary, 
bo wiara to akt rozumu nakazany przez wolę. Aby ta wiara, 
która jest darem Bożym zamieniła się w doskonałą cnotę, 
trzeba naszego dobrowolnego przyczynienia się. Szczęśliwy kto 
przyszedłszy do rozumu, zaraz w pierwszych chwilach zacznie 
żyć wiarą , rozmyślnie zatwierdziwszy w sobie te prawdy Boże. 
Ta wiara bowiem będzie dla niego coraz jaśniejszą i milszą, 
a Pan Bóg da mu coraz więcej sposobności, by ją za jego 
łaską coraz bardziej w sobie umacniał i utwierdzał. Jeśli zaś 
takich aktów wiary dobrowolnych, rozmyślnych człowiek nie 
uczynił w zaraniu swego życia, przyjdą pokusy przeciwko 
wierze. Przychodzą one, by nam pokazać czego nam niedo- 
staje. Jeśli więc kto miewa takie pokusy, to znaczy, że on 
jeszcze prawd Bożych dobrowolnym aktem nie przyjął, że ich 
nie uczynił swojemi, że wierzył dotychczas machinalnie tylko 
lub nie dla prawdziwego powodu je przyjmował tj. nie dla 
tego, że je Bóg objawił. Powinien więc skorzystać z tej po- 
kusy i szczerze dopełnić to, czego mu nie dostaje. Samo od- 
pychanie pokusy albo gardzenie nią do niczego nie prowadzi. 
Raz odpędzona przyjdzie znowu, i nachodzić będzie coraz sil- 
niej. Powinien więc taki wziąć się szczerze do dzieła. A naj- 
przód powinien się upokorzyć przed P. Bogiem, że pomimo 
tylu łask otrzymanych, jeszcze nie uczynił takiego aktu zupeł- 
nego poddania rozumu swego pod powagę Bożą, jedynie dla 
tego, że ona Boża. Powtóre powinien wyznać, że ponieważ akt 
taki jest nadprzyrodzonym, więc sam, silami swemi uatural- 
nemi, zdobyć się nań nie może, i prosić powinien o łaskę. 
Jeśli go P. Bóg wysłucha i da mu zaraz tę łaskę, natenczas 
niechaj robi akty wiary. Jeśli zaś nie zaraz otrzyma tę łaskę. 
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niech się modli i prosi o nią szczerze, gorąco i wytrwale, 
a jeśli otrzyma, uczyni ten akt Jeśli ten akt będzie doskonały, 
dostateczny, natenczas wszystkie pokusy przeciwko wierze 
pierzchną na zawsze. A gdyby jeszcze wróciły, byłby to znak, 
że ów akt nie był jeszcze doskonałym i że o wiarę trzeba 
jeszcze prosie. — Ach! żeby to ludzie o tem pamiętali. Ale 
niestety — dzieje się przeciwnie. Zwykle nie robią takiego 
aktu rozmyślnego. Przychodzą pokusy i wtedy albo od razu 
wiarę tracą, albo też wpadają w wątpliwość; wcale wiarą się 
nie rządzą lub też wybierają z niej co im się podoba, a resztę 
uważają jako rzecz nie do przyjęcia. I tak stają się chrześcia- 
nami z imienia, w których niema Ducha Chrystusowego, bo 
niema wiary. 

Trzeba rozróżnić wiarę teologiczną od wiary mistycznej. 

Pierwsza, jako koniecznie do zbawienia potrzebna, wy- 
maganą jest od wszystkich wiernych ; druga zaś udziałem jest 
tylko tych, co w szczególny sposób oddają się P. Bogu. 

Jakaż jest ta wiara szczególna, wiara mistyczna? 

Jestto wiara żywa w to, że P. Bóg mnie kocha. 

Najprzód ie mnie, następnie, że niezależnie od tego czym 
godzien czy niegodzien. 

»Justus ex fide vivit«, — musi być tedy wiara %ywa, po- 
powinniśmy iyć wiarą, powinna ona wycisnąć swoje piętno 
na wszystkich naszych myślach i uczynkach, na całeni życiu 
uaszem. 

P. Jezus tak pragnie tej wiary od tych, co chcą być 
jego uczniami, że za jej brak jakoby się gniewał na Aposto- 
łów »Quousque patiar vos !« — »raodicae fidei !« (On taki 
słodki!). 

My więc, cośmy sobie za cel życia postawili stać się 
uczniami Chrystusowymi, powinniśmy wierzyć przedewszyst- 
kiem, że Bóg kocha każdego z nas miłością szczególną. — 
P. Bóg nie dla tego mnie kocha, że cały rodzaj ludzki kocha ; 
ale dlatego cały rodzaj ludzki, że mnie i każdego z nas. — 
Trzeba tedy wystawić sobie jakobym ja jeden był na świecie; 
jakoby P. Bóg był mnie jednego stworzył, mnie jednego krwią 
Syna Swego odkupił i jakoby cała jego miłość dla świata na 
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mnie była skupioną. Gdy sobie żywo to wystawiemy, wtenczas 
będziemy w prawdzie. 

Ta wiara w nieskończoną miłość Bożą dla nas zastoso- 
wana do praktyki daje nam to wewnętrzne przekonanie, że 
wszystko co się z nami dzieje, dzieje się z rozporządzenia 
Bożego, i że najmniejsza pokusa, najmniejsze wydarzenie zo- 
stało od wieków obmyślane i na nas zesłane, aby nam służyło 
do uświęcenia naszego. 

Z tego tedy że mnie Bdg koclia wypływa, że P. Bóg 
wszystko naprzód opatrzył, nic tedy przypadkowo na nas nie 
opadnie. 

»Omnes capilli capitis vestri numerati sunt«. »A wasze 
włosy wszystkie na głowie policzone są« (Mat. X, 30). 

Wyrzućmy precz przypadek. To tylko dusze bez wiary 
igraszką są przypadków. Duszom wiernym nic się nigdy nie 
przydarza przypadkiem. Wszystko im się wymierza od Boga 
pod miarą, liczbą i wagą. Oddajmy się więc jemu. Będzie z tego 
zadowolony i będzie miał o nas staranie miłosne. Łatwo nam 
będzie wtedy przyjąć z rąk jego cokolwiek się wydarzy. Od- 
daliśmy się Bogu, nic więc nam się nie wydarzy, jedno to, co 
Bóg ześle. Tego samego prawidła trzymać się trzeba i w spra- 
wach wewnętrznych. Trzeba wierzyć, że P. Bóg daje nam pod 
miarą, liczbą i wagą i pokusy i łaski. Nie braknie nam żadnej 
laski, nie braknie i pokusy jeśli ta nam ma być użyteczną; 
zamiast nam szkodzić będzie nam pomocną. Nie bierzmy za 
przypadek pokusy i łaski. Ludzie, co nie mają w pamięci 
wiary i miłości Bożej ^ stają się igraszką pokus, a igrają z ła- 
skami. — Trzeba też zawsze i w każdym przypadku mieć 
wiarę w modlitwę i do niej się uciekać. 

Wiara tedy mistyczna jest : JVłara iv to, lie mttie P. Bótj 
kocha. Następnie: 

1. Wiara w zewnętrzną Opatrzność. 

Ze wszystkie wypadki od Boga. — A więc to, to, to 
od Niego. 

2. Wiara w pokusach: 
a) że od Boga, 
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h) ie takie jakich potr^ba^ 
c) ie obracluiwane. 
8, Wiara w Jaskaelr : 

a) ^e oc) Niego, 

b) ie takie jakich potrzeba; 
r) że obrachowane. 

4. Wiara w modlitwę - jako w środek do tego celu_ 

Jedoem słowem Wiara mistycs^^na to wiara w to, ie ja 

K Bogiem a B(^g ze mną jest w iywym stosunku. Stąd priy- 

mierxe wolne, roajumue; Niech mą ze mną dzieje wszystko, ca 

Bdg chce. 



16. 

Nadzieja mistyczna. 



Wiara je^st fiindanientem eafp^o scycia nadi>rzyrod:Eonego»i 
Bez wiary prawdziwej ani ray.^leć nie moina o dalszej budo-j 
wie. Byłoby to bowiem budowanie na piasku zamiast na skale| 
i przeto za pierwszym wiatrem pokus, za pterwHzym deszczem 
przeciwnolci, runąć by muj^ialo. Jednakże fundament to ieszcze 
nie cala budowa, lo dopiero początek, Żeby zaś cały gmach 
i3tanąl potrzeba na tym fundamencie pracować dalej, praoo¥ 
prxeK cale życie, a siłą, za pomocą ktdrej mamy tego dzieła ^ 
dolconać, jest nmhifja. 

Przedmiotem nadzieijestB^^i^jako Dobro. — Nadzieja obja- 
wia się jako prafpdemc posiadania Boga przedmiotu naszego 
szczęścia, a następnie jako ufność w to, ie się posiądzie Buga, 
ie otrzymamy wszystkie łaski potrzebne do połączenia sie 
E Nim, «* Jestto życie nadprzyrodzone serm. 

Zdolność do tej cnoty nadziei otrzymaliśmy na Chrzcie Św. 
razom ze zdolnością wiary* Ale ta zdolność, r<5wnie jak zdol- 
ność wiary, ma się w nas i&amienić w cnotę. Zdolność ta dąja^ 
nam pragnienie rzeczy Bożych. Nadzieja zaczyna się od pra-^ 
gnienia* Maray nadzieję tego, czego pragniemy- 
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. nadzieja jest w nas najprzód jako dar; do nas należy 
i od nas zależy zamienić ją w cnotęy w akt rozmyślny, dobro- 
wolny. Kiedy zaczynamy przychodzie do rozumu, słysząc od 
innych o dobroci Boga, o jego cierpieniach i męce za nas i dla 
nas poniesionych, serce nasze zaczyna pragnąc miłości. Wiara 
nas uczy, że P. Bóg jest miłością, serce pragnie Boga, wzywa 
go, szuka go i oto nadzieja, której ostatecznym końcem miłość. 
Ale biada sercu jeśli się zwróci wtedy ku innemu dobru i za- 
smakuje w niem. Wtenczas ku Bogu z trudnością tylko zwra- 
cać się będziemy, wymagania Boże wydawać nam się będą 
niepodobnemi, — przyjdą pokusy przeciwko Nadziei. Zaczną 
przychodzić wątpliwości co do Opatrzności, co do dobroci 
Bożej — będzie nam się zdawało, że jest dla nas obojętny! 
A szczególnie że my niegodni. To ostatnie jest najniebezpie- 
czniejszą pokusą przeciwko Nadziei, bo ma pozory pokory. 
Tymczasem w tern uczuciu niegodności jest w gruncie pycha, 
pewna pretensya bycia godnym. Kiedy się myśli o sobie, że 
się jest niegodnym i to sobie za winę poczytuje, suponuje się, 
że można być godnym. Co za straszny obłęd myśleć, że mo- 
żemy być godnymi w stosunku naszym do Boga. Nikt nie 
jest godzien łaski; gdybyśm^ byli godni łaski, łaska przesta- 
łaby być łaską, to jest darem darmo danym. Jest to tedy 
błędem sądzić i chcieć być godnymi łask Bożych, chcieć po- 
siadać pewne przymioty, czynić pewne akty, któreby mogły 
zasłużyć na łaskawe względy P. Boga, aby Bóg widząc te na- 
sze przymioty naturalne, te nasze uczynki, dał nam swoją łaskę 
przez nas tym sposobem zasłużoną. Przyjdziemy do tego, że 
powiemy: ten wart tego żeby P. Bóg miał troskę o nim; ja 
przeciwnie niegodzien jestem tego. — Niby to pokora, a to 
tymczasem przeciwne pokorze. W naszym stosunku z P. Bo- 
giem powinniśmy się czuć zupełnie niegodnymi. Nigdy nie bę- 
dziemy mogli sami być godnymi łask Bożych. 

A moje niewierności? Ależ ja nadużywałem łask Bożych? 
Więc nie mogłem być godniejszym? Więc nie mogłem być 
mniej niegodnym? — To także pycha: pretensya do wierności. 
Wierność łasce może być warunkiem łaski, ale nie jej racyą. 
Łotr ów dobry na krzyżu nie tnógł mieć żadnej pretensyi do 

ćwiczenia duchowne. 22 
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wiernością upokomJ bw wi^ci -Panie, powiadał, Ty jesteś Pa- 
nem Pan6w, prawdziwy Pan, mój Pan, w Tubie puk Jadam 
caJą mą nadzieję; wspomnij o mnie kiedy beihiesz w krdle- 
etwie Twojera*. — A Chryrstus mu odpowiedział: ^Dziś jeszcze 
będziesz ae mną w raju*. Oto podstawa wszelkiego oaszega 
Btosutiku z Bogiem: pokorna nadzieja, a Pau Bóg obiecuje tej 
nadziei kyińe wieczne, — O w łotr na krzyżu może być dla 
uas przykładem. 

Jak tedy ualeiy dar nadziei zamienić w cuotę? 

Najprzód trzeba s\ą upokorzyć wyznając naszą nedzę^ 
trzeba ją P, Bogu pokazy wad Będziemy to czynić z pewną 
rozkoszą jeźli pomyślimy, ze wtedy P. 3óg przyjdzie nam z po- 
mocą. Nasza u^dza oto podstawa naszej nadziei. Czem wiąksze 
bądzie poczucie naszej n<^dzy w na.% leni większa podstawa 
nadziei. Następnie trzeba wyznać, ze sami z sielłie nie możemy 
uczynię nic doi>rego; a w końcu prosić P. Boga, aby nam 
dal laską byśmy pragnienie rzeczy Bozycb, dane nam już, za- 
mienili w siiną wole posiadania ich, by nam dal te ufność 
silną w to, źe będzie zawsze z nami, ie nam da laski po- 
trzebne, by wytrwać przy nim aż do kouca. Przy tern wszyst- 
kie m należy te^ dziękować P* Bftgn za laski któreśmy otrzy- 
mali. Fałszywa to pokora, kt<5ra nie chce widzieć tych task, 
która obawia si«j uznać to dobre, które w nas jest, z obawy, 
aby nie wpaSć w pych<^. — Jak^.e sie pysznić z tego co nie 
jest Daszem? Chwalebnem jest wystrzegać mą pychy; ale £le 
jest niu chcieć w sobie widsiiee darów Bożych, Rozumiejmy to 
dobrze, że te dary Boże uie są nasze^ a nie będzie obawy 
byśmy sią pyszuiJi. Tymczasem nie dzii^kuje się zwykle Panu 
Bogu za jego laski, za dobre mySli t dobre uczucia, które gą.| 
w nas, lio st(; nam zdaje, że to rzecz nasza, że to nasza zasługa. ' 

Aby ta nadzieja, która jest darem Bożym zamieniła się 
w doskonalą cnotę trzeba naszego własnego, dobrowolnego 
przyczynienia si^. — Potrzeba tedy, ażebyśmy calem sercem 
przyjęli te laski, które nam P. Bóg daje, i abyśmy ufali, że 
za pomocą tych łask P, Bóg dopełni z uami tego wszystkiego 
00 z nami zamierzy) uczynić w tern życiu i doprowadzi nas 
do tego celu, który nam przeznaczył w wieczności. — A w tein 
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wszystkiem nie opierać się na sobie samych, ale przeświad- 
czeni, że nic sami z siebie uczynid nie możemy, całą naszą 
ufność pokładać w Bogu. Dopóki opieramy się na sobie i na 
własnych silach, dopóty nie mamy prawdziwej nadziei. Szczę- 
śliwy kto tak czyni od młodości, kto zacznie od razu żyć na- 
dzieją. Ta nadzieja bowiem w nim będzie coraz silniejszą, a Pan 
Bóg mu da coraz więcej sposobności, by ją za łaską jego coraz 
ł)ardziej utwierdzał. Jeźli zaś takich aktów dobrowolnych, roz- 
myślnych 02^0 wiek nie czyni, wtedy dopuszcza P. Bóg pokusy 
przeciwko nadziei. Te pokusy nic innego nie mają na celu, 
jak właśnie zamienianie daru nadziei w cnotę. Taką pokusą 
najpowszechniejszą w życiu duchownem są skrupuły. 

Jakie jest źródło skrupułów? — W opieraniu się zamiast 
na Bogu na sobie samym. We wszystkiem co robią, dusze 
skrupulatne, mają pretensyę same dobrze robić, robią same nie 
opierając się na Bogu. Potem, chcą mieć pewność, że dobrze 
zrobiły, i że nie. zrobiły źle. Otóż taka pewność zabija nadzieję, 
ufność w Bogu, i Bóg karze duszę taką wystawiając ją na 
następstwa tej pretensyi. Nasza pewność cała powinna się opie- 
rać na ufności nie w sobie, ale w Bogu, który był z nami, 
nie dopuścił, byśmy źle zrobili i pomógł, byśmy zrobili dobrze. 
P. Bóg wymaga od nas tej ufności. Będąc sam sprawcą w nas 
dobrych uczynków, ma prawo do ufności naszej. Kiedy mamy 
obawy, czyśmy nie zgrzeszyli, wątpliwości, które nas męczą, 
trzeba prosić P. Boga, by nam dał łaskę, byśmy mogli z głębi 
serca tak do niego mówić: »Panie Boże, złożyłem wolę moją 
w Twoje ręce, i choć niemam pewności, mam nadzieję, żeś 
mię zachował od upadku^ Kiedy mamy wątpliwości czyśmy 
zgrzeszyli czy nie, jest rzeczą pewną^ filozoficznie mówiąc, teo- 
logicznie i psychologicznie, żeśmy nie zezwolili na grzech; bo 
jeźlibyśmy byli zezwolili, sumienieby nam to powiedziało i wy- 
rzucało, nie mielibyśmy wątpliwości ale pewność. Ale ta racya 
nie zaspakaja dusze które się męczą skrupułami, choćby jak 
byli mocni w filozofii lub teologii. I dobrze że ich nie zaspa- 
kaja. Bóg tego nie chce. P. Bóg nie chce, aby człowiek opie- 
rał się na własnej swojej pewności. Jeźli się ma skrupuły to 
dlatego, że jeszcze dar nadziei nie przeszedł w cnotę nadziei. 

22* 
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Jeili mamy łiewouśc', żeamy zgrzeszyli, upokdrzmy się 
i Die traćmy Dackiei. Zgrzeszyliśmy, — a więc przyznajmy się 
do grzeohii, prośmy Boga o przebaczę tife i odłlajmy się w Jego 
ręce na nowo ufająt% obiecując poprawę opierając się na Jego 
dohrocL Qmm prawdziwsze będzie nas^e upokorzenie, tern sil- 
niejsza nadzieja. Nie ufa« Bogu, nawet po upadku, ze B<% 
w przyszłości zachowa od grzechu, lo chcieć być sprawiedli- 
wym, opierając się na własnych Bilach. To jedna z przeszkód 
do powrotu do Boga: wymaga się zapewnienia na przyszlole, 
obawia się nowego upadki», wpada się w rozpacz dlaczego? 
bo się chce opierać na własnych silach. A wtedy nie ucieka 
się do modlitwy — i rzeczywiście następuje nowy upadek. 
Ta jedna tylko obawa jest dubrą, tego jednego lękać się na- 
leży: ze się nie Ijędzie ufało P. Jezusowie że się na sobie opie- 
rać l>ędzie '). 



17. 

Miłość mistyczna.'^ 



Jliłłłsć jest iycie* 
(Wiara podstawa iycia, nadzieja drogą zycia, miłulć ży- 
ciem samem), 

tEgo sum veritas — et \m ~ et vita<. 
Co to miłość? — Rzecz niewymowna jak BĆg. Okre^lie 
niepodobna i tylko nazwać ją muśna pn skutku tak jak Boga. 
Tym samym tedy sposobem, którym mówimy, że Bóg jest 



*) „Onde ii SigTu>r<^ vuole da mm parte che semprc noi temiamo 
dl tjoi Bteas-i, acciocchł? non cadtamo iu prestinzionc eon fidarci delie 
noetro forze ; e riciiiede poi dali' altrn, cbe aliłono certi delia sua buona 
volonta e del suo aiuto, sempredit^ł ^lic lo domaudiainoT affindit' alj- 
hiamo nella 8iia bon ta una caufldeaKa eyrta", S, Alfimso Li^'^utłri. Gran 
mezzo delia preghioia. p. II. c. IV. 

*) Z zapiski^w Bhichacz|< 
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stworzycielem nieba i ziemi i wszech rzeczy widomych i nie- 
widomych, możemy także powiedzieć, że: Miiośc jestto odda- 
nie się wzajemne dwóch osób, jedna drugiej. 

Rzecz tedy główna w miłości, że jedna osoba oddaje się 
drugiej całkowicie^ doskonale, przestając istnieć dla siebie samej 
a tylko dla osoby drugiej, dla jej przyjemności, bez żadnego 
zastrzeżenia ; oddanie się zupełne, całkowite, wszędzie i na za- 
wsze, aby ta druga osoba ją posiadała i rozporządzała nią do 
woli. Taki stosunek może zachodzić tylko między człowiekiem 
a Bogiem ; tylko Bogu możemy się tak oddawać. Gdzie niema 
tego całkowitego oddania się, tam niema doskonałej miłości. 
Oddaje się to, co się ma, i to czem się jest. Zrzeka się wła- 
snej działalności na korzyść osoby ukochanej. — Taka jest 
miłość doskonała, mistyczna, której Bóg od wszystkich nie 
wymaga, a tylko od dusz przez Niego wybranych. 
Miłość jest najprzód jako dar. 
Dar miłości jest w woli. 

Jest miłość umysłu: to adoracya, zachwyt, cześć oddana 
temu którego się kocha. 

Jest miłość serca : to pragnienie posiadania tego którego 
się kocha i cieszenia się nim. 

Ale prawdziwa miłość to dopiero miłość duszy i woli. 

Potrójna jest tedy miłość, potrójne też jest przykazanie 
miłości : ^Będziesz kochał P. Boga twego z całego serca twego, 
z całej myśli twojej i z całej duszy twojej*. 

Ale miłość idzie jeszcze dalej — aż do^ osoby. — Miłość 
ostatecznie jest między osobami. ^Będziesz kochał P. Boga 
twego i ze wszystkich sil twoich«. Całą tedy istnością swoją, 
z wyboru. I w tem głównie jest miłość mistyczna. 

We Chrzcie Świętym dar miłości jest wszczepiony w wolę 
naszą. Jesteśmy zdolni przez to, możemy kochać i oddać się 
miłości; ale miłości jako cnoty jeszcze nie mamy. Podobny 
ten dar miłości do miłości dziecka, które oddaje się i rzuca 
na łono matki, instynktowo, bez rozmysłu. To miłość, ale nie 
z wyboru. Potrzeba, żeby to oddanie się Bogu było aktem 
rozmyślnym, dobrowolnym, z całego serca, z całej myśli i z całej 
woli uczynionym ; a następnie^ żeby było nie jakimś tylko prze- 
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lotnj^m wybuchem rozpalonego ucmicia, lub zachwyconego urny- 
ulu, który jnk ognik na tace s^l)ly finie i zgaśnie, ale ieby 
uczynione trwało cale iycie i byto początkiem, i koilceni, i tre- 
śeią wszystkich naszych czynów. 

Gdy wiec przyjdziemy do lat, w kt<jrycli raoiemy już 
czynie akty Faniodzieloe^ dobrowolne, wtenczas ta zdolno^d 
miłości powinna zamienić Bią w cnotę miłości, to jest powin- 
niśmy za laską Bożą aktualną, to znaczy uczynkową, o ktÓrą 
naleiy prosie, uczynić taki akt rozmyślny i dobrowolny od- 
dania się miłosnego Chrystusowi Panu i trwać w tym akcie, 
odnawiając go przez cale życie, peJniąc wolę Chrystusową. 
W tem bowiem leży mistyczna istota miłości, żebyśmy naszą 
wolną wolę, a z nią i siebie oddali Chrystusowi Panu do 
dyspozycyi i tym sposobem poddali się Jemu, stali się jedno 
z Nim, zęby juź nie my ale On w nas był panem i kierowni- 
kiem wszystkich naszych uczynków, iieby Jego zakon by I na- 
szym* Ale do tego przychodzimy zwykle przez pokusy. Musi 
przyjld ta krytyczna chwila {jak w Adamie), w której zdecy- 
dować się mamy na miiośc. — Tą chwilą jest siwtkanie się 
z przykazaniem (trud, ofiara, krzyż)* 
C^zy Bóg czy ja? 
Milośe powiada; Nie ja ale Bdg! 

Miłość mistyczna, to oddanie swego ja (abdykacya). 

Następnie coraz większe pragnienie, ?łzukanie, łączenie sią^ 
zatwierdzenie Jezusa. 

Coraz głębiej Jego Ja. 
Coraz mniej nicyego, naturalnego ja. 

Nai-eszcie błogosławiona chwila, w której On się we mnie 
uobecni. Manifestabo me. »Kto mnie mihjje będzie miłowan 
od ojca mego; i ja go miłować będę i objawię mu siebie sa- 
megm (Jan XIV, 23). 

ZniszcKenie mego jW, jako pierwiastku istnieniu — wszel- 
kich praw. 

Nch^^fępsiwo : nie od siebie nie czynie. 

Zniszczenie swojej własnej, osobnej czynności. 

Wszelkiego własnego, od siebie danego mchu. 
Temu się sprx€Lim€^ : 
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Własny wybór — własna inicyatywa — własna czynnośd. 
Własne prawa, — własny ruch. 
Środek. Odpoiciedność. 

P Spełnianie Woli Bożej (to miłość w czynie — miłość 
żyje ofiarą). 

Bóg jakcr przedmiot. Dla Niego. 

2® Spółdziałanie (nie tylko dla Niego, ale x Nim). 
Bóg jako subjectum. 
Vivo, jam, non ego. 

To co jest najdoskonalszem w tej miłojści mistycznej, to 
jest taki sposób oddania się Bogu, że się wyrzeka swojej oso- 
bistości. Zrzekamy się prawa do własnego istnienia, a stąd 
i prawa działania samoistnego — wszelkiego ruchu, posiadania 
czegokolwiekbądż na własność, jednem słowem, wszystkiego 
tego, do czego nasze ja może mieć prawo, nawet w rzeczach 
pozwolonych i świętych. Wszystkiego tego się zrzekamy na 
korzyść Boga. 

W moc tej miłości, nie mamy już własnego życia, nie 
należymy już do nas, nie mamy już żadnego prawa do niczego, 
nawet do własnych myśli, do własnych uczuć — wszystkośmy 
oddali Bogu. Jest to prawdziwe życie w dwóch. Niech nas 
P. Bóg broni po takim akcie żyć samym. Ten niema tej do- 
skonałej miłości kto żyje sam. Vae soli! Biada sainemu! — 
powiada Pismo Św. 

Aby zostawać w tej miłości mistycznej nie dość czynić 
wszystko dla Boga, trzeba, ahy Bóg cxynił. Stąd nie wolno 
nam nic czynić bez natchnienia, bez impulsu Bożego, i tylko 
współczynić możemy. Ale Bóg ma być na pier wszem, a my 
na drugiem miejscu. Trzeba żeby P. Bóg poruszał, a my szli 
za tem poruszeniem. Trzeba wszystko robić x Bogiem. 

Ale w takim razie, czyż dusza ma się zachowywać bier- 
nie? i czy to nie będzie kwietyzm? — Nie. Według kwietyzmu 
dusza jest jakoby maszyna, pozwala Bogu wszystko robić a sama 
nie współdziała Bogu. Jestto okropny błąd. — Ale takie od- 
danie się Bogu nie jest wcale biernem. Chodzi w niem tylko 
o to, aby dusza nie działała sama i z siebie, ale żeby współ- 
<lziałała z Bogiem. 
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18. 
Spółka z Jezusem. 



Już wiemy czem natura nasza. 

(Nie tylko nicestwera, ale zepsuciem). 
Już wiemy czem osoba, czem nasze ja. 
(Godne wszelkiego obrzydzenia i wstrętu, wszelkiej wzgardy 
i potępienia, wszelkiej nienawiści i zgrozy, a we wszystkiem : 
śmierci i zniszczenia). 

Odważyliśmy się i oddaliśmy się na to zniszczenie. 
Teraz życie nasze w nadnaturze. 
A przez nadnaturę w Jezusie Panu naszym. 
Spólne z nim życie: Jego w nas, a nasze w Nim, za 
pomocą tej nadnatury. 

Ale jakie warunki? 
Najprzód wyrzeczenie się wyższe, szersze, głębsze, — zu- 
pełne, — doskonale. 

Tu może przyjść Medytacya o końcu zakonnika — o po- 
wołaniu zakonnem (4* w ćwiczeniach ogólnych). 

Przedstawić jednak w ten sposób, że owo słowo Chry- 
stusa do młodzieńca: Idź, sprzedaj wszystko, i daj ubogim 
i przyjdź i t. d. Vade, vende omnia et da pauperibus et 
veni etc; że to wyzucie się wszystkiego. Chrystus Pan w in- 
nych miejscach szczegółowo i dokładnie maluje. Jest potrójne: 
1" Nisi quis rcliqiient etc. — Jeźli kto nie opuści i t. d. 
To się odnosi do serca. — Relinąuere, opuMićy jest rzecz serca. 
2" Abnegeł semetipsum. — Niech wyrzeknie się siebie. 
To akt umysłu. 

3" Nisi odto habuerit. Jeźli nie będzie miał w nienawiści. 
To akt woli. 
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1. 

Ta nadnatura wiemy co jest: 
Habitus fidei. 
Habitus spei. 
Habitus eharitatis. 
— Quasi substantia. 
Jest dana nam, naszej osobie do użycia. 
Ale najprzód jest sama w sobie nieestwem. I to naj- 
przód trzeba dobrze uważyć. 

Jest nieestwem, bo jest tylko zdolnością. 
(A zdolność nie ma w sobie ani przedmiotu ani narzędzia. 
Tak oko ma zdolność widzenia. Ale jeźli nie ma przedmiotu 
widzenia, nic widzieć nie może; jeźli zaś nie ma światła (na- 
rzędzia) choćby byl przedmiot, i mogło go widzieć, nie widzi 
go jednak). 

Trzeba tedy najprzód przedmiotu. 
A tym przedmiotem jest w ogólności Bóg; ale dla nas 
najbliżej i w szczególności jest Pan Jezus. 

Potem trzeba narzędzia, czyli sposobu, środka, albo lepiej siły. 

Nim jest Duch Św. 
I choć nam dal już zdolność we Chrzcie Św. wiary, 
nadziei i miłości, potrzeba jednak, aby ją do aktu przy|)rowadziI. 
Ta sita tedy, choć jej zarodek już jest w nas, zależy 
jednak wciąż od Ducha Św. 

A tem samem znowu od Pana Jezusa. 
Otóż pierwsza rzecz, do której przyjść mamy, jest to 
przekonanie, że ta zdolność sama (nadnatura) choć jest w nas, 
nie jest nasza, jakoby z nas, ale nam dana od Boga do użycia. 
Ze choć mamy zdolność, przedmiotu jej nie mamy. Przed- 
miot ten musi wzwyż tego co mamy i możemy zdolnością, 
sam się nam udzielić. 

Ze nareszcie siły prawdziwego i trwałego ujęcia tego 
przedmiotu, choćby się nam udzielił, także nie mamy w owej 
zdolności, ale musi nam być także wzwyż naddana. 

Jednem słowem przekonanie, że wszystko nie nasze. 
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Druga rzecz do uważania jest, że nie powinniśmy dawae 
sami sobie tego czego nie mamy, ani używać, sami od siebie, 
tego co od nas nie zależy. 

To jest, ani przedmiotu. 
Ani siły. 
Najprzód nie powinniśmy sobie sami dawać przedmiotu 
(rzecz prosta, bo byłby fałszywy). 

Przedmiotem jest Bóg, jest Jezus; dalej prawda Jego^ 
dobro Jego, wola Jego. 

Stwarzać to po swojemu, to wielki pierwszy błąd. 
I świętokradztwo. 
Silą jest Duch Św. i laska Jego. 
Tę nam udziela (posyła) Pan Jezus, i od Niego jak i od 
Ojca wciąż jest zależną. 

Ta silą wyzywa nas, pociąga (sollicituje). 
Ale chcieć po swojemu odpowiedzieć i samemu x siebie 
i znowu działać, kiedy ona nie działa; — to drugi błąd wielki. 
I drugie jakoby świętokradztwo. 
Jednera słowem: przekonanie, że my sami z siebie ani 
co do przedmiotu, ani co do użycia siły, nie powinniśmy 
pozytywnie sami z siebie działać. 

(Negatyicnie co innego, tam gdzie o grzechy idzie. Ale 
i wtedy choć powinniśmy zaraz i w każdym razie działa<5,*ale 
z tym warunkiem byśmy się oparli na łasce wtedy pewnej, — 
a tak uprzednym jeszcze warunkiem jest to, abyśmy wierzyli 
i ufali hic et nune w tę łaskę). 



3. 



Trzecia rzecz do uważania jest ta, że pierwszą przyczyną 
i pierwszym działaczem w calem tern życiu w nas jest Pao 
Jezus. »Sine me nihil potestis facere<'. — ^Bezemnie nic uczy- 
nić nie możecie <. 
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A my drugą tylko przyczyną, spólprzyczyną , spól- 
dzialaczem. 

On daje nam zewnętrznie przedmiot życia nadprzyrodzo- 
nego przez Kościół (Naukę i Sakramenta"). 

Ale to powinien uczynid i wewnętrznie. 
Dac prawdziwe zrozumienie, pojęcie, poczucie. 
Kto tak od Niego i wewnętrznie nie bierze, ale sam so- 
bie pomaga, wystawia się na szwank fatalny. 

Zawsze w czemś będzie fałszywy przedmiot. 
Tem bardziej się to stosuje do woli np. Bożej. 
On przez Ducha Św., daje łaskę i działa w nas. 
Trzeba Go pragnąc. 
Trzeba Go przyzywać. 
Trzeba wierzyć, że przyjdzie. 
Trzeba Go umieć czekać z tą wiarą. 
A potem z cierpliwością. 
>In patientia vestra possidebitis animas vestras«. 
»W cierpliwości waszej otrzymacie dusze wasze«. (Łuk. 
XXT. 19). 

Trzeba z Nim spółdziałać. 
Trzeba Mu dziękować. 
Trzeba się cieszyć chwałą Jego w nas. 
Trzeba iść dalej. 
I nigdy nie spocząć. 
Jednem słowem : to nie już przekonanie ale czyn i rze- 
czywistość, aby nic z siebie nie działać, a wszystko z Nim. 
Błogosławiony kto to zrozumie i spełni! 



19. 

Spółka z Jezusem* 



Pan Jezus przedmiot i koniec. 

Pan Jestus w tej sp<51ce z oiin przedstawia się nam naj- 
przód jako [jrzedmiot: =^Venite nd me omnes*. ^Pójdźcie do 
mnie wszyscv«, (Mat, XIt 19)* 

Przyczyna tego: In quo iuhabitat jłlenitudo Dei corpo- 
raliter^. — >W nim mies^zka wszystka zupełność l)óstwa cie- 
lelnies. (Kol. IL 9). — ^Deura nemo vidit utujtiamp iinig^m- 
tiis Filins, cjui t-^t in sinu Patris, ipse enarravit<F. i^Boga ia- 
den nigdy nie widział: jinioorodzony Syii, który jest na ło- 
nie Ojcowskiem, on opowiedmlc. (Jan L 18), 

Pao JeKUw je&t Bóg wcielony. Jego natura ludzka a|wra 
się na osobie Bożej, która jest pełnią bytu. 

Nasza untiira ludzka opiera sią na osobie, która sama 
w sobie jest u i ces t we m i Dieskodczouą próżnią. 

Stąd wyi>ływaj Ae natura uasza bierze koniecznie ży- 
wioły z zewnątrz, aby tę próżnie wypełnię, dla tego właśnie, 
ie jest próżnią w sobie ; przeciwnie zaś natura ludzka Chr}'stusa 
nic nie potrzebuje brae z zewnątrz, dlatego ze ma wszystko 
z wewnątrz^ od osoby swojej, w której jest peluia bóstwa. 

W Chrystusie osoba Boża daje wszystko swojej naturze 
ludzkiej: myisli rozuniawi^ czucia sercn, zamiary i postanowie- 
nia woli, a zarazem silę i wykonanie całej naturze. Wszystko 
to z wewnątrz, z pełni Bóstwa. 

My z siebie nic nie mamy, osoba nasza z wewnątrz bę- 
dąc nicestweni^ nic naturze swojej dae nie może, Bierzemy 
tedy % zewnątrz. Ale to % zewnątrz je^t takie samo nit^stwo, 
chociaż przez chwilę jaką ma pozór iścizny. 

Więc koniecznie trzelm nam przyjąć do Chrystusa i brać 
od Niego. Na tern nadprzyrodzoueni polu życia On staje się 
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jego przedmiotem zewnętrznym, tak jak świat i t. d. byJ 
przedmiotem podobnym w życiu przyrodzonem. I dlatego stal 
się On Człowiekiem, Bogiem zewnętrznym, dotykalnym. Więc 
od Niego wszystko bierzemy. 

Atoli z tem co od Niego tak bierzemy, bierzemy razem 
i Jego samego, bo za tem wszystkiera jest On; a potem, gdy- 
byśmy Jego samego nie brali, nicbyśmy nie brali, — bo co- 
kolwiek byśmy tak osobno wzięli, a Jego samego razem nie 
wzięli, to wszystko byłoby już bez Niego, nie byłoby, raz od 
Niego wzięte w nas samych na czemśkolwiek oparte, chyba na 
naszej osobie, a tem samem na nicestwie; oprzeć zaś na ni- 
cestwie, a wszystko stracie, to jedno i to samo. Więc nic- 
byśmy nie mieli biorąc wszystko od Niego, ale zarazem Jego 
samego nie biorąc. Więc bierzemy i Jego samego. A wtedy 
On w nas przechodzi, i jak we wlasnem człowieczeństwie jest 
J^o podstawą, tak się i w uaszem staje, staje się źródłem 
i początkiem. 

Ale przedtem przedmiotem i końcem. I to w potrójny 
sposób : 



Pan Jezus przedmiot wiary. 

Albowiem jest prawdą naszą. On jest Bóg, prawda wcie- 
lona. ^Jayn jest prairda^^. Ego sum veritas. (Jan XIV, 6). 
^ Jam jest światłość światm. Ego sum lux mundi (Jan VIII, 12). 
>Kto w mię wierzy*. Qui credit in me. (XI. 25). 
»A ten jest żywot wieczny, aby poznali Ciebie samego 
Boga prawdziwego, i któregoś posłał Jezusa Chrystusa*. (XVn. 3)- 
»Nikt nie zna Syna jedno Ojciec, ani Ojca kto zna jedno 
Syn, a komuby chciał Syn objawić«. (Mat. XI, 27). 

»Nauka moja nie jest moja, ale tego który mię posłał«^ 
(Jan VII, 16). 

Nauka Chrystusa. 
Prawda o ile w Nim jest człowieczym sposobem. 

Myśli Jego. 
Więc moje myśli podług Jego. 
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2. 
Pan Jezus przedmiot nadziei. 

Albowiem On jest dobrem naszem, i drogą do dobra 
ostatniego. 

»Jam jest droga« — Ego sum via (Jo. XIV, 6). 

»Jam jest chleb żywy, którym z nieba zstąpilc (Jo. VI, 51). 

»Kto mnie pożywa«. (58). 

On zastępuje wszelkie dobro. Jego człowieczeństwo bez- 
pośrednio, a przez nie — Bóstwo. 

»JeźIi kto pragnie, niech do mnie przyjdzie a pije«. 
(VII, 37). 

3. 
Pan Jezus przedmiot miłości. 

Albowiem On jest miłością nas kochającą. 

»J^am jest... źywot«. (XIV, 6). 
»Tak Bóg umiłował świat, że Syna swego jednorodzo- 
nego dal«. (III, 16). 

»Jam jest pasterz dobry*. (X, 19). 
Wola Jego warunkiem i zakonem miłości. 
»Jeźli mię miłujecie, chowajcie przykazania moje«.(XIV,15). 



20. 
Spółka z Jezusem. 



Pan Jezus źródło i początek. 

>0)ciec mój aż dotąd działa, i ja dzialamc (Jan V, 17). 
Dla tego że Bóg, więc we wszystkiem pierwsza przy- 
czyna, i tylko co On uczyni to trwa. 
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Pan Jezus początek sam z siebie, jako Bóg. Ale i w czło- 
wieczeństwie jest także początkiem. 

»Początek, który i mówię wam«. (VIII, 25). — »Princi- 
pium, qui et loquor vobis*. To et loąuor ma wzgląd na Jego 
człowieczeństwo. 

sJako mię posiał żyjący Ojciec, i ja żyję dla Ojca, a kto 
mnie pożywa, i on żyd będzie dla mniec. (VI, 58). 

P. Jezus początek w nas życia i działania, przez udzie- 
lenie nam swego człowieczeństwa. 

»Bezemnie nic czyuió nie możecie«. (XV, 5). 

A więc taki początek^ że bez Niego nic uczynić nie 
możemy. 

Tylko tym sposobem czynimy owoce, które mają w sobie 
byt i siłę, i trwanie. 

»A owoc wasz trwał«. (16). 

1. 
Jezus źrócUo w nas wiary. 

Pan Jezus nie tylko jest przedmiotem, jakeśmy widzieli. 

»JeźIiż nie uwierzycie żem ja jest, pomrzecie w grzechu 
waszym. Mówili mu tedy: Któżeś ty jest? Rzekł im Jezus: 
Początek, który i mówię wam«. (VIII, 24. 25). 
Jest jeszcze silą — najprzód wiary. 
»Jam jest światłość światg«. (12). 
A potem sprawcą. 

»Kto za mną idzie, nie chodzi w ciemności; ale będzie 
miał światłość żywota*. (Tamże). 

A więc On idzie naprzód, a my za Nim. 

»Owce moje słuchają głosu mego, a ja je znam, i idą 
za mnąc. (X, 27). 

:»Przodek i kończyciel wiary«. Auctor et consummator fidei. 
(Hebr. XII, 2). 

>Kto wierzy w mię, rzekł, wody żywe popłyną z żywota 
jego. — A to mówił o Duchu«. (Jan VII, 38). 
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Jezus źródło nadziei. 

>Jam jest winna macica«. (Jo. XV, 5). 

»Kt<5reś mi dal, dałem im... wszystkie rzeczy moje są 
twoje, a twoje są moje, i wsławionym jest w nich«. (XVII, 8. 10). 

»Aby wesele moje w was było, a wesele wasze napeł- 
niło się«. (XV, 11). 

>Aby mieli wesele moje wypełnione sami w sobie« 
(XVII, 13). 

«Kto pożywa mego ciała, a pije moją krew — we mnie 
mieszka a ja w nim«. (VI, 57). 

»A ja go wskrzeszę w ostatni dzied«. (55). 

»Jam jest drzwiami (porównać via). Przez mię jeźli kto 
wnidzie, zbawion będzie; i wnidzie (in me et ego in eum) 
i wynidzie (ex me ad extra, et ego ex eo operabor) i pastwi- 
ska znajdzie«. (X, 9). 

3. 
Jezus źródło miłoóci. 

»Zem ja jest w Ojcu moim, a wy we mnie, a ja w was«. 
(Jan XIV, 20). 

»Kto mnie miłuje, będzie miłowan od Ojca mego: i ja 
go miłować będę, i objawię mu siebie samego... będzie cho- 
wał mowę moją, a Ojciec mój umiłuje go, i do niego przyj- 
dziemy, a mieszkanie u niego uczynimy*. (21. 23). 

»Kto we mnie mieszka, a ja w nim, ten 'siła owocu 
przynosi: bo bezemnie nic czynie nie możecie*. (XV, 5). 

»Nie wyście mnie obrali ; alem ja was obrał i postano- 
wiłem waSf abyście szli i przynieśli owoc (uczynki) a owoc 
by wasz trwat«. (16). 

sDuch prawdy... nie sam od siebie mówić będzie, — 
on mię uwielbi; bowiem z mego weźmie, a wara opowie*. 
(XVI, 13. 14). 
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>fJakoś Ty mnie poslat na świat, i jaro je posiał na świat. 
A 28 nie ja poświęcam samego siebie, aby i oni byli poświę- 
ceni w prawdzie*. (XVII, 18, 19). 

(Co do bliźnich). »A ja chwalę którąś mnie dal, dałem 
im, aby byli jedno... Ja w nich, a Ty we mnie, aby byli 
doskonałymi w jedno... aby miłość którąś mnie umiłował, 
w nich była, a ja w nich«. (22 — 26). 



21. 

Ubóstwo mistyczne. 

Do tej spółki z Jezusem warunkiem głównym jest wyzuó 
się zupełnie z własnej czynności, a następnie z własnego 
osobnego istnienia. 

Nie dość wyzuó się z własnego życia we własnej natu- 
rze, o której już dosyć było. 

Ale jeszcze i w tej nad naturze. 

Otóż to nasze własne działanie będzie się ciągle wyry- 
wało i mieszało, psuło to spółdzialanie i spółżycie z Jezusem, 
póki nie wejdziemy w wewnętrzne, nadprzyrodzone ubóstwo, 
czystość i posłuszeństwo w całem ich mistycznem znaczeniu. 

Zastanówmy się najprzód nad ubóstwem mistycznem. 
(Tu przypada Św. Jana od krzyża. Noe duchowna). 

(Ubóstwo odpowiada duchowi i umysłowi, a nie uczuciu. 
Zaczynamy tu jednak od ducha a nie od uczucia, inaczej niż 
w pierwszej części, dla tego że w umy słowem i przyrodzonem 
życiu pierwej jest uczucie niż umydł, w nad przyrodzonem zwykle 
odwrotnie). 

1. 

Niechcieć niczem być. 

To pierwszy warunek ubóstwa mistycznego. 
Jużeśmy widzieli, że jesteśmy niczem. 

Ćtriczeoia dachowne. 23 
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(Nie tylko w naturze^ gdzie jesteśmy zepsuciem i prze- 
wrotnością, — ale w samej nadnaturze). 

Ale to nie dosyć wiedzied żeśmy niczem, i tak byle jako 
przystać na to i zgodzić się, choćby dla tego, że inaczej być 
nie może. 

Tu idzie o to, żebyśmy chcieli być tern niczem (z któ- 
r^o jednak P. Bóg wszystko uczynić może). 

Żebyśmy byli szczęśliwi, iżeśmy takiem niczem w ręku Bożym. 

Do tego pomoże ta uwaga: że taka jest wola Boża 
i Jego dzieło. 

On nas takimi stworzył. 
Nawet w tej nadnaturze. 

Więc tak słusznie, tak mądrze, tak najlepiej. 

Druga uwaga: że to nic jest właśnie dlatego nic, że P. 
Bóg chce zrobić z niego wszystko. 

I to przez miłość i miłosne w nim działanie. 

(Przypomnieć pierwsze rozmyślanie o końcu naszym). 

Więc cieszyć się z tej miłości Bożej stwarzającej nas 
takiem niczem do swego użytku. 

Trzecia uwaga: że tym sposobem jesteśmy w szczęśliwej 
konieczności tego ciągłego zależenia od Boga, i od Jego dzia- 
łania, a tern samem, od miłości. 

Czwarta: że cała wielkość końca naszego i zupełność 
miłości na wieki zależy od wielkości i zupełności tego na- 
szego nica i t. d. 

A więc wielkie szczęście żeśmy takie nic! 
A więc chcieć koniecznie być tem nic. 

Owa chęć zniszczenia się przed Bogiem aby Go uczcić. 
On jeden ma prawo do bytu, 

(Marya Werouika — Marya Luiza). 



Niechcieć nic módz. 

Moc, potęga, już wiemy jakie u nas. 
Ale to nie dosyć poznać to jakkolwiek i przyjąć jako 
prawdę, nie mogąc inaczej. 
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Drugim warunkiem ubóstwa mistycznego jest dobro wol- 
«ie: nie chcieć nic módz. 

Pierwszą tedy myślą powinno to byc, cośmy w po- 
przedniero rozmyślaniu pozyskali : źe sami z siebie w nadprzy- 
rodzonem życiu nic a nic nie możemy. Ani przedmiotu sobie 
dać, ani siły, ani ruchu. 

Ale w tem właśnie szczęście. I ta druga rzecz, abyśmy 
całą silą chcieli byc takimi, i cieszyli się że jesteśmy. 
Przyczyny te same. 
Tak Bóg chce. 
A w tem Jego milośd. 
Następnie nasza. 
I zaiste ten jeden wzglądy który z tego wypływa, że 
tym sposobem Bóg jest zmuszony w nas działać (bylebyśmy 
się tylko postawili przed nim w tem ubóstwie mistycznem), 
i że przez to, nasze całe działanie przestaje być ludzkiem 
i staje się boskiem, a my niejako koniecznie wtedy idziemy 
do naszego przemienienia w Synów Bożych; — i tak cała 
miłość i cale jej dzieło niejako koniecznie się ziści; — ten 
jeden wzgląd jakież źródło szczęścia! 

A więc nie chcieć pic módz! Chcieć tak nic nie módz! 
Koniecznie, i z największem szczęściem. 



Mieć wstręt do tego. 

Do tego, aby być czem. 
I do tego, aby módz co. 
Rozumie się, być i módz z samego z siebie i to w ży- 
ciu nadprzyrodzonem. 

To niejako pieczęć tamt^o dwojga. 
Dowód, że to nasze przekonanie, uczucie, wola, są 
prawdziwe. 

Będzie to doprawdy; jeżeli pojmiemy miłość Bożą. 
I, że tamte akty są jej warunkami w nas. 

23* 
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Achj bo jeżeliby m ja czemkoiwiek ebctat być « siebie^ 
jui me byłbym owem nic, z którego Pan Bóg (Pan Jezus) 
miJością swają zrobi drugiego siebie. 

Fan Jezus ze mnie nicby zrobię nie mdgf, o tyle nic 
zrobić, o ile ja chciałbym być czerni 

1 znowu, gdybym ja ehcial cokolwiek módz z siebie, 
o tyle chciałby m, aby Pan Bóg we ranie nie działa! i aw 
mógł działać. 

Ach, co za nieszczęście. 
Jaka rniDa miłości. 

Wi^c wstręt, wstręt Dajwiąk^zy do tegłi, abym chciał 
czem być, abym chcia! co mt^ilz. 



Zak&ńfxefiie* Więc praco wad nad wyniszcsceniem — ko- 
uiecznie trzeba stać się tem łm\ 

Panie Jezu» Ty jeden we mnie mocarz i Pan jedyny. 
Ty jeden chciej abym byl tem czem Ty chcesz. 
Ty jeden mói zdziałać to co chcesz abym byl byŁ 
Ty jeden działaj i iyj ! 
ŚrodeL Wola miłosna a ciągła, aby dojść do tego — 
a wskutek tej woli czuwanie i modlitwa* 
Pan Jezua, On sam, uczyni. 



22. 

Czystość mistyczna. 



Równiei jak ubdstwo mistyczne potrzebna jest czystość 
mistyczna przed przystąpieniem i wejściem do owej Spdlki 
z Jezusem^ o której juź wiemy* 

Ubóstwo mistyczne jest mistycznem oczyszczeniem ducha 
(nie tylko już moralneni, nad ktorem zastanawiali^^my się 
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w pierwszej części); mistyczna czystość jest podobnemże mi- 
stycznem oczyszczeniem serca. 

Nieubóstwo ducha wtedy, kiedy rozumie źe może czemś 
byd z siebie, a następnie chce by<5. 

Nieczystość serca, w tern mistycznem znaczeniu, jest 
wtedy kiedy czuje, źe mogłoby coś mieć jako własne, i jeźli 
pragnie. 

Czystość tedy odwrotnie. 
Zastanówmy się nad nią. 

1. 
Nie chcieć nic mieć. 

Do oczyszczenia moralnego należało nic nie mieć co 
z natury, co złe, lub co nieporządne. 

Do mistycznego należy, aby nic nie mieć z nadnatury, 
jako swego własnego. 

To się szczególniej odnosi do pociech, do łask uczuJych. 

Te uważać za swoją własność, to gruba nieczystość du- 
chowa, — nie tylko mistycznie duchowo, — ale moralnie 
duchowo. 

(Tu się rozwieść nad tą nieczystością). 

Ale czyż nie można się cieszyć? Wszak Apostoł po- 
wiada: Gaudete in Domino? Cieszyć się odnosząc do Pana. 

Ta rzecz bardzo deh^katna, i między czarnem a białem, 
mistycznie biorąc, po wierzchu niemal niema różnicy. Czarne 
wtedy : jeźli odnosząc nawet myślą do Pana, w duchu, jednak 
cieszymy się że to my mamy, z tego właśnie, że to my mamy, 
że to rzecz nasza, choć, jak powiadam, odnosimy do Pana 
i dziękujemy Mu. Białe wtedy: jeźli w ten sposób odnosimy 
do Pana, iż się przenosimy w Jego uczucie i cieszymy się dla 
tego, że się Oa tem cieszy; że to rzecz Jego w nas, i Jego 
pociecha w nas ! — Wtedy dopiero jest to co powiedział 
Apostoł: Gaudete in Domino! W^eselcie się w Panu! 

I uważray że mówi: »We.selcie się zawsze w Panu!: 
powtóre mówię, weselcie się«. (Filip IV, 4). I rzeczywiście 
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podwójne wesele. Najprzód samega Pana w nas — a potem 
nasze w Panu, nie tylko jako skutek tamtego^ ale, źe to na- 
8ze jest mile Panu, świętej oxyst€. 

Do tego należy owo słowo Paua Jezusa: tAby wesele 
racje w was było, a wesele wasze napełniło st^, (Jan XV| 11)< 

Ale nie tylko nie trzeba nic mieć jako nasze, trzeba nadto 
nie chcieć nic mieć w podobny sposób. 

Nie tylko żadnej laski i pociechy. 

Ani pi^knc^ci^ ani godnośei, ani uniiejetno^cij ani zacności 
duchownej, nic jako własnego^ ezembyśmy si^ mogli podobać 
Bogn (nasza piękność i t d. ma być Jezusowa)* 

Jednem słowem iadnego pragnienia jakiejkolwiek rzeczy 
jako naszej. 

I to nie tylko nie pragnąć, ale nawet nie chcieć pragnąc 
Akt powinien być absolntny, — do dna. 



2, 



Nie chcieć niódz mieć. 



Żeby ten akt i cafe to usposobienie było ze wszech 
miar zupełne i doskonałe trzeba dodać tę supposŁycyą : że na- 
wet w przypuszczeni u j per absurdum, gdybyśmy godziwym 
sposobem mogli co mieć, szezegdlniej przymioty jakie duchowe^ 
godność wewnętrzną i t. d. tedy byś my nie chcieli mdd2 mieć* 

A to dla tego abyśmy wszystko mieli od Jezusa, abyśmy 
wszystko Jemu byli winni. 

To dopiero miłość prawdziwa. 

I zaiste miłość prawdziwa ira więcej winna swemu mi- 
loi^nikowi tem więcej jest szczęśliwa. 

Chciałaby wszystko Jemu być winna. 

Przyczyna tego, że przez to rośnie dług jej, zobowiążą* 
nie, wdzięczność, należenie jej do Ukochanego, jakoby Ea- 
przed a nie się, 

A z drugiej strony rosną prawa miłośnika do niej, jako 
do awojej własności. 
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Tem bardziej w stosunku z Bogiem. Owszem tu jedynie 
prawdziwie. 

I tu jedynie jest ta rzecz podobna. 
Bo cala istota jest dana od Boga. 

A przez miłość wszystko to co istotę wypełnia i co 
Bogu w niej może się podobać. 

A tem bardziej, że co innego Bogu nie może się podobać. 

Więc dusza, choćby mogła, ale z miłości samej nicby 
nie cliciała mieć z samej siebie, ale wszystko od Jezusa, by 
Mu tem więcej być dłużną i tem więcej Go musieć kochać. 



Wstręt do tego. 

Przetoż ta miłość iść powinna do tego stopnia w tej 
czystości mistycznej, aby miała wstręt: 

1®. Do wszystki^o co może mieć. 
2®. Do samej możności miema czegokolwiek. 
Dla niej Jezus, i Jezus. 
Mieć tylko to, co On da. 

Co On chce dać. 
Co Mu się podoba aby w nas było. 
I cieszyć się dlatego, że to Jego. 

Że to On dał. 
Że to się Jemu podoba. 
I jeszcze cieszyć się dla tego, że my taką własnością Jego. 
W^szystko co w nas jest, jest Jego własnością. 
I my sami. 

A wstręt do wszystkiego innego. 



Zakończenie. Więc pracować nad takiem wyzuciem, ogo- 
łoceniem. 

Nie mieć nie tylko żadnej pociechy, ale żadnego pragnienia. 
Środek: Wola. 

Czuwanie. 
Modlitwa. 
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23. 
PoshiszeUstwo mistyczne. 



Po ubóstwie i czystości przychodzi posłuszeństwo misty- 
czue, jako niezbędne do owej spóiki z Jezusem. 

Jestto mistyczne oczyszczenie woli i osoby samej z chęci 
własnej czynności i z chęci własnego istnienia, jako najbliższe 
przygotowanie do spóldzialania i do spólźycia z Jezusem. 
Zasadza się na tem: 

1® Aby nie chcieć nic czynie lub chcieć wolą samemu. 

2® Aby nie chcieć módz czynić i chcieć samemu. 

3® Aby mieć wstręt do jednego i drugiego, to jest, do 
gruntu własnego, osobnego istnienia. 
Przypatrzmy się bliżej. 



Nie chcieć nic czynić samemu. 

Moralne oczyszczenie woli jest w tem, aby nic złego nie 
czynić; a nawet nic naturalnego bez łaski (podniesienia nad 
naturę). 

Dalej, aby nic nadnaturalnego bez łaski i bez jej Dawcy, 
Ducha Św., a za nim Jezusa. 

Lecz, aby to ostatnie się ziściło trzeba w tym ostatnim 
warunku zejść aż do dna, i to daje tej rzeczy ów charakter 
mistyczny, o którym mówimy. 

To jest: trzeba nie chcieć czynić samemu. 
Albo jeszcze lepiej : trzeba chcieć nic nie czynić samemu. 
Trzeba się wyrzec swojego ja. 
Innemi słowy: 
1" Trzeba się wyrzec, zaprzeć, zniszczyć własne (jako 
własne) inteneye, zamiary, cele, postanowienia, środki; a na- 
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stępnie uczynki. Wszystko to ze strony objektywnej, wszystko 
co wychodzi zewnątrz do jakiegoś kotica. 

2® Zniszczyć wszystkie powody, przyczyny, zwroty na 
siebie samego, całą stronę czynności obróconą na wewnątrz. 

3** Tera samem, jako następstwo, trzeba się wyrzec swego 
jUy jako pierwiastku i początku czynności osobnej, swojej wła- 
snej, — a jeszcze dalej w gruncie jako pierwiastku osobnego, 
niezależnego istnienia. 

Do dopięcia tego trzeba jako środek dojśd nie tylko do 
niechcenia własnej czynności, ale. jeszcze do niechcenia wła- 
snego chcenia, to jest, do niechcenia własnej woli, i aktu wszel- 
kiego woli własnej. 

Wola jest naj pierwszą ze wszystkich władz duszy, naj- 
głębszą, najwyższą, najbliższą i razem z duszą najbliżej w po- 
siadaniu naszej osoby. Przez nią osoba nasza staje się po- 
czątkiem albo pierwiastkiem działania, osobnym, własnym. To 
działanie zależy wprawdzie od istnienia osobnego^ własnego, 
ale z drugiej strony przez takie działanie zatwierdza się własne, 
osobne istnienie. Z zaprzeczeniem tedy własnej woli i jej dzia- 
łania, zaprzecza się i własne istnienie, akt jego. 

Tym aktem tedy woli, którym nie chcemy mieć własnej 
woli, niszczy się nasza osobistość na obie strony : na zewnątrz, 
niszczy się wszelkie nasze własne, osobiste działanie, na we- 
wnątrz nasze własne, niezależne, osobiste istnienie (bez stra- 
cenia jednak osoby, bo tu trzeba rozróżnić osobistość od osoby : 
osoba jest to ja które jest, osobistość jest to cxem jest owo 
ja, to co je wypełnia). 

I to jest czego od nas wymaga miłość Jezusowa. Aż tu 
idzie, a koniecznie. 

Jego wola najwyższym aktem miłości ma tak się złączyć 
z naszą wolą, żeby nasza być przestała osobną, swoją własną, 
niezależną; a wtenczas na xewnątrx Jego działanie zastąpi na- 
sze działanie (nasze własne będzie zniszczone). — Na weivnątrx 
Jego istnienie zastąpi nasze istnienie (nie niszcząc osoby, to 
jest tego ja które jest osobne, zniszczy osobistość, to jest to 
cxem jest ono ja, czem jest wypełnione). 
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T^o ostatniego tedy wymaga oua milowe Jesusa, ona 
spólm z J^im. To dokouaiiie. 

Wiec z naszej strony obowiąscek ucKynieaia tukiego aktu 
m&EQząvego naszą wJasiią wol^ — a t-eiu samem rnszczącego 
stamtąd własne działanie^ etąd własne istnienie. 



2, 



Nie chcieć módz czynić i chcieć. 



Tu rdwDiei^ trzeba ten akt uczyiiić doskonałym według 
natury i wielkości i nieskoriczonojlci ouej Jezusowej miłością 
której ma odpowiedzieć* 

To nic, żem sie wyrzekł aktu czynności i aktu woli. 

Zostaje jeszcze możność czynienia i cłicenia. 

Jest to zarazem wolność woli. Liberum arbitrinm* 

A więc to isamo przypuszczenie: Gdybym per absurdum 
(bo to niepadol>oa) miSgł co w tej nadprzyrodzonej dziedzinie 
sam z siebie uczynię, albo miec sani z siebie dobrą wol^, do- 
bry zamiar, dobrą intency^, nie powinienbym sią zgodzić na 
tę moźebnoi^d 

Byłoby to ubliienie miłości, a tem samem niepodobied- 
fitwo wejlc w tą spdlkę miłości z Jezusem, o którą tu idzie. 

Liberum arbitrium idzie dalej, Jestto jeszcze możność 
rofhięcia sie. 

Ostatni akt jest to ofiara z liberum arbitrium (z wolnej woli). 

Wt^dy już niemożn(>^ć cofnięcia się. 

Z drugiej strony coniirmatio io gratia (utwierdzenie w lasce) 

To koniec, O ile możebny na tej ziemi* 

To śmierć, dno śmierci mistycznej. 

Akt taki jest najwyższy akt wolności. 
Ale zarazem i mitości, 

Tu przycljodzą wszystkie one powody miłości, o ktćrycti 
poprzednio b)la mowa* 

Najprzód, ie taka jt;st W(>k i postanowienie Boże. 

Potem, że to jedno może sie Bogu podobać. 

i t. d. 
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Ale głównym jest ten wzgląd najczystszej i najgłębszej 
miłości : że ja w owem przypuszczeniu byłbym w najgłębszym 
gruncie mego istnienia i działania czemś osobnem, zależałbym 
od siebie samego. 

Najprzód co do natury. 

Nie byłbym stworzeniem Boga. 

Jego dziełem. 
Jego zatwierdzeniem w gruncie samym. 
Potem co do osoby. Nie byłoby jedności miłości. 
Nie byłoby nasze działanie spólne. 
Ani nasze istnienie spólne. 
A tak spólne, że aż powiuno być jedno i to samo. 

Tej jedności wymaga miłość. 
I oblubienica w tej miłości, choćby mogła sama z siebie 
działać i mieć wolę, wyrzekłaby się od razu i zupełnie, aby 
właśnie być w porządku miłości. 

A zatem taki akt na uzupełnienie. 

3. 

Wstręt do osobnego istnienia, chcenia, i działania. 

To już wypływa ze wszystkiego. Ten koniec konieczny. 

Jeżeli nasz akt miłosnego ofiarowania się przez zupełne 
wyzucie z siebie (przez tę czystość, ubóstwo i posłuszeństwo 
mistyczne) ma być doskonały, tedy nie tylko jest potrzebne 
samo ofiarowanie się. 

Ale powinno być tak stanowcze, gorące, zupełne, żeby 
pociągało za sobą niemożność cofnięcia się. 

To nam zapewnia wstręt do tego cośmy opuścili, cze- 
gośmy się wyrzekli. 

A ten ostatni wstręt zamyka w sobie wszystkie inne. 

Wstręt do własnego istnienia (i wszystkich jego objawów) 
to jest owa nienawiść mistyczna, większa od owej pierwszej 
nienawiści moralnej. 

I jeszcze doskonalej, zupełniej zabijająca. 



364 

Tu dopiero w calem i najglębszem znaczeniu spdniają 
się wymagania Zbawiciela, aby się wyrzec duszy własnej — 
aby znienawidziec siebie samego. 



24 

Przemienienie w Jezusa. 



I. M}^ mj^ślą Bożą. 



I. Przez wiarę. 

Przemienienie w Jezusa. — Ten cel nasz najwyższy. 
By go dopiąć trzeba przez spótdzialanie nasze z Jezu- 
sem stać się w prawdzie i w czynie tera czem jesteśmy (na 
co jesteśmy przeznaczeni) przed wiekami i od wieków w Jego 
myśli, w Jego pragnieniu, w Jego woli. 

To, do czego miłość Jego, stwarzając nas, nas przezna- 
czyła, ten cel nasz ostatni (przypomnieć pierwsze rozważanie) 
to ma dać miłość nasza teraz. 

A więc : Cala Jego myśl w nas. 

Cale Jego pragnienie w nas. 
Cala Jego wola w nas. 



Myśl Boża cala powinna się w nas spełnić. — Na tośmy 
się Mu oddali. . 

Ku temu potrzeba najprzód, abyśmy ją poznali, i abyśmy 
w nią wierzyli. 

Albowiem nie będziemy mogli spełnić tego przemienienia 
naszego w Pana l)ez tej wiedzy i wiary. 
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1® Powinniśmy wierzyć, że ona jest w nas, a raczej, że 
my jesteśmy tą myślą Bożą. 

2® Powinniśmy wierzyć, że Pan Jezus chce i wymaga, 
aby się w nas spełniła. 

3** Powinniśmy wierzyć, że On sam ją chce spełnić i spełni 
z nami w nas. 

1. 

Wierzyć, że jesteśmy myślą Bożą. 

Jeżeli każde stworzenie jest myślą Bożą, jakże daleko 
więcej my. 

Ale my jesteśmy najwyższą myślą Bożą, bo jesteśmy 
obrazem i podobieństwem Bo^. 

Pan Bóg nas stwarzając o sobie myśliJ, na siebie patrzył. 

To ogólna uwaga, i podstawa tego rozważania i wiary. 

Szczególna uwaga i każdego z nas się tycząca jest ta, 
że każdy z nas, w szczególny sposób, każdy pod innym wzglę- 
dem, wyobraża ten obraz i podobieństwo Boże; a w chrze- 
ściańskim i mistycznym sensie, obraz i podobieństwo Jezusa. 

Słowo Boże, Pan Jezus, w każdym z nas, choć jedną 
w treści, ale inną co do sposobu myśl swoją chce ziścić. 

Każdy z nas jest szczególną myślą Jego, należącą do 
harmonii wiecznej wszystkich typów ludzkich. 

(Jeżeli kto z nas nie ziścił w sobie tej myśli jaką Pan Je- 
zus miał o nim, inny stanie na miejscu jego. Ta myśl musi 
być koniecznie ziszczona. Jest odwieczną i w danej hypotezie^ 
konieczną). 

Ta myśl, ten typ, ten odwzór do którego jest każdy 
z nas przeznaczony, jest w sobie, szczególnem jakiemś podo- 
bieństwem do Pana Jezusa. 

Jest w pewnych granicach odbiciem i powtórzeniem ży- 
cia Jego rozumu, życia Jego serca, życia Jego woli, a tern 
samem pewnem powtórzeniem (w tych granicach) Jego osoby. 

I rzeczywiście Chrystus inaczej był usposobiony na we- 
wnątrz i inaczej wyglądał na zewnątrz w chwili, dajmy na to, kiedy 
odpuszczał grzesznikom ich grzechy: »Ufaj synu, odpuszczają się 
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grzechy twoje«* (Mat, IXt2) j a inaess^) w chwiii, kiedy wypędzał 
jilettitą prz(?ku|niii>w z Ko:4eioIa i wołał: *A wyście go uczynili 
jaskinią zbÓjcdw^* {Mat XXI, 13);^ inaczej kiedy w całym ma* 
jestacie swegu urzędu uaLiezul na górze blogosławierl^tw, a hm* 
ctej kiedy stal jako o^^karźony przed ^ądem Kajfasza, Pdata 
Inb Heroda ; tnuoieej kiedy wjeidAal do Jerozolimy w tryumfie, 
a inaczej kiedy szedł obarczony krzyżem na g<>rę Kalwarjń, 

To wszystko chce On ciście ss osoboa, Kaide położenie^ 
ka^.dy czyn, każda chwila iycia J^o tak jest lwięta* ie warta, 
tak ^obfita i bogata, ze wystarczy na powtórzenie i zajęcie 
sobą życia całego osobnego. Wiec się ta dzieje. — Bóg stw^a- 
rza osobne dusze^ i Ei^zcza osobne iywaty, aby po wtórzy <5 
w całej pełni wewnętrznej tę Uib ową stronę z lycia Chrystusa ; 
tę lub uwą jej chwilę. 

Do tej myśli tedy Jego o nas należy, aby (w tych gra-] 
mcachiJego rozum stal się naszym rozumem. 
Jego serce naszem eercenj, 
Jego wola naszą wolą. 
Jego osoba naszą osobą. 

Dopiero wtenczas zi^ci się w czynie, w rzeczy wintości ta 
myśl Jego w nas, która w Nim jest dla nas postawiona jako 
przed wzór od wieków i przed wiekami, 

I my w to mumtf tchnijt' wiarą mocną i iijiv(t> 
Juk ją poznać' to inna kwestya* 

Pan Jezus powołi będzie sam nas tego uczy], [»rze2 na- 
stępne swoje I wiat la i działania. 

Da nam poznać i uczuć co w danej chwili na tę chwilę 
wymaga. 

Będzie to takie stopniowanie w poznaniu^ a na końcu 
i^upelna w^iedza, 

Ale z przodu wiara: ślepa j cala wiara. 

Widzimy w żywotach Świętych jak ich wtajemtiieisa 
w tę my.^1 swoją nad nimi. 

W tym akcie Jego odwiecznym, tej myśli Jego o nas, 
jest miłość Jego, 

1 my zarazem mamy wierzyć? przez wiarę w ten aktp 
jeszcze i w miłość tę Jego. 
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Wierzyć że wymaga jej ziszczenia. 

Że pragnie i chce jej ziszczenia o tern uikt wątpid nie 
może: je8t logiczne następstwo. 

Ale trzeba to wziąć w sposób żywy i rzeczywisty i za- 
stosowany do siebie. 

To jest powinno to być wiarą i wiarą co do mnie. 
Powinienem tedy wierzyć, że Pan Jezus chce ziszczenia 
we mnie tej swojej myśli o mnie (ale to jeszcze jest za ogólne). 
Powinienem tedy wierzyć, że Pan Jezus wymaga odemnie 
ziszczenia t^o. 

(Co innego jest chcieć czegoś w kim ogólnie, a co in- 
nego wymagać od niego wprost i w szczególności tego). 

Wierzyć tedy, że wymaga, abym Mu oddał na to wszyst- 
kie władze i całego siebie. 

Bym Mu oddał mój rozum. 
„ „ „ moje serce. 
„ „ „ moją wolę. 
„ „ „ całego, siebie. 
Wierzyć tedy w to, że wymaga tego wszystkiego razem 
i każdej rzeczy w szczególności. 

A wymaga z powodu owej miłości i w celu tejże miłości. 
Więc wymaga całem naleganiem, całą siłą nieskończonej 
miłości. 

Wierzyć w całe to wymaganie. 

3. 

Wierzyć że sam z nami ziści. 

Czegóż innego On pragnie? Quid volo nisi ut accenda- 
tur? »Czegoż chcę jedno aby był zapalon?c (Łuk. XII, 49). 

Jest to mało znać Go, mieć bardzo liche o Nim wyobra- 
żenie, przypuszczając do serca jakąkolwiek wątpliwość. 



Jest to, le tak powitmi» przeciwko samej natiir^ye r^seczy. 
Gdyby tak hyh>y nie bylibyśmy myślą Jego. 

Co daje powód do tuki ej iiaszt^j wątpliwości i ni al od u- 
nznoim, co jesl jej łiitidamerttetn^ — to nasze nie wyjcucie eięl 
z siebie i z chącl dssiatania na wtasną rqkc. Wtedy te rzeczy 
zdają Bią nam td wysokie, a praca kolo nieli idepodobną. 
Ale aby tego nie bylcH staraliśmy si^ dotąd. 
Jeżeli tedy jesteśmy w porządku co do tego, tedy do 
pierwszej i drngiej wiary, o której mówiliśmy, od razu przy- 
łączy się ta trzecia* 

Będziemy wierzyć najpewniej, najmocniej, najżywiej, ie 
On w nas my. 41 swoją będzie ziszczał. 

Ze nam wszystko da do jej ziszczenia. 
Że wszystko sam w nas zrobi, 
Raznmie się z naszą dobrą wolą, którą nam ju^. dal^ 
a o której trwaloM prosie ciągle będziemy* 

Nie wierzyć w to byłoby zbrodnią. Jakoby policzkiem 
danym miłości od niemiIo4ci* 

Bo nie zaptmiinajmy, ^e tu się miłość .święci, Miłośd ze 
strony Jezusa; — miłość z naszej. 

A jeżeli w nas jest milo^ tedy wierzy, 
I nie wierzyć (powątpiewać) nie może, 
A więc wiara. 



Wiara n aj zn pełniejsza i z miłości: 
1** Zei5my istą myślą Bożą. 

2** Ze Pan wymaga koniecznie w nas jej ziszczenia. 
3** Ze sam ją zi.^ci z nami w nas. 
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Przemienienie w Jezusa. 



I. My myślą Bożą. 



2. Przez nadzieję. 

Wiara wierzy i trzyma za pewne, że rzecz jest ; nadzieja 
pragnie żeby było ; i ufa że będzie, i cieszy się. 

A więc co do myśli Bożej w nas powinniśmy pragnąć 
calem sercem naszem, aby się w nas ziściła. 
I ufać, że się najpewniej ziści. 

I cieszyć się, że się ma ziścić, że się ziszcza, i że się ziści. 



Pragnąć ziszczenia myśli Bożej w nas. 

Ta myśl jest tak piękna. 

— tak wielka, szczytna. 

— tak rozkoszna. 

— tak szczęśliwa. 

Pan Jezus jest tak godzien, aby się w nas ta myśl Jego • 
ten obraz Jego — spełniły. 

On tego tak pragnie. 
My Jemu taką przyjemność, takie szczęście sprawimy. 
I my tedy, ach jakże pragnąć mamy! 



ćwiczenia duchowne. 24 



370 



Ufać że się ziści. 

Już wierzymy, że Pan Jezus nam wiernie dopomoże, że 
sam w nas tę myśl Bożą, obraz swój ziszczać będzie. 
Jakże nie mieliśmy ufać że się ziści? 
Byłoby to niedowierzaniem — obrazą Jego. 
Ta ufność w tem się różni od wiary podobnej, że wiara 
bardziej jest teoretyczną, a ufność praktyczną; wiara w umyśle 
a ufność w sercu; wiara wierzy w zasadzie, a ufność jest pe- 
wnością w czynie. 

Trzeba koniecznie wielkiej ufności — takiej, żeby była 
pewnością praktyczną, na każdą chwilę w życiu, na każdy 
przypadek, na każdy trud i przeciwność. 
Żeby była siłą. 
Żeby nigdy nie było wahania się. 



Cieszyć się, że się ziści. 

Cieszyć się z Panem Jezusem i dla Pana Jezusa. 

Szczyt uczucia jest cieszenie się: pociecha. 

Nasza pociecha jest pociecha Jezusowa, to co dla Niego 
jest pociechą. 

On sam tego szuka. 

»Aby wesele moje w was było, a wesele wasze napełniło 
się« (Jan XV^, 11). 

Tym sposobem nie będziemy mieli własnego czucia — 
a w tym przypadku (to jest co do spełnienia się myśli Bożej 
w nas) własnego cieszenia się — ani wogóle własnej nadziei 
spełnienia się. 

A tu idzie o nadzieję (pewność) spełnienia się w nas 
myśli Bożej — i o ciągłe życie tą niewymowną nadzieją, — 
lepiej powiemy pewnością i jej pociechą. 

Ta jest prawdziwa pociecha Ducha Świętego w nas. 
Ale wtedy tylko prawdziwa kiedy Jezusowa. 
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26. 

Przemienienie w Jezusa. 



I. My myślą Bożą. 



3. Przez mUość. 

Jeśli wiara wierzy, i trzyma za pewne, że rzecz jest. 
Jeśli nadzieja pragnie — i ufa — i cieszy się. 
Tedy mitość kocha — oddaje się — czyni uczynkiem. 
Troista jest miłość, tak jak z jednej strony troisty jest 
Bóg, a z drugiej strony troisty człowiek. 
Jest miłość myśli. 
Jest miłość serca. 
Jest miłość duszy. 
^Będziesz kochał Pana Boga twego z całej myśli twojej, 
z całego serca twego, z całej duszy twojej «. 

A jeszcze każdą tą miłością: »ze wszystkich sił twoich<. 
Pierwszą jest miłość myśli, i o nią teraz idzie. 
Pan Jezus jej przedmiotem, przedsobem. 
Jej wsobem (subjectum) jesteśmy my jako myśl Boża, jako 
myśl Jezusa (jego obraz i powtórzenie o którem mówiliśmy). 
Trzy jest akty: 

1" Ukochać całą myślą. 
2** Oddać się całą myślą. 
3"^ Czynić całą myślą. 

1. 

Ukochać całą myślą Jezusa. 

Kochać jest wtedy, kiedy jeden drugiego jest życiem całem. 
Przedmiotem, przedsobem tego życia. 

24* 
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Jego wypełnieniem jedyuem. 

Do tego jiotrzeba na)|ir2Ód poznae ten prasedmiot (Daturę 
jego, przymioty i U d,). 

T to sie dzieje myślą* 

Pan fjezu3 przedstawia się tiam, myśli tiaezejp sami jako 
ten przedmiot mttoloi naszej. 

A przedstiiwia sie takim, jukim chce bye kochany. 

A zatem takim jaką jest myśl Jego w nas, czyli jakimi 
my jesteśmy w myśli Jego. 

My takimi będziemy na wieki, jakitii On si<^ nam objawi* 

xCum appernerit, ftimiles ei erimiis (et ipe^e igitur wimilisj 
uobis)*, — sGdy się okaże, podobni Mu bedziemy« (1. Jan III2)| 
(a wiec i On nara). 

Co za wielkość chwalą, szczęście! My patrząc na JemBa 
w niebie, bądziemy widzieli takiego jakimi my b^dstiemy ; w Jego 
obliczu bodziemy widnieli siebie* 

To właśnie jest ndlcild To jest koniecznością milośoL 
Mniej nie mogłaby uczynić. 

Tern sfimem tedy, ie my z miloSei Jezusa jesteśmy taką 
myślą Jego, On nawsiajem jest (w pi-awie najprz<^d, a powinien 
byc w czynie) tuką samą myślą naszą. 

Jezus jest wtedy całą myślą naszą (jej przedmiotem, ży- 
wiołem, irddłem, i njśeiem, początkiem i kodoem i wiecznym 
środkiem), 

Wiąc milośc całą myŚtą, z całej myśli, ze wszystkich sił jg^ 
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Oddać się Jezusowi całą myślą. 



Skoro jest nkochanie, koniecznie za niem idzie oddanie się. 

Wtenczas niema oddania się, ale przeciwnie jest branie 
dla ciebie, kiedy się coś lub kogoś kocha dla siebie, dla swo- 
jej przyjemności lub pożytku. 

Z Jezusem jesteśmy w szczęśliwej konieczności, że G(v 
nie możemy kochać dla eiebie. 
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Najprzód dlatego, ie już uas Diema (jako nas, jako co^ 
osobnego, niezaleŻDego). 

Powtóre, że to ozem teraz jesteśmy (być mamy — infieri) 
jest ray.^lą Jego. 

Nareszcie, że Oa sam jest całą myślą uaszą (nie mamy 
myśli o czem innem — a tem samem ani o sobie jako o sobie) 
Może być tedy i jest oddanie się. 

I to pokazuje się jakie ma być nasze oddanie się na 
tem polu. 

Ma być oddanie się z całej myśli, i z wszystkich sil jej. 

I oddanie siebie z całej myśli i ze wszystkich sil jej. 
A więc w tem oddaniu się jest podwójna intencya. 

1® Żeby Jezus był jakoby jedyną myślą naszą: to jest 
On na początku każdej myśli, On jej powodem ; i On na końcu 
każdej myśli. On celem. 

2® Aby Jego myśli jakie chce w nas ziścić były uaszemi 
myślami, — a nasze myśli do tego sprowadzone zostały, aby 
się stały Jego myślami. 

Tym sposobem będziemy mogli stać się w czynie przez 
miłość naszą myślą Jego. 

A On będzie myślą naszą całą. 

3. 
Spółźyć z Jezusem całą myślą. 

Oddanie się jest pierwszym aktem, początkiem spólnego 
życia (tak jak ukochanie było jeszcze pierwej powodem tego 
aktu, tego oddania się). 

Ale całym aktem jest dopiero spótdziałanie i spółżycie, 
a na ostatku zjednoczenie. 

To spółdziałanie myślą głównie na tem się zasadza, aby 
ziścić, w czyn zamienić, ową podwójną intencyę, która towa- 
rzyszyła naszemu oddaniu się. 

1® A więc najprzód spółpracować miłośnie z Panem Je- 
zusem nad tem, aby wszystkie nasze myśli przemieniły się 
w Jego myśli. 
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W Jego rozumieDie i widzenie rzeczy. 
W Jego sądy. 
W Jego przekonania. 
I ażeby na końcu miłośnie On zaczął sam od siebie 
dawad nam akty myśli naszej jakoby w swoją przemienionej. 
2® Aby następnie On sam stal się ciągłą myślą naszą; 
abyśmy 

ciągle się w Niego patrzyli, 
ciągle Mu się dziwowali, 
ciągle Go czcili, 
ciągle się Nim zachwycali. 
A wszystko dla coraz większego pożądania Go. 
I coraz większego kochania, nie tylko już myślą, ale 
całą istotą. 

Skutkiem tego ma byó przemienienie myślą najprzód 
istoty naszej w Jego istotę. 

Ten jest skutek miłości: Zjednoczenie i przemienienie. 
»We mnie mieszka, a ja w Nim«. 



To nam tłómaczy miłość siebie samego i miłość bliźniło. 
Lecz o tem następnie. 

Tymczasem: miłość z całej myśli. 
Ukochanie. 
Oddanie się. 
Zjednoczenie. 
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27. 

Przemienienie w Jezusa. 



II. My rzeczą Bożą. 



I. Przez wiarę. 

Nie tylko myślą Bożą jesteśmy. 

(chociaż zrazu tylko w zarodku). 
Ale nadto rzeczą Bożą, własnością Bożą. 
(także w zarodku z początku). 
Rzecz tę swoją Pan Bóg widzi jako swoją — (patrzy 
na nią jako na swoją). 

Chce ją pozyskać (bo jej jeszcze nie trzyma). 

Chce się nią cieszyć. 
Jestto jakoby nadzieja Boga względem nas. 
My tedy powinniśmy odpowiedzieć Bogu jako własność 
Jego: wiarą, nadzieją, miłością. 
A najprzód wiarą: 

1. Wierzyc, żeśmy własność Boża, — przedmiot Jego 

upodobania. 

2. Wierzyc, że nas chce mieć na własność i wymaga 

tego od nas. 

3. Wierzyć, że gotów wszystko dać co potrzeba do tego. 

Aby się mógł nami cieszyć na wieki. 

1. 

Wierzyć żeśmy własność Boża najpożądańsza. 

Nasze uczucia są na wzór uczuć Bożych. Nie byłoby 
w nas tych lub tam ty cli uczuć, gdyby wzór ich i pierwoźró- 
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dlo nie było w Bogu. Prawda, źe w nas mogą być i są prze- 
inaczone, przekręcone, zepsute, — ale odejmij co zepsute, 
a dojdziesz myślą przynajmniej do tego co czyste — i będzie 
to odwzór tego co w Bogu jest wiecznym Jego wzorem. 

Jeżeli myśl Boża w nas jest jak w rzeczach postać 
i kolory — piękność; tedy upodobanie Jego w nas jest jakoby 
dotykanie i posiadanie, jakoby zapach, — smak — melodya. 
Tam cl) wata — tu rozkosz. 

Ile to w kwiatach jest różnej woni, ile w owocach ró- 
żnego smaku! 

Bóg tedy ma w sobie uczucie Boże, od powiędnę swojej 
Boskiej naturze; którego wszystkie nasze uczucia są albo 
obrazami mniej lub więcej podobnemi — alboliteż karykaturami. 

To Boże uczucie ma swoją pociechę w przedmiocie ja- 
kimś, którym najprzód jest Chrj^stus Pan: 

»Ten jest Syn mój raiły, w którymem sobie dobrze upo- 
doba! !c (Mat. XVII, 5). 

P. Syn — to my^l; — 2". Upodobał — to uczucie. 

Następnie i my — i każdy z nas jest przedmiotem ta- 
kiego uczucia Bożego. 

Z tą atoli różnicą, że Pan Jezus jest od razu przedmio- 
tem takiego upodobania, zupełnego, całkowitego; — a my 
jesteśmy najprzód w zarodzie tylko, w możebności, w prze- 
znaczeniu. 

Co za uczucie : wiedzieć żeśmy przedmiotem upodobania 
Bożego, — Jezusowego. 

Zwykłą zawadą jest przeciwne przekonanie. 

2. 
Wierzyć że chce, wymarga oddania się na własność. 

Nasze oddanie się będzie początkiem szczęścia Bożego 
w nas — i naszego w Nim. 

Jezusa w nas i naszego w Jezusie. 

Ale jak wymaga. 
A my nie tylko nie wierzymy, ale nie myślimy. 

Więc wierzyć. 
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3. 

Wierzyć że gotów ziścić. 

To jest, że gotów dać nam wszystkim uczucia swoje 
cale serce. 

28. 

Przemienienie w Jezusa. 



IL M}'^ rzeczą Bożą. 



2. Przez nadzieję. 

Duch już wierzy, że tak jest. 

Serce cieszy się. 
I nie tylko cieszy się. 

Ale pragnie. 

Ale ufa. 

1. 
Cieszyć się. 

2. 
Ufać. 

3. 

Pragnąć. 

Vir desideriorum. 

»Boś mąż pożądania jestv<. (Daniel IX, 23). 
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29. 

Przemienienie w Jezusa. 



II. My rzeczą Bożą. 



3. Przez miłość. 

Teraz po wierze, która wierzy, po nadziei, która pragnie 
i ufa i cieszy się, przychodzi miłość, która po swojemu to 
zatwierdzi i ziści żeśmy rzeczą, własnością Bożą. 
Będzie to miłość serca. 
Z serca i z całego serca. 
To jest ta druga miłość (po miłości myślą) która jest 
potrzebną do ziszczenia ostatniej i całkowitej miłości: miłości 
duszy. 

Taki sposób i droga. Trzeba żeby myśl przemieniła się 
w uczucie. 

Przedsobem jest Pan Jezus (jako dobro nasze). 
Wsobem (subjektem) jest nasze serce o ile do ja należące* 
I tutaj tedy tak jak w miłości myślą. 
1". Ukochać Jezusa całem sercem. 
2". Oddać Jezusowi całe serce. 
3®. Spółżyć z Jezusem z całem sercem. 
Tak się tylko może ziścić cała miłość serca. 

1. 
Ukochać Jezusa całem sercem. 

Przedmiotem naturalnym miłości serca jest dobro, w kt<J- 
rem jest smak, pociecha, przyjemność, szczęście. 
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Nadprzyrodzonym przedsobera jest Pan Jezus jako takie 
dobro nasze Boże. 

Końcem i skutkiem tej miłości serca jest posiąść to 
dobro, — i mieć ją za swoją własność. 

A więc Jezusa mieć za własność swoją. 

Ale to pod warunkiem, że my wprzódy przez miłość 
staniemy się własnością Jego. 

(Prawda, że my przez stworzenie, a więc przez sprawie- 
dliwość, jesteśmy własnością Jego, — ale tu w miłości idzie 
o to, aby to było wolnie i chętnie). 

Przez to samo, że nas Bóg uważa za własność daje nam 
(jakeśmy to widzieli) dowód miłości swojej ; jakoby miłości 
serca swego, mającego w nas swoje upodobanie i rozkosz, nie 
mogącego niejako obejść się bez nas. 

Ale przez to samo wyzywa nas i upoważnia do tego, 
abyśmy Go uważali nawzajem za własność naszą, do miłosnego 
lK>siadania. 

Bo w miłości wszystko jest wzajemne. 

Odkrywa nam i objawia swoje dobro, swoją słodycz, 
swój zdrój nieprzebrany szczęścia nam na posiadanie. 

Pan Jezus odsłania nam swoje serce i wzywa byśmy do 
Niego przyszli, i uczyli się od Niego wszystkiego co w tem 
sercu jest : całej Jego dobroci, słodyczy i nieprzebranej pociechy. 

> A najdziecie odpoczynek duszom waszym «. (Mat 
XI, 29). 

Lecz to wszystko jest to, co w nas ma być przez miłość. 

To co w nas Pan Bóg ma kochać jako własność swoją. 

Więc ukochajmy Jezusa jako własność naszą. 

Ale z tego powodu (jedynego miłosnego) abyśmy sami 
byli własnością Jego, którąby On mógł kochać. 

Żebyśmy Go mieli w sobie dla Niego. 

Jego serce a z niem Jego dobro, w naszem sercu jako 
Jego własne dobro dla Niego. 

To jest kochać Go Jego własnem sercem. 
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2. 
Oddać się Jezusowi całem sercem. 

Jak ukochamy^ tedy się koniecznie oddamy. 

Ale to Pan Jezus w nas, odda się sobie samemu. 

Będziemy znowu w tej szczęśliwej konieczności kochać 
czysto Pana Jezusa. 

Bo już w iiaszem sercu nie ma nas. — Owszem, wypę- 
dzone wszystko co nasze i nasze własne dobro, nasza własna 
pociecha i t. d. I cel w tem własny. 

Jest tylko, tylko serce Jezusowe, i jest to co Jezusa 
stanowi jako przedmiot życia serca, jako dobro, słodycz, po- 
ciecha. Ale nie dla nas, tylko dla Niego. 

Więc oddanie się zupełne przez serce Jezusowi naszemu, 
jako taka własność Jego Jemu na upodobanie i na pociechę. 
A to z oną podwójną intencyą: 

1®. Aby Jezus był uczucia naszego (serca) jedynym 
przedmiotem, jedynem jego porządaniem, nasyceniem, pociechą, 
szczęściem — źródłem i ujściem, początkiem i końcem wszyst- 
kich jego uczuć. 

2'* Aby wszystkie nasze uczucia były tak oddane Jezu- 
sowi, aby przemienił na swoje; a potem, żeby w nas swoje 
wszczepił; tak żebyśmy nie mieli innych uczuć jedno uczucia 
samegoż Jezusa. 

Samoż Jego serce. 

Takie jest oddanie miłosne serca naszego, a z sercem 
nas samych na własność Jezusa. 

3. 
Spółiyć z Jezusem całem sercem. 

Za oddaniem się idzie spóldziałanie i spółżycie. 
Trzeba oną intencyę przemienić na czyn. 

Trzeba tedy spólpracować z Jezusem nad tem dwojgiem: 
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1^ Aby wszystkie nasze uczucia były powtórzeniem Jego 
uczuć naprzód a posteriori: przerabiając 
potem a priori: biorąc od Niego wprost. 
2®. Aby On był przez miłość na początku każdego na- 
szego uczucia. 

I na końcu każdego. 
Abyśmy ostatecznie nie czuli, jedno Jego jednego. 
To dopiero zespolenie w jedno istnienie uczuciowe, jest 
dopiero owocem i kodcem tej miłości z całego serca. 



30. 

Przemienienie w Jezusa. 



III. My dziełem Bożem (Synowie Boży). 



I. Przez wiarę. 

My nietylko jesteśmy myślą Bożą i przedmiotem chwały 
i objawienia się na zewnątrz. 

Nie tylko własnością Bożą i przedmiotem Jego upodo- 
bania, posiadania i cieszenia się. 

Ale jeszcze jesteśmy Synami Jego i przedmiotem Jego 
miłości i odpoczynku wiekuistego (Sabbatu). 

Pierwsze było jakoby Jego widzeniem, i wiedzą na ze- 
wnątrz (ku nam). 

Drugie, jakoby Jego nadzieją na zewnątrz ku nam. 

Trzecie miłością istą ku nam. 

A wszystko to ku nam przez Jezusa. 

My tedy tę miłość Jego ku nam powinniśmy przyjąć 
również wszystkiemi władzami naszerai, to jest: 
Wiarą, nadzieją, miłością. 
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A wszystko znowu w Jezusie. 
Milord ostateezuie jest stosunkiem osoby z osobą przez wolę. 
A zatem osoby Jezusa do naszej i naszej do Jezusa. 
Ich zjednoczenie. I to jest synostwo Boże nasze. 
A więc najprzód przyjąć mamy miłość Jego przez wiarę. 
1". Wierzyc że kocha naszą osobę. 
2**. Wierzyć, że chce byc w naszej osobie. 
3®. Wierzyc że chce, że jest gotów wszystko do tego 
uczynić, a tym sposobem uczynić nas, czem sam jest, Synami 
Bożymi. (W tern różnica tej wiary od następnej nadziei, że 
wiara wierny ii gotów i chce ucKynić^ - nadzieja spodziewa 
się i jest |)ewna, ie HCX{/ui, \e to będzie). 

1. 
Wierzyć, że Jezus kocha naszą osobę. 

Dla tego, że może być drugą Jego osobą. 

Wytlómaczyć jak Adam uczyni! się osobną osobą. 

Co to jest: Niezależny początek działania. 

Miłość dopiero wtedy kiedy osobę odda. 
Nie oddanie myśli — miłość z całej myśli. 
Nie oddanie serca — miłość z całego serca. 
Trzel)a oddania woli, duszy — miłość z całej duszy. 
Dopiero miłość, bo z całej osoby. 



Wierzyć, że chce być w naszej osobie. 

3. 
Wierzyć, że chce to uczynić. 
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31. 

Przemienienie w Jezusa. 



III. My dziełem Bożem (Sj^nowie Boży). 



2. Przez nadzieję. 



32. 

Przemienienie w Jezusa- 



III. My dziełem Bożem (Synowie Boży). 



3. Przez miłość. 

Wielkie szczęście wierzyć i wiedzieć, że Pan Jezus kocha 
naszą osobę, i chce w niej być i mieszkać i uczynić nas sy- 
nami Bożymi. 

Większe jeszcze, nie tylko pragnąć, ale ufać, że to bę- 
dzie, że już jest, że się spełni niezawodnie, i cieszyć się z tego 
żeśmy już synami Bożymi. 

Największe być doprawdy synami Bożymi — i żyć jako 
synowie Boży. 

»Teraz synami Bożymi jesteśmy«. Nmw snmus filii Dei. 
(1 Jan III, 2). 

I czekać owego przemienienia ostatniego, zupełnego 

w Jezusa, i w podobnego jak On Syna Bożego. 
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»Gdy się okaże podobni Jemu będziemyc. Cum apperu- 
erit simihs ei eiiniKB (Ibid.) 

To życie jako 8yn Boży dzieje się przez zjednoczenie 
zupełne (ani natury naszej z naturą, ani osoby naszej z tern 
co jest w naturze, ale) osoby naszej z osobą Jezusową. 
Przez milośe. 
A miłość czyni jedno. 
Osoba Jezusa jest osobą Bożą. 
Więc i osoba nasza staje się boską w odbiciu. 
Kiedy ja Jezusowe przejdzie w nasze ja; a nasze ja 
przejdzie w Jego ja, wtedy z nas staje się doprawdy syn Boży. 
Ale jakim sposobem dzieje się to przez miłość? 
1^ Kochając całą duszą aż ze dna osoby naszej osobę 
Jezusową, co staje się powodem oddania się z naszej strony. 
2® Spólżyjąc wtedy razem spólnem jednem istnieniem. 



Kochać Jezusa całą duszą i całą z dna osobą naszą. 

Po owej wierze. 
Po owej nadziei. 
Koniecznem następstwem jest to kochanie całą duszą 
najprzód, która wszystko co poprzedziło ześrodkowywa. 

A potem całą osobą aż do dna, która jest samej duszy 
gruntem. 

Nasza osoba jest na to właśnie. 
Jak w Adamie przez łaskę uświęcającą w stworzeniu 
dana, tak w nas przez chrzest Święty stworzona jest ta zdol- 
ność, a zarazem ta potrzeba. 

Nasza osoba jest nicestwo z potrzebą nieskończonego 
kochania, szalone święcie kiedy dobrze kocha, szalone wściekle 
i po szatańsku kiedy w miłości się omyli. 

Wyzywa nas miłość Boża dla nas. 
A najbliżej miłość Jezusa. 
A jak dotknie się osoby naszej zapala w niej ową iskierkę 
z {>od popiołów w płomień wielki. 
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Miłość nasza jest spowodowaną tamtą. 
My tedy miłujmy Boga, iż Bóg nas pierwej umiłowali. 
(1 Jan IV, 19). 

Jest ona powtórzeniem tamtej. 
To Jezus w nas kocha. 
Jak wprzódy w nas kocha) myślą, jak potem sercem swo- 
jem, tak teraz duszą całą i osobą. 

I dla tego tak o to idzie, aby On był w naszej osobie. 
Dla tego tak szło dotychczas o zupełne zniszczenie na- 
szej osoby. ^ 

A teraz idzie o oddanie Mu jej. 



Oddać Jezusowi całą duszę i całą osobę. 

Najprzód duszę i wolę. 
A potem grunt ich, osol>ę. 
A tem samem sam grunt naszego istnienia. 
Wtedy już nie będzie w nas osobnego, niezależnego 
pierwiastku (principium) istnienia i działania. 
To oddanie się z podwójną intencyą: 
I® Aby Jezus był całem wypełnieniem osoby naszej, jej 
źródłem i ujściem, początkiem i końcem — i pełnym środkiem. 
»Jam jest alfa i omega, pierwszy i ostatni, początek 
i koniec.« (Apol. XXII, 13). 

2® Aby wszystkie nasze zamiary woli, akty woli we- 
.wnętrzne i uczynki zewnętrzne były najprzód przerobione 
w Jezusowe. 

A potem do tego przyszło, aby pochodziły wszystkie 
od ni^o. 

»Ut cuncta nostra oratio et operatio et a te semper inci- 
piat, et per te coepta finiaturc. 

I aby tak przyszło do zjednoczenia. 
I do spólnego istnienia. 
A w ostatku do spóluego życia i działania. 

ćwiczenia duchowne. 25 
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3. 



Spółżyć z Jesusem całą ditszą i osobą, i być jedno. 

O^latiii kouiee je^it zjedtiUL*35€uie tlub>iy iias^^n £ HiissEą 
Jt*s&itsową w j^diią spdbą duszę, 

Btjtiątą wprawdzie w dwódi osobaeli, Juansowej i tiiijej. 
Ale w ilwóuli osobat4i laająoycli jt^dtią uBobmtosd 
1^ Dla tego jedną a»obiBU)6o> ie jedno i lu mmo ubctje 
isapeltnn^ to co w nich je^t, jeat to sanio» 

2^ Dla tego ^nowu ite obie osoby odpowiadają sobie, że 

nasza jest odbiciem Jezusoweji lub jakoby jej dokoilcKenictn. 

3** Dla tego, ie tyra sfjoitobem obu oi^óij istnienie jcsl 

Bpólue, odnośne do siebie^ z sobą powiązane, ni6razłąe7.nB 

I jedno na wieki. 

Wtedy jnź we tnnie nic niema. Se&t we mnie tyJko JezuB. 
*Vivo, jam non ego, vivit vero, in me Chrietus«* 
*Zyję, już nie ja, żyje we mnie Chrystusa, 
Niech żyje Jesus! 
On jeden ! 
A w Ninij z Nira, przez Niego* 
W nasj z nami^ przez nas. 
Trójca Przenajświi^tsza ! f 

^^ML ^^^^tJr- B<5g jedyny i' SA^Oi^MĄ 

^y/ j Na wieki wieków. Amen! u 



V j r^a wieki wieków, Amen: u 

v7.-. */- uA^.^y.. ńu^J /Łlp. ~£^ tŁ.e^ " 
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Zakończenie. 



Rekapitulac3^a. 



Śmierć mistyczna. 

(Zniszczenie osoby zbuntowanej). 



Po zniszczeniu natury ') zniszczyć osobę. 
Osoba jest pierwiastek czynno.^ci. 
A po upadku uiezależny i samodzielny. 
Zniszczenie jako takiego pierwiastku niezależnego ezyn- 
nofsci, — a więc zarazem zniszczenie własnej czynno.4ci. 

Teorya, Do uczynku nadprzyrodzonego nie do.4c aby cel 
byj nadprzyrodzony — nie dość aby silą — ale aby samo 
principium, początek działania byJ nadprzyrodzony, to jest 
Bóg. A stąd 

P Bóg jako podpora, i pierwszy motor a my z Nim. 
2" Laska jako pierwszy ruch, a nasz ruch (czynnotó) z nią. 

Najprzód słowa Chrystusa: 
1" Pater operatur et ego operor. 
2" Et a me ipso facio nihil. 
Potem słowa Apostola: 



') Zniszczenie natury y.epsiitcj t. j. szukania pociech, przywią- 
zania, czci, znaczenia, swojej woli a to przez umartwienie, wyrzeczenie 
sie; przez obrzydzenie, potępienie i znienawidzenie natury naszej szu- 
kającej dobra fałszywego, fałszu i zatwienlzeuia swej woli. 
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1® Vivo, jam non ego, vivit vero in me Christus. 
2® Operatus sum, non ego, sed gratia Dei mecnm. 

Przeciwko temu osoba nasza staje jako: 
P Własna podpora. 
2® Własny ruch — a często nawet 
3® jako własny cel (ale tu wykluczamy własny cel — 
przypuszczamy że celem jest Bóg). 

Te są przymioty własnej czynnof^ci. 

Rozbierzmy : 

1. 

W uczuciach. 

Wrażenie przychodzi z zewnątrz, ze świata lub z we- 
wn(^trza samej że natury. 

Solicytuje: zgodzić się lub nie zgodzić? 
Pierwsza rzecz zobaczyć czy uczucia dla Boga i dla rze- 
czy Bożych? 

Najczęściej zgadza się bez najmniejszego zastanowienia. 
Kiedy się zastanowi, często dosyć mu na tern, że zdaje 
się czyste, że dla Boga. 

Nie spyta się, czy od Boga? 
Nie upokorzy się, że złe, nieczyste. 

Nie pragnie oczyszczenia. 
Nie prosi o nie, to jest żeby było od Boga. 
A głównie, nie prosi, żeby je Bóg w sercu ziścił. 



W myślach. 

Przychodzi myśl, sąd. 

Zgodzić się c/.y nie zgodzić? 
Pierwsza rzecz do zobaczenia czy niyśl o Bogu lub o rze- 
czach Bożych. — Cel — czy dla Boga? 

Wielu na teni poprzestaje znowu. 
Ale nie dosyć. Trzeba upokorzyć się jeźli nie dla Boga. 
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Jeieli dla Boga, trzeba upokorzyć nię, ie głupie i wtedy 
nawet, i niedolęioe, nic nie warte. 

Trzeba prosić, aby z Boga. 

On początkiem. 
A potem ziszczenie spólne. 



W uczynkach. 

Przychodzi zamiar, chęć. 
Zgodzie się czy nie zgodzić? 
Znowu wprzód czy dla Boga? 
Ale i wtedy upokorzyć się że nie czysta, że ostatnią in- 
tencyą jesteśmy my sami. 

Prosić, żeby Bóg zmienił intencyę. 
A potem, żeby sam wolę stworzył, byl jej początkiem. 
Laską wolę przejął i przemienił. 

A nareszcie spólne ziszczenie. 



Zmartwychwstanie mistyczne. 
(Pan Jezus w nas). 



»Pogrzebieni w Nim we chrzcie, w który me.^cie też po- 
wstali* (Kolos. II, 12). 

Consepulti — in Christo re8urrexistis. 

łJesteśmy z Nim pospołu pogrzebieni w .śmierć przez 
chrzest, aby jako Chrystłis wstał z martwych pr/ez chwalę 
ojcowską, tak i my żebyśmy w nmoośn ijficoin choilzili^c 
(Rzym IV, 4). 

>Sic enim Deus dilexit numdum, ut Filium suum unige- 
nitum daret« (Jo. III, 16). 
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»W tem się okazała miłość Boża w nas: iż Syna swego 
jednorodzonego posiał Bóg Da świat, abyśmy żyli przezeń« 
(I Jan. IV, 9). 

Nowe życie w czem? — Abyśmy iyli przezeń! Ut vi- 
vamus per eum! 

Dwa powody dla których Słowo Boże stało się czło- 
wiekiem. 

1® Abyśmy byli zbawieni. 
2® Abyśmy żyli. 

»Q,ui propter nos homines et propter nostram salutem, 
descendit de coelis etc...« 

Pierwszy powód dlatego żeśmy zgrzeszyli w Adamie; 
drugi w każdym razie, czyby Adam zgrzeszył czy by nie 
zgrzeszył *). 

Stąd wynika stosunek konieczny z Chrystusem Panem. 
Powinien być prawdziwy. 
Jedyny prawdziwy jest stosunek miłości. 

A miłość jest oddaniem się jednej osoby drugiej osobie. 
»In me mauet et ego in eo«. 

I znowu oddanie całej natury naszej i samej osoby: tego 
co mamy i tego czem jesteśmy. 

Ale nie starej natury, jedno nowej natury i nowej osoby, 
którą jest natura i osoba Chrystusa Pana samego w powtó- 
rzeniu. 

I tu trzeba zrozumieć co we chrzcie świętym się dzieje. 
C^hrystus wszczepia się w nas. 

Jak dobra oliwka w dziką płonkę. 

*Bo którzy kol wiek jesteście ochrzczeni w Chrystusa, oble- 
kliście się w Chrystusa^ (Gal. III. 27. Cf. Rzym VI, 3). 

»Zwlókłszy z siebie starego człowieka z uczynkami jego, 



') X. Semenenko idzie tu za opinia Suareza, Św. Franciszka Sa- 
lezego i t. d. — „Do incarnationo antę pratwianm pcecatam Adae. 
„Qm est forma futuri" (Rom. V, 14). Adam igitur in ipsa creatione sua 
hanc recepit destinationom, ut esset. figura Christi. Igitur Incarnatio 
jam fuit in ipsa creatione pracsupposira, utcumque postca homo crea- 
tus se verteret; pecearetne, necne". X. Semenenko (w manuskrypcie). 
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a oblókłszy nowego tego, który si^ oduawia w |)oznanie, po- 
dług wyobrażenia tego, który go stworzył* (Kolos. III 9, 10). 

A więc nienawiścią obrócić się do starego człowieka, do 
mojego ja jako mojego, jako mnie. A miłością do nowego 
człowieka — <l() owego obrazu Tego który go stworzył, — ale 
obrazu żywego, na którego dnie jest On, Chrystus, duo mo- 
jego nowego ja. 

Czy jestem w tym stosunku z Chrystusem ? 

1. 

Chrystus Alfa i Omega. 

»Jam jest alfa i omega, pierwszy i ostatni, początek i ko- 
niec* (Apok. XXII, 13). 

To dla umysłu i dla świata myśli. 

To prawda i prawidło. 
Początek i koniec tego życia umysłu. 

Jakże tu jestem z Chrystusem? 
Przynajmniej czy się oddałem na to? 
Czy oddałem mój umysł? 
Z miłości? 
Czy ukochałem Jego prawdę? jedyną? Jego jako Alfę 
i Omegę? 



Chrystus początek i koniec. 

To dla mego serca. 
A z drugiej strony świat rzeczy. 
Dobro 1 rozkosz. 
Czy Chrystus jest jedyną moją rozkoszą? Jedynem dobrem? 
To, co On mi daje, choćby niemiłe i ciężkie? 
Czy z miłością? 
Czy to ukochałem? 
I jego w tem jako początek i koniec? 
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Chrystus pierwszy i ostatni. 

Tu dla woli mojej, Chrysttia jej prz^ctaiiiit 

To świat ueasynkdw i osdb. 
Cssy w&ssą^dde Chrystus? Weządzie woła Jego? 

J iizy Uikze w osoliach innych? 
I czy z mi tarcia? 

Czy pierwszy i ostatni? 
— I tak Chrystus w i\m jako Pa u. 

Zupełna zale^juwo od Nie^^o. 
Takie jest um^e nowe zyoio — zyoie Chrystutitt w na^ — 

Zniartwychw^tatiie mistyczne. 
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gg^hod of Meditatlon according to Olłer: 

Preparatlon for thla imion through prayer with Jesus 
consłsts Id; 

1) Fur i ty of consclence—thls means freedoin from sin 
and all attachment to sins, 

2) Purlty of Miod—this means that one^s thoughts 
often tum to God and the Presence of God through 
recollection. 

3) Purity of Heart—no attachment s to the world, to 
the goods of the Tiorld or to creatures in themaelves 

4d Purlty of Action — -this means thet all one'8 actions 
are performed for the love of God» I 

In the prayer itself the way to proceed Is: i 

1} Jesus before my eyes*"I place niyseLf first In the 
Presence of God* I try to do this as perfectly as . 
poasible uslng as much time as it takes for me to 
•^see" Jesus in the Gospel story that it the center o 
of my prayer. For ex\a!!iple: Jesus as the Good 
Shepherd. 

2) Jesus in roy heart — *Looking upon Jesus I try to 
understand the sentiments of His Heart as the Good « 
Shepherd* I try to make these very vivid and part 
of nyself . I ask Hlm to tell me how He feels toward 
myself and all sinners. I let my heart eacpand wlth 
love for Him, I then try to see what Is in ny heart 
that keeps it from "grcwlng'' with His loim. I ask 
H'm to show me how I can remove thesa ob sta cle s, 

3) Christ in my hands*"! make resolutlons to do what i 
necessary to r©move the obstacles to His growth in 
my soul. I exercise His feelings of love toward 

my companions during the day. I per form my actions 
with lo¥e for Him so that all slnners rway com© to 
know Hlm, the Good Shepherd, 

I spend my day actlng as I saw Jesus a et, I have 
in ny heart the sentiments of love, corapassion, 
understand Ing toward others that I know Jesus wants 
me to have» I thus act and become as Jesus the 
Good Shepherd. 
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